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—- O zm a rłym  ¡« / ''G ra e fe n b e rg i f iS j  
Ś lązku, N a ta lis ie  Junoszy S u le rzyek im , 
daw nie jszym  w ła śc ic ie lu  d ó b r ' w  p o w ie c ii l 
b ro d n ic k im , pisze „P ie lg rz y m “ : Z m a r ły  u - | 
ro d z ił się w  P ią tk o  wie w  „P rusach Zacho­
d n ich , pow iec ie  b ro d n ic k im  28go W rz e ­
śn ia  1801 r .  W ię z io n y  w  r .  1-8.46, 4 8  i  
63  w  fo rte cy  w  G rud z iąd zu ; w  B e rlin ie , 
w  M o ab ic ie , skazany zos ta ł na  ro k  w ię ­
z ie n ia  przez ka m e rg e rich t b e r liń s k i. N a ­
stępnie  o pu śc ił k ra j i  od  ro k u  1 864go  o- 
s ia d ł w  K ra k o w ie . D n ia  7go  S ić rp n ia  
p rz y b y ł do G rae fenbergą, gdzie pa t rz y ty -
g od n io w ś j cho rob ie , o toczony dziećm i i 
k i lk u  ro d a ka m i, w  Sobotę d n ia  2 4 go zni. 
o p a trz m y  przez księdza P o la ka  śś. S akra-

f m entam r, życ ie  zakończy ł. Cześć jego  pa ­
m ięc i.
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Z ie m i P o m o rs k ie j, na ' k tó re j s ię u ro d z iła  i  p rzez  ca łe  ż y ­
c ie  p o zo s ta w a ła . Z m a r ła  p is y w a ła  p o d  pseu do n im em  
„J a d w ig a “  p rz e d  k i lk u  la ty  do G a z e t y  T o r u ń s k i e j  
a w cześn ie j jeszcze do N a d  w i ś l a u i n a  po d  pseu do ny­
m e m  „P o m o rz a n in !“  i  r z u c i ła  w  k o re sp o n d e n cya ch  sw ych  
n ie je d n ę  m y ś l zd ro w ą . O c h ro n k i,  s z k ó łk i w ie czo rn e  i  n ie ­
d z ie ln e  po  rtfe ° /|fch _ . to w a rz y s tw o  p o m o cy  n a u k o w e j d la  
d z ie w c zą t, o to  m y ś li d z iś  po części u rz e c z y w is tn io n e , k tó re  
w y s z ły  z g ło w y  te j  zacne j P o lk i .  S p o kó j je j d u s z y ! M
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—  *  P. hlikodem Meyza w  T o ru n iu , to w a rzysz  sz 

d ru k a rs k ić j,  o b ch o d z ił w  sobotę 2 5 - le tn i ju b ile u s z  swi 
zawodu. P rze d  25 la ty  w s tą p ił p . M . do d ru k a rn i p 
I g n a c e g o  D a ń i e l e w s k i e g o  w  C he łm nie , a od r .
1 8 6 7 , od  czasu za łożen ia  d ru k a rn i p . B u s z c z y ń s k  i  e - 
g o, je s t  b ezus tan n ie  w  n ić j czynny. Z  o k a z y i t ć j  s k ła d a li 

' m u  życzenia je g o  tow arzysze  d ru k a rn i,  tow arzysze  d ru k a rń  
n ie m ie ck ic h , d y re k to r  S p ó łk i pożyczkow ćj, w  k tó rś j ju b i la t  
je s t  c z ło n k ie m  ra d y  nad źo rczś j, re d a kcya  „G a z e ty  T o ru ń - 

! s k ić j*  i  zarząd  T o w a rzys tw a  p rzem ys łow ego, w  k tó re m  ju ­
b i la t  u rząd  ka sye ra  spraw uje .

• --» m - 0  >
*  Pan. W . F ia łe k , d n M r z  w  Cmelim iie^ 

w y d a ł sw o im  n ak ład em  „ Ż y w o t  św . J a d w ip ,  y j f  
ks iężne j p o lsk ie j (1 5  p a ź d z ie rn ik a ) o raz  mo-

. d l i tw y  i  p ie śn i do te jże  Ś w ię te j“ . _ .Test to 
opis życ ia  św . J a d w ig i,  w y ję ty  z „Ż y w o tó w  

JS -w iętyoh“  ks. P io tra  S k a rg i,  k tó re  p. F ia łe k  
arayśla. ca łko w ic ie  w yd a ć  w  książeczkach , za­

b ie ra ją c y c h  po je d n ym  żyw ocie . C ena^żyw o iu  
w . J a d w ig i o 3 2  s tronach  w yn o s i i t t ’ fdn . —  
ena ks ią że czk i o p ó l ob ję tości w yn o ­

sić będzie  5 fen . —  P o le H m y  to  w yd a w n ic - 
C zy te ln ik o m  naszym . C e n a m ijk jfe ii lż irn y ,  

Iz w y c z a j n iz k a , ta k  ż l i l f i ' l i > ż s z y  
zyjść * A s ia d a :
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* ' —  *  pod róży  do W , K s . tęgo o b ta r ł
nagle d n ia  4 *  -b. m. na  porażen ie  serca ś. p . T u - ;  
1 i  u s z K  r  a z i  o w i  c z, go rący  p a try o ta  i  czynny 
nadzwyczaj P o la k , za ło życ ie l T ow arzystw a  r ó ln i - 1 
czego w  P iasecznie w  P rusach  Z a ch od n ich , oraz 
tyg o d n ika  „P ia s t*  w C he łm nie . R . i. p .
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Ś w ię tć j pam ięci L u d w ik  Jag ie lsk i, d łu ­
g o le tn i re d a k to r „D z ie n n ik a  P czaańsk.“ , u in a r 
zeszłej N ie d z ie li w  G o s tyn iu . B y ł m a larzem  i  
poetą, a śp. T y tu s o w i D z ia łyń sk ie m u  pom aga ł w 
jr g o  liczn ych  w yd a w n ic tw a ch  s ta ro da w nych  rę - 
kop ism ów .

P ra w d z iw y  p a try o ta  p o lsk i, b y ł on je d n a k  
•ch w ie jn y  co do d ro g i, ja k ą  m ia ł obrać d la  „D z .  
P oza.“  ta k  d a kce , że k ie d y  A le ksa n d ro w i I I  
u m a r ł syn w  ro k u  1 8 6 5 , ś. p . L u d w ik  Jag ie lsk i 
w pu śc ił do  „D z ie n n ik a  P ozn ań sk ie go “  bardzo 
d e m o ra lizu jący  a r ty k u ł,  pełen un iżonośc i i  że ­
b rzący  u cara  o lito ść  d la  P o ls k i.

Ogłoszenie tego a r ty k u łu ,  a u to r k tó r .g o  
dotąd  zostaje w u k ry c iu , sp ra w iło , że w  k ilk a  
d n i d n i śp. J a g ie ls k i p rzes ta ł być  re d a k to re m .

T o  p ię tą o  chw ie jn ośc i pozostało  „D z .  P oz.“  
aż do d n ia  dzisie jszego, i  re d a k to ro w ie  jego 
koń czą  zw yk le  na beskrw is tość  a lbo  bezbar­
wność.

Co pow iedziaw szy, w ołam y za śp. L u d w i-  W
J a g ie ls k im : O by m u  P a n  B óg  ra c zy ł dać '  '  .k ie m  Ja g ie ls k im : O by m u  P a n  B óg  ra c zy ł 

n iebo  gdyż p ra co w a ł i  c ie rp ia ł d la  P o ls k i ! . .

51 •
—  P a n  S u f c z y ń s k i ,  re d a k to r 

„P rz y ja c ie la  L u d u “ , zos ta ł za p rzew in ie ­
c ie  prasowe na ro k  w iez ien ia  skazany.

— P o d  r e d a k c y ą  p. Juliusza Prejsa 
wychodzić będzie w Bydgoszczy nak łader 
d ru ka rn i związkowej pod firm ą  K . Dąbrowsk 
pismo po lsk ie : „W szechbra t, pismo potrze 
bą wywołane, na każdą N iedzielę wydawane. 
„B rom berger Z  tg .“ dziw i się, że w niemie 

-c k ie j Cod k ied y? ! Przyp. R ed. G. W .) B yd ­
goszczy chce wychodzić gazeta polska ; a lu 

; bo w  samem mieście nie roku je  tej gazeci, 
powodzenia, to jednak lęka Się, żeby nic 
p rzedarła  się do obwodów w iejskich. Dodaji 
wreszcie „B rom b. Z t g . ż e  to  dowodzi nie 
zmordowanej czynności Polaków. M y Polacy 
dziękujem y „B rom b. Z tg .“  za ten komplement
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*  D la  p .  i i  ^ f e i s s a ,  d łu g o le tn ie g o  w y d a w c y
ka lendarza  S ie rp -P o laczka , 85 -le tn ie go  starca, k tó ry  popad ł 
w  nędzę, o trz y m a liś m y :

O d p. M iko ła jc za k a  z A n tw e rp ii  3 m .
R azem  z łożono 20,00 m .
D alsze d a tk i p rz y jm u je m y .

. . W iadom ości l ite ra c k ie . i\
•arab IW itffc r  379 i łs.wWUMf
Ha  d z ie in iN ś iw p fjo ł K o k u , —W N a  d z ie ń  św. 'T rz c c łi
......... ' T 1 ’ ’ ' O rópny.ę|jL rodaa-

iw i|tó  jjS^sęóh.Kró-
M łodych ś w ię tyc h , 

k/cA ś. J M tw 1'B orow skiego B fsku ^ l 
ornaTiskiciJo. ’ 'Wóle,~d:<razv. I — . a s o m  z 

yuToijifcz. (Dokońc^djdie. r  .—  Od,,3 .
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N ie o s za c o w a n y  s k a rb
t a k  p o d  w zg lę d e m  r e l ig i jn y m  ja k  i  p od  
w z g lę d e m  ję z y k a  o trz y m a ło  za  p o ś re ­
d n ic tw e m  ks . p ró b . K la jn e r a  w  D u b i-  
n iu  W y d a w n ic tw o  „ N ie d z ie l i “ . J e s t to  
rę k o p is  w ła s n o rę c z n y  ś. p . k s . D ą b r o ­
w s k i e g o ,  b is k u p a  s u ira g a n a  p o z n a ń ­
s k ie g o ,  z a w ie ra ją c y  Ż y w o ty  m ło d y c h  
Ś w ię ty c h ,  ja k o  to  s ie d m iu  s yn ó w  ś w ię - 
tó j  F e lic is s im y ,  B la n d y n y ,  ś. A g a p ita ,  
d w u n a s tu  m a ły c h  a p o s to łó w  w  K a r ta ­
g in ie  i t d .

K s . K la jn e r  n a d e s ła ł go  do R e d a - 
k c y i  te g o ż  p is m a  z n a s tę p u ją c y m  l i ­
s te m :

D o
j  Szanownej R e d a k c ji „ N ie d z ie l i ! '1

Posiadam  ska rb  -ie lk i, k tó ry m  się chcę 
• p o d z ie lić  z Szanowną R edakcyją , to  je s t 
i Ż y w o ty  M ło d y c h  Ś w ię tych , opisane ju ż  da- 
w no tem u przez d ro g ie j nam  pam ięc i b i­
skupa  Jana  D  • " ego. M '  - • ,lCZ°"
n y  a pobożny b y ł je d n ym  z p ie rw szych, k tó ­
r y  p isa ł k s ią żk i d la  lu d u . K o m u ż  n ie  są 
znane jego  p iękne  prace, ja k  Ś w i ę t a  G e -  

- n o w e f a ,  Ś w i ę t y  E u s t a c h i u s z ,  D o ­
b y  F r a n u ś  i  z ł y  K o s t u ś ,  K o s z y k  

, .k w i a t ó w ?  M iło  zapewne będzie wszy­
s tk im , a m ia n o w ic ie  dyecezyanom  poznań 
skim , w śród k tó ry c h  ten  g o r liw y  b iskup , 
na  w ie lu  m ie jscach b ie rzm u jąc , ty le  k ro ć  
S łow o boże osobiście g ło s ił, czytać dziś 

.ż y w o ty  Ś w ię tych  przez niego opisane. 
N ie c h  te  żyw o ty  budzą w iarę , n iech  um a­
c n ia ją  w  cnocie i  pobożności.

D u b in , d. 20go G ru d n ia  1S7S".
K *. A . K .

J & itie ś in y  p rz e k łu ła m , że  w ia d b m o ś  
. p r z y ję tą  b ę d ife  z w ie lk ife ff i u k ó n -

te n to w a n fe m  p rze z  w s z y s tk ic h  co ju ż
—



io  osobiście ks. B iskupa  /,na li, ju ż to -, 
w m łodości swojćj w y ż ś j, wym ienione 
książeczki czy ta li. Ż yw oty  przez ks. 
Jana D ąbrow skiego napisane umieszcza­
ne będą odtąd  bez p rzerw y w czaso­
piśm ie „N ie d z ie la “ , w ięc życzliwe p i­
sma zechcą może łaskaw ie  zw rócić na 
to  uwagę C zyte ln ików  swoich. r
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• I r .  K a ź m i r s

b y ły  jenera lny d y re k to r „W e s ty “  a Jeden z naszych gor­
liw ych  współpracowników , pożegnał się wczoraj z tym  
św iatem. Ja kko lw iek  od siedm iu kw a rta łó w  nie b ra ł 
udz ia łu  w życiu  naszem publicznem, a od pó ł ro ku  z ło ­
żony ciężką chorobą, rzadko w ychodził z domu —  do­
p ók i mu s ił sta rczyło , zasila ł pismo nasze a rty k u ła m i 
treści po litycznś j, pełnem i oryg ina lnych poglądów.

B y ła  to nie ty lk o  w Poznaniu^ budząca powszechny 
iąteres osobistość, lecz i znana daleko poza g r a n ic a m i 
Księstwa, a w świecie uczonym zażywająca d la  swćj ob- 
szernćj w iedzy niemałego rozgłosu. Być może, iż n ie­
jeden nie godził się na jego poglądy, każdy jednak, k to  
m ia ł sposobność poznać go osobiście lub  szczęście obco­
wać z n im  b liżć j, czu ł się przez niego m im owolnie  po­
ciągniętym  jego idealnem i zapatryw an iam i na św iat, 
rzadką bezinteresownością i  iście katońską prawością 
charakte ru. K ażdy czu ł się porwany jego w ie lk im  pa- 
tryo tyzm em , dla którego on w ż y c iu  nadm iar zn iós ł c ie r­
pień. Życie p row adził w końcu niem al ascetyczne, mało 
się udzielając na zewnątrz, oddany w czasie wolnym  od 
zajęć urzędowych w yłącznie swym studyom  nad ulub ioną 
archeologią i  m yto log ią  słow iańską. A  jednak w tym  
cichym  i pochylonym  przedwcześnie starcu o szlache­
tnych rysach tw arzy  t la ł  ciągle m łodzieńczy zapał, k tó ry  
go pchał od samćj mLm/ĆG lóżne drog i do p rzyn ie ­
sienia u lg i w naszćj n iedoli.

B ra k  czasu nie pozwala nam dzis ia j dok ładn ie  roz ­
wodzić się nad interesującym  życiorysem  ś. p. K aźm irzą  
Szulca, p rzytoczym y ty lk o  co najg łówniejsze z niego 
daty. . < .

U ro d z ił się we wsi Sarninie pod Brodnicą na ziem i 
C he łm ińskie j dn. 15 paźdz. 1 82 5  r. z ojca gospodarza 
wiejskiego K aźm irza  zwanego G órką  i  m a tk i G e rtrudy 
G rzym a ły  Truszczyńskić j, i  b y ł najm łodszym  z dziewię- 
tnaściorga rodzeństwa. Początkowe nauk i pob iera ł od 
bar. Buddenbrocka, a d la  b raku  funduszów w 15 ro ku  
życia oddany został dopiero do gim nazym p ph.':lmińskiego. 
B q |u „  J 8 4 5  .przeniósł się ś. p. K aźm irz , ^a m ia re n ^a - 
. ł o ż M  m w arzys iw /i jjte W fk ie g ft, ną M a z u ^ V)do g im na-

m 1 0 M F ‘ -.> ja k o  .fiiebeupieęzny 
e m i% y p a ^ a z a n y  .w ię z ie n ia , k t . r e  w
’ ...zamatach grudziądzkhfV "M ^acfyw a ł. Następnie z łoży ł

Ś



egftfspw- ab itu ryenck i jako  ekstraneusz w gim nazyuril 
kQsi$sKjem i uda ł się r . 1849 na un iw ersyte t do W ro ­
c ław ia  z. zamiarem słuchania przeważnie h is to ry i. M ając 
jednak ciągle z n iedostatkiem  do walczenia m usia ł prze­
rywać studya swe i  przyjm ować miejsca guwernera w 
k i lk u  znaczniejszych domach w ie lkopolskich , ta k  że m i­
mo wrodzonej energii b y ł w  możności dopiero r. 1856 
napisać swą rozprawę dokto rską  „de o rig ine  e t sedibus 
veterum  Il ly r io iU a , , w k tó rć j na końcu nadm ienia, iż 
p rzy  studyach swych najwięcćj zawdzięczał k ie row n ic tw u  
prof, Stenzela i  Roepella.

Następnie odbywał la ta  próby przy g im nazyum  M a­
ry i Magdaleny i realnćj szkole w Poznaniu, a b ra ł przy 
tern bardzo czynny u dz ia ł oko ło  rozbudzenia życia nau­
kowego, przemysłowego i  towarzyskiego w naszym gro­
dzie i  jem u też z owego czasu zawdzięczają różne towa­
rzystwa ja k  P rzy jac ió ł N auk i Przem ysłowców m. Po­
znania, po części swe istn ienie.

Z a w ik ła n y  w. ruch  po lityczny r. 1863, p rzyp łac ił 
swój gorący patryo tyzm  3 letniem  więzieniem fortecznem, 
k tó re  odsiedział w Magdeburgu. W  owym  czasie w y­
szła pod pseudonimem jego rozpraw a: „C zy  ko lon ie  pol­
skie zakładać należy V“

Skom prom itowany nie mogąc wrócić do s ta r  u 
nauczycielskiego w k ra ju , uda ł się do Paryża, gdzie od 
roku  1867— 72 w c iężkić j n iedoli m usia ł z począ­
tk u  o 5 frankach tygodniowego zarobku na utrzym anie 
siebie za rab iać; lecz w kró tce  przy n iezw yk łć j energii i 
zdolnościach zyska ł sobie tak ie  zaufanie pomiędzy ziom ­
kam i, iż  go na dy rek to ra  szkoły m ontparnaskiśj powo­
łano. Po rozw iązaniu jć j- w  r. 1871 w ró c ił ś. p. Kaźm irz 
do Poznania, chcąc pracować nadal d la  k ra ju . T u  wszedł 
zaraz do redakcyi „D z ienn ika  Poznańskiego“ , w k tó rć j 
pozostawał do 1 kw ie tn ia  1872 r . Następnie ob ją ł na 
czelną redakcyą nowo powstałego pism a „G azety W ie l- 
kopo lsk ić j“ . Po upadku tego pisma wszedł do nowo za­
łożonego Towarzystwa zabezpieczenia życia „W e s ty “ 
p rzy k tó rem  w kró tce  na jeneralnego dyre k to ra  wybrany
został. Rozwój tś j in s ty tucy i jest (aż do r. 1885 w ści­
s łym  zw iązku z nazw iskiem  £  p. 'Szulca. Z  tego czasu 
datu ją  się m iędzy innem i jego rozpraw y „o  spółkach pro­
dukcy jnych “  i  „o  położeniu A u s try i w obec Rosyi poje- 
dnanćj z N iem cam i“ .

Przed 7 k w a rta ła m i czując s iły  swe w ie lo letn iem  
więzieniem, ciąg łą  pracą i  przebytem i w życiu niewygo­
dam i mocno nadwątlone, zam ierzał ś. p. K aźm irz  Szulc 
d la  poratowania zdrow ia wyjechać na południe, a chcąc 
p rzy  tem  dalćj prowadzić studya o Słowianach południo-, 
wych o b ra ł sobie stolicę B u łg a ry i, Zo fią  (Sredec), 
miejsce dłuższego pobytu. Korespondencye jego, przed­
stawiające obyczaje i  w ypadki bieżące, umieszczane by ły  
swego ’cza&i w „D z ie n n iku  Poznańskim “ . Choć zdrowy,
, TLuftlC.... __ł rr'ńi „„„„i *  nnnrotlm
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>w .iiu ig p ry i pogodzić się m usia ł. Czas swój m imo cho­
roby s ta ra ł sig wype łn ić ja k  n a jko rzys tn ić j objaśniając 
B u łgarów  rozprawam i w ich w łasnym  jgzyku  drukowa- 
nem i o stosunkach naszych i dając im  wskazówki do po­
lepszenia szkoln ictw a tamtejszego, k tó re  w obec m in i­
sterstwa bułgarskiego należyte zyska ły  uznanie. W e wrze­
śniu r  z. w ró c ił wreszcie ś. p. Szulc z da lekić j w ycie­
czki, lecz ze zarodkiem  nieuleczalnćj choroby, k tó ra  go 
wczoraj o śm ierć p rzyp raw iła . Poznawszy na miejscu 
stosunki półwyspu bałkańskiego, d ruko w a ł jeszcze po po­
wrocie z podróży w „D z ien n iku  Poznańskim “  dłuższa 
rozprawę o stosunku A u s try i i  Rosyi do S łow ian połu­
dniowych odznaczającą sig bystrem i na bałkańskie  sto­
sunki poglądami, k tó re  teraz w istocie zaczynają sie 
urzeczywistniać. j «  e

Pozostaw ił po sobie bardzo w ie le  prac już  obrobio­
nych w rgkopismach.

Ożeniony b y ł ś. p. K aźm irz  Szulc z Zofią, córką 
ś. p. zadłużonego prof. A . Poplińskiego, i  pozostawia je ­
dyną córkg M aryą, k tó ra  z całą p ieczołow itością towa­
rzyszyła  mu w podróży do B u łg a ry i, a im ien iu  Polek 
przyn iosła  ty le  chluby, iż książg bu łgarsk i za pielegno- 
wa.me rannych obdarzył p. M aryą  kosztowną broszka i 
orderem  czerwonego krzyża  I  k lasy  ozdobił.

Ś. p. K aźm irz  Szulc b y ł to mąż n ie u g i * w o l i ,  nie 
i*  -<4jący  sig źadnemi przeciwnościam i, nie goniąc, Ła przy­
jemnościami życia, przy tern s łodk i i  łagodny w obejściu 
posiadający w ie lu 'bardzo p rzy jac ió ł, a pewnie żadnych 
n ieprzyjació ł, szlachetnego na wskroś charakteru, bezin­
teresowny idealista, słowem b y ł to  p raw dziw y Iz ra e lita  
w k tó rym  nie masz zdrady. '

Cześć jego pamigei, pokó j jego c ie n io m !

—  *  Pogrzeb ś. p. dr. Kaźmierza Szulca o d b y ł się w  
d n iu  w czo ra jszym  o 3 g o d z in ie  po  p o łu d n iu . N  , dębowej 
tru m n ie  spoczyw ało  k i lk a  p ię k n y c h  w ieńców , a m ia n o w ic ie  
od  zacnego p. Thom asa, nad leśniczego z Z a n ie m yśla , w 
im ie n iu  ro d z in y  M a lin o w s k ich , z k tó rą  z m a r ły  w  bardzo  
b lis k ic h  [ż y ł s tosunkach, T o w a rzys tw a  P rz y ja c ió ł N a u k  i  
k i lk a  jeszcze w ieńców . K o n d u k t ża ło bn y  p ro w a d z ił ks. d z ie ­
ka n  R  a d z k  i  z L u b in ia , w u j pozosta łó j w dow y, w  o to ­
cze n iu  k i lk u  duchow nych . Z a  tru m n ą  szła  ro d z in a , p rz y ja ­
c ie le , c z ło n ko w ie  T o w a rzys tw a  P rz y ja c ió ł N a u k  i  znaczny 
zastęp o b y w a te li i  in te lig e n c y i m ie jsco w ć j i  za .lie jscow ćj. 
Z w ło k i śp. d r. K . Szulca  z łożono na n o w ym  cm e n ta rzu  fa r -  
n ym  w śród  śp iew ów  ko śc ie ln ych . Cześć p a m ię c i zacnego 
cz ło w ie ka  i  gorącego p a try o ty , co dob rze  s łu ży ł k ra jo w i i  
spo łe cze ń s tw u ! y

>  —  *  Ostatni numer w ychodzącego w  W ie d n iu  w  n ie ­
m ie ck im  ję z y k u  „P a r la m e n ta rz a " , pod  re d a kcyą  Żywnego, 
pow iada  o n iedaw no  zgasłym  z n a ko m itym  badaczu spraw  
s łow iań sk ich , d r. K a ź m i r z u  S z u l c u ,  a m ia no w ic ie  
o odczycie  je g o  „O  p ie rw o tn ych  m ieszkańcach z iem  po ­
łożo nych  m ię dzy  W is łą  a E a b ą ^ , co następuje

„U czo n y  d r. K a ź m irz  S zu lc  ja k o  d e le ga t poznańskiego 
Tow . P rz y j. N a u k  o dczy ta ł na  kon gres ie  n ie m ie ck ic h  an­
tro po log ów , o d b y tym  w  r .  1 8 8 4  we W ro c ła w iu , rozpraw ę
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swoj%: „O  daw nych  m ieszkańcach (S ło w ia na ch ) z iem  po ło ­
żonych pom ię dzy  W isłą , a Ł a b ą ." O d czy t te n  w yw o ła ł w 
ko ła ch  n ie m ie ck ic h  w ie lk ie  oburzen ie. W  ce lu  ośm iesze­
n ia  tw ie rd ze ń  uczonego d r. K a źm irza  Szulca w yb ra no  n ie ­
jak ie go  K a ro la  B lin d a  z L o n d yn u , w sp ó łp ra co w n ika  „N eue  
F re ie  P re sse ", k tó ry  się p o d ją ł k r y t y k i  i  ja k  s ą d z ił z d z ie ­
cinną iro n ią , p o b ił d r. K a ź m irza  Szulca  z w ie lk im  try u m ­
fem . K ry ty k a  B lin d a  p. n . „W s ch o d n io -n ie m ie c k ie  na­
ro d y  p rzesz łośc i" w ysz ła  w  r . 1 885  w  p iśm ie  „M a g a z in  
fu r  d ie  L ite r a tu r  des In -  u n d  A us landes."

„D r .  I fa ź m irz  Szulc b a w ił w tenczas na W schodzie  i  
dop iero  w  g ru d n iu  r . 1 8 8 6  p o w ró c ił do P oznan ia. G dy 
się d o w ie d z ia ł o k ry ty c e  B lin d a , w yp ra co w a ł re p lik ę , k tó ­
ra  m ia ła  w szys tk ie  w yw od y  dz ie lnego  B lin d a  odeprzeć, 
lecz ju ż  w  m arcu  r .  1 88 7  u m a r ł d r. K . Szulc, n ie  docze­
kaw szy się u sku te czn ien ia  swego zam ia ru , gdyż redakcya  
rzeczonego p ism a  ogłoszenia  re p l ik i  odm ów iła . W  obozie 
n ie m ie ck ich  an tro po log ów  uważa ją  spraw ę d r. K . Szulca  za 
u b itą , a to  te rn  w ię ce j, że ja k  sądzą w  s k u te k  śm ie rc i au­
to ra  re p lik a  n ie  będzie  ogłoszoną. Z e  w zg lędu  na ważność 
k w e s ty i o p ie rw o tn y ch  m ieszkańcach z iem  po łożonych  po­
m iędzy W is łą  a Ł ab ą , ja k o  też z pow odu m ającego się 
w k ró tc e  odbyć w  W ie d n iu  kon gresu  a n tro po log ów  n iem iec­
k ic h , rozpraw ę  uczonego d r. K . Szulca i  re p lik ę  jego  na
w yw ody B lin d a  o g ło s im y  n iebaw em .", v ■ •*■*>*•' . .

Przepraszamy
o ile  to  osób do tyczy  —  a le  n ie  w olno nam 
pom inąć m ilczen iem  teg o , co z g rona czy te ln i­
k ó w  w ych od z i —  i  m a uzasadnien ie  p ra t ne. 
O db ió ram y dziś z m iasta  dw a w y c in k i z gazet 
—  z p o ls k iś j i  n ie m ie ck iś j —  a w liśc ie  py* 
ta n ie :

„C z y  d r .  S zu lc  je s t N iem cem  czy P o la k iem ?  
D la  czego ta k a  p isow n ia?

W ie rn y  C zy te ln ik  G ońca .“
Podpisano bow iem  pod  n ie m ie ck im  ogło­

szeniem „W e s ty “  „ D r .  S o h u l t z “ , pod  p o l­
sk im  „ D r .  S z u l c “ . B y ło b y  dobrze, gdyby 
„W e s ta “  z u rzędu  d a ła  tu  stósowne objaśnien ie,

„  żeby pub liczność w iedz ia ła , ja k i  je s t „u rzę ­
dow y“ c zy li „p ra w n y “ podpis d y re k to ra ,

. żeby k ied yś  praw om ocności je d n ych  lu b  d ru - 
g ic b  podpisów  n ie  zaczepiano. M y  w ióm y, że 
p . K a z im ió rz  Szulc je s t P o la k iem  —  praw ym  
P o la k iem  —  n ie  możemy je d n a k  za n iego da­
wać żadnych ob jaśn ień .

N adchouzijctj n tw ue  Zebran ie  „W e s ty  , 
p o w in n o b y  sprawę u regu low ać.

D o  W a ln e g o , Z e b ra n ia  odselam y też i  całą 
sprawę od Janów ca nam  przysłaną. K to  sądź1., 
ie  ma słuszne p re teusy je , n iech się do  Zebran ia  
u d a  —  tam  tćż m iejsce p y ta ć  się, czy „W e s ta “  

v .będzie odpow iadać w  obec a r ty k u łu  ogłoszonego 
w Szpandaw ie.

B*

g if



-  < '»  P ią te k ,  1 8 »  h fe jw . M
ic v \ ‘> f r r  O d b i i r « i | r  lu t  p&stępujący: o  1
ffi.+v- P o z n a ń , d o i4 / l | | p  •.J łś jk jw 4 -  f

U l l l t f i y i a  ^G o^cą  W ielkopolskiego“
v  \ ' < . >■. .  ,’ ■/■ ■ w miejscu^ w  ;ł(

zechće umieścić w if fć m  piśm ie jako  odpowiśdś ca
( Sarę zapytanie . względem pisania mego nazwiska, 

następujące objaśnienie.
Ąlojp nazwisko od czasów szkólnych począwszy 

w rozm aitych dokumentach urzędowych rozmaicie 
było  pisane i  d la  tego notaryjusz w protokó le  spi­
sanym z powodu mego wyboru na zastępcę dyrekto­
ra  generalnego, po łoży ł obok siebie nazwisko moje, 
pisane obiema ortografiam i, polską i n iem iecką ; o g ło ­
szenia urzędowe mego w yboru , przez Badę , Z a w ia -  
doweżą „W e s ty “  dokonane, w yrażały moje nazwi­
sko także w  pismach niem ieckich o rtog ra fiją  n ie ­
miecką, w polskich  polską. Powtórzyło się to  i  p rzy 
wyborze ha dyrektora  gfenorfclbego. P ro tokóły  
i  ogłoszenia wzmiankowane stanowią wedle § 26 j 
27 Ustaw „W e s ty “  moję legitym aeyją i  śą obowię- 
zująee Względem osób trzecich.

W  końcu nadmieniam, że us.śz zakład, jako  kon- 
i cesyonowany P n a  wstsjemhbśei oparrty, n ie  mk żaHnó f i  
i styczności z sądem handlowym. / < * * *  '

Z  poważaniem ”
...... D r .  S z i .

* ‘ ‘ 4 — -.

Ł a t  f © i & i  1
■ • n .  J j —  R i*-5i

(Poznań, W ie lk o p ą ią fe a , cały £ kW -  
i l i i  i  Polska cała zasiadły d o  S tw u  .W k i-
iinorr.-, nt\ b m ¿al/lWc łt/Awl ijn e g o  ze sercem re in em  . ź a łó ^ ^ ł / ó l t t ^  

ale i  d iu n y ! ' ¡oWdounm
W t  m; d n i1/  rozeszła  s ł f  łm a ik r ^ i ia l l y  

w iadom ość o w y ro ku , ja k i  Sądy B e rlińsk ie  
w yda ły  na tych  Polafców, k tó r z y  w  ła tach  
1863/4go p ie rs ią  za s ła ń ia it O jc z y z n ^  w k tó -

* ai
re j jfięrce g o d z iły ^ b a g n e t m oskiew ski i
d f s ~ i jr.-.v  . . . . .  ' * >ai,

S m u tn a  to  b y ła  W ig i l ia  1 —
k a rtk i o p ła S fk fił^ s y ń łJ W }' źońf m § H w  

i  b ii id i- r  dzieci^io jdńws « i- n a ró d : cały^-fikire 
dzieci is w jc b  obrońców. —

U
* w -

¿,Ui o u a m u u iu  \JU\Jłrn ^ u a u j ww
jb m ^ ^ ^ P d łak  każdyhiflowtuten iiag poifeu- 
wad. oik)i9x lisimć „ . asa*

afo też nigdy nie 2»,M £Sty g ^ jp p in i-

X :Jea9 im *2 f Ib 5 ^  IB od _ v  • ió3?jw
» i i i f f l t n a  -

i h  '  . ŁciClC..
odby„„ r .  id o  ira w iu , rozpraw ę

/ > ? .



'ö i 't t f tü  JbifaftöC50»n D E M y a te U x o d  Gendisra» 
h i#  Wü8S?fc|>ttt«i8ib0 h i^ o d W ^ e r h id ^ w Ö r c  
tÖ ^ if lS e n a k  ih r  ^ ip p te ve rb re cbe n i in  fe ine n  
Sityuu}£$u vom 8 bis 21 Decem ber lb ^ i»  un 
welchem T h iii geiiöd i|hen hab en :

BuÖ Ö nteaann, K am ffle rge rieh ts  V icebP fä - 
s id e u t f i  V h is itz e n iie iv  D rogana, G eheim er 
J u s g g  üaü •K ttiun je rg e rich ta ra th , Therem in , 

i B ^ e r ^ e M c h s ,  Leonha rd t,. B ra t lin g , ;  Y o - 
Ig e h , F r ie d r ic h , R im beck K am m e rge ricb ts - 
jxa the , R ich te r, .

¿abn m ündlicher- vom  7  M  b is t  De* 
c aSber d. J . u n te r ¿«zieh uoget der Afctate 
iea>: y ja ^ i^ le s k i  und Sam berger, des K re is - 
4e r ic M f^ p |e ta i^  M a ls k i und, dpi; R A ® B $ r- 
g tr ic h ts rR e fe ir& a a r je n  W a lh b u e lle r, B e ig e r, 
F isele , ihofcb, T o ll, heuhaus, H o lde r-E gg e r, 
S te inbeck, W e rn ic k e , P e lzer, Vo lkm aan, 
h ru g , von  Hexm esdorff, E ra h n  als G e iich ts - 
s c h m o e r, ues J us tizra ths  Jerze w ski, der 
A c tu a r ie n  h o n k ie l und .von P ru s in o w sk i als 
D o lm etscher e rf lg töfr ' Y e rbana luug , so w ie 
nacn A nhö run g  d e ^ '-O b e r-S ta a ts -A n w a lts  
A d iu r i^ t ia d is e in e s . V e rtre te rs , G e r ic h te  Asse­
ssors i^ s h U t t e ls t a d t . . .  ,ir c ;i-

M ü r  R ech t e rk a n n t:zie
dass nachbenaonte A u .eklaa; Hli «

a to l% J e r ,d g » « fc iä « » lt  Cantius K ó ś p ę fa

A leksander
iron ßutiryo m  P a * # ,  f u ,  . wUl

3) d eS 3 « u tsb e s il« fr .W la iu n it-V O %  WO»-
niewicz zu Dem bicz, J a  /g  „

4 )  , der Studiosus «her Jüflph
Xavier Łukaszpwski zu Trzeuą^zn w ,

5) der F o rs tk a n d id a t P h ilip  SRoraczew- 
ski aus G odurow o,.
'i uöb'Jdar R itte rg u ts b e s itz e r Edm und von 
Tacza iuw B kl c JśuWtola X M § c a , ¿o •- 

•] I ^  der G utelm m |zers w lad islau^H r u Z a ­
krzew ski ans ¿an te )*}

8) de r P robs t S imon Radecki aus Go-
tjń | x . *

s v / io ö i d r r  R i t t e r a p ts b e d tz e r  J o s e p h  B o le -
A a u s la p a J - u to f f ls k i ie u s  S ta w , d<>

a lO fj^ e rw  R d tw g u is b x s i t z e r  S i . m u a d  
v o n ! i lM f lM 8 * k b U M M  J x m c z e w o , , b a j  

r I t ^ ia v e c h ^ i t t '^ d lo S g ^ G jm m is  « o s e j j i i  A -  
io ii 'i -4 a S W e tb ia » t J m g n u s z e w i.e , .a m .

- j* l t ie w  hbuGiwef aŁhr schu ld ig  jlucb.deshalb 
m it  .d isilaT«^ wialb&»t>«Jieur s o ig ie jiv ^ d jR o -  
üÖJn, U ^ lm te iis u s iiU iiig jZ fi tra c e d  f  eij)t»n,den. 1

1 - '  « f c  t e r f k r ^  ‘ ' d< te  A j a J



i i t e ,  hdgende Ang ;war
» .v o ik n a e tc a  Hochve 'tier

1 heim ahme au deu selben, jedo "d uer Vertt- 
buijg vor ereiteader iiandlungen zu einem  
hocbverr&iherischeft Unternehmen schuldig 
und deshalb zu, .'toeafcaieu:

i l | ^  d ^  Wiadislaus von
Kösih^ki^u liw g jj^ a -ü b ik a  m it zwei Jahren

a u s  JL ife tcy ./in  ö a m o g it ie n  j n i t  e in  m  J a h re  
sechä  uVl n a te n ' K h s t ih f iü s s u u g ,

1 5 j  d e r  L i t e r a t  J o s e p h  v o n  Ż ó ra o s k i 
a u s  i 'd e e n  m i t  e in e m  J a h re , E in s c h h e  su n g , 

IG) ■■ d e r  T e c h n ik e r  N a p o le o n  X a w e r  
v o n  N ią ijk o w c k i a u s  P o s ę s  m it  e in e m  J a h re  
E i  is c h lie s ^ u n g , 1 't  r -  -SK»

1 7 / d e r  P t ta i :  R i n i a f  W ilh e la i tV im ii  
C z a r to ry s k i z u  J u fc ro u n , K r e is  E ro e b e n , -m it  
e in e m  J a h re  hhuB C büesaon^. , <.

c e r  C fU tsO es iU er fW a  ła w  v o n  K o - 
s z o ts M  “ US A la ^ u s z e w i t e  | j i t  e in e m  J a h re  
E in s c h k e s p / ih ’ . . _ - . , ■

1 9 /  d e n  P to b s t  S ta n is la u s  f ty m a rk ie -  
W icż  a u s  K o th n  m i t  'e in e m  J a h re  d r e i M o n a ­
te n  Ern S ch lie ssu n g , ,,,

t-d ) d e r  L z n j w r t h  S ta n is la u s  vo n  
S c ta B ip c k i a u s  Skur,< szew  q , m i t  e in e m  J a h ­
re  E iu s c h iie s s u n

2 1 )  der t iu ts b e s itz e r  W la d im ir«  v o n
,l/Maik(l#tkUI*ls i .\Wa iilA « t« A n» n _U ~ *_____ T .L

Mielęcki aus üiesejwa in ft einem Jahre  
E m sch iie isun g , : .

z » /  d e *  E ltte rg u tS o S iT K z a r L e d t i  
S m ilk o w s k i a u s  Egg u i t  e in e m  J s ’ re  Einri
onhhoütiMIftßr. . A

EinscJuieesungjfr .  ;wuU. ]A MAr
>aw«^

*  V.
v/, v « w; OH, n li,
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29) der B itte rg u tsb e s itze r b ^ a p lm  
vo lM U M tow skl aus Racice m it eisern Jabre
HascWÄssung, »n ‘ ,M— , „  03

30) der- flartsbeeitenr Ju lia n  M itle l- 
*fcud .Kunow« m i «in e in Jahre  E in -

arhlioccmnar
31) der Schi i f t^ te l le r  D r. med. Leon 

M artw a ll,..a lias  H o lp e rn  m it  e ine /n . Jahre  
sechs M w a te n ,. fliaschüessung .

32) de r R it te rg u t  bes iU er N a ią lis  yoil.  
S u la m s k i .aus, P ią tk o wo m it  e inem  Jance* 

’Ehöschiiessung,“  "
33) der . G ntspaeębter E d u a rd  von ,  

Kalkstein aas K le m -Ja d la u  m it le m S ir rJ ih re  
'E Iü ^h lie > su u g ,

34) d r  G u tspaed ite r Tueo lo r  von 
Jackowski aus J a b fa i m it  einem J a h re  ¿eens 
mmśa  E in sch lu ss  m g,

35 j der S p rach leh re r E dm und  C a llie r 
aus P * e n  m it e inem Jahre  ' E insch lies-
sung, _

3 6 ) de r G ra f J u liu s  B o l s h u s  D ien- 
hei n -P ra w d lic  von Chotomski zu Koem gs- 
berg J f fT t 'r s T W  u b e m  Jahre  E insch lies-
S U U 2t 'ff < .■.

3 7 ) der, S iud eu t der Ph ilosophie  Johann 
A da lbe  t  Wi nkler v n  K j r z ^  -ki aus Loc- 
tabTTmi.t. - ^ m T I a h r e  .E ia^cblissung, .

3 3 ) ü-er D okro r der P h ilosophijL_X iasi
ja h r e  E rn -

der U nter-

m ir S m ith u  Poren u t t . e i  em 
*C  Hfcś-UHg;

aucn s a n m tlic h  d ie  K os ten 
suchung zu tragea  verb tł#den .

*  u f f !  V f f i  £L U  .'  M - h #  i  O p i ^ ł  p o w f is iy c h
b y ło  onego czasu w B e rlin ie  
oskarżonych 1 3 8 .Z  tych , jakeśm y czy tań , •

L ; na jte tió rć  skazanych zosta je  l i t u ,  ,• f

więźniów

• i .  z  — 1 za

UV

prokuratorpwi oddana, żeoy ich ścigał 
ptzekrWćzaiaih diksźegd -rzędu,

Amnestyja po wojnie w r. 1866 bardzo 
niewielu uwoinua — prawie wszyscy odsie- 
la e d  przypadło. -  Ścięty
aicht u i-^ zo ita i. . - . ,

t T a te J ? p ł*« ® J i« l#j%i; A T  swoją
Ojczyzuęl > . • f-

- - r*yt< ^
—  * 2  ochronki w Chełmnie za b ra ła  p o łic y a  na m ocy 

sądowego w y ro k u  następujące  k s ią ż k i:
N o w ą  S y b i l l ę  C hociszew skiego, B r a t e r s t w o ,  

p ism o ludow e. H  i  ¿ory " ¿ a  r> o i  s k  a. I1P7P7 A n ikn io w P łO  
S ł o w a  p t ^  r \  j i l  b iw* 
n a r o d u  u?- ■<:. »» ''» -» ' ■ A .w ..i ■
\va s tron a '



/X . .Słowa jrawSy dla Mi poMieii.'
N a  w to rk o w e m  posiedzeniu  Iz b y  P a ­

n ó w  z dn ia  8 cze rw ca  m ó w ił p. m in is te r: 
o ś w ia ty , d r. G ossle r, o d z iw n e j książce, 
noszącej t y t u ł  „S ło w a  p ra w d y  d la  ludu  
p o ls k ie g o ,“  zna lez ione j w e d łu g  re la c y i je ­
go w  je d n ym  z k la s z to ró w  żeńsk ich , i r o z -  
szerzanój p ra w d o p o d o b n i w s r' y ; ’eh 
b ib lio te k a c h  ludow ych .

Jes teśm y u p o w a żn ie n i do ośw iadcze ­
n ia , że T o w a rz y s tw o  c z y te ln i lud o w ych  
k s ią ż k i te j w ca le  n ie  zna, że je j  w  swym  
k a ta lo g u  n ie  pos iada  i  n ig d z ie  je j  n ie  roz­
pow szechn ia ło  —  że zatem  a lu z y a  do ko - 
m is y i k ry ty c z n e j tego  T o w a rz y s tw a  u czy ­
n iona  n ie  je s t  b y n a jm n ie j uzasadn iona.

R ów nocześn ie  p o ja w ia  się w  „G e rm a ­
n i i “  następu jące ośw iadczen ie  da tow ane  
z C h e ł m n a ,  a nap isane  w  im ie n iu  p rze ­
łożone j S ió s tr  M iło s ie rd z ia , m ające j n a d ­
zó r nad  w s z y s tk ie m i k la s z to ra m i tego  
zg rom adzen ia  w  P rusa ch  Z a ch . i  w  W . 
K s .  P oznańsk iem  :

N a  posiedzeniu Iz b y  panów  d n ia  8  czer­
w ca  w sp om n ia ł p . m in is te r  k u ltu  G ossle r o 
ks ią żce : „S ło w a  p ra w d y  d la  lu d u  p o lsk ie go ,“  
z k tó re j p rz y to c z y ł rze czyw iśc ie  k i lk a  n ie s to ­
sow nych  i  ob raża jących  ustępów . P r z y  czem 
z ro b ił uw agę , że ks ią żkę  tę  rozszerza  to w a ­
rz y s tw o , w  k tó re m  dwóch duchow nych  o k a ­
żde j książce w yd a je  swoje p lacet. K s ią ż k ę  tę  
m iano  przes łać  z pewnego k la s z to ru  żeńskiego 
do p ra w ie  w sz y s tk ic h  b ib lio te k  lu d o w ych . —  
W  s łow ach ty c h  podsuwa s ię  odnośnemu k la ­
sz to ro w i ca łk ić m  o tw a rc ie  a g ita cyą  a n tin ie m ie - 
cką , resp. a n tipa ńs tw o w ą .

P on ie w a ż  w  P rusach  Z achodn ich  prócz 
S ió s tr  M iło s ie rd z ia  re g u iy  św . W in ce n te g o  
a P au lo  żadnych  in n y c h  k o n g re g a cy i n ie  ma­
m y, k tó re j cz ło nko w ie  u m ie lib y  po _ p o lsku , 
w ięc  s łow a te  do nas ty lk o  odnosić się mogą. 
Jes tem  upow ażn iona  w  im ie n iu  chore j M atki 
P rze łożon e j ośw iadczyć, że a n i tu te js z y , a i ' 
żaden in n y  p o d le g ły  nam  dom n ie  dawał 
k s ią ż k i te j n iko m u , a tern m n ie j n ie  w ysyła ł je j  
do „p ra w ie  w sz y s tk ic h  b ib lio te k “ . R zeczona 
k s ią ż ka  w  ogóle n ie  je s t  znaną, a M a tk a  
P rze ło żo n a  ubo lew a nad  tem , że p . m in is te r
■nia n n 7w nt ndnońneffo k la s z to ru  lu b  p rz yn ą i



X Si*«,
r j f .

ze nśk i, z k tó re g o  to  ową K siążkę rozsze­
rza ć  m iano, i  one b ib lio te k i,  do k tó ry c h  
się „S ło w a  p ra w d y “  d o s ta ły . , .

D o tych cza s  n ie  c z y ta liś m y  ża dn ych  w  
te j m ie rze  szczegółów , sądzim y a to li, że 
%■ n iebaw em  n a s tą p i, g dyż  w  p rze c iw n ym  
ra z ie  b y lib y ś m y  zn ie w o le n i p rzyp u śc ić , że 
pan  m in is te r  n ie  zu p e łn ie  d o k ła d n ie  b y ł 
p o in fo rm o w a n y .
’I

t Ą f .

4 **

„S ło w a  j r a w i l j  f l la  ł o i l i  p o ls ł ie p . “

N a re szc ie  po d łu g ic h  s ta ra n ia c h  i  za ­
b ie g ach  uda ło  nam  się dostać  do rę k i 
k s ią żkę , o k tó re j p. m in is te r  G ossler 
w sp o m n ia ł na  posiedzeniu  ‘ iz b y  panów  
z d n ia  8 b. m ., a k tó re j „N o rd d . A l lg .  
Z tg . “  p ośw ię c iła  p rzedw czora j osobny a r-

t y k K s ią ż k a  ta  in  8», s tr . 234, nos i datę 
1848 r , a choć m ie jsce  d ru k u  n ie  po­
dane, n ie  tru d n o  je s t odgadnąć, że w y ­
dana  b y ła  na  e m ig ra c y i i  n a le ży  tez do
z b io ru  p ism  e m ig ra cy jn ych .

J e s t to  d z is ia j rzadkość  b ib lio g ra f i­
czna i  trze b a  d o p ra w d y  m ieć ta k  znaczne 
s i ły  p o lic y jn e  do dyspo zycy i, ja k ie m i ro z ­
po rządza ją  w ła dze  rządow e, aby  to  d z ie ł­
ko  w yn a le źć . . . ■

P od  ty tu łe m  zn a jdu je  się obraz JNaj
św ię tsze j P a n n y , a pod n im  napis:.

„D ru k o w a n e  pod o p ie ką  P rz e n a j­
św ię tsze j M a tk i  B o sk ie j Częstocho 
w s k ie j, O p ie k u n k i P o ls k i, 1848.

J e s t to  k s ią ż k a  nap isana  te n de n cy jn ie  
celem  w y w o ła n ia  zb ro jnego  p o w s ta n ia  w  
r  1848, za w ie ra ją c a  rze czyw iśc ie  w szys t­
k ie  te  u s tępy , k tó re  p. m in is te r  G ossle r 
p rz y to c z y ł, a k tó re  nas tępn ie  a u to r a r ty ­
k u łu  „N o rd d . A l lg .  Z tg . “  znaczn ie  ro z ­
sze rzy ł. Z n a jd u ją  się one na  s tr . 7 3 . 
.„P ro s iłb y m  P a na  B o g a , a b y  wszyscy 
'/N iem cy, a lbo  M o s k a le  m o g li się ta k  zrosc 
w  jednego  cz ło w ie ka . N ie c h b y  ta m  b y ł i 

. na jm ocn ie jszy  na  ca łym  św iec ie , to  ja k ­
bym  go w  łeb  z d z ie li ł choć ty lk o  k a m ie ­

n ie m ,  a lbo  k ło n ic ą , to b y  ps ia  b e s tya  ju z  
w ięce j się n ie  ru s z y ła .“

N a  s tr. 196 : „ A  czyżrny ta k  samo 
n ie  m ożem y z rob ić , ja k  H is z p a n ie . _ Go 

.rd  •- iego . .nieeh b ię rze  b ro ń  w  garść  i da- 
‘ ^ ifc ii/o tó s e jB -r rz y ja c ie la ; a im n b ie ty ,. "i"“; -• niech m  po■+1Y 1 O . na st



m a c h , ja k  żo łn ie rz  n ie p rz y ja c ie ls k i s ta ­
n ie  na  kw a te rz e . W  m ieście  n iech  le ją  
w a r, a lbo  n iech  rz u c a ją  ka m ie n ie  z ok ien, 
k ie d y  p rzez m ias to  przechodzi, n iech  ż y ­
wność p rzed  n im  schow ają , w  d o ły  po- 
zakopu ją , a w  po lu  nasze p o lsk ie  w o jsko  
b ro n ią  im  w  oczy z a ś w ie c i“  i  t. d.

N a  s tr . 219 : W ię c  A n to n i (B a b iń ­
s k i, w ła ś c iw ie  A lo jz y  B o g u s ła w s k i, em i- 
sa ryusz w  P oznańsk iem  ro zs trze la n y  w  
P oznan iu ) u ją ł żanda rm a  za rę kę  i  sze­
pną ł do u c h a : „T y ś  P o la k , ja m  P o la k , 
da j m i pokó j, n ie  rób  m nie  n ieszczęśli­
w ym . A le  żandarm  n ie  c h c ia ł tego  ro ­
zum ieć, jeno w y d a r ł m u z zanadrza  p a ­
p ie ry ... nakon iec, k ie d y  go c h c ia ł im ać 
A n to n i w y ją ł p is to le t i  p a ln ą ł m u w  łeb  
ja k  psu, boć k ie d y  P o la k  a P o la k a  chc ia ł 
ła p a ć  i  oddać w  ręce k a to w s k ie , to  is tn y  
Judasz  i  w ięcć j n ie w a r t . “

Z d o b ią  tę  ks iążeczkę  r y c in y : B a rto s j 
G ło w a c k i, J a n  K i l iń s k i ,  T e o fil W iś n io ­
w s k i, Szym on K o n a rs k i,  A lo jz y  B o g u ­
s ła w s k i, m eda l M e tte rn ic h a , b ity  we 
F ra n c y i po rze z i g a lic y js k ie j p rzez demo- 
k ra c y ą  franeuzką  itd .

T endencya  od począ tku  do końca  je s t  
re w o lu c y ju a ; rzecz sam a opow iedz iana  
w e  fo rm ie  rozm ow y m iędzy  w ło śc ia na m i, 
m ieszczanam i, sz lach tą  i  księdzem . N ie  
p om in ię to  żadne j oko licznośc i, żadnego 
fa k tu ,  ̂  k tó ry b y  się ta k  lu b  o w a k  d a ł w y ­
zyskać  do rozbudzen ia  n iechęci p rze c iw  
obcym .

K s ią ż k ę  tę  po je j  p rze c z y ta n iu  m us i­
m y ja k  na js tanow czó j po tęp ić , pon iew aż 
w z y w a  do czynów  zb rodn iczych  i  nu  
w aha  się n aw e t ra d z ić  n a d u ż yw a n ia  rz e ­
czy św ię tych .

P a m ię ta jm y  a to li,  że ks ia żk -' 
dana zo s ta ła  przez em ig racyą , w  czaeucn 
na jw iększego  w zb u rze n ia  nam ię tnośc i po­
lity c z n y c h , w  c h w ili,  w  k tó re j ca ła  ś rod ­
k o w a  E u ro p a  w rz a ła  re w o lu cyą , k ie d j 
się spodziew ano, że now e tc h n ie n ie  w o l­
nośc i p ow o ła  ta kże  do ż y c ia  P o lskę , i  
k ie d y  e m ig ra cya  p o lska  w e F ra n c y ! n ie  
znając s tosunków  naszych, c h c ia ła  społe­
czeństw o p o lsk ie  popchnąć do zbro jnego  
p ow s ta n ia .

G d y b y  k to  sobie z a d a ł p ra c y  i  w y ­
s z u ka ł s ta ra n n ie , co rów nocześn ie , a  m ia ­
no w ic iV J ? ° $ czas p f jw s tą m  p isa ń  . -
c i w  P o laK pm , j - ii" '  i y  r  , ’
g ło s il i  ów cześni N  ****



^ w , 1 3 ? -

z  pewfSJSRą,' że „S ło w a  p ra w d y '"  * 'o g ' 
n ych  za rysach  n ie  b y ły  ta k  odosobniou 

Z re s z tą  g łó w n a  tre ś ć  k s ią ż k i zw róco ­
na  je s t p rze c iw  A u s t r y i  i  R osy  i;, P ru s y  
d o tk n ię te  są ty lk o  m im ochodem  i  g łów ne 
u ty s k iw a n ia  na  P ru s y  do tyczą  zaboru  
dób r i  m a ją tk ó w  ko śc ie ln ych , o raz w y s o ­
k ic h  p od a tkó w  i  e g z e k u c y i..

P o la c y  w  P rusa ch  o dn ieś li ta k  za, 
.zbrojne  p ow stan ie , ja k  i  za to , co m ó w ili 
i  p is a li, surow e k a ry ; resz tę  p o k ry ła  amne- 
s ty ą  ogłoszona z w łasne j w o li k ró le w s k ie j 
i  puszczająca w  n iepam ięć to , co b y ło
zaszło •»

S ądzim y p rze to , iż  n ie  godzi się dziś 
w yd o b yw a ć  na  ja w  w  ce lach  in k ry n n n a - 

’ c y jn y c h  ks ią ż e k  podobnej tre ś c i, w y w o ła - 
¡nych  o b ja w a m i c h w ili.  .

Tern m n ie j godzi się k ła ś ć  tę  ks iążkę  
na  k a rb  T o w a rz y s tw a  c z y te ln i ludow ych ,
,k tó re  je j  w ca le  n ie  zna ło  i  n ig d y  rę k i ao 
je j  szerzen ia  n ie  p rz y ło ż y ło . C a łe  zas 
żądło a r ty k u łu  „N o rd d . A l lg .  Z t g “ , p rze ­
c iw  T o w a rz y s tw u  c z y te ln i lu d o w ych  w y ­
m ierzone, je d y n ie  z ty tu łu  te j k s ią ż k i 
w y ła z i. F a k tó w  p ew nych  i  p raw dz iw ych , 
zd o lnych  w yk a z a ć  ja k ą ś  w in ę  T o w a rz y ­
s tw a , n ie  p rz y to c z y ła  „N o rd d . A l lg .  ¿ tg  
w ca le , k ro m  tego  j e d n e g o  znow u p ie r ­
w orodnego p rze w in ie n ia , iż  T o w a rz y s tw o  
to  w  k i lk u  la ta c h  swego is tn ie n ia  za ło ­
ż y ło  oko ło  800 b ib lio te k , —  a tem  samem 
p ozo s ta w iło  na  ty ła c h  sw o ich  n iem ieck ie  
S to w a rzyszen ie  „O jc z y s te “ , m ające  sze­
rz y ć  o św ia tę  w  W . K s .  P oznanskiem .

N ie c h  „N o rd d . A l lg .  Z t g “  n ie  czepia 
s ię  p ism  e m ig ra cy jn ych , n iech  w eźm ie  k a ­
ta lo g  T o w a rz y s tw a , n iech  ta m  szuka k s ią ­
że k  k a ry g o d n y c h  i  potem  n iech  w o ju je  
z • A n ia m i. B ę dz ie  to  p rzyn a jm n ie j 

k tó rą  Się m ożna popróbow ać -  ató 
w yw łó czyć  z p y łu  n ie p a m ię c i, p o d rę czn ik i 
-lla em isaryuszów  i  n ie m i w o jo w a ć  z  R  
w a rzys tw e m  c z y te ln i lu d o w ych , A  
io . k k h o te r , »  z t g „  , je fa y m
z a m a c h e m  u b ić  dwóch p ra e c iw m k ćw  > ‘ o
k la s z to r  S ió s tr  M iło s ie r d z ia  w  C h e łm m e  
i  T o w a r z y s tw o  c z y te ln i  lu d o w y c h  w  
z n a n iu -  i  je d n o  i  d ru g ie  s ię  n ie  p o w io c tt .

K la s z to r  S ió s tr  M iło s ie rd z ia  w  G u  ­
m nie  o „S ło w a c h  p ra w d y  m c n ie  w i ,

1U.%  U T  c z y to ia n ie  d a w a ł,  n iko m u  
• - ‘ w j a k  tego  m e czy-,1q‘_A , ‘i V "1 :
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D n ia  1 4  b . m . z a s n ą ł w  B o g u , o p a trz o n y  śś. S a k ra m e n ta m i 
w  P o z n a n iu  po  d łu g ic h  i  c ię ż k ic h .c ie rp ie n ia c h  n a ju k o c h a ń s z y , nasz 
o jc ie c  i  teść  ś. p . ( 2 0 0 )

Ignacy Łyskowski,
poseł na sejm praski i  parlam ent niem iecki, prezes 

K oła Pol: kiego w  Berlin ie, dziedzic M iieszew,
m a ją c  la t  6 6 . E x p o r ta c y a  do b ra m y  B e r l iń s k ie j  (n a  d w o rz e c ) od­
b ę d z ie  s ię  w  n i e d z i e l ę  > g o d z in ie  2 1/2 po p o łu d n iu  z dom 11 
D r .  W ic h e rk ie w ic z a ,  a  d n ia  w s tęp n eg o  o g o d z in ie  1 0  z ra n a  na- 
b o że ń s tw o  ża ło b n e  i  spuszczen ie  z w ło k  w  k o ś c ie le  p a ra f ia ln y m  'f 
L e m b a rg u  (p e r  J a b ło n o w o  P r u s y  Z a c h o d n ie ) ,  o czem  u w ia d a m ia ją  
k re w n y c h ,  p r z y ja c ió ł  i  z n a jo m y c h  w  g łę b o k im  s m u tk u  pog rążo n e .

d z i e c i . , , ,

- >S'. p. Ignacy Łyskowski,
poseł brodnicki wdepnie pruskim.

P oznań  s to i dz is ia j nad tru m n ą  je ­
dnego z te j n ie liczn ie1 g rom ady  naszych 
w e te ra n ó w  p a n a m e r « rn y c h , k tó rz y  od 
40 ła t ,  od c h w ili,  w  k tó re j w p row adzen ie  
w  życ ie  p a rla m e n ta rn y c h  iu s ty tu c y i no ­
w y m  pow iew em  tchnę ło  po E u ro p ie  —  
m im o zaw odów  i  sm u tnych  p rze jść  w  ży - 

,c iu  sąjm owem , w y trw ą le  s ta l i  i  s to ją  na 
, w y ło m ie  i  b ro n ią  ca łośc i p ra w  naszych 

1 s p o ł e c ^ c h .  fflM,
, - e z j ; -
% ,  j f t  y u b l ic z f^ j  sp ra w y
na -  sum ienn ie  i  tsc-



s k l iw ie  o b o w ią z k i o jc t  " l i c z n e j  r o d z in y ,  
o b y w a te la  z ie m s k ie g o , d o b re g o  g o s p o d a ­
rz a ,  k tó re g o  r a d y ,  n a u k i  f  w s k a z ó w k i
s ta ły  s ię  p o d rę c z n ik ie m  d la  ro ln ik o m

M S  W c z o r a j  p r z e s ta ło  b ić  to  s e rc e , k tó r e  
k r a j  s w ó j t a k  g o rą c o  u k o c h a ło ,  b .  P- 
I g n a c y  Ł y s k o w s ld  p r z y b y w s z y  do  P o z n a -  
n ia ,  do  d o m u  z ię c ia  s w e g o  p . " A lu  
c h e r k ie w ic z a  p o  o p e r a c j i  o d b y te j w  H a l '  j ,  
u c z u ł s ię  n a g le  s ł a l i j ^ I  po  d w u d n io w y c n  
c ie r p ie n ia c h ,  o p a tr z o n y  S a k r a m e n ta m i s w «  
z a s n ą ł w  B o g u  w c z o ra j o g o d z . 10  p iz e u

P0lUOgóein y  ż a l  i  s m u te k ,  o g ó ln e  w s p ó ł­
c z u c ie  d la  r o d z in y  to w a r z y s z y ć  b ę d z ie  z a ­
c n e m u  i  c z c ig o d n e m u  Z io m k o w i  n a s z e m u  
k t ó r y  w  s to l ic y  W ie lk o p o ls k i  o d d a l P a rn i 
B o g u  d u c h a , a b y  ja k o  z a  ż y c ia  b y ł  łą ­
c z n ik ie m  m ię d z y  te m i d w ie m a  d z ie ln ic a m i,  
t a k  i  ś m ie rc ią  s w o ją  tą n  w ę z e ł je s z c z ,  
b a rd z ie j  ś c ie ś n ił ,  -  k ^ e g o  ż y c ie  b y ło  
p a s m e m  p r a c y  n a jp rz ó d  I l a  B ia c  , 1
te m  d la  s w o ic h ,  d la  r o d a n y .

Ś  n  I g n a c y  Ł y s k o y s k i  u r o d z i ł  s ię  
w  n l I V S  o jc a  K o o s t - o t e -  h e r tm  D o -O Z O jca  łVOJ'St
l iw a  i  z m a tk i  A n n y  z R u tk o w s k ic h ,  
z r o d z in y  zacnej i  s z a n o w a n e j,  k tó re j 
p rz o d k o w ie  }u ż  w  17 w ie k u  O j }
w ie r n ie  s łu ż y l i .  . , ■

R o d z ic e ,  ch o ć  l ic z n ą  o b a rc z e n i ro d z in ą
( m ie l i  b o w ie m  7 s y n ó w  i  2 c ó r k i )  m e  P - 
s k ą p i l i  s y n o w i w y ż s z e g o  w y k s z ta łc e n ia  i  
z p o m o c ą  k .  k a n o n ik a  D o n im ir  o 
o d d a l i  g o  d o  g im n a z y u m  c h o jn ic k ie g  , 
w  k tó re m  p r z e b y ł l a t  5 i  k tó r e  b a rd z o  
n ie m ile  w : 'p o m in ą ł.  B y ła  to  p o d o w c z  
p e p in ie ra  n ie m c z y z n y ,  w  k tó r e j  m ło a . 
I g n a c y  w y s z e d łs z y  z d o m u  n ie w u m e n .,  
d o b rz e  w y c h o w a n e m  i  z d o ln e m  c h ło p ię  
c ie m , —  w  p rz e c ią g u  p ię c iu  l a t  ję z y k a  
o jc z y s te g o  z a p o m n ia ł t a k  d a le c e , iż  z ro  
d z ie a m i p o  n i e m i e c k u  k o r e s p o n d o w a ł 
n ie  w ie le  cze g o  sm  n a u c z y ł,  m e  z n a ją c  
d o b rz e  ję z y k a  n ie i  ;V c k ie g o ,  a  p o d  w z g lę ­
d e m  m o ra ln y m  w  n ie k o n ie c z n ie  d o b re  d o ­
s ta ł  s ię  to w a r z y s tw o ,  j a k  to  s a m  o tw a r -  
c ie  w y z n a je  w  s w e m  „ C u r r ic u lu m  v i  ae,-
w y d a n e m  w  r .  1 8 6 1 . J

W y d o b y w s z y  s ię  z te g o  z a k ła d u ,  *
k tó r y m  „ b u r s z  n ie m ie c k i “  b y ł  
— wa7.vsd. lHeh iic e n ió w »



w i  nym  w ieku* *,. jeszcze  „V oe & - 
b u ia r ia ,“  k tó re  s p is y w a ł i  k tó ry c h  nązyłi 
się h a  pam ięć p rz y  c z y ta n iu  po lsk ich  
p isa rzów .

S kończyw szy  g im uazyum  w  C he łm nie , 
k tó re  zawsze z w dzięcznością  w spom ina ł, 
o ddaw a jąc  ho łd  n a le żn y  ówczesnemu dy-, 
re k to ro w i ks . R ic h te ro w i, u d a ł się do 
F ry b u rg a , gdzie  się p o ś w ię c ił s tudyom  
te o lo g ic z n y m , gdz ie  z n a la z ł je d e n a s tu  
jeszcze ko le gó w  P o la k ó w , d la  k tó ry c h  f i ­
lo z o f T re n to w s k i w y k ła d a ł w  ję z y k u  p o l­
s k im  osobne ko le g iu m  filozo ficzne .

T a k  ję z y k  p o ls k i, k tó ry  się podówczas 
w  podobnem  do dzis ie jszego z n a jd o w a ł 
po łożen iu  —  z n a la z ł sch ron ien ie  w  d a le ­
k ie j B a d e n ii, k tó re j w y b itn y m  osob is to ­
ściom , n auczyc ie lom  i  zna jom ym  sw oim  
ś. p. Ł y s k o w s k i zawsze na leżną  cześ i 
odd a w a ł.

P o d ró ż  o d b y ta  po S z w a jc a ry i i  po 
W łosze ch  aż do k ra te ró w  W ezuw iusza , 
w p ły n ę ła  bardzo  k o rz y s tn ie  na  m ło dz ień ­
ca, —  a to li różne  oko licznośc i, m ia n o w i­
cie zaś ów czesna gospoda rka  ksA B isku pa  
S e d laka  w  P ru sa ch  Z a c h o d n ic h , o z ię b iły  
p ie rw o tn e  z a m ia ry ; ś. p. Ig n a c y  p o rz u c ił 
teo log iczne  s tu d ya  i  ta k  w e  F ry b u rg u , ja k  
późn ie j w  W ro c ła w iu  pośw ięca ł się w y łą ­
czn ie s tudyom  filo z o fic z n y m , h is to ryczn ym  
i lite ra c k im , gdyż  do m ed ycyn y  czu ł 
w s trę t n ie p rze zw yc iężo n y , fi lo lo g ia  zda­
w a ła  m u się zanad to  pedan tyczna ,, a w  
k a ry e rz e  p ra w n e j ja k o  P o la k  n ie  u p a try ­
w a ł d la  .s ieb ie  w id o k ó w . ,

W  p o c z ą tk a c h  r .  1 8 4 6  p o w r ó c i ł  do
dom u i  w  ro d z in n ych  M ile szew ach , k tó re  
odtąd  ju ż  p ozo s ta ły  osią  jeg o  fa m ilijn e g o  
ży w o ta , p ra c o w a ł naukow o  i  pod ok iem  
o jca  zaczą ł się k s z ta łc ić  w  ro ln ic tw ie , 
k tó re g o  b y t rze czyw iśc ie  w zo ro w ym  re p re ­
zentan tem .

W  r . 1 8 4 8  k o m ite t p o ls k i z P ru s  Z a ­
chodn ich , uzna jąc  zdolności i  z a p a ł m łode­
go o b yw a te la , w y s ła ł go do F ra n k fu r tu  
nad  M enem , gdz ie  w ów czas ob ra do w a ł ta k  
zw a n y  p rze d w s tę p ny  p a r la m e n t (V o rp a r ­
la m e n t) i  gdz ie  ś. p. Ł y s k o w s k i w  k o ­
ście le  św. P a w ła  w śród  o k la skó w  sw ych  
s łuchaczów  w ym o w n ie  b ro n ił zasady na­
rodow ości i  żą da ł je j  zas tosow an ia  do 
P o la k ó w  pod. p anow an iem  prusk iem .

v,W a do,-'par-
4l:'t>W<Yy r f * >w lu b a  w-
z Ä '  d0 T a  p rze c iw



'6 0 ), u d a ł  s ię  w m 3 5 ^ 8 4 8 r .  p o  rai*? W tó ry  
Ą  F r a n k f u r t u  n . "M . i  p r o te s to w a ł ta m  
u ro c z y ś c ie  p rz e c iw k o  w c ie le n iu  P ru s  Z a ­
chodn ich  do  N ie m ie c ,  ja k o  s p r z e c iw ia ją ­
ce m u  s ię  z a s a d z ie  n a ro d o w o ś c i.

P r o te s ta c y i  Ł y s k o w s k ie g o  p a r la m e n t  
f r a n k f u r t s k i  n ie  u z n a ł,  P r u s y  Z a c h o d n ie  
w c ie l i ł  do  N ie m ie c ,  p rz y z n a ją c  r ó w n o u p r a ­
w n ie n ie  ję z y k a  p o ls k ie g o  w  s ą d z ie , u rz ę ­
d z ie  i  a d m in is t r a c y i,  —  K s ię s tw o  za s  p o ­
d z ie l i ł  o s ła w io n ą  l in ią  d e m a rk a c y jn ą  n a  
n ie m ie c k ie  i  p o ls k ie .

P o  d o z n a n y m  z a w o d z ie  s. p . I g n a c y  
Ł y s k o w s k i  p o ś w ię c i ł  ą ię  p r a c y  w  k ie ­
r u n k u  w y t k n ię t y m  p r z e ?  „ L ig ę  p o ls k ą  . 
k tó r a  w z ią w s z y  s o b ie  z a  w z ó r  k a to l ik ó w  
i r la n d z k ic h  n a  le g a ln e j d ro d z e , z a  p o m o cą  
p r a w  k o r p o r a c y jn y c h  s ta r a ła  s ię  d o n ic  
p ra w ,  j a k ie  s ię  n a m  P o la k o m  s łu s z n ie  i
s p r a w ie d l iw ie  n a le ż ą .  .

S. p . Ł y s k o w s k i  b r a ł  c z y n n y  u d z ia ł
w  te j p r a c y ,  —  a  d e w iz ą  je g o  b y ło , ;

jako poddany pruski byc i po­
zostać wiernym synem Polski. 

D la  z y s k a n ia  i  u t r z y m a n ia  p o d s ta w y  
m a te p ą ln e p jo  b y t j j ,  p r a c o w a ł n a  ro  i ,  m a  
u tw ie r d z e n i l i  s w y c h  p rz e k o n a ń  _ w  lu d z ie ,  
p r a c o w a ł w  p o w ie c ie  i  w  p r o w in c y i ,  b io ­
rą c  u d z ia ł  w  w s z y s tk ic h  s p r a w a c h  s p o ­
łe c z n y c h .  D la  o b ro n y  p r a w  n a s z y c h  b y i 
n ie m a l b e z  p rz e r w y  p o s łe m  w  s e jm ie  i  w  
p a r la m e n c ie  b e r l iń s k im ,  g d z ie  o ż y w io n ą  
c z y n n o ś c ią  z n a k o m ic ie  s ię  w y w ię z y w a l 
z o b o w ią z k ó w ,  ja k ie  z a u fa n ie  ro d a k o w  
n a ń  w k ła d a ło  -  j a k  z a ś  w y b i tn e  w  
K o le  p o ls k im  z a jm o w a ł s ta n o w is k o ,  te g o  
d o w o d e m  n ie c h a j b ę d z ie  i  to ,  że  go  
le d z y  w  p o s e ls tw ie  g o d n o ś c ią  P re z e s a  
K o ła  z a s z c z y c il i .

J a k  ż o łn ie r z  d z ie ln y  w y t r w a ł  w  w a lc e  
aż  do  k o ń c a , b o  z a le d w ie  p rz e d  trz e m a  
je s z c z e  ty g o d n ia m i s ta ł  w  B e r l in ie  n a  
s t r a ż y  p r a w  n a s z y c h ,  c h o c ia ż  d o k u c z l iw a  
w  o s ta tn ic h  la ta c h  c h o ro b a  b a rd z o  m u  
s ta n o w is k o  p o s e ls k ie  u t r u d n ia ła .

C ze ś ć  p o w s z e c h n a  o ta c z a ła  ś. p . I g n a ­
ce g o  Ł y s k o w s k ie g o  t a k  w  ro d z in n e j d z ie l ­
n ic y ,  do  k tó r e j  n a jw y b i tn ie js z y c h  o b y w a ­
t e l i  n a le ż a ł,  ja k o  te ż  w  W ie lk o p o ls c e ,  
g d z ie  im ię  je g o  w e  w s z y s tk ic h  w a r s tw a c h  
s p o łe c z n y c h  m iłę m  o d j a r s ^ p ą w ^ ^ i e » , *

, ^ c z ^ . i . ^ a i i p n e k  
z a c h o w a m '' n - .z a fg j; r ' f £ i u " "
B o g a ,  .ipJ  i  .aaCŻajĄć,



c it$  "S'w ° je j w y u a g r c V ' ~  “ra c z y ł tę- 
zacną i sz lache tną  duszę:

JK. I .  P .

'  *  Zwłoki ś. p. pos ła  Ig n ace g o  Ł y s -  
ko w sk ie g o  o d p ro w a d z iliśm y  w czo ra j z domu 
ża ło by  p rz y  św . M a rc in ie  num. 6 za b ra ­
mę B e rliń s k ą , zkąd  następn ie  odw iez iono  
je  na  dw orzec ko le i.

P rezes K o ła  p o lsk iego  p. d r. Szum an, 
o toczony licznem  gronem  pos łów , pom ię­
dzy k tó ry m i w id z ie liś m y  pp. K a n ta k a , 
W ie rz b iń s k ie g o , M a g d z iń sk ie g o , S ta n is ła w a  
M o tte g o , ks . proboszcza O s tro w icza , Ig n a ­
cego Z a k rz e w s k ie g o , R óżańsk iego , F r .  
B rzesk iego , S ew eryna  R adońsk iego , dr. 
W . S ka rżyń sk ie g o , h ra b ió w  K  W ileck ich  —  
pożegna ł w ym o w n e m i s ło w y  to w a rz y ­
sza p ra c y  se jm ow e j, poczem ks ią d z  p ro ­
boszcz P ę d z iń s k i odm ów ił p rzep isane  r y ­
tu a łe m  m o d litw y . L ic z b a  ks ię ży , to w a ­
rzysząca  ża łobnem u pochodow i, b y ła b y  i 
pew nością  da leko  w ię ksza , g d y b y  n ie  goJ 
d ż ina  2 ^2, z a trzym u ją ca  znaczną częś*ł 
d uchow ieńs tw a  w  kośc ie le  na  n ieszporach^ 
z p ro w in c y i p rz y b y li  ks . dz iekan  Sado-' 
w s k i z S ied lem ina  i  ks . p rób . G ro d z k i 
z L e c h lin a , k o le d zy  sz k o ln i zm arłego , i  
ks. p rób . C ich ow icz  z K o s z u t. Z a  trum ną  
p os tępow a ła  lic z n ie  zebrana  ro d z in a  i  b a r­
dzo znaczny zastęp o b y w a te li ta k  z p ro ­
w in c y i,  ja k  i  z m ia s ta . T ru m n ę  p o k ry to  
lic zn e m i w ie ń c a m i, z łożonem i w  ho łdz ie  
zm arłem u p o s ło w i od ko le gó w , od T o w . 
P rz y ja c ió ł N a u k , od ró żn ych  in s ty tu -
c y i i  t .  d.

P rzed  tru m n ą  p os tę p o w a ły  cechy z
ch o rą g w ia m i i  ka p e la  p. B . D e m b iń s k ie ­
go, k tó ra  g ra ła  ż a ło b n y  m arsz C hop ina  
w  pauzach m iędzy je d n ym  a d rug im  w ie r ­
szem psa lm u „M is e re re .“

U d z ia ł pub licznośc i b y ł  bardzo w ie lk i  
i  ś w ia d c z y ł o sza cu n ku , ja k i  sobie u  nas 
z je d n a ł ś. p. poseł Ł y s k o w s k i.

D z iś  nabożeństw o  ża łobne  i  pochow a­
n ie  z w ło k  w  g robow cu  fa m ili jn y m  w  L em -
t a r l e ,  . U  u
/ / < :  r - " -  Yf

P o g r z e b

ś. p. Ignacego Laskowskiego.
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' 11 .V i  i 1 i i  ^  i 1un ió s ł poc iąg  na zawsze z g rodu  naszego 
z iem ską  p ow łokę  tego zacnego męża.

W  to w a rz y s tw ie  liczn e j bardzo  fa m il i i  
p rz y b y ła  tru m n a  oKoło pó łnocy do J a b ło ­
now a  w  P ru sa ch  Z a cho d n ich , na jb liższe j 
s ta c y i m a ję tnośc i n iebożczyka . M im o  późnej 
bardzo  p o ry , liczn e  t łu m y  lu d u  w ie jsk ie g o , 
n ie  ty lk o  z M ile s z e w , a le  i  z sąs iedn ich  
w ło śc i, o c z e k iw a ły , m a jąc  na  czele ks. 
proboszcza G uz ió sk ieg o  z L e m b a rg u , d ro ­
gocenne szczą tk i.

W z ru sza ją cym  b y ł zap raw dę  w id o k , 
gdy  te n  lud , szczerze p rz y w ią z a n y  do 
swego ch lebodaw cy i  obrońcy, c isną ł się, 
b y  ja k  n a jb liż e j s tanąć obok tru m n y , w  
k tó re j na zawsze z a w a r ły  się szczą tk i 
męża, k tó ry  przez w ie le  d z ie s ią tk ó w  la t  
tu ta j ż y ł i p ra c o w a ł d la  narodu , podno­
sząc sk rzę tn ą  i  uczc iw ą  p racą  swą n ie  
ty lk o  dob rob y t, a le  i  poziom  m o ra ln y  
tego poczciw ego lud u  po lsk iego , na ra żo ­
nego na  tys iączne  p rz y k ro ś c i pod w zg lę ­
dem re lig ijn y m  i  narodow ym .

Z  Ja b ło n o w a  ru s z y ł w ś ró d  p ie śn i po­
bożnych c a ły  pochód do M ile s z e w , gdzie  
w p ię kn ym  dw orze  s ta ł p rzyg o to w a n y  
p rzy  rzęs is tem  o ś w ie tle n iu  k a ta fa lk  na 
te j samej sa li, na  k tó re j p rzed  la ty  p ię c iu  
sp oczyw a ły  z w ło k i żony n iebożczyka . Juz  
d n ia ło , g d y  g łę b ok im  sm u tk ie m  p rze ję ta  
ro dz ina  i .ludność m ie jscow a  po w n ie s io ­
nych  do N a jw yższe go  w sp ó ln ych  m od łach  
ro z łą czy ła  się z m a rtw e m  c ia łem  d rog ie j 
w s z y s tk im  o s o b y ; w cześnie znow u zb ie  
r a ły  się now e t łu m y  lud u  z o ko licznych  
w łośc i, ja k o  tó ż  o b y w a te ls tw o  sąsiednie i  
z da lszych  s tron , b y  o dp row adz ić  z w ło k i 
na m ie jsce  w iecznego spoczynku.

O  god z in ie  9 z ra n a  w y n ie ś li b ra ta n ­
k o w ie  i  s ios trzeńcy , p o k ry tą  św ieżem i, z 
wszech s tro n  uades łanem i w ie ń ca m i t r u ­
m nę p rzededw ór, gdz ie  n a jp rz ó d  prezes 
K o ła  p o lsk iego  w  p a rlam e n c ie  n iem ie ­
ck im , p. T e o f il M a g d z iń s k i, w  rzew n ych  
nad e r i  czu łych  s łow ach  żegna ł n ieboz- 
c z y k a  w  im ie n iu  ko legów , podnosząc jeg o  
w ie lo le tn ie  za s łu g i, po łożone w  ż y c iu  p a r- 
lam en ta ruem  d la  na rodu , ja k o  i  n iem n ie j 
k o rz y ś c i ekonom iczne, w y w a lczo n e  d la  
P ru s  Z achodn ich .

N a s tę p n ie  p rze m a w ia ł pan  J W g z u i 
P •* vvski g łosem  dźw ięcznym  d

’• V -  V w  im ie n iu  o y M u -
f  ' 'n ic h ,  z a z a ą ć ź a ją c ,



jW f to  n ie b o z ć ź y k ' do w s z y s tk ic h  n a le ża ł 
zgrom adzeń, n ie  u c h y la ł się p rzed  żadną 
p racą  d la  dob ra  b liź n ic h  i  wszędzie b ra ł 
czynn y  u d z ia ł, a n a w e t in ic y a ty w ę , gdzie  
chodziło  o rozbudzen ie  p ra c y  o rgan iczne j,
0 podn ies ien ie  o ś w ia ty  w śród  lu d u  te j da ­
w ne j p ro w w -w i p o lsk ie j.

S ło w a  .zewne obydw óch  .u w có w
do łez  p o b u d z iły  zg rom adzonych  nad 
tru m n ą  ś. p. Ign ace g o  Ł y ś k o w s k ie g o . ' j  

K o n d ” 1 't  pog*” 'e b o w v  riv, w  o to- '
czeniu  k ilk u n a s tu  d ticho w n ycn  ks . p ra ła t  
P rą d z y ń s k i z P e lp lin a . Ż a  tru m n ą  postę ­
p o w a li p rócz  lic zn e j ro d z in y  n ie m a l w s z y ­
scy o b yw a te le  P ru s  Z a ch o d n ich , bardzo 
lic zn e  grono ko le gó w  n ie b ożczyka  z p a r ­
lam e n tu  n ie m ie ck ie g o  i  sejm u p rusk iego , 
depu tacya  z m ia s ta  G rudz iądza , z K ó łe k  
w ło śc ia ń sk ich  z K u ja w  i  n iez liczone  m nó­
stw o  w łośc ian .

P ię k n ie  w y k o n a n y  śp iew  T o w a rz y s tw a  - 
śp iew ack iego  z B ro d n ic y , p rz y c z y n ił się 
n iem ało  do podn ies ien ia  te j ża łobne j u ro- 
czystośc i.

T ru m n ę  n ie ś li na  p rzem ian  z ięc iow ie , 
b ra ta n k o w ie , pos łow ie  i  o byw a te le . O ko ło  
g od z in y  10 złożono tru m nę  na  k a ta fa lk u  
w  p ię k n ie  p rzy s tro jo n y m  kośc ie le  p a ra ­
fia ln y m  w  L e m b a rg u , a po odśp iew an iu  
w ig i l i i ,  o d p ra w ił ks. p ra ła t P rą d z y ń s k i w  
a sys ten cy i dw óch  duchow nych  solenne n a ­
bożeństwo ża łobne, poczem ks iądz  k a n o n ik .
1 poseł N e u b a u e r w s tą p ił na  k a z a ln ic ę  a 
p rze d s ta w iw s z y  ta k  o b fity  w  czyny sz la ­
chetne ż.ywot n iebożczyka , podnos ił g o r­
liw o ś ć  je g o  zachęcającą do n aś lad o w n ic tw a  
w  za cho w a n iu  z iem i o jczys tą 1, te j g łów ne j 
p o d s ta w y  naszego b y tu  narodow ego, da le j 
podn iós ł p iękne  z a le ty  n iebożczyka  ja k o  
o jca  czułego o w ych o w a n ie  m ora lne  i  n a ­
rodow e, n ie  m nie j ja k  o d o b ro b y t m a te -

ąa lny  sw ych  d z ia te k , w reszc ie  zaznaczy ł 
•o-eibojne i  p rzyk ła d n e  ro zs tan ie  się n ie - 

;z y k a  z ty m  św ia tem , tw o rzą ce  h a r- 
l ijn ą  ca łość z żyw o tem  jego .
N a s ta ła  w reszc ie  c h w ila , n a jw ię c e j! 
uszająca, z łożen ia  do g robu  fa m ilijn e g o  

h  d ro g ich  w sz y s tk im  szczątków , to  też 
i-' •, by ło  ko ńca  g łośnym  i  c ich ym  p łaczom .

s t r o n n i f  ¿poważ*1 y  i  cen iony, n ie  ty lk o
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przez sw oich, a le  n a w e t p rzez wspo 
w a te l i  na rodow ośc i n ie m ie c k ie j, k tó rz y  n ie  
m og li w  n im  nie uznać cz ło w ie ka  rzad k ieg o  
h a rtu  duszy, sze rok ie j w ie dzy  i  na  w skros 
p raw ego  cha rak te ru .

N ie c h  m u P a n  B ó g  dać ra cz y  ^  
o d p o czyn e k !

f ' W i  -iW to rek , d n ia  l i g o  lim. u fn a r ła  ĄatQSi;
n a  z r a ru g ite w s k id i łW s k o w s k a . żo n a  naszego p o - 

elaa T  zacnego obywatela p. Ignacego Laskowskiego
M ile sz e w a c h

J ó z e f  C h o c i s z e w s k i . ^  ¿ y .
J u b i l a t .

Z  praw dziw ie  obywatelską otw artością i szczero­
ścią oświadczył nasz ju b ila t, że zam ierzonych o w acji 
nie przyjm uje. Oświadczenie to  m usiało podnieść 
wysoko uznanie d la  niego i  postawiło go od razu  
w y ż e j , ja k  m ogły go wynieść k a d z id ła , chwalby
i  owacye. .

N a le f /  Bi§ jednak mimo jego oświadczenia ta k  zasłu­
żonemu a skrom nem u m ężow i uznanie, którego i  my mu 
nie szczędzimy. A le  pierwszy głos na leża ł się P r  »■ 
8 i e lu  d o w e j, bo p . J . Chociszewski jest wyłącznie  
p i s a r z e m  l u d o w y m  w najlepszem tego słowa  
znaczeniu. G łos ten odezwał się też w  całym  szeregu 
pism : w  „Lechu“ , .P r a c y ',  .W ie lk o p o la n in ie ' i .  inny eh, 
Z  ostatniego w yjm ujem y tu  dane o życiu jub ila ta .
„W ie lko p o lan in “ p isze: _

-Zasfciiony oko ło  oświaty ludowej, autor w ielu  
pism, p. J ó z e f  C h o c i s z e w s k i  obchodził dnia ao  
grudnia w G nieźnie 6 0  le tn i jubileusz prac literackich . 
U ro d z ił się w Cbełście, (gdzie jego ojciec by ł 
nauczycielem  elem entarnym ), w  powiecie czarnkowsKim . 
N a u k i odbywał w gim nazyum  trzem eszeóskiem , potem  
b y ł nauczycielem dom owym. W  ro ku  1861 do 18b2  
był w spółredaktorem  „G w iazd k i Cieszyńskiej , ale na  
ro zka z  rząd a austryacbdego zniewolony b y ł Cieszyn 
opuścić. P o d  koniec r . 1862 objął redakcyą .N a d w i-  
ślan in a ' i  „P rzy ja c ie la  L u d u “ . Z a  a rty k u ł „O  K iliń ­
sk im “ odsiedział 2 la ta  w ięzienia we W isłoujściu, we 
fortecy. Po wyjściu z  w ięzienia do r . 1865  bra ł, m ie ­
szkając w G dańsku, Żywy u dzia ł w  zakładani™
K ó łe k  ro lniczych w Bobowie, Piasecznie, P e lt -i** 
Pien iążkow ie (w raz z Krasiew iczem ). Od ro ku  
do 1869 redagow ał w C hełm nie pismo rolL 
„Pi&Bta“, >rócz tego p ism a: „K a to lik a “ i  „ r  
jaciela dzieci i  m łodzieży“ („ K a to lik a “ odstąpił i 
tern K aro low i M iarce  w . M iko ło w ie ), W  roku  
ożenił się z panną Ą lodyą G ółkow ską, dziś ^ < 
jącą sędziwą > a  mężpwi będącą podporą i P n 
ciechą w ' ń w ie lu  doznanych prześladowaniach  
prawdęL, jąk>»ć zaftorćbth naszej O jczyzny śirfłało za 
w y t y k a j  J  go fio  go ki 

1869 p
io k ilk a k #  
liósł Bię do51:

„Towarzystwo Ju trze n k a *,



kto rem  »D ziennika Ku^awśkiego“ , w  w ro ku  189ff"reda- 
ktorem  .L e c h a “ . Obecnie mieszka w  Gnieźnie nie reda* 
gując żadnego pism a, ale pracując bezustannie nad róz- 
m aitem i w ydaw nictw am i d la  m łodzieży. N a jgorliw ie j 
nastaje się na to, aby u nas w ykorzenić pijaństwo i 
karc iarstw o. A to li przy b raku  poparcia nie zd o ła ł osią­
gnąć świetnych skutków , jednakże bez w pływ u te  usi­
łow ania  jego nie będą. Zasług® w ie lką  m a i  w  tem , że 
obudził u naś zajęcie się spraw am i sław iańskieihi, gdyż  
jego zdaniem  solidarność polaków z  ludam i sław iańskie- 
mi. jest konieczną. N iesłusznie robiono m u zarzu t, że 
iest m oskalofilem . N ie , on czynowników (m oskali) potę­
pia równo z wszystkim i, ale do rosyan czuje sym patyą  
ta k , ja k  każdy głębiej w przyszłość patrzący po lak to  
czuć powinien, bo od wolnom yślnych rosyan powstanie 
odrodzenie i  skonsolidowanie całej Slawiańszczyzny, a bę­
dzie ona jedną z  najw iększych potęg na świecie. C zu ją to  
przeciwnicy i  d la  tego w szelkiem i sitaku, i  in tryg am i Bta- 
ra ją  się przeszkodzić tem u zjednoczeniu. Jednakże pom i­
mo owych ohydnych in tryg , nastąpić to  muBi.

K s iążek  i  broszur ogłosił ju b ila t przeszło  300. 
Najpoważniejszym  jego dziełem  popularnem  są »Dzieje  
narodu polskiego* d la  m łodzieży, z  obrazkam i, k tó re  
doczekały Bię 7 w ydań w  liczbie 60  tysięcy egzem­
plarzy.

Procesów prasowych m ia ł szanowny ju b ila t prze­
szło 30 . Zakazano m n kilkanaście ks iążek drukow ać, 
skonfiskowano za kilkanaście tysięcy m arek druków , 
nałożono nań grube k a ry  pieniężne i  więzienne (d la  
tego , że s ta ra ł się o ośw iatę ludu .. N iesłychana rzecz 
w  paćstwie cywilizacyjnem  1) Ju b ila t przesiedział 
w w ięzieniu  i  i pół ro k u  razem  wziąwszy. Jestto  
głów na przyczyna, że położenie m ateryalne jego stało  
się ta k  niepomyślnem . Oprócz tego liczne przed ru k i 
d z ie ł jego były  dokonywane poza jego w iedzą i  wolą. 
W  A m eryce n, p. n iepraw nie przedrukowano około 50  
jego w ydaw nictw .

Jednym  z  w ielkich ciosów, ja k i d o tk n ą ł jego  
i  prace jego, b y ł zakaz »rady szkolnej krajow ej galicyj­
sk ie j“ , mocą którego nie w olno używ ać „D zie jów  na­
rodu polskiego“ w szkołach galicyjskich, nawet w yco­
fano tę  książkę z b ib lio tek ' szkó lń yc lf*— n atu ra ln ie  «a
tirr.K; uiom Hflil7 Cł»h 7 <łlracw pływ em  „naszych najserdeczniejszych“ . Z akaz  

•ił w ie lk im  uszczerbkiem  w dochodach ju b ila ta . N ie  
H o  i  innych zaczepek i  prześladowań, oraz niespra- 
, wych k ry ty k , ąja doniosłość tychże jest m ałą  

je r  r j - f j ’ **k o jn e j*  galicy jskie j
P i- , , . . .  -ese ua jubileusz zebrali i o fiarow ali mu 

5 tysięcy m a re k ; m a ła  to  suma w porów naniu do za­
sług j^go na polu ośw iaty ludow ej.1 T y le  m  ’ ’ 
polan in“.

Z  naszej strony dodajem y następujące uw(ag i; 
i J ó z e f , , Chociszewski nie jes | p ie rz e m

p o lo ty , t k  mu ,» if t
óe«r ł (i i ę  W*™-’'  f
**¿ 1  ^  ,a o  h  ,ę u iąd

‘ »  o i f l l r i n i a r a 1

»W ie lk o -
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niC iW ft**- SpęTzony z pola przez o b o ję tn o ś ć lif i oyak 
zrozum ienia, w raca inną drogą na arenę działalności.

Posiada on też  w ie lką  zaletę powszechności pol­
skiej. N ie  zasklep ił się w zaczarowanem kole jednej 
„para fii“ , lecz poznawszy ta k  samo Szląsk ja k  _Prusy 
Zachodnie i  W ie lk o p o lik ę , d z ia ła  ze szerszej podstawy 
i  na szersze ro zm iary . . . ,

D a le j tę  w ie lką  m a zaletę, że n ie  rw ie  się do 
d z ia łań  przechodzących jego siły, lecą um ie m a ł e  m i 
g r o d k a m i  OBięgać w ie lk ie  sku tk i, wczem, śm iało  
tw ierdzić m ożna —  przewyższa w ielu w spó ln e  
snych. T a k  skrom ne dzieło, ja k  „D zie je  P o lsk i- , alco, 
m inia turow a .K s ią że c zk a  o Kościuszce", s ta ły  się ko -j 
deksem patryotyzm u d la  najszerszych k ó ł narodu, tam  
naw et, gdzie prócz ks iążk i do nabożeństwa i  kalenda­
rza , rzadko in n a  zw yk ła  docierać, ks iążka  polska. 
To  je s t najw iększa i  niespożyta zasługa jub ila ta . A  jest 
on w ogóle między- pierw szym i, k tó rzy  d ra k  polski a za« 
tern i  m yśl polską z uczuciem , zpopularyzow ali do m o­
żliw ie  najszerszych ro zm iarów  —  i  to  wszystko m ałe- 
m i środkam i, na k tó re  stać by ło  dzielnego praco-

A le jest druga w ie lk a  zasługa, k tó rą  tu  ocenić 
należycie i podać k u  ogóluemu naśladowaniu należy.

Józef Chociszewski jest typem  najlepszego pisarza 
Indowego t .  j .  pisarza, k tó ry  w iedzę i  ducha społe­
czeństwa ludowego podnosi przez naukę i  św iatło , a me
przez gorycz i  żółć. _ , ,

Jakko lw ie k  niedostatecznie poparty przez ogol, 
in te lig e n c ją , szlachtę, duchowieństwo, nie zgorzkn iał 
on nie szukał nigdy wyłącznej w iny zastoju w dom nie 
manych przeciwnikach ludu, lecz z pogodną duszą 
Btawiał czoło przeciwieństwom . N ie  s ta ł się nigdy w yraźnie  
organem t  zw . ludowców, nie przyznaw ał się do systemu 
i  potrzeby podtrzym yw ania w a ś n i  s p o ł  e c z n y c n, 
a  im ię  jego zapisanem też będzie na czystej i  nieskalanej
karcie  ludowej. . . . . .

J a k  za wszystko co zd z ia ła ł i  zam ierza ł, ta k  prze- 
dewszystkiem  cześć m u za to w łaśnie, że jako miłośniK  
i  opiekun ludu, nie zaczynał cnot rzete lnej ludowości 
od potępiania „w arstw  wyższych“ a przez lud rozum iał 
ogół, z L -t ia n y , ¿ię zniżający -an  podnoszący do spo­
łecznej równowagi. .

Oby w najdłuższe fe ta  d z ia ła ł jeszcze w tym  K ie­
runku, a  m oże głos poważnego i  uznanego powszeebn i 
ju b ila ta  w płyn ie  kojąco 1 gbjąćo n i  chorobliwe at |  
k i naBze. -  I  !tsJrtU ł' u  - i |

—  t  S p. Józef Francis?e'< Tomaszewski. Nagła śmierć 
sędziwego redaktora „Prz/jac ie la  L’udu“ powoduje nas do 
nakreślenia następnych słów f 8 . p. F r. Tomaszewski urodni 
się daia 4 kwietnia 1824 r. we W ątp ia , wsi wlcśeiaóskiój 
pcrwiatu'^wiíeWhaBo, w  Prusach Zachodnich, fc-sMfflłiców 
j a W  z G lińskie^

s t r  , \ b r  J& j 1 j p  i~go



- u t a i ,  “W.*«»' po uBbńczsniu ńank elemen­
tarnych do gimneryum w Chełmnie, gd?ie był celującym 
uczniem. D la  b rak i funduszów zniewolony był jako prymo 
ner ppulcić gimnazyum i  starać się musiał na otrzymani« 
jako guwerner. Przyjął posadg nauczyciela domowego w za ­
cnym domu pp K liń kich w Buczku p id Starogardem, da 
lćj w czcigodnym domu pp. M le  zkowskich w Nieciszewie. 
Przysposobiwszy tu dwóch synów difgim nszyum  w B yd­
goszczy, udał się następnie do Poznania, aby w tamtejszem

£6 -

seminaryum nauczycieskiem przygotować sig jako ekstranens* 
do egzaminu nauczycielskiego. Po kilkumiesięcznem pobycie 
w Poznaniu złożył egzamin państwowy i przyjął ofiarowaną 
mu posadg nauczyciela w zakładzie dr. Scbwarzbacha w 
Ostrowie pod W ieleniem. Urzędował potem k ilka  la t w 
Ostrzeszowie jako nauczyc et w klasie rektorskićj.

W  drogim roka swego pobytu w Ostrzeszowie pojął 
za żchę Teresy z Chrzanowskich, z którą dzie lił do końca 
swego życia szczęśliwe i  nieszczęśliwe chwile, których Bóg
ma nie skąpił.

W  roku 1856 powołało go grono obywateli Prus Za­
chodnich do założenia pensyoaatu dla młodzieży zamożnych 
rodziców, kształcących śTg^lTgimnazyum chełm idjkiem 7lPc- 

■Bzedł za Wezwaniem i założył pensyonat dla chłopców w 
Chełmnie. Było to zajęcie nnzolne, ale sprawiało ś. p. Jó 
zefowi wielką przyjemność, że znalazł w tym za wódz !e za­
jęcie, odpowiadające usposobienia pedagogiczno-dydaktyczne- 
mu. Młodzież jego pieczy polecona wzrastała, po Bożemn 
wychowana 1 robiła postępy w naukach. N a  dowód tego 
dość tu wspomnieć nazwiska pp. drdr. Gustawa i  Leona 
Mieczkowskich, dr. Antoniego i Edwarda P onHhirafich, 
JóźefiTEeM ehkiego, Śląskich 1 hmychi ^którzy, doprowa­
dzeni pod jego dozorem do wyższych kiaz gimnazyalnych 
poskładali świetno egzamina abituryencbie t  w ysili późniój 
Pa mężów, zajmujących dziś w społeczeństwie znakomite i 
użyteczne stanowiska.

Bóg pobłogosławił też małżeństwu zmarłego licznem  
potomstwem, z którego pozostały przy życiu trzy  córki i 
i  synów. Wszystkie dzieci odebrały staranne wychowanie 
i  odpowied ią edutacyą naukową.

W  roku 1867  nabył zm arły od p. Ignacego D anie- 
lewskiego, opuszczającego Chełmno, drukarnią i czasopi­
smo .P rzy jac ie l L u d u *, które z pomocą sił redakcyjnych 
tój m iary, ja k  ks. pro* i3-, Wfc ChotkowBki (  Jrkób od

Ig n acy  K la t- ,k' reda-
o* m  c

tu m u *), Ś. p. ks.' d r . T T S 2 t e c K ~ iguau; icun-
jOwał do końca Żfcego Życia? ‘ostatn i nufobr, który wy-

%

szedł w dzień jegg śmierci, napisany był jeszcze jego ręką.
Po roku 1B?1 nastąpił złówtćgl kulturkam pf, którego 

ofiarą n ie o r - l  padł .P rzy ja c ie l L u d u *, a razem z nim i 
jego wydawca. Szły bowiem dla wyraźnćj tendencyi kato­
lickiej i  n ' odowćj w .P rZ i ^cie lu -*  liczne próceBy, kary za 
ka rim f, konfiskaty za konfiskatami.

Redaktorzy jego K i i  jeden 1 1 *  drugim do więzienia, 
tak  że w końcu już zabrakło ochotników m  wyznawców 
zasad, w .Przyjacielu Ludg* pcdtfZfBoywan^r’ Kary sąde- 

-  - gagjr ‘  iid tz łw ów .
w r iS r  k s .'fe r t;»  ̂ . ‘ ¿ S m '
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nia. łjic z ^ liif ja n  speaobem /ża iy i.io W p ie rw s zć j instan­
c j i ,  bo w drngićj ioh uwalniano i  to najesęócićj od winy 
i  kary. . ,

*  . S. p. Józef sam odsiedział około 3 lat w wiezieniu 
w Chełmnie i  w Grudziądzu —  z całą energią I  z całym 
'zapałem, Bo połowicznym nigdy być nie nmiał, —  poświę­
cał swe aiły pracom społecznym i  narodowym. W idzim y  
go prezesem kom itety wyborczego, urządzającego liczne 
wiece, załUycielepit ,'W warzystwa pożyczkowego, prezesem 
Tow. Przemysłowego, gdzie przez długie lata , prawie co 
tydzień miewał odczyty popularne z nauk przyrodzonych, 
historyi i literatury i  urządzał szkoły wieczorne i  prze­
mysłowe.

Przetrwał on knlturkam pf, przebolał straty materyalne, 
zniósł tęsknoty więzienne, bo miał to przekonanie, Ze słu­
żył u c z c iw i  sprawie i  Ze trzeba stać twardo na stanowisku 
zajętem.

Znękany, ostatecznie prześladowanymi rządowemi prze­
niósł swe wydewoictwo w roku 1880  do Poznania, gdzie 
tak ja k  w Chełmnie po św ięć iT lw ó r^w b l^y  czai pracom 
spółecznym. Przez lat kilkanaście prfecował w komitetach 
wyborczych, Towarzystwach św. Wincentego k Paulo, To­
warzystwie Pcrijocy Naułow ćj, deputacyi ubogich, gdzie 
dotąd błogo wspominają jego działalność.

W  ostatnich latach dla niknącego zdrowia wycofywał 
się po woli z prac społecznych i  oddał się wyłącznie swemu 
wydawnictwu, na którem to stanowisku zastała go śmierć 
jak  Żołnierza na posterunku. U m arł dnia 2 0  września r. b. 
w Bielawach gościnie u syna swego. T ’

""Oby mu ziemia, którą tak gorąco k4chal;T\dla którćj 
tyle przecierpiał, lekką byłą, a Bóg, któremu wiernie słu­
żył, był m ilośdw. Cześć jego pamięci.

rŁ Chełm na
Z  p ism  to ru ń s k ic h  d ow iedzie liśc ie  się za- 

pewno,. że „P rz y ja c ió ł L u d u “  i  cała  d ru k a rn ia  
p. Tomaszowskiego ju ż  się p rzen ios ły  z Chełm na 
do P oznan ia. M e  będziem y rozszerza li się nad k rą -  
żącem i p og łoskam i, ja k o b y  to  przeniesien ie  m ia - 
o być zw rócone przeciw '.., (U s tęp  dotyczący ja ­
ko b y  w spó łzaw odn ictw a  z in n e m i p ism am i, opu­
szczam y; ra z , że n ie  w o lno  w n ikać  w  in tencyo, 
a p o tym , że wszelkie godziwe w spółzawodn ictw o 
n ie  ty lk o :  dozwolone je s t, a le  i  pożądane. P . E .) 
Ja k  pow iadam , n io  chcę się nad tą  sprawą ro z^ r 
w odzić, bo n ie  m% Jtu pewnych podstaw , ale na ­
tom ia s t pom ó w ię , o v,częm .

P rz y ja c ie l .L u d u “  b y ł p ło ż o n y  .w C he ł­
m nie, je ż e li się n ^ \ ‘ ‘ in y i in jy ,V X 8 B l r. przez p. 
Igyaeegp D a u io l^w ^k io g ó , z^,.w§p9’łudz ia l.ęm  oby­
w a te li.  P ru s  .Zachodnich i  • W ,, K s . P o zn a ń sk ie g o .. 
G łó jy iae  ęhodzilo  o "  ta u c y ą j k tó ra  w  1 ówczas

P rzy ja c ie l I  4 u “  w -c ! 1 C  1fi- 
■:**r ■ .ccwhP oi



w łaśc ic ie l n ie  zaprzeczy, że bez owśj ka u cy i n i­
by lo b y  wcale „P rz y ja c ie la  L u d u “ .

P an  D an ie lew sk i w r., zdaje się, 1 86 7 , z n a j' 
d u jąc  się w ta ra p a ta ch  p ie n iężnych , zaw arł ugo­
dę z p. T . taką , żo za pewną sumę p ien iędzy 
d a ł w zastaw „P rz y ja c ie la  L u d u “  i  d ru k a rn ią  
pod w a ru n k ie m , że zysk  będzie się d z ie lił m ię ­
dzy n ich  na dw ie  części, a za 5 la t  w o lno  m r 
d ru k a rn ią  i  p ism o o dkup ić . G łos i p rzys łow ie  
„M ó w iły  ja s k ó łk i,  że n ie  dobre  s p ó łk i“*. Tak 
i  tu  się sta ło . Zaczę ły  się różnego ro dza ju  n ie ­
porozum ienia , a w ko ń cu  po 5 c iu  la ta ch  w y ­
szedł p . D . ja k  p anna  z tańca, z d ru k a rn i i  
„P rz y ja c ie la  L u d u “ . B y ło b y  o te j spraw ie n ie  
w iele p isać, ale że w chodz iłoby  to  w zakres oso­
b is tych  stosunków , p rze to  n ie  d o tyka m  tó j d ra - 
ź liw ć i spraw y. (U s tęp  o ie d a k c y i opuszczamy, 
bo n ie  wolno zag lądać za k u lis y  cudzych p ism  
i  to  się ty lk o  o redakcyach  pisze, co się na  p i­
smach w i d z i .  P rzyp. R ed .)

Pan D an ie le w sk i p rzen iós ł się do T o ru n ia , 
gdzie objąwszy re da kcyą  „G a z e ty  T o ru ń s k iś j“ , 
z a ło ży ł „P rz y ja c ie la “ . P am ię tam y, ja k i  się pod­
n ió s ł k rz y k  zgrozy, ja k o b y  p. D . szkodz ił u m y­
ś ln ie  „P rz y ja c ie lo w i L u d u “ . Tym czasem  w łaśnie 
m a js te r od „P rz y ja c ie la  L u u u “ , t j.  pan D a n ie ­
lew sk i, wyszedł b y ł z Chełm na z n iczym .

U c iszy ło  się w re szc ie ; „P rz y ja c ie l“  w ycho ­
d z ił w T o ru n iu , a „P rz y ja c ie l L u d u “  w  C h e ł­
m n ie .

N ag le  d ow iadu jem y się, że osta tn ie  to  p i ­
smo przenosi się do P oznan ia. N ie  ch c ie liśm y  
tem u z początku  w ie rzyć , a le  n ie s te ty ! p rze n ie ­
s ien ie  się je s t ju ż  czynem  dokonanym . Jest to  
w ie lk i cios d la  narodow ości p o lsk iś j w  C he łm nie  
i  w o ko licy . D la  u k rze p ie n ia  żyw io łu  p o lsk ie g o  
w  P oznau iu  „P rz y ja c ie l L u d u “  n iczem  się n ie  
p rzyczyn i, a le  nam  tu  zadał k lęskę  n a d e r d o ­
tk l iw ą  opuszczeniem zagrożonego p o s te ru n ku .

W ie rz y m y , że p o b y t w P oznan iu  je s t p rz y ­
jem n ie jszy  pod każdym  względem, a n iże li w 
C he łm nie , ale g dyby  w  wszyscy m yś le li, toby 
chyba wszyscy Po lacy z K s ięz tw a , P ru s  Zacho­
d n ich  i  ze Ś lązka do P oznan ia  się p rzen ieś li. 
P . T . n ie  p ow in ie n  b y ł też nam  p rzyk ro śc i. N ic  
-niał też do tego zachęty. Z  pewnością c i, co 
udaw a li m a te rya lne  i  m ora lne  poparcie  „P rz y -  

acielowń L u d u “ , n ie  ze zw o lilib y  na p rzon ies ie - 
n ie  tego pism a do Poznan ia , o ile  że tam  u 
was dosyć je s t i  tp  niezłych p ism  czasowyh, z 
z k tó re m i tru d n o  będzie „P rz y j?  “id o w i L u d u “  
w spółzawodn iczyć. Jest to  samo co drzewo no­
sić do  łas ik  C i co p od  m o ra ln ym  względem 
podnieśli p rz y ja c ie la  Ludu“ , a mianowicie p.
n a n ij p f r U  | f r m r * a”  “ u B o a a  fo . Ł ł  G a- 
w rz jje ls k i,  ks. K n a s t i  in n i -apewno ł ~kże b y -
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r ts ię  o to  zresztą i  p. Chociszewskiego w Pozna­
n iu , k tó ry  także  n iem a łe  zas ług i względem „ P r z y ­
ja c ie la  L u d u “  p o ło ży ł, gdyż p o w o ła ł go na nowo 
do życia , k ie d y  pewien czas po u w ięz ien iu  p. 
D an ie lewskiego n ie  w ych o d z ił, a w yd aw a ł go z 
ta k im  s ku tk ie m , że z 1 7 0 0  abonentów  w p ó ł 
ro k u  podobno d o p ro w a d z ił do 5 0 0 0 , a następnie 

. ods iedz ia ł dwa la ta  w ięz ien ia  i  za p ła c ił znaczne 
koszta z pow odu procesu za „P rz y ja c ie la  L u d u .“  

W  dzisiejszych naszych stosunkach zależy 
bardzo na tem , aby ja k  n a jw ięce j b y ło  Ognisk 
o św ia ty  n a  p r o w i n c y i ,  a w  szczególności i  
p ism  czasowych, k tó re  zawsze w m ie jscu  w ycho ­
dzenia i  w o ko lic y  na jw ięce j m a ją  stosunkowo 
p rz e d p ła c ic ie li i  znaczny w p ływ  w yw ie ra ją , d la  
tego też k a rc ić  na leży dążność do ce n tra liza cy ji.

Z  d ru g ie j s tro n y  n in ie jsze  pism o ma na 
celu zw rócen ia  uw ag i na zagrożony pod w zglę­
dem narodow ym  g ró d  nasz s ta ro ży tn y . Nasze 
m iasto  b y ło  do n iedaw na ogn isk iem  narodow ej

( ośw ia ty  d la  P ru s  Zachodn ich . D o  naszej szkoły 
uczęszczał pacho lęciem  K o p e rn ik , zasłyną ! późn ie j 
k la sz to r B en e d yk tyn e k , k tó re  ta ką  b łogosław ioną 
czynność pod względem ośw ia ty  ro z w ija ły , że je  
nazwano ("JhpłTYiinianli-CłTim Ono t.o ZilłoŻvłV k la -

jf r . im

n ie  zna laz ł się k to , coby nam  chc ia ł zastąpić 
ten  u b y te k  i  założyć u .  nas d ru k a rn ią  i  pismo 
po lsk ie . B y ło b y  to  w ie lk iem  pokrzep ien iem  na­
rodow ości p o lsk ie j w naszem m ieście i  w  o ko licy .

D od a je m y  jeszcze, że d ru k a rn ią , k tó rą  dziś 
p. T . p rzenosi do Poznan ia, za ło ży ł 1849  r. 
śp. Józe f G ó łkow sk i. B y ła  to  p ie rw sza  polska 
d ru k a rn ia  w  naszój k ra in ie . M o z o lił się G ó ł- 
ko w sk i, a p raca  n ie  b y ła  ła tw ą , gdyż ju ż  w  sę­
dziw ym  w ieku  za b ra ł się do d ru ka rs tw a , jed n ak­
że m im o liczne  g rzyw n y  i  k a ry  w ięzienne, za­
cho w a ł d ru k a rn ią  i  „N a d w iś la n iu a .“  W yd aw a ł 
on różne pism a, ja k  np. „ K a to l ik a “ , „S z k o łę  
N arod ew ą “  i td .  D ziś  owoc jego  u s iln ych  za ­
b iegów  i  s ta rań  opuszcza P rusy  Zachodnie.

P o z n a ń , d. Igo  Listopada 1880.

(P oczą tek ja k o  i  inne  m iejsca, zaw ierające 
osobistości, opuszczamy.)

W  odpow iedzi pozwolę  sobie ty lk o  w yraz ić  
że p. D . je s t w spraw ach sądowych bardzo b ie ­
g ły  i  p ew n ie by  s ię  ze swej w łasności n ie  po­
z w o lił puśc ić  ja k  p an na  z tańca. „P rz y ja c ie la  
L u d u “  i  d ru k a rn ią  nabyłem  od p. D . z a  g o ­
t ó w k ę  i  w o ln żC tiri z ń ió ją  w łasnością  ro b ić  co 
chcę, b e z  w i e d z y  i  r a d y  n iczy je j. K o re s ­
p o n d e n t * poucza żyw ych  i  u m a rłych ; aby -dd- , 
w ieśó,' że m i b®  b y ło ' w olno C h e łm n a , opdścić 
i  w sfca"źs4<ł^ 'to , i.z c ' z 'pcw  . .K X !4 : m
m a te r ia ł“  i  i  m ora łu :; poparc ie  „P rz y ja c ie lo w i



L u d u “ , n ie  zezw o lilib y  na  p rzen ies ien ie  tego 
:pisma do P oznan ia.

Co do pierw szego, to  nadm ien ię , że ż y w i  
zos taw ili „P rz y ja c ie lo w i L u d u “ ?* ta ką  renom ę 

■ n ies łow ności i  n ie p la tno śc i, że n ie k tó rz y  fa b ry ­
ka n c i w p ro s t o d m ó w ili dalszego k re d y tu , a in n i 
na l is ty  a d m in is tra e y i w ca le  n ie  o d p o w ia d a li; 
po m n ie  n ie  zosta ły  żadne d łu g i w  C hełm nie, 
M a te rya inego  p op arc ia  n ie  doznałem  n ig d y  ża­
dnego od n iko go , a przec ież ko responden t w y­
licza jąc  zas ług i inn ych , w ied z ia ł zapewne, żem 
i  ja  la ta  całe w w iez ien iu  za ..P rz y ja c ie la  L u d u “  
p rzes iedz ia ł, że czasami po trzech  i  cztórech 
re d a k to ró w  rów nocześnie we w ięz ien iu  u trz y m y ­
w ać m usia łem  i  w łaśnie  w tenczas, gdym  s ie ­
d z ia ł za k ra tą  w ięz ienną, założono nowe pismo 
ludow o w  T o ru n iu , k tó re  rzeczyw iście  m ia ło  
s z ś ro k ie  ip  o r a l n e  p o p a r c i e .  N ig d ym  n ie  
p o d n o s ił Mk f? y k u  zg rozy“  na to , ale wszyscy 
uczc iw i ludzie, g a n ili nadan ie  tem u p ism u  na­
zwy, pod k tó rą  „P rz y ja c ie l L u d u “  fak tyczn ie  
m iędzy ludem  b y ł znany. M ora lnego  poparc ia  
n ie  m ógłem  n ies te ty  n ig d y  dostrzedz, a p on ie ­
waż „ P .  L . “  lic z y  w ięce j abonentów  w  P ozna.* 
n iu  i  w  Poznańskiśm~~ Biż~~w~T3hełmnie i  P r u ­
sach, p rzeto  przeniosłem  się tu  dotąd. M n ie  
wolno osiąść w  Poznan iu , a ko respo n de n t moż( 
z m iły m  B o g ie m  za łożyć pism o gdzie chce.

Przez p ię tnaście  la t  s łuży łem  w C hełm nie 
d ob rś j spraw ie  bez s u b w e n c ji i  bez uznania, 
n iechże m i będzie w olno tę  służbę prow adzić  
da le j w P oznan iu , skoro  uważam , że ła tw ić j tu ­
ta j bę ę m ó g ł spełn iać m oje  zadanie.

I .  F e . Tom aszew ski.
W yd a w ca  „P rz y ja c ie la  L u d u ,“

(P a n  Tom aszew ski m a zupe łną  słuszność, 
gdy z w łasnością  swoją  ro b i co chce ; korespon­
d en t ma także  słuszność, gdy nad osieroceniem  
C he łm na i  o ko lic y  narzóka. Gdzie dwa są sprze­
czne zap a tryw an ia , ta m  dalsza dysltusya n iepo 
dobna. C hełm no i  o ko lica  zobaczą, czy się bez 
nowego p ism a obędą ; a g dyby  się obyć n ie  m ia ­
ły ,  to  nowe p ism o  stan ie , choćby go n ie  za k ła ­
d a ł i  koresponden t, k tó ry ,  g dyby  m ia ł ta ką  in -; 
te n c ją , ’ ja k ą  m u  p. T . podsuwa, to b y  b y ł z pe­
wnością „P rz y ja c ie la “  n i e  ż a ł o w a ł ,  a ża łow a ł 
go n ie o b łu d h ie .)

irt»'*1'-* “
Jeszcze o „Przyjacielu Ludu.“

¡jOdnośnie do korespondencyji, zamieszczo- 
nś j w N r. 251 „G o ńca “  naszego, ą d o tyczą -j 
cćj pow stania „P rz y ja c ie la  p u d  u “  chełiun ień- 
skiego, poin form owano nas z dobrego ź fó d ła :

’ że nie p. D a n i e l e w s k i  je s t zafco- 
życ ife le ib  t3 ły : ;n e g o  n ie g d y ś  rp is n if t -« ie g o „ lecz* 
ż6N,pi>v5BtąW o no  a H ^ c y ja ty w r f  ,vm ,C h o d « *m
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w s p ó ln y m  śp. G u s t a w a  P o t  w o r  o w - 
s k ie g o  i o b e cn ie  ży ją ce g o  jeszcze. w ś ró d  nas 
p. sęd z ie g o  M i e c z  y  s ł  a  w  a Ł y s k o w - 
s k  i  e g  o. M y ś l u fu n d o w a rn iT p T s iM  p o w z ię li 
p a n o w ie  c i o b a f ”j^os łu jącT  w B e r l in ie  r .  18 6 0 ;  
z e b ra li  w s p ó ln ie  p o trz e b n e  n a  k a u c y ą  i  p ie r ­
w sze n a k ła d y  fundusze , (śp . P o tw o ro w s k i z b ie ­
r a ł  ta k o w e  w K s ię z tw ie , p. Ł y s k ó w ,s k i w P ru -  

•sach  Zach-.), a n a s tę p n ie , o s ta tn i o d d a ł p ism o  
to  p o d  k ie ru n e k  i  w y d a w n ic tw o  p. D a n ie ­
le w s k ie g o . ■ . -.u ń

K a u c y ja , k tó rą -  -pó ź n ió jy  ja k o  zby te czn ą , 
o d  rz ą d u  ś c ią g n io n o , w s ią k ła  ró w n ie ż  w  w y ­
d a w n ic tw o  P rz y ja c ie la  L u d u . “  J a k o  k a w e n t 
c z y li s k ła d a ją cy k a u c y ja  w y s tą p i ł  w  obec 
rz ą d u  n o m in a ln ie  p . L u d w i k  Ś l ą s k i  z 
T rze b cza .

D a ją c y  n a m  tę  in fo r m tc y ją  w y ra ż a  p o - 
ró w n o  z k o re s p o n d e n te m  c b e łm n ie ń s k im  
u b o l e w a n i e  swe i f t d  k ro k ie m  obecnego  
w ła ś c ic ie la  „ P r z y ja c ie la  L u d u , “  k tó r y  u z y ­
s ka w sz y  p is m o  z tra d y c y ią .  P ru s , a m ia n o w i­
c ie  tó ż  C h e łm n a , ta k ,k < ? *e :p o w ią z a n e . n a  n ie ­
s te ty  w  „ c ią g ły c h  ta ra p a ta c h “  z n a jd u ją c y m  
s ię  w ła ś c ic ie lu  je g o  d a w n ie js z y m , p rz e n o s i s ię  
te ra z  z ta k o w e m , ( k p  w i e l k i e m u  u -  
s z c z e r b k o w i  m ia s ta  C h e łm n a , p o zb a ­
w io n e g o  ty m  spo so b e m  o s t a t k i  e g o  p is m a  
p o ls k ie g o , a te m  sam e m  z a p e w ilę  i  d ru k a rn i 
p o ls k ie j)  c a łk ie m  b e z p o trz e b u ie  do. P o zn a n ia , 
k tó r y  ra cze j za z b y te k  n iż  ną, b r a k  p is m  
p o ls k ic h  c h o ru je . T a k ie  : I je ^ ^ g f lę d u e  n ie - 
o g lą d a n ie  s ię  n a  m o ra ln ą  w łą s h ^ c  ^ rro ' c tc y ji,  
—  k tó r a  p ró c z  te g o , że w  i ę .k  ś z ą  zua czn ie  
część p ie rw s z e g o  n a k ła d u -  u a .p is if io  p o n io s ła , 
z a p ła c iła  za ko zy  t  k a r } '  z w y d a w n ic tw e m  je g o  
p o łą c z o n e  z czasów  p . D a n ie le w s k ie g o  w ie lce  
o k a z a łe  s u m y , z a c z e rp n ię te  z .o f ia rn o ś c i o b y ­
w a te ls tw a  Z a ch . P ru s , — m o żn a , n azw a ć  
ty lk o  m o cn o  n a g a n n e m , a  n ie  in a c ze j.

C z w a rte k ! 4 g o  L is to p a d a .
—  „K n ry e r  Poznański“  z a m ie ś c ił w cz o ra j p i ­

sm o p . T o m aszew sk iego ', k tó re  n a zw a ć  m u s im y  g ru ­
b y 111 ■-! n ie d o rz e c z n y m ,1 b o  lg o ' in a c z e j n a zw a ć  n ie  
ch ce m y. J a k  z l is tu  k o rę  p o n d e n ta , k tó r y  o „ P r z y ­
ja c ie lu  L u d u “  p isa ć  z a c z ą ł, o p u ś c iliś m y  w sz ys tk o  
to  co t r ą c i ło  o so b is to śc ią , a  z o s ta w ili ty ! ! ’ "  o p o w ia ­
d a n ia  lu b  tw ie rd z e n ia  h is to ry c z n e : ta k  te ż  i  z  l is tu  
p a n a  lo m a s z e w s k ie g o  m u s ie liś m y  p o w y k re ś la ć  to  
m ie js c a , k tó re  z a w ie ra ły  n ie s łu s zn e  z a rz u ty  w z g lę ­
dem  na s, a lb o  o b e lg i d la  osób trz e c ic h , osób, k tó -  
ry c h  s ię ła tw o  k a ż d y  m ó g ł dom yśleć., choć, n ie  b y ły  
W ym ienione ) o n a z w is k u . P aą  T o m a s z e w s k i ’■"el­
itą  r o z w in ą ł p rz e d  n a m i ła tw o ś ć  w  p is a n iu  ta k ic h  
w y ra z ó w , ja k  : „n ie s lo w n o ś ć . s za rp a n ie , o s zu ka ń s tw o , 
w ię z ie n ie “  - t ,  g d y  m ó w  ;< d ru g ic h . ‘ M a  on w )a-



sne p iżm o , to  n ie c h  ta m  to b ie  rz e c z y  po do bne go  
ro d z a ju  d r u k u je ;  u  nas d a re m n ie b y  d la  n ic h  s z u k a ł 
m ie jsc a . P a n  T .  w  g ru b ym * d a le j je s t  b ie d z ie , je ­
ż e li  nas o ja k ą ś  n ie c h ę ć  w zg lę d e m  s ie b ie  p o d e jrz y -  
w a . O ś w ia d c z y liś m y  po  d w a  ra z y , że ta k  n ie  je s t, 
i  o ś w ia d c z a m y  po ra z  trz e c i. Z e ch c e  s ię  p rz e c ie ż  
p a u  T . p o zb yć  z b y tn ie j d ra ź l iw o ś c i i  p o z w o li, że 
k to ś  d o tk n ie  h is to r y i  „P rz y ja c ie la  L u d u “  i  ouegoż 
p rz e n ie s ie n ia  z C h e łm n a  do  P o z n a u ia .

W c z o ra js z y  g łos  w  „G o ń c u  W p .“ , k tó r y  w ys ze d ł 
1 od O soby b a rd z o  p o w a ż n e j, p a try s ty c z n e j i  w y ro z u ­

m ia łe j za ra ze m  n a '- o s o b is ta ' ' in te re s a  szanow nego 
n a k ia d z c y , p o w iu ie n b y p a n a .  T .  p rz e k o n a ć : o ty ra , 
że ró ż n e  w  te j  m ie rz e  |ą  z d a n ia . M y  s a m i n ie  n a ­
p is a liś m y  d o tą d  w  té j ^ p ra w ie  n ic , i " t o  u m y ś ln ie ;  
n ie  m o że m y  p rz e c ie ż  " t ł u m ie  g ło s ó w  o d z y w a ją c y c h  
s ię  z k ra ju ,  á  t lU m iiL  je d y u ig .  d la  te g o , żę ślę to  
p a u u  T .  n ie  podoba . *

W  s p ra w ie  P rz y ja c ie la  L u d u
o d b ić ra m y  p is m o  n a s tę p u ją c e :

T o ru ń ,  ligo  L is to p a d a  1880.

S z a n o w n y  R a d a k to r z e !

P rzen ies ięn ie  „P rz y ja c ie la  L u d u “  z Cheł­
m na do Poznan ia  da ło  powód do rozp isan ia  się 
w szanownym  p iśm ie  W aszem o przeszłości c h e ł’ 
m n ieósk iego  p ism a, przyczem  d o tk n ię to  i  m ojć„ 
osoby. N iek tó ra» * z^p rzyw ie d z io n ych  w tern ta ­
k tó w  n iezgodne z praw dą, a ja  ty lk o  sam spro ­
stować je  mogę. A że b y  w ięc  z m ilczen ia  mego 
n ie  w y S iW J W tłś p y  1 nych w n iosków , spe łn iam  ten  
p rz y k ry  obow iązek i  proszę o łaskaw e  zam ie ­
szczenie n in ie jse e g o -łis tu  w  „G o ń cu  W ie lk o p .“

Z a ło życielem  ..P rz y jac io ia  L u ju “  b y łe m  ja . 
W  r .  1 8 5 9 ty m  począłem  wydawać do „N a d w iś la -  
n in a “  d od a tek , od czasu do czasu do łączany, pod 
ty tu łe m : „C o s łychać ze Sejmu ż B e r lin a ? “  

■'Przedstawienie rzeczy 'b y ło  ja k  na jpopu la rn ie jsze , 
aby pobudzić  do czy tan ia  i  spraw am i p u b liczn e - 
m i zająć ja k  n tłjn iżśźe W ars tw y społeczeństwa.

-  po 2diflkbięćiu pós'iedzenia¥ejmówego, ośmie­
lony dobrym przyjęciem tej p ierw szejpróby i  
uznając" pracę w tymi kierunku za ', potrzebną, 
wydawałem 'dodatek,, tęp dalój,-?jednakże już pod 
tytu łem : „P rz y ja c M "  L ti'2 t i‘\  Zachęcany ze s tro n

\tk jp  z ro b ić  p isino oso- 
b y ło  podówczas 

1 00 0  ta la ró w  ka u c y i, zna laz łem  chętną pomoc 
w n— M ie cz. 'L v s k o w 3 k im . p os łu ją cym  w łaśnie  
w B e r lin ie , k tó ry  też razem  z śpt> Gm.st.awem 
P otw orow sk im  kw o tę  potrzebną  zebra ł. „P r z y ja ­
c ie l L u d u j j  począ ł, w ię c  Jw - : ł  ł 8 d i  ‘W ychodzić 
jajco sam odzie lne p i^ w ,, ty g o d n io w e -¡d la  lu d u .

O dp ow ied z ia lnym i re d a k to ra m i jego  p o -
' t . .  o sp. ks. R u d r ’ Gguyrzy je lsk i  iic .

------- O"-----------------
w ie lu , pos tanow iłem  z dyd 
bne. Ż e  zaś do td^o  pCt



K n a s t, rzeczyw is tym  ja  —  żadea z "bW if' n ig d y  
filćT do  , ,P rzy ja c ie la  L u d u “  nie. p isa ł. W te d y  
to  począł się p e ryo d  częstych u c ią ż liw ych  i ko ­
sztownych procesów, k tó ry  d la  m n ie  skończy ł się, 
a lbo racze j ty lk o  p rze rw a nym  zosta ł, zasadze­
n ie m  na ro k  w  fo rte c y  vy W e ich se lm unde za 
a r ty k u ł w ^ I^ c fw B la n in ie ,  k tó re go  a u to rem  b y ł 
śp.-. W . S te fańsk i ( i  k tó ry  także  w W is ło u ś d u  
za mego p o k u to w ał. P rzyp . Red. „G .  W . “ ) .

, ^tedakcyą dwóch p is m .o b ją b  po m n ie  pan 
Chociszewski  i  s p ra w p w a l- ją  wgutfhae z śp. d r .  
S akow iczem ., aż coś w Czerwięc..-¿¿¡¡Go, w  k tó ­
ry m  to  czasie przywiezio!UO,go>;Za ip n ą  do W e ic h - 
se im iln dy , na  dw uietftie , w iS ż ie n ie ; Jforteczne.

Tym czasem  t akazano, w : d io d ze  , a dm in is tra ­
cy jn e j w yd aw a n ia  .^N fd jy iś la fttn g .“  i  „P rz y ja c ie la  
L u d u “ ,  G dy m n ię ^ Ż g *  W sueśnia 1863go r.
-  w iez ien ia  w ^ p u s ż c z o ^ , „b fą d w iś la n iu “  ju ż  n ie  

n u d z ił, o „P iz y ją c ie ta  L u d u “ ; trzeb a  b y ło  
wieść bój, tw ąrc jy , gzczęścięiip ąprąwa p rz e w ie -, 
k ła  się, aż, % jm . pow iedzia ł, iąe .n ie  przyzw ala  
na pozostaw ienie, a d m in is trą c y i . w ładzy  zakazy- 
w a n ia ; ,;: w y4 fkv (n ^tjią , d z ie nn ikó w , „P rz y ja c ie l 
L u d u V  '^ ię c ^ o ca ła ł. „K a d w iś la n in “  o dży ł.

W yb rą p o  m n ie  • poślę ia  na ,8§ jm  p ru sk i. 
Przez- t tń . j jp a s ”: ro zm a ic i pod p isyw a li „P rz y ja ­
c ie la  . E k d p « (d h k a re d a k to ro w ió : .  o dp ow ied z ia ln i; 
w  r z e c z y w iś c i  ja  sam g p jre d a g p jm łe m . z m a- 
łe m i;i y ^ c o ^ j j ą l ^ a m i : p  d rp tu ą  pom ocą in n ych .

P5W*P cząsx, cię4k,ww .bardzo cięż­
k ie , .d k 1 P w w yd a w o ćw , a nawet
d ru k a rń ^  (£ o k ę y ą  ko n iiskó w p łft; przez dłuższy 
czaą. njupęr^ . p r^ T rn m e T z ą T d  sa b ić ra ła  czcionki 
d ru ka rsk ie , ip k  że po k ilka * fa n t* .; .dcukSffśEch, 
m iów ała  u  siebie pod  k luczem . Ja  zaś, czy to  
jako  sam oskarżony, czy .zastępując lu b  b ron iąc  
inn ych , tyg o dn iam i d z ie ń  ilffż y , d n iu  po sądach 
uparać się m usia łem ., Jak tc  to  n a k ła d a ło  koszta 
i n io s ło ,z  sobą .s tra ty ,, w ys taw ić  sobie ła tw o .

W  końeu £ ,  1 86 6  w a lczy łem  z w ie lk ie m i 
t r u dnośc iam i m e h ię żnemi. W te d y  to  p. T om a­
szewski p rzyszed ł do m n ie  i  p okazu jąc  u k ła d  o 
spó łkę  hand low ą z p. B . Gh. p ro s ił o radę. 
O d ra dz iłe m ,; uważając in te res  za n ic  , n ie  obiecu­
ją c y , j ak  się tó z  następnie w y k .z a ło . Z  to k u  ro z ­
m owy, poszło,, że p. T . zaw arł ze m ną u k ła d  
n o ta rya ln y , a w yp łac iw szy  m i 5 0 0  ta l. ,  s ta ł się 
w łaśc ic ie lem  „ P r z y j a c i e l a  L u d u “  i  m ia ł 
u d z ia ł w  dochodach; z niego, do  pewnej części. 
P o ro k u  obow iązany -byłem sp łacić  p . T ’go, o ile  
jeszcze z dochodów  rzecz by się n ie  p o k ry ła , 
on zaś pism o oddać, m ia ł m n ie  znowu.

P o  ro k u  p ro lo ng o w a liśm y um owę na 5. la t ,  
na tych  samych w;a<un^a(0h. ,p ik ła d  ¡cu t o '  ja  
sann 'sp isą łąm , p, / r^ a f jz iw ik ń ^ w s iip jo ia iia d / łm ''! !  

,podF fy ju s n p  t o , *  ,  I
c a ł j p g j ^ n a ^ ł ^ y i k o ^ ^ e d n y ^ e f r a ę m ^ ^ ^ ^



W r .  18 72  E ończyła  się spó łka  i  b y ły  
p ie n ią d ze  na sp łacen ie  p. Tom aszew skiego. L u ­
d z ie  m nie  ż ycz liw i b y l i  u p . T . in te res  ten  za-
la  w ic. . . .

W tenczas to  w yka za ła  się ta ka  ró ż n ic a : ja  
p o w o ływ a łe m  się na p ro lo n g a cy ją , p. Tom asze­
w sk i u trz y m y w a ł, że p ro lo n g a cy ji n ig d y  n ie  b y ­
łe ,  że b y ł ty lk o  u k ła d  n o ta rya lu y  na ro k  1, a 
g dy po jego  u p ły w ie  ja  stosunków  n ie  u reg u ­
lo w a łe m .  więc on s ta ł się w łaścicie lem  pisma. 
T a  ró żn ica  zdań, zdaje s ię  z odpow iedzi p. T . 
W „G o ń c u  W . “ , d o tąd  jeszcze is tn ie je ,

P an  T . p rzyp isu je  m i w  „G o ń c u  W p .“  
W ie lką  b ieg łość w  spraw ach sądow ych, a z m et > 
n ie w d a n ia  się w procesa czyn ić  się zdaje jak ie ś  
w n io sk i na swoję korzyść . I tzćcz  oczyw ista, że 
to  zan iedbanie  m oje n ic  dow odzi n iczego zgoła 
d la  niego. D la  czego n ie  w p row ad z iłe m  spraw y 
n a  drogę sądową, w iś  to  .p. Tom aszew ski z l i ­
s tu  mego z 14  S tyczn ia  1876go  ro k u .

P an  Tom aszew ski n ig d y  n ie  k u p i ł  odemn 
p ra w a  n a k ła d u  m ego K a le nda rza, ¿o czego n a ­
leży  i  d rze w o ry t m o je j" fuw ęn cy i z b ra m ką  che l- 
nuneńską  itd .  K lisz  ten  pozosta ł ty lk o  prz i 
n ie p am ię ć  w d ru k a m i, p. T . go n ie  k u p ił .  A  j  
daakże u żyw a ł gó do o k ła d k i swego K a le n d a rz  
urządzanego ściśle n ą  podobę m o ich  d aw n ie j­
szych. K to  zna rzecz, po jm u je , że te n  proces 
w yg ra ć  b y ło  rzeczą ła tw ą . Ja n ie  skarży Jen • 
C tyż to  dow odzi cze g oko lw iek  na ko rzyść  p a r  
Rom aszewskiego? ;

P rzypa dko w e  w ydarzen ie  zaraz w p ip rw szym  
lo k u  w yd aw a n ia  •’„ 'P rzy ja c ie la  L \u fu “  d a ło  m i 

. ip s e u d o n ym  ¡ H a js t c r  o d  „ P r z y j a c i e l a “ , pod 
-t Ł tś ry m  p isyw a łem  i  p u b liko w a łe m  w ie le  i  to  
Ś. n ie  w sam ym  „P rz y ja c ie lu “  ty lk o . P . Tom a- 
0  s .o w sk i, zabrawszy P rzy j. L . “ t  podp isyw a ł sie­
k ł  ie  i  swoich redaksorów  ty m  sam ym  pseudo­

n im e m . P isyw ano ta k  zapewne do „P r z y jn -  
ja c ie la  L u d u “  z dawnego p rzyzw ycza jen ia  i  m n ie  
jeszcze m ając na p a m ię c i*  a lbo  też sądząc, że 
r e d a k t o r  a m a j s t e r ^  to  jed n o . A le  in n a  
p o z w o l i ć  się ta k  nazywać, a iu n a  cudzego 
n a zw iska  p isa rsk ieg o  j i i y  p Tć s a m e m  u , zw ła ­
szcza w  o k o lic z n o ś t f ia ^ T ia k ie  t u  zachodzi y.
O to  m ogłem  się upom inać— p ub liczn ie , w ed ł xg 
zw ycza ju  p is a rs k ie g o . G z y  n ie u po m nie n ie  m oje 
te w o d z i cze g o ko lw ie k - M  ko rzyść  p. Tom asze, 
w sk ie go ?  ...a; . [a o .ta -L o .t. n  v -

M ilc za łe m  d o tą d ,* | l io ć  „P r z y ja c ie l L u d u “  
r-.n ie  i  p ism o m oje u o y e  w ^n ie g o d n y  Sposób n a - * 

- że dziś m ilczenie' ¿ w e rw M e m ,im ić  m oja, 
k le  ty c h  w it it t j  K t ó r z y - y y i ? ^ r ś * t o -  
v  a n ia  fa k tó w



P o z n a ń , lOgo Listopada 1880.
Szanowną, R edakcyą  „G o ń ca  W ie lk o p o l­

skiego“  proszę o zam ieszczenie następujące j od­
p ow ied z i, do k tó re j m n ie  p ism o p. D an ie lew ­
skiego 'Zmusza. D n ia  28go G ru d n ia  1 8 6 6 r .  
n ab y łe m  na m ocy not a ry  a hi e j^ u g o d y ”  od p. D . 
„P rz y ja c ie la  L u d u “  i  w yp ła c iłe m  m u  w praw dz ie  
ty lk ffT iO O - ta l. g o tów ką , lecz p rze ją łem  ró w no - 
•czc fn ie  2 8 4 5  ta l. d ługów  p. Danieeiwskiego,_ U 

w ię c  razem  3 3 4 5  ta l. p rzyczćm  pozostaw iłem  
p. D . 3 /4  czystego zysku.

Pokaza ła  się późn ie j po trzeba  daleko w ię ­
k s z y c h  sp ła t i  trzeba  je  b y ło  p o k ryw a ć  w chw i­

lach  na jn iedogodn ie jszych  d la  m n ie , na co m u­
sia łem  w yco fyw ać k a p ita ł o b ro to w y  z han u, 
ja k i  w ówczas z dobrem  pow odzenieu p ro w a d z i­
łe m  w  C he łm nie , ta k  że go ostatecznie zmuszo­
ny by łe m  zw inąć. .

,, p a n  D a n ie le w sk i b y ł k o n tra k to w o  zobow ią- 
*  zany do redagow an ia  „P rz y ja c ie la “ ; u iim o   ̂o 

często Ijan fzcTpYzćz^m iesiące całe  n ie  spy ta ł s ę 
wcale o to , co będę d ru ko w a ł. Z  pow odu tego oy- 

5 i łe m  ostatecznie zmuszony zerwać z n im  u 
w ro k u _ 1 8 J 2 . W  tym że  ro k u  zaw iąza ł ze 111' “ 1 

e u k ła d y  p. E . D o u im irs k i z Ł yso m ic , celem od­
ku p ie n ia  „P rz y ja c ie la  L u d u “  na  rzecz lv0ns^ _  
cyum  obyw a te li, k tó rz y  m n ie  adm m is tracyą  
goż p ism a, a p. D an ie lew sk iem u  redakcyą  po- 
w ie rzyć  ch c ie li. D la  czego konsoreyum  to  uKia- 
dy  zerw a ło , n ie  je s t m i w iadom ą.

W sze lk ie  dokum e n ta  i  korespondeneye do­
tyczące te j spraw y przesła łem  na d n iu  6go ru  
dn ia  1 8 7 2  ro k u  p. p ro fe so ro w i Szrederow 
d z ie dz icow i Kobysewa. k tó re go  sobie na sędzi 
go honorow ego u p ro s iłe m . Ż a łu ję , że wówC, ‘ _ 

1 p. D . od sądu honorow ego się co fn ą ł. R ie •.* 
ło b y  po trzeb a  dz is ia j w pism ach pub licznym i 
w y w łóczyć  te j n ie m iłó j spraw y.

Łączę  w yraz  uszanowania. ,
I .  F r .  Tom aszew ską  

n ak ład zca  „P rz y ja c ie la  L u d u “ .

f m

-j- Ksiądz Waieryan 1 jjnaszewski, czło ­
n ek  Z g ro m a d ze n ia  ks ię 2y  M isyo n a rzy , syn 

, powszechnie szanowanego p. E r .  Tom asze­
w sk ie g o, redak to ra  „ P r z y ja c ie la  L u d u ,“  um arł
S H Ia T b .  im  w  B e y ru c ie  w  Ą z y i.  R - ¿ k ; ,

*  „ P r z y j a c i e l  L a d n si, zasłużone od wielu
lat pisiro Indowe, przekształciło się na p i s m o  co­
d z i e n n e .  Życzymy mu najlepszego powod^ąa- 
Niwa ludowa jeszcze dużt pozostawia pola do n *iei • 
nej aritcy A w chwili obecnej, kiedy skutkiem działał-

KS( radykalni!) zanosi me .podobno na nowe prześlą- 
w n ia  n raB i m ieć du9n-

sie idee



! *  „P rz y ja c ie lo w i lu d u ,-1 w y ^ o a z ą ^ m i? 't i1
w  P o z n a n iu  p o d  r e d a k c y ą  p . P r .  T o m a s z e ' 
w s k ie g e ,  a  o b c h o d z ą c e m u  d z iś  2 5  ro c z n ic ę  
is tn ie n ia  w y d a n ie m  p o d w ó jn e g o  n u m e ru ,  o z d o ­
b io n e g o  p o p ie rs ie m  O jc a  ś w . L e o n a  X I I I ,  w y ­

g ra ż a m y  s z c z e re  ż y c z e n ia ,  a b y  d łu g o  je s z c z e  z. 
p o w o d z e n ie m  p ra c o w a ł o k o ło  o ś w ia t y  lu d u  n a ­
szeg o . W  n u m e rz e  ju b i le u s z o w y m  z n a jd u je  s ię  
o p is  2 5  le tn ie j  p r a c y  „ P r z y ja c ie la  lu d u , “  a  w  
n ie j  u w y d a tn io n e  są. z a s łu g i,  ja k i e  n a  p o lu  te rn  
p o ło ż y l i  p p , I g n a c y  D a n ie le w s k i.  J ó z e f  C h o c i­
s z e w s k i,  P r .  T o m a s z e w s k i,  k s .  p r o f .  d r ,  C lio t -  
k o w s k i  i t d .  „ M a js t r o w i  o d  P r z y ja c ie la  lu d u “  
z ło ż y ło  ta k ż e  .ż y c z e n ia  w ie lu  w ło ś c ia n ,  k tó r y c h  
k i l k a  w ie r s z y  i  l i s t ó w  u m ie s z c z o n o  w  ju b i l e u ­
s z o w y m  n u m e rz e  t f f ,  v  /< *<
, A d  m f t lto s  a n u o s ! *  . ?

1 *  P. Stanisław Tomaszewski, wydawca" „G atety Byd­
goskiej“ , skazany został na 3 0  marek kary za przekro­
czenie ustawy o stowarzyszeniach. Zwołał on przed ro­
kiem  zebranie do oberży w Oiielshn. Ponieważ oberży­
sta nie pozwolił odbyć zebrania, p. Tomaszewski z innemi 
osobami ndał się do mieszkania innego oberżysty, gdzie od 
była się pogadanką. Za to skazany został na zapłacenie
30 matek kary.

Umarli wstają.
, ■ i

Z  G ó rn e g o  S lą z k a , Ig o  Lutego.

W  n a d z ie i,  że m o że  n ie je d n e g o  z S za ­
n o w n y c h  C z y te ln ik ó w  „G o ń c a  W ie lk . “  p o ­
s tę p  o ś w ia ty  naszego  G ó rn e g o  Ś lą z k a  z a in ­
te re s u je , c h w y ta m  za  p ió ro ,  —  b y  dać cho ć  
k r ó t k i  p o g lą d  na te n że . C hcąc  to  a to l i  u s k u ­
te c z n ić , p o trz e b a  m i p rz e jś ć  po  n itc e  d o  w ę ­
z e łk a .

W ia d o m a  je s t, że p o d  p a n o w a n ie m  K s ią ­
ż ą t  ś lą z k ic h  D o ln y  Ś lą z k  u le g ł g e rm a n iz a -  
c y i.  Ś lą z k  G ó rn y  zaś o tr z y m a ł n ie ja k ą  t y lk o  
r a n ę  g e rm a n iz m u  w  ję z y k u ,  le cz  z re s z tą  
p o z o s ta ł te m  czem  go  B ó g  s tw o rz y ł.  N ie  
m o żn a  a to l i  za p rze czyć , że p o m im o , iż  r e l i -  
g i ja  b y ła  w yz n a w a n a  w  d u c h u  i ję z y k u  p o l­
s k im  (w  czem  w ie lk a ,  z a s łu g a  n a le ży  s ię  D u ­
c h o w ie ń s tw u ) ,  to  u  c ż u c i e  j e d n a  k  n  a 
r o d o w e  b y ło  p rz yd u s /.p n e , n ib y  is k ra ,  g ru b ą  
w a rs tw ą  p o p io łu ;  cze m u  p ie  m o żn a  s ię  b y ­
n a jm n ie j d z iw ić , bo  s k o ro  n ie  m a  n ik o g o , by 
p a liw a  d o k ła d a ł a p o p ió ł  u d rz u ć a l,  —  to  
in a c z e j s ta ć  s ię  n ie  m oże .

P ić rw s z y m  m ę że m , k tó r y  o d k r y ł  z a n ie ­
d b a n i  o g n is k o  m iło ś c i n a ro d o w e j i  t y lk o  owę 
is k r ę  t le ją c ą  w  p o p ie le ,  b y ł  ś. p . J ó z e f  

L o m p a . T e n  to  s z la c h e tn y  m ą ż  (k tó re g o  
^ m ia je m  to  szcżęśc ie ’ znać o so b iś c ie , b ędąc
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je szcze  ¿ h ło p a k ie m , g d y  ou  b y ł s ta rc e m ), on  
i.o p ić rw s z y  za czą ł o d rz u c a ć  p o p ió ł  o z ię b ło ­
śc i i  ro z d m u c h iw a ć  is k r ę  n a ro d o w e j m iło ś c i. 
P rz y k ra  b y ła  to  p ra c a ;  w io d ło  m u  s ię  tć ż  
ta k ,  n ib y  p o d ró ż n e m u  we w ie lk ic h  zaspach  
ś n ie g o w y c h . P o m im o  te g o  to r o w a ł tę  p rz y ­
k r ą  d ro g ę  aż do zg o n u , a ś la d y  je g o  d o tą d  
is tn ie ją  i  is tn ić ć  b ę d ą  w  w ie lu  p ię k n y c h  
u tw o ra c h .

Z a  je g o  to re m  p o s z li  p ó ź n ie j d ru d z y  i 
p ró b o w a li z a k ła d a ć  n a w e t tu  i  o w d z ie  o r ó ­
żn y m  czasie  g aze ty , ja k o  to :  w  P szczyn ie  
„ T y g o d n ik  P s zc z y ń s k i“ , w  B y to m iu  ' „ P o r a -  
I n ik  G o s p o d a rc z y “  i  „ D z ie n n ik  G ó rn ó ś lą z k i“ , 
v O p o lu  „G a z e tę  W ie js k ą “  i  w  P ie k a ra ch  

• /T y g o d n ik  M a r y ja ń s k i“ . W s z y s tk o  to  a to li 
>o k ró ts z ć n i lu b  d łu ż sz e m  is tn ie n iu  z b ra k u  
’ " '- t .e lid k ó w  z m a rn ia ło ,  "p o m im o  że, ja k  na  

„G a z e tę  W ie js k ą “ , t y lk o  25  fe n . k w a r ta ln a  
p re n u m e ra ta  w y n o s iła .  N a le ż y  to  p rz y p is a ć  
n a jp rz ó d  b y łe j n ie c h ę c i c z y ta n ia  czegoś in ­
nego, o p ró c z  m o d lite w n y c h  k s ią ż e k , a pó 
w tó re  n ie ś w ia d o m o śc i rfaszego lu d u ,  g d z ie  i 
j a k o  g a z e ty  z ip is y w a ć .  P rz y z n a ć  a to l i  n a ­
le ż y , że k a ź d ii g a z e tk a  co ra z  'W ię cć j to ro w a ­
ła  d io g ę  w sk a za n ą  p rz e z  ś. p . J . L o m p ę , 
k a ż d a  t le ją c ą  is k ie rk ę  d u c h a  n a ro d o w e g o  c o ­
ra z  w ię c e j ro z d m u c h iw a ła .

G d y  a to l i ,  ja k  ju ż  w yż ć j m ó w iłe m , w szys t­
k ie  z m a rn ia ły ,  w ie lk a  tę s k n o ta  o g a rn ę ła  m ię  
.za d a ls zą  o ś w ia tą . P o sze d łe m  w ię c  na  pocz tę  
i  z a żą d a łe m  sp is u  g a ze t, m ię d z y  k tó re m i t r a ­
f i łe m  je szcze  w  p ie lu c h a c h  b ęd ąceg o  P r z y ­

j a c i e l a  L u d u , ’ k a z a łe m  go  so b ie  zap isa ć  
ja k o  n a jta ń s z e  d la  r o b o tn ik a  p is m o . P o  
o tr z y m a n iu  p o k o c h a łe m  go  i  p o p ro s iłe m  re -  
d a k c y ą  o k i lk a n a ś c ie  n u m e ró w  d la  ro z p o ­
w sz e ch n ie n ia , k tó r e  o trz y m a w s z y , ro z e s ła ­
łe m  w  ró ż n e  o k o lic e  do p rz y ja c ió ł  i  z n a jo ­
m ych , a „ P r z y ja c ie l  L u d u “ , b ę d ą c  p rz y ja c ie ­
le m  n ie  t y l lo m a ~ p ip ie f ż e ,  a le  w rz e c z y w i­
s to śc i, w  k r ó tk im  czasie  z je d n a ł so b ie  w ie lk ą  
lic z b ę  c z y te ln ik ó w  i  p ie rw s z y  n a jw ię c e j u to ­
ro w a ł d ro g ę  d o  c h a t  naszego  lu d u .  Co je s t  
d o w o d e m , że ju ż  w ro k u  1 86 6  z a ło ż y c ie l 
je g o  i  r e d a k to r  p a n  D  i / n  i  c T e w  ś k  i  o t r z y ­
m a ł z G ó rn e g o  Ś lą z k a  k i l k a n a ś c i e  s e t  
g ł o s ó w  n a  p o s ł a .

W id z ą c  to  p . H e n e c z e k , n a b y ł o ch o ty  
\ lo  n a k ła d u  „Z w ia s tu n a  G ó rn o ś lą s k ie g o ,“  
p rzyC zćm  ju ż  w ie lu  z D u c h o w ie ń s tw a  sżczć - 
r z e n iu 1 p o m a g a ło .

1 ; N te tę p h ie  w  n ie d łu g im 1 c za s ie  p o ja w ił
g ię  i  „ K a t o l i k , “  k tó r y  ju ż  m ia ł z u p e łn ie
drogę u to row aną ; do tego n iem al wszystko 
Duchow ieństwo G órnoślązkie  gor>‘ - -e s i“  “ im
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z a ję ło .  Z a z d ro ś ć  i  n ie z g o d a  w y k o p a ły  g rófc 
p ić rw s z e m u , p rz e z  co o s ta tn i z o s ta ł sam o-, 
w ła d z c ą  G ó rn e g o  Ś lą z k a . W  k o ń c u  p o ja ­
w i ła  s ię  to w a rz y s k a  „G a z e ta  G ó rn o ś lą z k a ,“  
n a  k tó rą , w ie lu  z g ó ry  p a t rz a ło ,  b o  uw  ż a li 
ją  o b o k  „ K a t o l ik a “  za  z b y te c z n ą ; to  tć ż  p o ­
c z ą te k  b y ł  d la  n ić j  d o syć  t r u d n y  i  d o tą d  
t ru d n ie js z y ,  ja k  „ K a to l ik a . “  —  B y ły  ju ż  p o ­
m ię d z y  o b ie m a  n ie p o ro z u m ie n ia , le c z  ' raz , 
d z ię k i B o g u , p ra c u ją  w  p o k o ju ,  i  d a łb y  B ó g , 
b y  zaw sze ta k  b y ł o , b o  zg o d a  b u d u je , n ie ­
z g o d a  ru jn u je .  D w ie  g a z e ty  p rz y n a jm n ić j są 
tu  k o n ie c z n ie  p o trz e b n e , b y  je d n a  d ru g ą  z a ­
c h ę c a ła  do  c o ra z  w ię k s z e g o  d o b re g o . G d y b y  
n ie  „G a z e ta  G o rn o ś lą z k a ,“  to  „ K a t o l i k “  n ie  
b y łb y  jeszcze  d o tą d  d w a  ra z y  ty g o d n io w o  
w y c h o d z ił.

Z  p o w yższe g o  p rz e b ie g u  m o żn a  ro z p o ­
zna ć , że P a n  B ó g  is to tn ie  n a m i s ię  o p ie k o ­
w a ł i  o p ie k u je ,  p o d o b n ie  ja k  I z r a e l i t a m i w 
E g ip c ie ,  k tó ry c h  czem  w ię c ć j F a ra o n  do r o ­
b o ty  n a g a n ia ł,  ty m  w ię c e j s ię  o n i m n o ż y li.

O tó ż  i  z n a m i ta k  s ię  d z ie je ;  g d y  d a - 
w n ić j n a sz  d ro g i ję z y k  m ia ł w ię c ć j w o ln o ś c i, 
to  o ś w ia ta  b y ła  n ib y  w  u ś p ie n iu ,  te ra z  im  
w ię c e j ów  p a n  F a ra o n  k u l tu r k a m p f  d ro g i ję ­

z y k  i  u cz u c ia  n a ro d o w e  n a m  k rę p u je ,  tś m  
w ię c ć j o ś w ia ta  i  m iło ś ć  n a ro d o w a  s ię  m n o żą , 
co je s t  d o w o d e m , że g d y  d a w n ić j ż a d n a  g a ­
z e tk a  u trz y m a ć  s ię  n ie  m o g ła , to  te ra z  o b o k  
d w ó c h  n a s z yc h  d w a  ra z y  ty g o d n io w o  w y c h o ­
d zą cych , c z y ta n e  tu  b y w a ją  lic z n e  nasze k re -  
w n ia k i.

A  cóż m ó w ić  o k ó łk a c h  i  te a tra c h ,  k tó re  
s ię  szcze g ó ln ie  w  ty c h  d n ia c h  w  ró ż n y c h  
m ie js c o w o ś c ia c h  o d b y w a ły ?  N ie  b ęd ę  c i tu ,
Sz. , .G o ń cze  W lk p . “  sze zeg ó ło w o  o n ic h  p i­
s a ł, bo  m ożesz p o w tó rz y ć  s p ra w o z d a n ia  z 
ty c h ż e  za  „ K a t o l i k ie m “  i  „G a z e tą  G ó rn o -  
ś lą z k ą .“  ..............

Poświęcenie nowego gmacni 
„Katolika*.

Czytamy w  „ K a to lik u " :
W  ubiegłą sobotą odbyło się uroczy st» po­

święcenie nowego gmashu .K a to lik a “, tóry  
wzniesiono na rogu szosy Tarnogórskiej ulicy  
Elektoralnej. Do południa uroczyście po więcił 
gmach .K a to lik a “ pierwszy w ikary  parafii św. 
Trójcy ks. Cibura. Po poludoiu o godzi, ie 4 
odbyła się uroczystość w  ,U lu ‘ , na którą rzy- 
byli wszyscy współpracownicy „Katołśfca“, ,t*ó r-  
noślązakrr „K u rie ra  .Śląskiego!»,;, „ ifa iaka“ 
i  „Dr Ś lu s a rk o *, ora*
a g e -  'M m
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Uroczyste sebraaie 'zagaił p. poseł N apie ia l- 
ski, da* : treściwy i zwięzły obraz rozwoju »Ka­
to lika*, którego założył przed dziesiątkami la t 
sędziwy pisarr nasz p. Józef Chociszewski, Od 
p. Chociszewskiego nabył potem »K ato lika* śp. 
K aro l M iarka, którego zasługi podniósł w  gorą­
cych słowach p. Napieralski. Z  rąk  śp. M ia rk i 
przejął »K ato lika* ks. lścencyat Radziejewski,

f  t r

Ś. g. ks. Konstanty Damrotti.
Z ło w r o g i m ie s ią c  m a rzec , p rze n o szą cy  z w a lk i 

ż y c ia  doczesnego  do w ie czn e g o  s p o c zy n k u  ty lu  
s c h o rz a ły c h  a lb o  p o d e s z ły c h  w  w ie k u  ś m ie r te l­
n ik ó w , z r a n i ł  do  g łę b i se rca  nasze, _ zab iera jąc 
n a m  z a ra z  w  p ie rw s z y c h  d n ia ch , t .  j .  5 . b . ra- 
k a p ła n a -P o la k a  m ę ża  w ie lk ie g o  d ucha   ̂ i  n ie ­
p o s p o lity c h  ta le n tó w  i  z a s łu g  —  śp. K o n s ta n ­
ty n a  D a m ro th a .

Z e  z m a r ły m  z s tę p u je  do  g ro b u  je d e n  z n a j­
z n a k o m its z y c h  p e d a g o g ó w , p rz y te m  m ą ż  s p o łe ­
cze ń s tw u  w  o gó le , a w  szcze g ó ln o śc i sp o łe cze ń ­
s tw u  p o ls k ie m u  b a rd z o  za s łu ż o n y . Śp. ks. D a m - 
r o th  u r o d z i ł  s ię  d n ia  13. w rz e ś n ia  1841 K 
w  L u b liń c u  na  G ó rn y m  S lą z k u . U ko ń c z y w s z y  
i,  m k i g im n a z y a ln e  w  O p o lu , a a ka d e m ią  we 
W ro c ła w iu ,  g d z ie  s łu c h a ł f i lo lo g i i  i  te o lo g u , zo­
s ta ł  1 8 6 7  r .  w yś w ię c o n y  na k a p ła n a , poczem  
b y ł  k a p e la n e m  c z y li w ik a ry u s z e m  w  O p o lu , .na­
s tę p n ie  n a u c z y c ie le m  r e l ig i i  w  P ilc h o w ic a ch , 
z k ą d  p o  trz e c h  la ta c h  p rz e n ie s io n y  z o s ta ł do 
K o ś c ie rz y n y  w  P ru s a c h  Z a c h o d n ic h  i ta m ż e  w y ­
n ie s io n y  do  g o d n o śc i d y re k to ra  se m in a ryu m . 
R ó w n ie ż  ja k o  d y r e k tc r  s e m in a ry u m  s p ra w o w a ł 
p rz e z  k i lk a  la t  u c ią ż liw y  i  w y c z e rp u ją c y  u rzą d  
w  s e m in a ry u m  n a u c z y c ie ls k ie m  w  O p o lu  i 
w  P ru s z k o w ie , p o cze m  o s ta te czn ie  n ie  ta k  daw no  

Btte m u  z n ę k a n y  d łu g o le tn ie m  c ie rp ie n ie m  na  su­
c h o ty  p o d a ł s ię  d o  d y m is y i i  z a k o ń c z y ł ż y w o t 
w  k la s z to rz e  w  P ilc h o w ic a c h  w  s ile  w ie k u , bo  
w  5 4  d o p ie ro  ro k u  ż yc ia , '■

Co d a w n ie j ze w z g lę d u  n a  w y s o k i u rz ą d , 
,  ja k i  z m a r ły  w  s łu ż b ie  p a ń s tw a  p ia s to w a ł,  ty lk o  

p o  c ich u  s ię  m ó w iło ,  to  d z iś  g ło ś n o  i  o tw a rc ie  
p o w ie d z ie ć  m o żn a , że śp. ks . D a m ro th  b y ł  n a j­
s zcze rszym  i n a jle p s z y m  ze szcze rych  i  d o b ry c h  
¡synów  z ie m i p o ls k ie j ;  k o c h a ł ją  c a łą  i  n ie p o ­
d z ie ln ą , n ie  z a s k le p ia ją c  s ię  m a ło d u s z n ie  w  sw o ­
je j  śc iś le jsze j g ó rn o ś lą z k ie j o jc z y źn ie , a ja k  da., 
le k o  na  g le b ie  naszych, p rz o d k ó w , d ź w ię k i o j­
czys te  ro z b rz m ie w a ją , t * f c  
Matkę, z * m w

J  ej k< 4~*
C w u *
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^ o w o d e m f^ g g o  v'p łg n i ; f  f 5 ^ o o ^ y e  L e s ła w a  
L u b iń s k ie g o .  J e s tto  b o w ie m  p rz y b ra n e  je g o  
n a z w is k o , k tó re m  s ię  p o d  s w o je m i p ra c a m i i 
u tw o ra m i p o d p is y w a ł.  ( W z ią ł  nazw ę  od  L u b ­
liń c a , d a w n ie j zw a n e g o  L u b in  i  L u b l in ) .

D o w ie d z ia w s z y  s ię, że C ze s ła w  L u b iń s k i to  
w ła ś n ie  śp . k s . D a m ro th ,  z ro z u m ie  za p e w n e  n a ­
ty c h m ia s t  ła s k a w y  C z y te ln ik ,  czem  te n  za cn y  
k a p ła n ,  k tó r y  w  lic z n y c h  p ie ś n ia c h  i  p o e zya ch  
s ła w ę  p o ls k ie g o  n a ro d u  i  p o ls k ie j z ie m i p o d ­
n o s ił  i  ro z s z e rz a ł,  b y ł  d la  nas i  ja k  w ie lk ą  
s tra tę  p rz e z  je g o  ś m ie rć  p o n o s im y .

K tó ż  n ie  zn a  i  n ie  ś p ie w a  je g o  p ię k n y c h  
p ie ś n i „Z n a s z  t y  tę  z ie m ię “ , „P ę d z ą , ja k  na  s k rz y ­
d ła c h  la ta , “  ,,B ra c ia  n u ż  do  k o ł a ! “  A p rz e c ie ż  
to  t y lk o  k ro p e lk a  z l ic z n y c h  p ra c  z m a r łe g o . 
W  k o ła c h  in te l ig e n tn y c h  zn a n e  są n . p . je g o  
c ie ka w e  i  p o u cza ją ce  „S z k ic e  z  P ro s  Z a c h o d ­
n ic h , “  a p o m ię d z y  lu d e m  ro z p o w s z e c h n iło  s ię  w  
'o s ta tn im  czasie  p o  d w a k ro ć  ju ż  w yd a n e  d z ie ło , 
z a w ie ra ją c e  dw a to m y  p ię k n y c h  p o e z y i;  „ Z  n iw y  
ś lą z k ie j . “  O s ta tn ie j sw e j p ra c y  „ R o z p ra w a  o 
n a zw a ch  g e o g ra fic zn yc h  ś la zk ic i i “  n ie s te ty  n ie  
z d K ż y ł u ko ń czyć , bo g o  ś m ie rć  za s k o c z y ła .

B y ł  w ię c  n ie b o ż c z y k  P o la k ie m  n ie ty lk o  z 
te o ry i,  z czczych  s łó w  i  p rz e c h w a łe k , a le  z p ra k ­
ty k i ,  z c zyn u , bo  p ra c o w a ł b e z u s ta n n ie  d la  d o ­
b ra  p o ls k ie j s p ra w y . A  p rz e c ie ż  n ic  to  n ie  
p rz e s z k a d z a ło , że w  s łu ż b ie  p ru s k ie j w y s o k ie  i 
d o s to jn e  z a jm u ją c  s ta n o w is k o , sw ego  zad an ia  
p ra w d z iw ie  g o d n y m  s ię  o k a z a ł,  a o b o w ią z k o m  
i  z a u fa n iu  w  n im  p o ło ż o n e m u  n a jz u p e łn ie j s p ro ­
s ta ł.

„G a z e ta  O p o ls k a “  t r a c i  w  z m a r ły m  ja jc n a j­
szczerszego  p rz y ja c ie la ,  re d a k to r  je d n e g o  i  n a j­
le p s z y c h  d o ra d zc ó w , b o  z m a r ły  p is y w a ł o‘d ' cza­
su  do czasu  do  nas i  d z ie l i ł  s ię  z n a m i s jve m i 
's p o s trz e ż e n ia m i i  u w a g a m i. O n  w y t r w a ł  w  p rz y ­
ja ź n i d la  nas aż do  ko ń ca , w y ra ż a ł w ie lk ą  ra ­
d ość w  sw ych  lis ta c h , k tó re  m a m y  zach ow an e , 
z b u d zą ce g o  s ię  d u c h a  lu d u , a o k ie ru n k u  p #  
l i ty c z n y m  n asze j p ra c y  n ie je d n o k ro tn ie  z p ra w -  

■ d z iw e m  i z u p e łn e m  u z n a n ie m  s ię  w y r a z i ł ,  d o d a ­
ją c  o tu c h y  i  za le ca ją c  n asze m u  s z ta n d a ro w i h a ­
s ło  „c u n e ta n d o  p ro c e d e ré “  (n a m y ś la ć  s ię  i  ro z ­
w ażać, a le  p o s tę p o w a ć  je d n a k  c ią g le  n a p rz ó d ).

W ię k s z ą  s tra tę ,  n iż  m y  o so b iś c ie , p o n o s i 
lu d  i  n a ró d  c a ły .  S erce  T w e , L u d u  k o c h a n y ; 
m u s i s ię  te ż  ro z rz e w n ić , b o  n a d  czem że  w ięce j 
s m u c ić  s ię  i  p ła k a ć , je ś l i  n ie  n a d  s tra tą  k a ż d e ­
go z ta k  rz a d k ic h  i  n ie lic z n y c h , a ta k  n a  w s k ro ś  
za cn ych  i  w ie lk ic h  d u ch e m  m ę żó w  n a ro d u  ! —  
O b y  n a d  g ro b e m  n ie b o ż c z y k a  z n a la z ły  u w z g lę - 
d n i ^ l e  ié g o ., ,O s ta tn ie  ż y c z e n ia ,“  k tó r e  v ^ k a r b -  
Ó  - t f y B h h t h ^ o f e t t t w iT ' :  '
■’ - - J .z  u in r ^ y c z p s o b i e ,  • '

j k  s ta n ą ł p rz y  m y m  g ro b ié ',
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CBoc-uj jé r it ju ,  "Y iáw xóco iiy  " "  t *
S ło w e m  m o je m ;  z d ru g ie j s tro n y "  ■/ 
Je d e n , co za m ą  p rz e m o w ą  
D u szę  sw ą z a c h o w a ł z d r o w ą ; 15
W k o ło  lu d e k  nasz s e rd e czn y  
W e s tc h n ą ł na  m ó j s p o k ó j w ie c z n y ;

- -D z ia te k  p o ls k ic h  zaś d ru ż y n a  
Ś p ie w a ła :  S a lve  R e g in a !

S a lve  R e g in a  ! W i ta j  K ró lo w o  ! B ą d ź  p o ­
z d ro w io n a  i  p r z y g a rn ij  do  s ie b ie  sz la c h e tn ą  i 
c zy s tą  duszę  te g o , k tó r y  c a łe  życ ie  T o b ie  o d ­
d a n y , w  p oe zya ch  s w o ic h  n a w e t C ię  w y s ła w ia ł,  
a k tó re g o  k ro k a m i k ie ro w a ła ś -n a  p o ż y te k ! i  c h lu ­
bę  zaw sze C i o d d a n e g o  z m ie n ie m  1 i  . ż y - 

i c ie m , k r w ią  i  m ę cz e ń s tw a m i n a ro d u  p o ls k ie g o . 
R . i .  p .

„G a z e ta  O p o ls k a .“

Ś lą z k  w  ż a ło b ie . W ia d o m o ś ć  o ś m ie rc i śp. 
k s ię d z a  D a m ro th a  ro z e s z ła  s ię  po  P o lsce , a i  
do  W a s  t r a f i ła  n a ty c h m ia s t.  B y ł  to  m ą ż  n ie z ró ­
w n a n y c h  z a s łu g  ja k o  k a p ła n  i  ja k o P o la k  „ w jz e r -  
sze m  -Znaczeniu tęgo. w y ra z u , p a t ry o ta ,  o k tó ry m  
d o tą d  d lą te ’g ń |  t y lk o  ta k  m a ło  b y ło  s ły c h a ć , że w  
tu te js z y c h  w a ru n k a c h  z a s łu g  je g o  o k o ło  d o b ra  
n a ro d u , p o d n o s ić  n ie  b y ło  m o żn a , n ie  chcąc czc i­
g o d n e j,  o so b y  Z g a s łe g o  n a ra ża ć  ze s tro n y  n ie ­
m ie c k ie j n a  p rz e ś la d o w a n ia , k tó ry c h  i  ta k  m u 
n ip  szczęd zon o . J a k o  p is a rz  i  p o e ta  d a ł się 
p o zn a ć  p ó d  p s e u d o n im e m  C ze s ła w a  L u b iń s k ie g o . 
Z  p o e z y i je g o  w ie je  d u ch  M ic k ie w ic z ó w , K r a ­
s iń s k ic h  i  S ło w a c k ic h , b o  p o ró w n o  z n im i k o ­
c h a ł on  c a łą  P o ls k ę  bez w z g lę d u  n a  m ie d ze  i  
s łu p y  g ra n ic z n e , i  z ty c h  sa m ych  co o n i ź ró d e ł 
c z e rp a ł swe n a tc h n ie n ie . , J e ż e li im  p o lo te m  
d u c h a  lu b  m is trz o w s tw e m  ję z y k a  n ie  d o ­
ró w n a ł,  to  n a ró d  go  w y t ło m a c z y  i u n ie w in n i,  
b o  i  on  k o c h a ł,  ja k  ta m c i —  za m il io n y .  N a ­
z w is k o  L u b iń s k ie g o  zad a  k ła m  tw ie rd z e n iu  w ro ­
gów . ja k o b y  p o ls k o ś ć  n a  ŚŁązku b y ła  o b cą  na ­
le c ia ło ś c ią , ja k ą ś  ta m  a g ita c y ą  w ie lk o p o ls k ą .  O n 
k o ś ć  z k o ś c i ♦ ó lą z k ie j,  a w z r ó s ł,  z tego., co to  
b o l i .  P a t r z a ł on  m d d z ie c k a  n a  k rz y w d ę  sw ego 
n a ro d u  i  b o la ł n a d  je g o  n ie d o lą . S i ły  je g o  
w ą t łe  n ie  s ta rc z y ły  n a  to ,  b y  w y w ie ź ć  sw ó j lu d  
z  te g o  d o m u  n ie w o li,  le cz  je s t  on  i  p o z o s ta n ie  
je d n y m  z  ty c h ,  k tó r z y  p rz e d  d z is ie js z y m i fa ra o ­
n a m i c z y n ią  z n a k i cud ow ne . P o e zya  p o ls k o -n u  
ro d o w a  pa S ią p k u , to d la  nas 
c u d w i i j i a  »  cHit -w ro g ó w  p la g a , p<&'
dzi»r Jr ■ ' \



Pogrzeb ś. p. ks. Damrotba
o d b y ł s ię  w  so b o tę  w  P ilc h o w ic a c h  (p o w . R y b ­
n ic k i) ,  g d z ie  z m a r ły  p o e ta  o s ta tn ie  p rz e p ę d z ił 
d n i sw ego  ż y c ia  w  k la s z to rz e  B ra c i M i ło s ie r ­
d z ia . P o m im o , ,,że m ie js c o w o ść  ta  je s t  o d w ie  
m ile  o d d a lo n ą  o d  s ta c y i k o le jo w y c h , a d o s tę p  
do  te g o , że ta k  p o w ie m y , u k ry te g o  i  c ich e g o  
m ie js c a  je s t  w s k u te k  z ły c h  d ró g  i  w ie lk ic h  ś n ie ­
g ó w  b a rd z o  u tru d n io n y ,  z e b ra ł s ię  l ic z n y  zas tęp  
ż a ło b n y c h  u c z e s tn ik ó w . P rz y b y l i  m ia n o w ic ie  w  
lic z n y m  z a s tę p ie  n a u czyc ie le  z ró ż n y c h  s tro n  G . 
Ś lą z k a , a b y  z g a s łe m u  d y r e k to r o w i s e m in a ry u m  
i  z n a k o m ite m u  p e d a g o g o w i o dd ać  o s ta tn ią  u s łu ­
gę ; d a le j p r z y b y l i  p rz e d s ta w ic ie le  w yższych  
w ła d z , p rz y ja c ie le ,  k re w n i,  z n a jo m i. S am o s ię  
p rz e z  ro z u m ie  się, że n a jl ic z n ie j z e b ra ł s ię  lu d  
p o ls k i,  a z  n im  ta k ż e  b a rd z o  Znaczny zas tęp  in -  
te lig e n c y i p o ls k ie j,  re d a k to rz y  „ K a t o l ik a , “  „ G a ­
z e ty  O p o ls k ie j“  i  „N o w in  R a c ib o rs k ic h ,“  k u p ­
cy, p rz e m y s ło w c y  i  in n e  s ta n y . T rz e b a  tu  z 
u zn a n ie m  p o d n ie ść , że n a jz a c n ie js i j  o b yw a te le , 
k tó ry c h  w id y w a ć  z w y k liś m y  w  p ie rw s z y c h  sze­
re g a c h  b o jo w n ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w . d la  sp ra w y  
o jc z y s te j, p ra w ie  ja k  je d e n  m ą ż  s ię  's ta w i l i ,  a by  
s k ło n ić  g ło w ę  p rz e d  ś m ie r te ln y m i s zc z ą tk a m i 
w ie lk ie g o  m ę ża  i  se rde czn eg o  l i r n ik a ,  o d d a ją c  
m u  o s ta tn ią  u s łu g ę . K s ię ż y  b y ło  s to s u n k o w o  
b a rd z o  m a ło , 'b o  t y lk o  k i lk u n a s tu ,  p od cza s  g d y  
k ie d y in d z ie j na p o g rz e b a c h  z n a k o m its z y c h  k a ­
p ła n ó w  b y w a  ic h  po  k i lk u d z ie s ię c iu ;  z n a jo m y c h  
tw a rz y  w ś ró d  k s ię ż y  n ie z m ie rn ie  m a ło  w id z ie ­
l iś m y  j tu  w ie lk ie m u  n aszem u  z d u m ie n iu .

' *C ląłeni u rzą d ze n ie m  p o g rz e b u  z a jm o w a ł stę 
k s . p ró b .  O lb r ic l i  z n aszeg o  p o w ia tu  O p o ls k ie ­
go  (z  D ę b ią ) ;  op  ,+•?,* o d p ra w ił  ża ło b n ą , P iszą 
•w., p ro w a d z ił k o n d u k t  ż a ło b n y  na  c m e n ta rz  i 

w y g ło s i ł  ta kże  n ad  z w ło k a m i m o w ę  p o g rz e b o -
J ą. M o w a  b y ła ,  th o żn a  p o w ie d z ie ć , d o syć  p ię  

n a :  m ó w ca  z w ró c ił  t ra fn ie  u w a gę  n a  h a rm o n ii 
.g e n iu s zu  i  serca"« u  . z m a r łe g o . G e n iu sz  bez 
se rca  —  to  s ło ń c e  p d łk o ć y ,  m a rz n ie  s ię  p r z y  
h ie n i ; serce  bez g e n iu śza  —  to  s ło ń ce  p o łu  
d n ia , s p a lić  s ię  m o żn a . L e c z  g e n iu sz  z sercen  
w  h a rm o n i i— - t o  s tre fa "  u m ia rk o w a n a , c z ło w ie ! 
czu je  s ię  z a d o w o ln io n y m  i  szczę ś liw ym . T a k a  
h a rm o n ia  d u szy  z se rce m  o b ja w ia ła  się zaw sze 
w  z m a r ły m  i  d la  te g o  życ ie  je g o  ja k o  k a p ła n a  
i  m ę ża  w ie lk ie g o  ta le n tu  ty le  "  '  "  * "
p rz y n io s ło .  Z m a rły * ' b y ł  zapr^

i' 8 9 4 ,l u n  u u l
s ta n ą ł j

p ró fe b b r 'A J
' M  f  na 

■-ip ą y r /n n y



w y b itn y m ' ta le n te m  T? )é ty .c /n y m  i czu 1 v f  “ ‘ 
p o e zy i, w ię c  p is a ł lic z n e  p ie ś n i,: a '  pon iew aż 
c h c ia ł p rz e m a w ia ć  do  lu d u  g ó rn o ś lą z k ie g o , w ię c  
p is a ł p o  p o ls k u , b o  te n  lu d  po  n ie m ie c k u  b y  , 
go  n ie  z ro z u m ia ł.  Z m a r ły  b y ł  ta k ż e  w z o ro w y m  
k a p ła n e m , a ch o c ia ż  b y ł  k a p ła n e m ' ś w ie c k im , to  
je d n a k  p ra w d z iw ie  z a ko n n e  p ro w a d z ił życ ie , o b ­
f i te  w  sz la ch e tn e  u c z y n k i, a p e łn e  z a p a rc ia  s ie ­
b ie  sam ego. W s z y s c y  k s ię ża  p o w in n i z te g o  
zacnego  k a p ła n a  b ra ć . p rz y k ła d .

T a k  m ó w ił  k s . O lb r ic h ,  a le  m ó w ił  po  n ie ­
m ie c k u , n ie  p o w ie d z ia ł te ż  w ca le , że z m a r ły  
b y ł  g o rą c y m  P o la k ie m , a m  jpo e zya ch  je g o  w sp o ­
m n ia ł,  ja k o  o rze czy  z u p e łn ie  p o b o c z n e j: k ró tk o ,  
i  ze ź le  u k r y tą  o s tro ż n o śc ią . T o  k a ż d y  c z u ł i  
s ły s z a ł.

Ż a ło b n i u cz e s tn ic y  n ie  m a ło  b y l i  Z d z iw ie n i, 
g d y  p o ’ te j n ie m ie c k ie j m o w ie  i  p o  n ie m ie c k ie j 
m o d litw ie  ks . O lb r ic h  z a b ie ra ł się do  za ko ń cze ­
n ia  u ro c z y s to ś c i p o g rz e b o w e j. W szyscy  s ta li 

. n a o k ó ł,  ja k  s k a m ie n ia li,  a na  tw a rz a c h  ks ię ży  
w id a ć  b y ło  p e w n e  z a k ło p o ta n ie , aż nareszc ie  
je d e n  z B ra c i s z e p n ą ł coś k s . O lb r ic l io w i,  k tó ­
r y  z d e c y d o w a ł s ię  o s ta te czn ie  do  p o ls k ie j p rz e ­
m o w y , b rz m ia ła  o na  w  c a łe j ro z c ią g ło ś c i m n ie j 
w ię c e j t a k :

„W id z ę ,  że t u  en  te ż  ta c y , co m ó w ią  p o  
p o ls k u  ( ! ! )  T o  p ię k n ie ,  żeście  tu  p rz y s z li,  l a k  
w a m  te ż  d z ię k u ję  za  to .  A  to  te ż  zmówmy za 
te g o  n ie b o ż c z y k a  „O jc z e  n a s z “  i  „Z d ro w a ś  M a - 
r y a “  p o  p o ls k u . “  .

T y le  s ł6 w  p o ls k ic h , k tó re  na  p a lca ch  p o u ­
czyć  m o żn a , u s ły s z a ł lu d  p o ls k i na  p o g rze b ie  
sw e go  p o e ty  i  p ie ś n ia rz a , k tó r y  w y ra ź n ie  i  k i l ­
k a k ro tn ie ,  n a w e t k r ó tk o  p rz e d  ś m ie rc ią  o b ja w ił 
życze n ie , a b y  go p o  p o ls k u  p o ch o w a n o . O b u ­
rz e n ie  i  ro z d ra ż n ie n ie  b y ło  w ie lk ie ; d o b rze , że 
s p o k o jn ie js z y m  u m y s ło m  u d a ło  s ię  ro z g o rą c z k o ­
w a n yc h  u m ity g o w a ć , g d y ż  z a n o s iło  s ię  p od ob ne  
n a  d e m o n s tra c y ą , k tó ra b y  w  , k a ż d y m  ra z ie  m e  
b y ła  p o c h w a ły  g o d n ą . S ły s z e liś m y  u ry w k a m  J 
ja k  lu d  p o m ię d z y  ą o b ą . m ó w i ł :  . . „ B o ją ,  się

„N a w e t  p rz y  t ru m p ie  .p o l i t y k a . “  —  In n i  zas 
¡ m ó w i l i : „ T a k  c h o w a ją  p o ls k ie g o  p o e tę  na 
¿ Ś lą zku “ .,. • . •

N ie m c y  sa m i o b u rz a li  s ię  i  m ó w i l i :  C zem u;: 
n ie  za śp ie w a n o  m u  p o  p o ls k u ,  k ie d y  sob ie  tę g i 

¡ ż y c z y ł!  ( b o  n a w e t „Salve R e g in a “ --z a ś p ie w a m
jp o  ła c in ie .)

J a k ż e  sob ie  n ie  m ia ł życzyć . P rz e c ie ż  je s z ­
cze k r ó tk o  p rz e d  ś m ie rc ią  z a n u c i ł :

Z ie m io  p o ls k a , z ie m io  św ię ta ,



Ja  tw y m  s y f l l f R p 0'10’
W ło s  m ó j s iw y ,
R ę k a  m o ja  d rżą ca ,
W sz a kż e  lu tn ia  m o ją  jeszcze ; 
K rz e p k a  i  g o r ą c a !

W ię c  c i d a le j n u c ić  będę  
J a k o  w  ż y c ia  w io ś n ie ,
Co do ś p ie w u  s i ł  n ie  s ta n ie , 
D o p ła c z ę  ż a ło ś n ie !...

J u ż  n ie  s ta ło  s i ł  do  śp ie w u , a p ła c z  d la - 
ia s  z o s ta ł.  S p o czyw a j w B o g u , P ie ś n ia rz u  s e r- 
ie c z n y , a choć C ię  n a il g tó be iS r n ie  uczczono  
n a le życ ie  'tą  m o w ą  o jc z y s tą , k tó r ą  ta k  u k o c h a ­
łe ś , ś p ij s p o k o jn ie . L u d  p ie ś n i tw o je  u ko c h a  i  
p rz e c h o w a  w 'g łę b o k ie j  Czci p a m ię ć  m ę ża  i  k a ­
p ł a n i , ' k t ó r y  ca łe m '; ś h rc e ii i i  c a łą  duszą  s łu ż y ł 
n a ro d o w i. : ' ' '• ! „ G a ze ta  ( M b j i a . *

*  „Szkice z ziemi i historyi Prus kró­
lewskich“ napisał C. Lubiński. Polecamy 
książkę tę nie dla tego tylko, że służyć może 1 
za przewodnik po Prusach, coś w rodzaju Ba- 
dekerów. Jest bowiem wielka różnica między 
jedną a drugimi, podczas gdy podręczniki po­
dróżne pisuje chęć zarobku i chęć dogodzenia 
podróżującej publiczności, „Szkice“ powstały 
z serdecznej miłości swój ojcowizny, z chęci 
odkrycia skarbów nieznanych szerszym kołom, 
z wP '"ego hołdu dla pamiątek przeszłości,
Czu j  na każdój karcie, jaaaś woii j zenzi- 

, wna bije z tego pięknego kwiatka, uszczknię­
tego na ojczystej niwie. Prawdziwa to pe­
rełka w ubogiej zachodnio-pruskićj literaturze, 
warta doprawdy rozpowszechnienia

Pan Czesław Lubiński
(pseudonim)

ogłosił w Bytomiu drugie wydanie poe- 
zyi swoich pt. '„‘Z  n i w y  S 1 ą z k  i ć j.“

Tom ik ten w przyzwottóy i  nawet od- 
świętnój szacie ukazał • się-j aa iGwiiamikg 
Górnoślązakom. Jaktnriwiek iporma.. poezyj 
na niejeduem mrejscu'w r y m ie i  rytm ie nie 
domaga, to-w yaadgradza brak teu duch 
.szczerze .potek* i  ciepło miłości .Ojczyzny.

Poeta me. czuje się tylko Ślązakiem, n 
leci obejmuje Polskę całą ; i Maatpr ,*i ¡K a -^ ’ 
szub i Wielkopolanin znajdzie w.(tarnikach 
tych d»wód tychże uczuć. m ,

\  Między piekWifcymi próbamj^ppetyckie 
«ugtPiteilffisfc e iiiijw jd ia  ąixwi|js®łami 

-  — t  iłd /tc a ^ n »  ogtdahlhąyifiste- 
? zy dopji n i  dantoi
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W iim u je m y  braciom  na s ï y o i 'swojskie­
go poe tj i  zachgcamy idh, żeby sig biikéj 
z u tw oram i jego zapoznali.

T-  G ó r n e g o  S z l ą s k a .  ,

V .
Wrocław, 12 g ru d n ia .

W  p o p rz e d n im  a ity k u le  (c fr . n r . 249) p isa ­
łe m  o p ie lę g n o w a n iu  p ie ś n i p o ls k ie j kośc ie ln e j 
n a  G ó rn ym  S z ląsku . D z iś  p rz e jd ę  do p ie ś n i i  
poe zy i św ieck ie j:, zaczyn a jąc  od w y k s z ta łc o n y c h  
p o e tó w  lu d o w y c h , k tó ry m i u  nas p rzew a żn ie  b y l i 
i  są c i n ie lic z n i ks ięża, k tó rz y  p ra g n ą  stać na 
s tra ż y  p ie ś n i o jczys te j, a kończąe  na  lu d z ie  sa­
m y m  i  je g o  poetach .

N a jp o p u la rn ie js z y m  poe tą  z o s ta tn ic h  la t  je s t  
ks . K o n s ta n ty  ' 'a m ro th , zn a n y  praw-'« do "'n ia  
ś m ie r i ' s w e j ya -m arca  1895 r .)  pod  pseudon im em  
Czesia ' L u b iń s k i- (z * L u b liń c a ) .

K. D a m ro th  w y s z e d ł z lu d u  górnosz ląsk ie - 
go, a c o s tą p iw s z y  w  późn ie j szem  ż y c iu  godności 
u rz ę d n ik a  i  d y re k to ra  s ę n iin a ry u m  n au czyc ie l­
sk ie go  p ra c o w a ł p ió re m  d la  lu d u , n ie  m ogąc 
z b y t śm ia ło  i  ja w n ie  zdradzać s w y c h  uczuć pa- 
try o ty c z n o -p o ls k ic h . 1

Z n a ją c  z a m iło w a n ie  lu d u  .gó rnosz ląsk iego  do 
śp ie w u  i  poezy i, p o s ta n o w ił sobie p ie śn ią  w s k rz e ­
szać i  p rz y w ra c a ć  do życ ia  na rodo w ego  d rzem ią ­
ce i  zn ieczu lone  d la  s p ra w y  o jc z y s te j r z ^ ‘ .

T e n ■ s iv p jr  c h w a le b n y  z à m ia r w y p o w ia d a  też 
poe ta  zaraz na  w s tę p ie  s w y c h  poe zy i w  przed­
m o w ie  do z b io ru  p ie ś n i „Z  n iw y  s z lą s k ie j“  *) Po 
w ia d a  on, że „ je d n e g o  z ro b iła  poe tą  m oda, _ d ru ­
g iego  pono k p c h a n k i u rodą , trz e c ie m u , m ożnych 
p ro te k to ró w  trzeua, czy k a w a ł ch leba  :

L e c z  d z ię k i  B o g u ,  są  je s z c z e  n a  ś w ie c ie  
T a c y  —  a d o  n ic h  j a  s ię  licz ę .. p rz e c ie , —
C o  s o h ie  tw o r z ą  C t iu c ą  s w e  jjg e ś n i 

• J a k  p t a c y  le ś n i : . —
C o  s o b ie  w  s jerca z h c iś iw i s w e  p ie n ia  
D u m a ją  z  U s tro n ia ,  ja k b y  z n ie c h c e n ia ,
I  w  d a ń  s k ła d a ją  d la  o jc z y z n y - m a tk i*

" ' I  S w è  d u m k i - k w ia t k i .
B y  ic h  . s łu c h a ją c ,  , w  s w y m  s m u tk u  w e s e le j 
M a r z y ła ,  a  j e j  w r o g o w ie  w id z ie l i  :
P ó k i  b r z m ią  p o ls k ic h  d u m e k  m e lo d ÿ B , '

I  P o ls k a  ż y je  !

1

Z ach ęc iw szy  nas tą  m y ś lą  p rze w o d n ią  d:> 
czy ta  ia  sw ych  p o e z y i, p rz e d s ta w ia  n a m  póeta 
c a ły  ,ereg p ię k n y c h  u tw o ró w  „z  życ ia  i ś w ia ta “ , 
uderz ;ąc p rz y  każde j sposobności w  s tru n ę  na ­
rodow ą , a n as tępn ie  zapozna je  nas z s w e m iw ra -



" K a rk o n o s z e  s z ią s iu e , 'g o r y  p ra s ta re ,  ' '  ‘ k
O j n ie g d y ś  n a sz e  s ła w ia ń s k ie ,  p rz e ś lic z n e  ;

'  O z e m u ś c ie , c z e m u  z ła m a ły  n a m  w ia rę ,
H e j d z iś  g e r m a ń s k o -k o s m o p o lity c z n e  ?

D a w n ie j b y ło  tu  w ię ce j sw o body  . s ław iań - 
s k ie j i  serca,- d a w n ie j „o d  zw ie rza  grubego* ro iły  
s ie  ld ftfe je“ , d a w n ie j :

* ’ U. , pasterz za trzodą i, kmieć za pługiem 
Nucili sobie sobie swe dumki Sławińskie,
W  d z ie ń  zaś  S o b ó te k  z a ja ś n ia ły  d łu g ie m  
P a s m e m  p o  g ó ra c h  o g n ie  ś w ię to ja ń s k ie .

„J e ś li n ie  u  stóp, to n a  g ó ry  szczycie b łysz ­
czał k la s z to re k , skąd  się ro z le w a ły »  w ia ra , 
n a u k a ...“

.D z is ia j t o  w s z y s tk o  p o d  s t r y c h u le c  w z ię to  :
Z b o r y  z a m k n ię to ,  la s y  p o p is a n o ,
S a rn y ,  z a ją c z k i w  r e je s t r a  w c ią g n ię to ,
N a  r y b y ,  g r z y b y  u s ta w y  w y d a n o .

Z n ik n ę ła  s z c z e ra  g o ś c in n o ś ć  k la s z to rn a ,  '  
P r z y c ic h ła  lu d u  w e s o ło ś ć  s w o b o d n a ;

.  I c h  m ie js c e  z a ję ły  g rz e c z n o ś ć  p o z o rn a ,
P ła tn a  u p rz e jm o ś ć  i  k u l t u r a  m o d n a .

G ościnność p o lska , k tó re j poe ta  w  da lszych  
pod różach  po z ie m ia c h  p o ls k ic h  doznaje, ro b i na 
n im  ta k  dod a tn ie  w rażen ie , że odda je  je j  ho łd  
w  n a s tę p u ją c y c h  s ło w a c h :

N ik t  n ie  p y t a ; K t o ś  t y  t a k i  ?
A le  k a ż d y  p ra g n ie  c ie b ie
M ie ć  s w y m  g o ś c ie m  i  p o d  s trz e c h ę
S z c z e rz e  z a p ra s z a  d o  s ie b ie .

N i k t  n ie  p y t a  : D o k ą d  id z ie s z  ?
S k ą d  p rz y c h o d z is z  ? L e c z  p r z y n o s i,
N a  co  d o m  s ię  z d o b y ć  m o że ,
1 d o  k o ła  m i le  p ro s i.

N i k t  n ie  p y ta  : K ie d y  p ó jd z ie s z  ?
O w s z e m  z o s ta ń , —  b ę d ą  r a d z i ?
G d y  .ic h  ż e g n a s z , m ó w ią  s z c z e rz e :
N ie c h  c ię  B ó g  z n ó w  t u  s p ro w a d z i

M ia n o w ic ie  zaś z a ch w yco n y  je s t  poe ta  W a r  
szaw ą i  z a le ta m i d z ie ln y c h  p o le k :

C ó ż  c i p o w ie d z ie ć  o  n a sz e j W a rs z a w ie ,
B y  n ie  u b l iż y ć  p ra w d z ie  a n i s ła w ie  
N a s z e j p ie s z c z o tk i ? —  A - z n a s z  t y  k o b ie ty  
P o ls k ie ,  —  ic h  d u c h a  i  s e rc a  z a le ty  ?

W s z a k  s łyn ne  one, z g u s tu , dow cipne , ru ­
chów  sz lachetnośc i, czego im  każda  od daw na 
zazdrośc i

P a ry ż a n k a ,  w z ó r  i  w y r o c z n ia  te g o ,
O o t o  p o d s ta w ą  w d z ię k u  k o b ie c e g o .
L e c z  m n ie js z a  o t o  : w ię k s z e j c h w a ły  g o d n a  
P ię k n o ś ć  ic h  d u s z y , n iż  p o s ta ć  u ro d n a ^ .

W ię c  s p r a w ie d l iw ie  n a sz e  W a r s z a w ia n k i 
J a k o  c h rz e ś c ia ń s k ie  s ły n ą  S p a r ta n k i.
O w o ź :  c z e m  p o lk i  m ię d z y  k o b ie ta m i,
T e m  g r ó d  n a sz  s y r e n i m ię d z y  m ia s t a m i !

w c a ły m  szeregu p e łn y c h  w zn ios łego  uczu­
c ia  u tw o ró w  p o e tyczn ych  op isu je  ks. D a m ro th  
w reszc ie  p o b y t sw ó j nad  m orzem , gdz ie  znęka ny  
t ra w ią c ą . go chorobą  - p łu c  p ra g n ą ł p o k r z e p ' ;  

"  W id  z w ą tlo n e  s iły  —  J,m
¿5 sze rok iego s w i l



d z ia ł, t j i e  s iy s z a ł, ' t y le  m a rz y ł, śp iew a  :
Ż e  ta m  p ię k n ie  z a  g ó ra m i,
P r a g n ą  o c z y  w  ś w ia t ;
A le  s e rce  s m u tn o  tę s k n i 
D o  r o d z in n y c h  c h a t .

* )  W y d a w n ic t w o  „ K a t o l i k a “  w  B y to m iu  ( i . S z l. 
Ż e g n a m  w a s  w ię c ,  p y s z n e  m ia s ta ,  r z e k i,  p a s m a  g ó r ,
B o  ju ż  w i t a  m ię  w  r o d z in n e m  s io le  o jc ó w  d w ó r .
O b o k  d w o r u  s ta ra  l ip a ,  k t ó r ą  s a d z ił d z ia d ,
J e s z c z e  s to i,  —  c z u ły  ś w ia d e k  m y c h  d z ie c ię c y c h  la t .  
O b ra z  M a tk i  C z ę s to c h o w s k ie j s trz e ż e  d w o r u  b ra m ,
T g o łę b n ik  p o c h y lo n y  je s z c z e  je s t  te n  sa m ... 

t  ' P rę d z e j,  ż y w ie j  “n a  s p o c z y n e k  
W  g ru s z  i  l i p y  c ie ń ,

, W s z a k  ju ż  n a  m e  p o w ita n ie  
x r O tw ie r a  s ię  s ie ń .

. .  O jc ie c , m a tk a ,  s io s t r y ,  s łu ż b a ,
W s z y s c y  w y s z l i  w r a ź ;  V  
O z y  w a m  s e rce  p rz e c z u ć  d a ło ,
Ż e m  ta k  b l is k o  w a s ? ...

» P a ń c ie  s ło d k ie  łz y ,  b o  n ig d y  
T a k  n ie  w i ta  ś w ia t,
J a k  w ita ją ,  g d y  w ra c a m y  

. B o  ro d z in n y c h  chat. -

Je d n a k  choć szczęś liw y  w  ro d z in n e j chacie, 
s m u c i s ię  poeta, iż  p ie ś n i je g o  p ra w ie  bez w ra ­
żen ia  p rz e b rz m ię w a ją , ‘^n iezrozum iane i  n ie  od­
czute  przez ro d a kó w , k tó ry c h  s tan  je s t  w ięce j 
g od z ien  poża łow an ia , a n iż e li iz ra e litó w  aa w y ­
gna n iu ...

. . .A le  ‘s m u tn ie j  w  S z lą s k ie j z ie m i 
D z is ia j  p o ls k ic h  p ie ś n i w ie s z c z o m , '
O o ts ię  d a rm o  m ię d z y  s w e m i,
D a rm o  z s w o js k a  lu t n ią  p ie s zc zą ;
D a rm o  p r a w ią  o p ię k n o ś c i 
O jc z y z n y  i  p r z o d k ó w  s ła w ie  
I  w z y w a ją  d o  c z y n n o ś c i 
I  d o  s łu ż b  y  w  ś w ię te j s p ra w ie .. .

Je d n i b o w ie m  ju ż  n ie  s łu c h a ją  piosenek, 
in n i ic h  w ca le  n ie ro zu m ie ją , in n i ra m io n y  rusza­
ją , a w y ro d k i z n ic h  się śm ie ją !...

. . .S z lą s k i w ie s z c z u  p o ls k ie j  p ie ś n i,
• O t ,  g o d z in a  t w a  w y b i ła ,

Z a m ilc z  w ię c ,  ja k  p ta c y  le ś n i,
, K t ó r y c h  z im a  z a s k o c z y ła ! . . ^
T e -m i's ło w y  k o ń c z y  poe ta  sw o je  żale w y ra ­

żone w  poem acie  „P ie ś ń  s ie ro ta “  i  zda je  się, ze 
n a  d łu g i czas z w ą tp i ł.o  p rzysz ło śc i i  lepsze j d o li 
swego ludu,» k tó r y  p ie śn ią  p ra g n ą ł w skrzes ić . 
A to l i  po ła ta c h , g d y  u jrz a ł now e owoce p ra cy  
nad  o św ia tą  o jczys tą , w s tę p u je  znów  w  niego 
o tucha , a aby  zaznaczyć m iłe  p rz e c iw ie ń s tw o  do 
daw n ie jszeg o  z w ą tp ie n ia , ude rza  p o n ow n ie  w  s tru ­
nę lu tn i  i  t a k i  d o ra b ia  k o n ie c  do sw e j p ie ś n i:

W ie s z c z u !  O trz ę ś  s ię  z z w ą tp ie n ia ,  , .
. K i k ,  j . p iń łz u ć  m y ś l i  s m ę t k i '  c z a r n e O I S O i ^ O  v  

’5 w ,.*ie b ó le  —  to  im irzpn i«bV \aV W  11 
ę e  .a le  d z is ia j m f t r n ą -U ( , v  ‘m ą  1 od
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Z b u d ź  s ię  z s m u tk u ,  s p o j r z y j  w  k o ło ,
O tw ó r z  s e rce , n a d s ta w  u c h a :
R o z p o g o d z i c i  s ię  c z o ło ,
W  d u sz ę  w s tą p i  c i  o tu c h a .
O t  —  m in ę ła  z im a  d łu g a .
K t ó r a  lu d e k  n a sz  s tu d z i ła ;
D z iś  te n  lu d  o ś w ia t y  s t r u g a  
Z  w ie k o w e g o  s n u  z b u d z i ła .
J a k  s ię  z w io s n ą  b u d z ą  g a je .
Ś w ie ż y  l iś ć  i  w ia t r  s z e le ś c i 
T a k  ś ró d  lu d u  s z m e r  p o w s ta je  
K t ó r y  n o w ą  w io s n ę  w ie ś c i,
W io s n ę  lu d u ,  c z y n u ,  s ło w a :
W e ź  z n ó w  l u t n i ę — p re c z  z  s k a rg a m i,"

';■■■ ■ A  n a  S z lą s k u  z a b rz m i n o w a  
'■-> P ie ś ń  ra d o s n a , h o  B ó g  z n a m i !

X  • v , ;  ■" -  . • P ia s t./  '» I t C  ■> *■» ' V I ' ' 1 ' '  ' '

Wrocław, 4 s ty c z n ia .
J a k k o lw ie k  ks. D a n  o th , o k tó ry m  pop rze­

d n io  p isa łe m , s ta ł się n a jp o p u la rn ie js z y m  poetą  
o s ta tn ich  la t  na S z ląsku , bo n ie m a  T o w a rz y s tw a  
lu dow e go , _ g d z ie b y  je g o  p io sn e k  n ie  śp iew ano, 
to  p rzec ież  za s łu g u ją  jeszcze  in n i k a p ła n i nasi, 
k tó rz y  poezye lu d o w e  p is a li lu b  p iszą, na  za­
szczytną  w zm ia n kę .

M ożna pow iedz ieć , że d u c h o w ie ń s tw o  sz ląsk ie , 
o ile  z je d n e j s tro n y  obo ję tnośc ią  a lbo w p ro s t 
u p ra w ia n ie m  g e rm a n iz a c y i g rzeszy, o ty le  z d ru ­
g ie j s tro n y  s ta je  się  ś w ia tłe m  d la  lu d u , sp row a- 
dza jącem  go z c ie m n y c h  m anow ców , w io d ą c y c h  
w  ob ję c ia  ty c h , k tó rz y  b y  ja k  n a jp rę d ze j p ra g n ę li 
ze S zląska  zetrzeć w s z e lk ie  znam ię  s ła w ia ń s k ie . 
N ie s te ty , m a ła  ty lk o  je s t  g a rs tk a  ks ięży , go­
rę ts z y m  duchem  o żyw io n y ch , ale za to te rn  
w ię ksza  ic h  zas ługa, że s ta ra ją  się ca łą  s iłą  
sw ego d uch a  spo łeczeństw u  ro d z in n e m u  w y n a ­
g ro d z ić , co in n i w s k u te k  op iesza łośc i, n ieodpo ­
w ie d n ie g o  w y c h o w a n ia  i  spaczonych po jęć , a lbo 
też z łe j w o li zan iedb a li. D la  tego też, ja k  wszę­
dzie, gdz ie  w ie lu  w e zw anych , a m a ło  w y b ra ­
n y c h , z d o b y w a ją  sobie ks ięża  na  S z ląsku , d b a ją ­
c y  i  s ta ra ją c y  się o pod n ies ien ie  o ś w ia ty  o jc z y ­
s te j, s ław ę, rozg łos  i  u w ie lb ie n ie , choć tego 
n ie  szu ka ją , zw łaszcza że to  rzecz u  nas, szcze­
g ó ln ie  d la  d u c h o w ie ń s tw a , bardzo n iedogodna.

Z te j też p rz y c z y n y  zadow olę  się ty lk o  
k ró tk ą  w z m ia n k ą , że m a m y  jeszcze  w ś ró d  ż y ją ­
cych  k s ię ży  poe tów , po d o b n ych  du ch e m  i  uspo­
sob ien iem  ś. p. D a m ro th o w i, a le n ie  w y m ie n ię  
ic h  nazw isku < N a to m ia s t m ię d z y  z g a s ły m i w  
o s ta tn im  d z ie s ią tk u  la t  z a s łu g u je  na  szczególne 
w y ró ż n ie n ie  ś. n. ks . N o rb e rt B o n tze k  (rec te  Bą- 
••Ż«feiuzi ,U « U )iiłia : ' „ ..
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—  f  Dowiadujemy się, iż pan sędzia M ie­
czysław Łyskówski po kilkudniuwćj chorobie 
zakończył dzisiaj rano żywot doczesny. Za  
czasów prawno-politjcznśj obrony posłów na-; 
szych w Berlinie śp. Mieczysław Łyskowaki był 
także członkiem K oła Polskiego Sejmowego i 
podpis jego stoji pod rezolucyami teg ż Koła. 
Od wielu la t usunął się z widowni politycznój, 
a poświęcił się sprawom finansowym. R. i  p.

W
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Osobiste.
Jubileusz Władysława Mickiewicza.
Najstarszy z synów naszego nieśmiertelnego 

wieszcza, Władysław Mickiewicz, w dniu one- 
gdaj szyta ęU.odził ii uĄziesiątą ' _ uro­
dzin. Przyszedł on na świat w Pąryzu dnia■ JJ  
czerwca 1838 r. Tam też pierwsze  ̂pobierać 
nauki. Przez czas pew an zamierzał Adam 
kiewicz powierzyć syna Władysława °Piece-, 
meyki, który, zapraszając rodziny poety do cnm, 
pisał w ten sposób: „Przyślij . mi syna._ Ja g 
jak własne dziecię hodować będę, chociażby 
dwadzieścia lat, jeżeli mi Bóg pozwoli zyc 1 
czekać się lepszego czasu.“ Władysław “  
ochotę przejechać się za ocean, dopiero ożenienie 
Domeyki ten projekt rozchwiało. .

Śmierć m atki, a w kfót.ce potem ojca, »  
skoczyła-Władysława Mickiewicza w  w ieku młod
cianym. Jednym z je g o  p ie rw s z y c h  czynów
młodzieńczych była podróż do wszystkich 
scowości, związanych ze wspomnieęiem o ojc . 
W początkach 1861 r. wybrały się do Konstanty­
nopola, poczem przez Odesę i K ijów  dos a 
na L ibaw ę do Petersburga, gdzie .starał się za­
poznać z osobami, które z ojcem jego Adamen 
łączyła przyjaźń lub znajomość. , •

Roku 1863 otrzymuje Władysław Mick 
wicz od rządu narodowego rozkaz uczestnicz 
w wyprawie morskiej, organizowanej w n§, 
przez Józefa Ćwierciakiewięzą, w cełu wy w 
nia powstania ń¥'Tśilwie. * Przyłączywszy się do 
wyprawy w Sztokholmie, zmuszony y .,, 
powrócić do Paryża, w obec smutnych J > 
które w łonie wyprawy zaszły. To pow 
nad Sekwanę rozpoczyna Władysław Mickiewicz 
swoją działalność publicystyczną _ i SP.° e ’ 
poświęconą głównie sprawom emigracji.

7 / —  M ie c zy s ła w  l is k o w s k i ,  dziedzic je litow a,
/ £ ' $ %  a s.yn ^niarłego dyrektora  Banko K w ilecką ' " ' 1 1 

'  Potockiego^ 1 zastrzelił się onegdaj. C o ra z^ n
t e k i c h ^ f l f t m  b -ak  odwagi i sił do życ ia /

1
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w  sprawie więźniów poznańskich,
W ydany dnia 2go g rudnia  1847 r.

5 . J a n  T u łe d z ie c k i. la t  3 4 , p ro b o s z c z , u t r a ­
cą k o k a rd y ,  o d ję c ie m  u rz ę d u  p ro b o szcza  w  B z o - 
w ie , n ie m o żn o ś c ią  s p ra w o w a n ia  n a d a l w s z e lk ic h  
p u b lic z n y c h  u rz ę d ó w  i  8 -m io le tn im  a re s z te m  w e 
fo r te c y .

6 6 . Ja n  Ł e b iń s k i , la t  5 6 , ' w ła ś c ic ie l,  u tra tą  
k o k a rd y , ' sz la che ctw a  i  8 -m io le tn im  a re sz te m  
w e  fo r te c y .  ,

X I .  l ia z im ie rz  S c h u lz , la t  2 1 , u cze ń  g im n a - 
; z yu m , u tr a tą  k o k a rd y  i  8 -m io le tn im  a re sz te m  
w  fo r te c y .

K s ią d z  S y m fo ry ja n  T o m ic k i,
p ro b o s z c z  w  K o n o je d z ie  p o d  K o ś c ia ­
n e m , s k o n a ł ze s z łe j N ie d z ie l i  d n ia  1 6go  
b m . o g o d z in ie  4 tć j po  p o łu d n iu .

N ie  t y lk o ,  że c ię ż k ą  ż a ło b ę  pozo  
s ta w i w  p a r a f i j i ,  n o w o  o s ie ro c o n e j 
b a rd z o  p rz y w ią z a n e j do  n ie g o , a le  ża 
ło b ę  p o z o s ta w i w  se rca ch  c a łe j W ie l­
k o p o ls k i.

K s ią d z  S y m fo ry ja n  b y ł w z o ro w y m  
p ro b o szcze m . W id z ie l iś m y  k o ś c ió ł je g o  
p o rz ą d n y , m o żn a  p o w ie d z ie ć  p a ra d n y , 
ja k  n a  w io s k ę  w ie lk o p o ls k ą ; w id z ie -^  
l iś m y  c m e n ta rz , o to cze n ie  c a łe ;  w sz y s t- , 
k o  z d ra d z a ło  s ta ra n ie  n a d zw y cz a jn e . .

B y w a liś m y  na  n a b o ż e ń s tw a ch  k s i 
T o m ic k ie g o ;  o d p ra w ia ł je  s u m n ie n n ie ; 
z p o w a g ą  p rz y n a le ż n ą  o b rz ę d o m  P a ń ­
s k im . K a z a n ia  je g o  b y ły  z a jm u ją c e  i 
o w o ce m  g ru n to w n e j p ra c y .

P o  za  k o ś c io łe m  ks . T o m ic k i p r a ­
c o w a ł n a d  u m o ra ln ie n ie m  i  n a u k ą  sw ych  
p a ra f i ja n  p rz e z  to ,  że  m ia ł  d la  n ic l j  
c ią g le  o d n a w ia n ą  i  b o g a tą  c z y te ln ią . '

P ra c o w a ł n a d  m a ją tk o w y m  p o d n ie ­
s ie n ie m  p a r a f i j i ,  p o d n o szą c  r o ln ic tw o , ’ 
p s z c z e ln ic tw o , s a d o w n ic tw o , w  c zy m  m u  
n ie z m o rd o w a n i d z ie rż a w c y  i n a u cz y c ie le  
d o p o m a g a li.

Ż y w y  i  zaw sze c zy n n y  d u c h  k a p ła - . . ' id  
n a , te g o  s ię g a ł p rz e c ie ż  d a le j.
1 . P rz e d  d w u d z ie s tu  ju ż  la ty  p ra c o w a ł t *'• 
d la  n a ro d u , w yd a ją c  S z k ó ł k ę  N  i p

(C iąg  da lszy.) 
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d z i e l n ą ,  za  k tó r ą  d, w a  la ta  o d s ie ­
d z ia ł  w e ib ń fc jy  • -W is ło u ś c iu  ; następn ie  
o p ró c z  m u ó z td a  w ie rs z y k ó w , k tó re m i 
z a p e łn ia ł  w s z y s tk ie  n ie m a l cza sop ism a  
p o ls k ie ,  w y d a w a ł k s ią ż k i lu d o w e , z 
k tó ry c h  t r z y ,  ja k o  to  M ą d r y  W a c h ,  
W a w r z y n i e c  c z y l i  m o c  r e l i g i j i  i  
U s t a w a  U lg o  M a j a  z n a jd u ją  się 
n ra w ie  w  k a ż d e j c z y te lu i p o ls k ié j.  P rz e d  
¿ •ok iem  je szcze  re d a g o w a ł k s ią d z  T . 
„ O ś w i a t ę , “  cza so p ism o ^ k tó re  d o tą d  
ż y je  d u ch e m  sw e go  p ié rw s z e g o  r e ­
d a k to ra .  '

P o z o s ta je  n a m  je s z c ze  je d n o , to  je s t  
w z m ia n k a  o s ta n o w is k u  ks . T o m ic k ie g o  
ja k o  o b y w a te la . S z la c h c ic  z u ro d z e n ia , 
u m ia ł  d o  k o ń c a  ż y c ia  u trz y m a ć  s to s u n ­
k i  ze 'w s z y s tk im i o b y w a te la m i,  bez w zg lę ­
d u  n a  ic h , s k r y te  p rz e k o n a n ia  re l ig i jn o -  
N ie  n a le ż a ł do  tv c h , co s p ra w ę  r e l ig i j i  
u w a ż a li za m ie cz  p o d b i ja ją c y ;  n ie  p o ­
s ia d a ł ty le  o g n ia  i  z a p a łu , a b y  z ro z u -  

-  m ie ć  n o w e  p rą d y  g o rę tsz e g o  re l ig i jn e g o
y  a  a p o s to ls tw a ; a le  g d y  je d e n  ze s ta rs z y c h  

•• ' 7 P "  k s ię ż y  p rz y je c h a ł do  m e g o  z d a le k a , 
a b v  go k u s ić  do  o p o ru , a m o że  do _ w s tą ­
p ie n ia  na  w y g o d n ą  „d ro g ę  wyjścia w 
p i ; i - W oi nv<\ .  w te d y  m im o  s ta re j 

n a jo m o ś c i p o k a z a ł m u  m ie jsce , g d z ie  
is i k ro p ie ln ic z k a .

• Cześć p a m ię c i k s ię d z a  S y m fo r y ja n a ,  
a d u szy  je g o  w ie c z n y  o d p o c z y n e k !

—  *  C zytam y w „N a t io n a l Z tg . “ : U k a z a ł * 5  *  
G d a ń s k u  p ie rw s zy i u m e r „G a z e ty  G d a ń s k ić j“ , po s '&  
p ism a  zaczyna jącego  w yc h o d z ić  z p o c z ą tk ie m  tego w 
ta lu .  P ism o  to  j s t  te n d e n c y i na  w sk ro ś  u it ra n .o n ta f is k  e j, 
d e w izą  jego  je s  p o z d ro w ie n ie  k a to l ic k ie  „N ie c h  tię z 
p o c h w a lo n y  Jezus C h ry s tu s “ . W id * ć  z te g o  ja k ie  o P 
s te p y  z ro b ił  p rd o n iz u i w  o s ta tn ic h  la t  d z ie s ią tka c h  n 
w schodzie . P rze  i  25  la t y  b y ło b y  z a ło że n ie  p ig w ą  BŹ? 
sk ie go  w  s to lic y  T 'e u s  ¡Ja ch o d ricb . .czcm siś  n ie m o ż liw e  
I  w obec ta k ic h  o b a w ó w  k o k ie tu ją  pew ne k o ła  p o iu u  
czne, k tó re  p rzed  k i lk u  la ty  ś ro d k i rzą d u , w zm o cn ie n ie  
n ie m czyzn y  w P ozu a ń sk ie m  i  P iu sa ch  Z a ch o d n ie ^  m a ją  
ce na  ce lu , p o p ie ra ły  —  obecn ie  z P o la k a m i i  tu  i  ow zi 
m y ś lą  ju ż  o z rze  .zen iu  się ty c h  ś ro d k ó w  a :bo  o ic h  o s i
h ie n i u. , .

O to  n a jn o w szy  o b ja w  narodowo -  lib e ra ln e g o  szo w i­
n iz m u  n ie m ie ck ie g o . K a ż d y  zn a k  życ ia  p o lsk ie g o , ka  ( y 
o b ja w  p o ls k ié j ż yw o tn o ś c i je s t  so lą  w  o k u  n a ro d o w o  ’ • 
b ra ln y c h  p o li ty k ó w  n ie m ie c k ic h . Żs_jv_  o k o lic y  G* a. 
gka  w y k s z k  '  o ra  lu d n o ść  p o ls k a  p o s ta ra li . PIS 
p ism o  p o lsk i- ’ e s t to  w  oczach „N a tio jn ą ł / e i  upg  
czemś n ie s ły i ••oenn L u d n o ś ć  ta  n ie  je s t n a p ły w o  ą, 
t y lk o  od w i,es . nu  za ch o d n io  - p ru s k ie m  P o m o rzu  o a- 
d ła  i  od  wif k- c p n ia ka  ju ż  b y ła .
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P ra w d ą  je s t, że sam o w ie d za  n a ro d o w a  u lu d u  p o l­
sk ie go  się w zm aga, p o m im o  a m oże w ła ś n ie  d la  p ra w  
w y ją tk o w y c h  p rz e c iw k o  P o la k o m  w yd a n y ch . J e s t to  s i ła  
e le m e n ta rn a  p rz e c iw k o  k tó ró j na  n ic  s ię  w sz e lk ie  re p re -
sye p rzyd a d zą . M o żn a  tu  zastosow ać zna ną  n ie m ie ck ą  
m a k s y m ę : „ D r u c k  e rz e u g t G e g e n d ru c k “ .

/  N ie p ra w d ą  je d n a k o w o ż  je s t  ja k o b y  p ó lo n iz m  m ia ł 
z rg ra ia ć  n ie m reckośc i. Ju ż  sama s ta ty s ty k a  p rzeczy  te ­
m u  s ta n ow czo . P ro w iu c y e  p ru s k ie  p rzez  P o la k ó w  zam ie  
s zk a le  w sk a zu ją  n a jm n ie js z y  p rz y ro s t  lu d n o ś c i, d z ie ie  8ię 
to  zaś na k o s z t lu d n o ś c i p o ls k ić j,  k tó ra  d la  z a ro b k u  
t.łu m u ie  ro k  ro c zn ie  na zachód  e m ig ru je  i  to  n ie  t y lk o  
lu d n o ść  w ie js k a  a le  i  m ie js k a  rze m ie ś ln ic za . P ra w ić  w ięc  
o w zm a g a n iu  się p o lsko śc i, a lb o  n a w e t o za g ro żo n ych  
p rzez  P o la k ó w  w  w sch o d n ich  p ro w in cy a cb  g e rn a n iz m ie  
je s t  ze s tro n y  „N a t io n a l Z e itu n g “  po p ro s tu  te n d e n c y jn ie  
fa łs z yw e m  p rz e d s ta w ie n ie m  rze czyw is te g o  s ta n u  rzeczy . ^

G d y b y  z re sz tą  „ N a t io n a l Z e itu n g “  n ie  b y ła  w  szo­
w in iz m  e swem  za ś le p io n ą , a le  g d y b y  ro z u m o w a ła  lo g i-  , 
rz n ie  m u s ia ła b y  do jść  do  in n e g o  re z u lta tu .  { f e z .

P o lity k a  p ru s k a  o w obec P o la k ó w , m u s ia ła b y  sob ie  
„ N a t .  Z tg . “  pow ied z ie ć , n ie  d o p ro w a d z iła  m im o  w sze l­
k ic h  re p r e s j i  do  n iczego . P o la c y  chcą, m im o  s p e łn ia ­
n ia  o b o w ią zk ó w  z p rzyn a le żn o śc i do  p a ń s tw a  nań  
w y p ły w a ją c y c h ,  zachow ać sw ą n a ro d o w ą  odrę b no ść , rząd  
te d y  po p rz e k o n a n iu  s ię  o b ezow oco w n ośc i d o tych cza so ­
w o  p ra k ty k o w a n ć j p o l i t y k i  p o w in ie n  z d o tych cza so w ym  
sw ym  sys tem em  ze rw a ć  i w e jść  na je d y n ie  s łu s z n ą  i  s p ra ­
w ie d liw ą  d rog ę  p o je dn aw cze go  p o ro z u m ie n ia .

K u r y  e r  G d a ń s k i "  v  t w -

p is a ł o p rz e s ile n iu  g a b in e to w e m  w  A u s t n d ; o 
H .  K  T y^ .-e T - w ś ró d  a k a d e m ik ó w  
o cu d o w n e m  u z d ro w ie n iu  w  C zę s to c h o w ie ; o b ro ­
szu rze  a n ty p o ls k ie j H .  K .  T y s ty  P ró l la  i  o A le -  
k s y a n a c h  - M a r ia b e rs k ic h .

„ K u r y e r  G d a ń s k i

wzywa Polaków-Gdańszczan do zwołan ia wieca, 
w celu wystosowania do b iskupa ks. Rednera 
p e ty c j i  • o zaprowadzenie stałego polskiego na 
bożenstwa w  Gdańsku.

, , K u r i j e r  G d a n s / u ^ J

w z y w a  w  n u m e rz e  1 4 -ty m  do z a ło ż e n ia  
lo w a r a s iw a  p m ocy p rzem  s łu w a j,

k tó re b y  ro z c ią g a ło  swe d z ia ła n ie  m ia n o w ic ie ; na  
K s ię z tw o  i  P ru s y  Z a ch o d n ie .

P ro s im y  p rz e m y s ło w c ó w  n a szych , a by .'so b ie  
ro z w a ż y li m ia n o w ic ie  s ło w a  n a s tę p u ją c e : *

„  T o w a rz y s tw o  p o m o c y  p r z e n ty d & u e j j iu ia io h y  
na  ce lu  p o p ie ra n ie  z w ła szcza  p o c z ą tk u ją c - -h. 

i w yze d s ię b io rcó W f J t J t a l i r *  i rż e m ie ś lu i'-  
3 jr iie  z d a n y c h  Ju d z i _ >z k s z ta ’ zi1 t.
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'g ra n ic ą  n ^ e c z ą  je g  “ 13'ylijTTy' te ż  za k ra d a ć  fa b ry k i 
. w sz e lk ie g o  ro d z a ju , u d z ie la ć  p o ż y c z k i lu b  za p o - 
• rn o g i p o trz e b u ją c y m  je j  c z ło n k o m , o ra z  s ta ra ć  
s ię  za p e w n ia ć  o d b io rc ó w  w s z y s tk im  p rz e m y s ło w ­

c o m , a je d n o c z e ś n ie  w p ły w a ć  m o ra ln ie  n a  lu ­
d ność  p o ls k ą , b y  p rz e m y s ł i  h a n d e l p o ls k i s ta - 
w ia ia  n a  p ie rw s z y m  p ia n ie , k tó r y  n a tu ra ln ie  p o d  
d o z o re m  i  p rz y  p o m o cy  rze czo ne go  T o w a rz y ­
s tw a  p rz e w y ż s z a łb y  p ro d u k ta  obce.

O p o trz e b ie  z a ło ż e n ia  ta k ie g o  T o w a rz y s tw a , 
m ó w io n o  ju ż  d a w n o  tu  i  o w d z ie , b ra k  b y ło  je ­
d n a k  s |a n o w cze j in ic ja ty w y ,  za ch ę ty , a w a ru n k i 
b y tu  p o ls k ic h  p rz e m y s ło w ó w  b y ły  w ów czas je ­

s zc z e  o c a łe  n ie b o  zn o śn ie js ze , n iż  d z is ia j.  C h w ila  
jo b e cn a  je s t  a to l i  d e c y d u ją c ą ; p o zo s ta je  n a m  
w ó z  i  p rz e w ó z : a lb o  w e źn ie Jn y  s ię  z c a łą  e ne r­
g ią  do  czyn n e j o b ro n y , z e s p o lim y  w s z y s tk ie  s i ły  
i  u tw o rz y m y  m n r  o d p o rn y  p rz e c iw  z a b ie g o m  
n ie m ie c k ic h  z w ią z ko w c ó w , a k ie ro w n ic tw e m  i  
w s p a rc ie m  s p o tę g u je m y  s ła b y  d o tą d  ro z w ó j p rz e ­
m y s łu  ro d z im e g o  —  a lb o  te ż  u ło ż y m y  sam o ­
w o ln ie  g ło w ę  na  k lo c , b y  to p ó r  n ie m ie c k ic h  
„b u n d ó w “  i  „ k u l tu r n ik ó w “  ś c ią ł ją  n a m .“

W  o bec z b liż a ją c e g o  s ię  Z ja z d u  k u p c ó w  
w  P o z n a n iu , w  o bec k ie łk u ją c y c h  m ia n o w ic ie  
w ś ró d  m ło d y c h  n a szych  s fe r  p rz e m y s ło w y c h  
p ro je k tó w  p o d o b n e g o  T o w a rz y s tw a  fina nso w e go  
w  p rz e c iw s ta w ie n iu  do  f i la n tro p ijn e g o , p o d a je m y  
te  sn ra w e  p o n o w n ie  p od  ro z w a g ę  i  p o le ca m y  
a r t y k u ł  „ K u r y e r a  G d a ń s k ie g o “  w s z y s tk im  lu ­
d z io m  m y ś lą c y m .

Śp. Anisła Milewska ^
rozsta ła : się z tym  światem przed tygodniem. 
Pojechała do W arszawy, żeby się tam poddać 
koniecznej o p e ra c ji, k tó re j u legła.

Zm arła  by ła  gorącą Polką, dzielną praeó- 
wniczką, dba łą  o u d o b ra  i oświatę ludu w ie j- 

•• , / p incow ała n iestrudzenie; 
m ieszkała za kÓrdonem we wsi M ikorzyn ie , w 
kócTńskiem .r i . *.

Zostaw iła  k ilk a  celnych powieści o szla­
chetnej bardzo tendencyi — dram at „P an  W ła ­
dys ła w “ itd . — D la  C zyte ln ików  „G ońca W ie lko ­
polskiego“  napisała przed trzem a la ty  powiastkę 
pt. „Szalona wyprawa po z ło to ,“  w k tó re j po­
w strzym uje  lud nasz od nierozsądnego wychpilź- 
twa do B razy lii.

ek ^

współpracowniczką 
rzez śp. L h d ^ ik a  fR zći

S ik ó w  p ro s H ^ .o  
.11.:  « »
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y —  *  Z Gdańska douosi .Geselliger' że Polacy za 
mierzają wydawać tamże p i s m o  p o l s k i e  dwa razy 
tygodniowo wychodzić mające. Na założenie drukarni i na 
kapitał obrotowy ma być już 16 000 mrk. subskrybowanych 
Jedynie tylko wybór redaktora odpowiedniego sprawia 
pewne trudności. .Geselliger,' słyszał że dzwonią, tylko 
nie wie w ktwym  kościele. '

*  »Gazeta

/ / f i
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- <lski“ znown zaczął wychodzić pod
p. B e r n a r d a  M  i  1 s k  i  e g o, Z . ( X ,  
Gdańskiej * ,  który go nabył na / »  LPJ

UdańSKa* przesz« z dniem l  b. m. na 
własność p. Józefa Palędzkiego, długoletniego dotychczuso- 
wego współpracownika. Dziś żegna się p. Bernard M ilsk i • % ,  rM  
b czytelnikami, zapewniając, że kierunek -G a ze ty ' pozosta- '  ‘ '
nie ten Barn.

»  „G o n ie c  W lef W  —  ..................................
redakcyą i  w d/aL .ni
byłego wydawcy .G azety ______
własność. Życzymy powodzenia 1

* 'Z m ia t a «  w  r e d a  k e y  i. " g a z e t a  G J a ś -  ' ^
s k a l  z m ie n iła  k ie ro w n ic tw o . .d o ty c h c z a s o w y  s  
d z ie rż a w c a  i  r e d a k to r  p. K o n ie c z n y  u s tą p ił, a  ^  A / ^ / o  
m ie js c e  je g o  o b ją ł p. dr. K rę ć k i,  je d e n  z  p r z y  '  } ■ '  ^  
w ó d c ó w  rn ć h e  n rio d o k a s zn b s k je g o , j

Gdańsk, 28 p a źd z ie rn ika . (P o la k  obyw a te lem  Copot.)
W  tych  d n iach  zos ta ł znany tu  z tłu m a cze n ia  H . S ie n k ie - 
k ie w ic za  „O g n ie m  i  m ieczem * na n ie m ie ck ie  ro d a k  nasz 
P- W ik to r^  K u le rs k i o byw a te lem  C opot, nabyw szy pos ia ­
d łość p a n i B ra r id t, N ie m k i za cenę 3 0 ,0 0 0  m arek  na w ła ­
sność, celem  p rze n ie s ie n ia  tam  swego pensyona tu  d la  g o -  
śc! ką p ie lo w ych , k tó ry  w Copotach ju ż  cd  dw óch  la t  is tn ie je .
P rzyzna jąc  podobnem u p rze d s ię b io rs tw u  w  C opotach ze 3 / /
wzg lędu na w ie lk ą  liczbę  p rzebyw a jących  tam  la te m  P o la - J  iO  
ków  —  lic zb a  baw iących  w C opotach P o la kó w  w yn os iła  
w  ty m  ro ku  o ko ło  2 5 0 0  —  n a jzup e łn ie jszą  racyą  b y tu , ży­
czym y p. K u le rs k ie m u  ja k  najlepszego pow odzen ia , a s tre ­
szczam y to  życzenie w  ś l iw a c h :  .Szczęść Boże nowem u 

« łp o lsk iem u  p rz e d s ię b io rs tw u .'

Bracia ślązacy doczekali się codziennego " 
pisma politycznego. Od Nowego Roku zacznie w 
Bytomiu wychodzić „Dziennik Slązki“ . W  Gru­
dziądzu Polacy wydąją tygodnik pt. ^firaudenzer 
Courier“ , który Niemców pouczać będzie o p T a -  
w d z i w y c h stosunkach polskich. Sprawa n u ż ą 
nie przepada zatem; pracujmy dalej w imię Boże.

. 'Gazeta Copocka Kąpielowa“ w ychodzić  
będzie od tąd  w  czasie sezonu kąp ie low ego trz y  ra ­
zy  tygodn iow o, i  to  nak ładem  w ydaw cy Gaz. G ru - 
d z ią zk ie j p. K u le rs k ie g o,

—  t  Śp. Walery Rutkowski, współredaktor 
. „Gazety G ru d z ią z k ie j“ , g o r liw y  patryota i sumienny 
jpraeewnik na iiiw iq  d z ie n n ika rsk ie j, umarł w G ru ­
dziądzu, d n ia ’ 1 2 -go b in . n a 'p a re ’ * M i i ł  la t n  (y t~
6 0 . P rze ch od z ił w woiu c iężk ie  ko le je ; s trac iw szy  *  
m i ją ' *• m u sia ł c iężko pracow ać n r  k a w a łe k  : ' ł ! r  **
C '!  •■ 'sitp .o W ie c h y ,  . *
dusz g v g jd »  Qj/psyzjięA ’ t  ’
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£  U Ą - ,, ¡%1P* Grudzi^&akl „Caselliger“ d o n o s i: 
W  Radzynie w  Prusach Żachodnieh przy obcho­
dzie 50 letniej rocznicy założenia bractwa strze­
leckiego, przewodniczący rady miejskiej p. Ku- 
lerski, ojciec posła, m iał następującą mowę: 
^Miasteczko nasze, do którego weszliście panowie, 
to stare krzyżackie miasto a ziemia na której 
stoi, to ziemia historyczna; żaden fanatyk, ża­
den zapaleniec, żaden i największy nieprzyjaciel 

'niemczyzny nie jest w  stanie wydrzeć nam  
tej historycznej ziemi, dopóki kropla k rw i nie­
mieckiej płynąć będzie w  naszych i naszych 
dzieci żył«v,L. Straż na wschodzie, straż nad 
tą historyczną niemiecką ^¿ej i ą ,  obrona je j, to 
zadanie nasze, niemieckiego/ towarzystwa strze­
leckiego. Nie sądźcie panowie, żebym przema­
w iał do was jako  najm ita, przemawiam z głębo­
kiego przekonania jako  niemiec do was kochani 
drodzy niemieccy bracia. Niem cam i jesteśmy, 
w iernym i niem ieckim i braćm i pozostać pragnie­
my, koleżeństwo niem ieckie w iernie do końca 
życia dochować nragniemy.“

Do takiej mowy ojca p. posła Kulerskiego 
komentarze zbyteczne. d3__

P. P.

a

„Kuryer Narodowy“ wraz z dodatkiem powieścio­
wym i satyryczno-humorystycznym w y c h o d z i co tydzień
l< „kosztu je  k w a r ta ln ie  u  #i ^ o ic  Gu ie n y g ó w , z odn oszen iem  
do d o m u  9 2  fen .

P ro sząc  o ła s k a w e  p o p arc ie  n aszego  m ło d e g o  p rzęd s ię - 
k io fs fw a , b ą d ź * t o  p rzez z a a b o n o w a n ie  „ K u ry e ra  N a ro d o w e g o “ 
'u b* zachęcep ie  in n y c h  do  za a b o n o w a n ia , k re ś lim y  się

z p o w a ża n ie m

m • \  Wydawnictwo „Kur. Narodowego“.

"ł T w . w łasną  psfwętf. P o rą d p ik  domo-

-1 m r  f ' "
' r  ■ i 188.5. ir-:-



, .« . an-7 h a k a ty s ty c z n y  radzca  „s p ra w ie d liw o -  
sc i i  w iceprezes T o w a rz y s tw a  H K T  a d w o k a t 
W a g n e r z B e r l in a  w y d a ł razem  z n ie d o sz łym  
d o s to jn ik ie m  sądo w ym , bo aż poza s łużb ow ym  —  
re fe re n d a ryu sze m  V o sbe rg iem , p ła tn y m  a g ita to - 
le m  T o w a rz y s tw a  H K T  na  Szłąsk, b roszu rę  a g i­
ta c y jn ą  p  t. „Polenstim m en“, za w ie ra ją c ą  m n ó ­
s tw o  te n d e n c y jn ie  z te k s tu  w y d a r ty c h  us tę p ó w  
z a r ty k u łó w  p ra s y  p o ls k ie j,  m a ją c y c h  n ib y  ś w ia d ­
czyć o re w o lu c y jn y c h  chęc iach  i  a g ita c y a c h  po ­
la k ó w  p rz e c iw  p a ń s tw u  p ru s k ie m u . B roszu rę  
sw o ją  w y d a li w  p rzeddz ień  in te rp e la c y i w  se jm ie  
p ru s k im  w  s p ra w ie  w rz e s iń s k ie j, a b y  a n tip o ls k ą  
w iększość  s e jm u  jeszcze w ię c e j p o d b u rz y ć  prze- 
m w p o la k o m  i  u m o c n ić  ją  w  p o lo n o fo b ii i  po lo- 
n o lą g ii.  'te n d e n c y jn ie  podano w  n ie j d o w o ln ie  w y ­
brane  u s tę p y  z a r ty k u łó w  p ra s y  p rzew a żn ie  lu d o w e j 
z szczególnem  u w z g lę d n ie n io m  p ra s y  ra d y k a ln e j 
■dość w sp om n ieć , że „Dziennik, B e rliń s k i“  zacy­
to w a n y  je s t  w  obsze rnych  w y ją tk a c h  aż 45 razy , 
„G azeta G ru d z ią d zka“ 30, a „ P ra c a “ 29 razy . 
„W ie lk o p o la n in “  zaś, znów  z i n n y e łr  w zg lę d ó w  
32 razy . O gó łem  zacy tow a ne  s ą : „C zas “  k ra ­
k o w s k i 3 razy , „D zien n ik  B e rliń s k i“ 45 D z ie n ­
n ik  K u ja w s k i“  8, D z ie n n ik  P o ls k i“  w e  Lw ow ie  
4, „D z ie n n ik  S z lą s k i“  13, „G aze ta  B y d g o s k a “ 8, 
r G ^ ^ ą Q r u ^ i M s k a “ 30 razy , „G a z e ta N a ro d o w a “  
w dPioom e  2, „G az. O po lska “  7, „G az. R o b o tn icza “ 4 
„G aze ta  T o ru ń s k a “ 20, „G o n ie c  P o ls k i“  w  P a - 
rvj u . l '  »G oniec W ie lk o p o ls k i“  18, „ K a to l ik “  7, 
„ K r a j w  Petersburgu  2, „ K r y t y k a “  w  K rakow ie  
1, „ K u ry e r  P o z n a ń s k i“  14, „L e c h “  10, „N a p rz ó d “ 

w  0w a R e fo rm a “ w  K rakow ie  3, (szkoda, że 
p. W a g n e r „z a p o m n ia ł“  w  s w y m  zb io rze  p o m ie śc ić  
tre ść  znanego a r ty k u łu  p. t. „ Ł a jd a k i“ ), „N o w in y  
R a c ib o rs k ie “  3, „O rę d o w n ik “  19, „P o la k “  w  W m -
S  V.5 ’ 1 r ! StęP“  7’ ” P raca“  29> „P rz e g lą d  W s z e c h p o ls k i w e  Lw ow ie  5, „S ło w o  P o ls k ie "
w e  T¿ w°w 'ie 2 (p. W a g n e r  m y ln ie  poda ł, że ono 
w y c h o d z i w  W a rsza w ie ), „T e k a “  w e Lw ow ie 6, 
„W ia ru s  P o ls k i“  12, „W ie lk o p o la n in  32 ra z y  
„D z ien n ik  P o znańsk i“ c y to w a n y  je s t  9 razy .

O dokładności, z ja k ą  h a k a ty s ty c z n i w y ­
d a w c y  p rz y s tą p il i do swego pod bu rza ją cego  
dz ie ła , ś w ia d c z y  fa k t,  że p rz y p is a n y  „D z ie n n ik o ­
w i P o z n a ń s k ie m u “  a r ty k u ł,  w z y w a ją c y  do bo j- 
¡5°tu  k u p c ó w  n ie m ie c k ic h  w c a l e  n i e  i s t n i e ­
j e ,  bo o g ło s iliś m y  ty lk o  d o roczny  sp is  g w ia z d k o ­
w y  f ir m ,  k tó re  się  w  c ią g u  ro k u  za le ca ły  p u b li­
czności, t e n d e i ^ y j n o ś ć  je g o  zaś c h a ra k te - 
ly z o je  ta  oko liczność, -r/  w broszurze p rz y  to zo-
uo dla ń .....-4 - - r * z ir nistflW s
W -5 m i (
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Handel póiskiemi książkami do nabożeństwa
ź ró d łe m  d o c h o d u  h a k a ty z m u !

P isze się u  nas ta k  w ie le  o p o trze b ie  w sp ie ­
ra n ia  p o lsk ie g o  p rz e m y s łu , o te m , że n ie  p o w in ­
n iś m y  groszem  p o ls k im  tu c z y ć  w ro g ó w  naszego 
spo łeczeństw a, tym cza sem  co s ię  d z ie je  w  h a n d lu  
k s ią ż k a m i do nabożeństw a , o czem  zapew n ie  j 
m a ło  ty lk o  ro d a k ó w  naszych  p o in fo rm o w a n y c h .

D z iw ić  s ię  n ie  m ożna  os ta teczn ie , je ż e li sp ro ­
w a d z a m y  w y ro b y  fa b ry c z n e  z N ie m ie c  ta k ie , 
k tó ry c h  w  k r a ju  n ie  pos iada m y, boć tru d n o  w  
d z is ie js z y c h  czasach obyć  się  bez w ie lu  rzeczy, 
a le  ja k ie ż  uczuc ie  bolesne m u s i k a ż d y m  o w ła ­
dnąć, g d y  s ię  dow ie , że p o ls k ie  k s ią ż k i do nabo­
żeństw a , w  k tó re  k a ż d y  z a o p a try w a ć  s ię  m u s i i  
k tó re  w  naszym  ru c h u  k s ię g a rs k im  g łó w n ą  od­
g ry w a ją  ro lę , s ta n o w ią  o b fite  ź ró d ło  dochodu  d la  
n a szy ch  w ro g ó w .

P o s iada m y w  k r a ju  p o ls k ie  f i r m y  nak łado w e , 
k tó re  są w  s ta n ie  w s z e lk im  w y m a g a n ie m  zadość 
u c z y n ić , f i r m  ty c h  p o s ia d a m y  n ie o m a l zaw ie le , 
a  je d n a k o w o ż  w  o s ta tn im  czasie zdob yw a  sobie 
coraz szersze k o ła  o d b io rc ó w  i  w y p ie ra  p o ls k ic h  
n a k ła d c ó w , d z ię k i age n to m  p o la k o m , f irm a  g ru ­
d z ią d zka , k tó rą  s ię  z a ją ł g ru d z ią d z k i b a n k  n ie ­
m ie c k i i  n as tępn ie  u tw o rz y ł to w a rz y s tw o  a k c y j­
ne, sk ła d a ją ce  s ię  z sa m ych  n ie m c ó w  i  żydów .

F irm a  ta  d ru k u je  p o ls k ie  k s ią ż k i do nabo­
że ń s tw a  n a  życzen ie  h u r to w n y c h  o d b io rcó w  po ­
la k ó w  z f ir m ą  p o ls k ą  odnośnego p rzeds ięb io rcy , 
ta k  że k u p u ją c y  ro d a k  nasz m y ś li,  że k u p u je  
k s ią ż k ę  od ro d a ka , n ie  w iedząc  o te m , że z ks ią ż ­
k i  g łó w n y  dochód m a ją  niepolacy. ,

W o ln o  ka żd e m u  p o ls k ie  k s ią ż k i do nabożeń­
s tw a  d ru k o w a ć , n a m  n ie  w o ln o  w z y w a ć  do b o j­
k o tu  cudzego to w a ru , a le  w o ln o  z w r ó c ić  uw agę  
ro d a k o m  n a  to , kogo  g roszem  s w y m  w s p ie ra ją  i  
zachęcać do p o p ie ra n ia  sw o ich .

Brodnicay w  s ie rp n iu .
( W  spraw ie  po lsk ich  książek do nabożeństw a.)

K oresp onden cya  pan a  O rzechow sk iego  z Ja­
b ło n o w a  w  s p ra w ie  p o ls k ic h  k s ią ż e k  do nabo­
żeńs tw a , w y m a g a  w  n ie k tó ry c h  p u n k ta c h  w y ja ­
śn ien ia . ,

P a n  J a lk o w s k i b y ł n ie m c e m , to  p ra w d a  ; 
a le  k a to lik ie m , u m ia ł,  po  p o ls k u  i  z h a k a ty z m e m  
n ie  m ia ł n ic  w s p ó ln e g o ! D a le j p a n  J a lk o w s k i 
ch ę tn ie  u d z ie la ł m a te ry a ln e j pom ocy  i  n a  ro z ­
m a ite  p o ls k ie  cele. K ie d y  w d o w a  je g o  szuka ła  
n a 4 a b ry k ę  k u p ca , to  d la  p o la k ó w  n ie  b y ło  ju z
s p o s « b B M < w ^ b y m ..» t4 k ^ i * j ,  bo z a w ia d o w a ł n ią
p , < l # e k 3 Ä . m  '* > -a so p sk ie j w  G ru ;

i  cz ło nek



ó T
s ie n i h a k a ty s tó W  D ^K T 'W tenczas , po łak flW  <T 
ż a d n y m  w a ru n k ie m  do n a b y c ia  fa b r y k i n ie  do­
p u ś c ić  —  w ię c  p o la cy  in te re s u  z ro b ić  n ie  m o g li i 
choć s ię  o to  s ta ra l i !  D y re k to re m  fa b r y k i je s t  
co p ra w d a  p o la k , boć fa b ry k a , w y ra b ia ją c a  g łó ­
w n ie  p o ls k ie  k s ią ż k i do nabożeństw a , ju ż  ze 
w z g lę d u  n a  pow odzen ie , na  te n  u rźą d  n ie m c a  
p o w o ła ć  n ie  m o g ła ! W ia d o m o  je d n a k ż e , że in n i 
p o la c y  tego u rz ę d u  p rz y ją ć  n ie  c h c ie l i ! I le  
a k c y i op rócz d y re k to ra  jeszcze  in n i p o la c y  roze 
b ra li,  tego  n ie  w ie m , a le  m oże p. O rzechow sk i 
k tó r y  w id o c z n ie  w  te  s p ra w y  je s t  w ta je m n ic z o n y  
da w y ja ś n ie n ie  —  bo ja k  m n ie  zapew n iono  
to  p o la c y  od  n a b y w a n ia  a k c y i s ię  w s trz y m a li 
O i le  sob ie  w reszc ie  p rz y p o m in a m , to  i  p. Orze' 
c h o w s k i sw ego czasu w  „G azec ie  G ru d z ią d z k ie j“  
p rz e c iw k o  fa b ry c e  a k c y jn e j J a lk o w s k ie g o  się 
o św ia d czy ł, —  dop ie ro  p ó źn ie j, zda je  się, sw e 
za p a try w a n ie  z m ie n ił,  i  dz iś ją  p o p ie ra !

Jabłonowo (P ru s y  Zachodn ie ), 27 lip c a .
( W  spraw ie po lskich  ks iążek do nabożeństw a).

W  s p ra w ie  a r ty k u łu ,  um ieszczonego w  
„D z ie n n ik u  P o z n a ń s k im “  p. t .  „H a n d e l p o ls k ie m i 
k s ią ż k a m i do nabożeństw a  ź ró d łe m  doch odu  ha-
k a ty z m u “  n ie  c h c ia łe m  odpow iadać , g d y ż  ko rę - ^  ^
c n rm r łc m f S1A n iA  -n n r lrn a n ł lo r ln a W f l  '

L

spon den t s ię  n ie  p od p isa ł. Jeże li je d n a k ż e  po 
z w a la m  sobie p rzes łać  Szan. R e d a k c y i ty c h  s łó w  
k i lk a ,  to  ty lk o  d la  tego , żeby Sz°n. R cd a kcya  i  
c z y te ln ic y  m ilc z e n ia  m ego ź le  sob ie  n ie  t ło -  
m a czy li.

W ia d o m o  w s z y s tk im , że ś. p . J a lk o w s k i b y ł 
n iem cem . K ie d y  in te re s  w y d a w n ic z y  b y ł w y łą ­
czn ic w  rę ka ch , w tenczas n ik t  n ie  p y ta ł,  
k to  cze rp ie  d och ody  z k s ią ż e k  do nabożeństw a . 
D o p ie ro  po ś m ie rc i J a lk o w s k ie g o  z a u w a ż y liś m y , 
że h a k a ty z m  zaga rną ł^  za k ła d , i  że to w a rz y s tw o  

a k c y jn e , k tó re  za ło ż y ł „O s tb a n k “ , s k ła d a  sn( , ja k  
ko re sp o n d e n t „D z ie n n ik a  P o znańsk iego “  p isze, z 
s a m ych  n ie m c ó w  i  żyd ó w  i  że o n i g łó w n e  do­
ch o d y  czerp ią . . , . .

P rz y p a trz m y  s ię  hBŁoj s p ra w ie  za łożen ia  
s p ó łk i.  W d o w a  po ś. p. J a lk o w s k im , n ie  chcąc 
in te re s u  p ro w a d z ić , szu ka ła  n a ń  k u p ca . W te n ­
czas m ie liś m y  sposobność n a b y c ia  tego  za k ła d u , 
a zn a ją c  tegoż po trzebę, p o w in n iś m y  b y l i  s ię 
s ta ra ć  o to . P óźn ie j p rzysze d ł „O s tb a n k “ , k tó ry  
d o ko n a ł z m ia n y  tegoż n a  to w a r, /s tw o  a k c y j­
ne. T e raz  m ie liś m y  d fu g ą  sposo l iość n a b yc ia  
tegoż in te re s u  p rzez z a k u p y w a n ie  a k c y i.

O sta teczny w y n ik  b y ł te n , że część akcy i, 
p rzesz ła  w  ręce  p o ls k ie , d y re k to re m  i  s y n d y k ie m

* * * * * * * ■ .k u p ie c  m a m  ks iąż



stwa różnych wydawnictw  ńasliładzie, pom ildży  
tym i też i  Jalkowskiego, a prowadzę te ostatnie, 
dla tego, że lud w  tutejszych okolicach do tych-; 
że przyw ykł, zresztą i  polskie gazety, jak  n. p- 
„Gazeta Gdańska", „W ielkopolanin“ itd. takowe 
polecają. .. „ .

Dalej pisze korespondent „Dziennika , ze 
główną wartość książki przedstawia oprawa, ja  
sądzę, główniejszą jest treść, przystępna ludowi, 
a taką właśnie znajdujem y w  książkach Jalko­
wskiego.

Nie jestem agentem Jalkowskiego, ale samo­
dzielnym księgarzem, który robi interesa tylko  
hurtowne, samodzielnie bez ubocznych wpływów.

Z całej korespondencyi w ynika, że korespon- 
pent sam jest konkurentem(?) Jalkowskiego, al­
bo chce n im  zostać. A le w  tak im  razie dla 
czego się nie raczy podpisać, tak  ja k  ja  to czy­
nię, abym wiedział, kto on jest i  mógł ewenu 
towar u ni^go, jeżeli jest również dobry i  tam, 
także zamawiać. Z szacunkiem

T. Orzechowski.
(Od Redakcyi s Zamieszczamy pismo po­

wyższe w  im ię przestrzeganej w  „Dzienniku  
bezstronności. Możemy zapewnić p. Orzecho­
wskiego, że autor artykułu, o który tu chodzi, 
nie jest konkurentem p. Jalkowskiego, ani tez 
nim  nigdy nie będzie).

I I,61 n i  k .  w y c h o d z ą c ! w  i e p l i n ie ,  ko ń c zy  p ie rw s z y  ro ^  
życ ia T T ia rd z o  szczę ś liw ie  ro zp o czę te g o , p rz e m ó w ie n ie m  d o jn a  
od  s e r c a . . . .  M ię d z y  in n e m i w ie lk ie g o  u ż y tk u  t u  je s t  « g  
a r t y k u łó w :  N a u k a  o p r o c e s a c h .  P ie rw s z y  to  lu d o w y  
d z ie n n ik ,  k tó r y  p r a w o  w  p ro g ra m m ie  u m ie ś c ił y ^

i * -  * lu 6  Dnia 22-go b. m. odbył się śi*»b *
’ Sarajewie w Bośni p. Celiny Jackowskiej, córki 

/ f  ¿ iA /i/ a s  7 X 0 9  ¿P- Teodora Jackowskiego, byłego dziedzica Jabło-
h  ' W ł t t f a / W *  £  r Fra5F c I ^ t e k  i Heleny z Guttrych, 

/ r U c j . . a wnuczki śp. Aleksandra Guttrego, z p. Aleksan- 
]  drem Drozdem, sędzią i porucznikiem rezerwy wojsk

austryaokich w Serajewie. (V \m \)

P e l p l i n ,  d n ia  30go M a ja  ISTTgo o 
godz. p ó ł do  trz e c ie j po  p o łu d n iu . W  te j 
c h w i l i  n a g łą  ś m ie rc ią  n a  a p o p le k s y ą  
m ó zg u  z a k o ń c z y ł ż y c ie  doczesne w śró d  
n a jg o r liw s z e j p ra c y  d la  św ię te go  obcho- 
d lu  501et. ju b .  O jca  św. od  w s z y s tk ic h  
szcze rze  k o c h a n y  nasz n ie  oszacow any 
k s ią d z  M a z u r o w s k i ,  d y re k to r  c h ó ru  
k a te d ry  c h e łm n ie ń s k ie j w  P e lp lin ie .  O B o ­
ż e ! ja k ż e  m e d o ća ig n io n e  w y ro k i Ttyoie.

tetuT!
r

J .



I t o - ;
S*-1°'

— i - - w  a  1 o n  t- y  e f  a ń  s k  i , ż o łn ie rz  
w o js k  p o ls k ic h , n ie g d yś  k s ię g a rz  i  d ru k a rz  t 
p o z n a ń s k i, w  r .  1846ty m  w ię z ie ń  w  M o a b ic ie , 
a w  r . 1848ym  c z ło n e k  k o m ite tu  na rod ow eg o  
W P o z n a n iu  w s p ó łp o d p is a n y  n a  k o n „ . —c y i 
ja ro s ła w ie c k ie j,  w  r .  1862 — 4. w ię z ie ń  w  W i-  
s ło u jś c iu  za  p rz e s tę p s tw o  p ra so w e , c z ło n e k  
to w a rz y s tw  p o ls k ic h , zaw sze g o r liw ie  od da ny  
s p ra w ie  n a ro d o w e j, z a k o ń c z y ł ż yc ie  w  P e lp l i ­
n ie  30. C zerw ca rb . .»s. '• -rt -*

Z  O ls z ty n k a ,  dnia 9go "Sierpnia.
Z w ra ca m y, n in ie jszym  uwagę z rp żm a i- 

iy ch  s tro n  p rzyb yw a jącym  p ie lg rzym om  do 
G ie trzw a łd u , a chcącym  tamże n a ku p jć  so­
bie  ro zm a itych  p a m ią te k , a b y . jzo& aczy li 
K s ię g a rn ią  k a to lic k ą  B ómafaąifc śa - 
m ulow skiego w  G ie trzw a łd z ie , \T  k tó re j’* 
R ozm a itych  książek, różańców , obrazów , x‘. 
k rzyżyków , m eda lików  itp .  i tp .  po cenach k 
u m ia rko w a nych  lecz s ta łych , nabyć m ożna.
K s ięg a rn ia  tą  je s t w. n iedalekie j., od leg łośc i ■ 
od kośc io ła , k tó rą  ła tw o  znaleźć i  poznać < 
m ożna po firm ie  w ie lk ie m i l ite ra m i p isa ­
nej. C iekaw i n iecha j w yra źn ie  o k s ię ­
g a rn ią  się pyta ją .

W cz o ra j w idz ia łe m  w te jże  ks ię g a rn i 
s iedm iu  zna kom itych  panów, pom ię dzy  n i­
m i k ró lew sk iego  p ro k u ra to ra  (k tó x £ g o „tu  
zn a ją ) i  dwóch o fic e ró w , w o jskow ye fc.R S ą*! 
p i l i  sobie po obra zku  i  książeczce o '¡ t fĘ m  
w ien iach  M a tk i B ozk ie j „z u m  audenkeu“ ;.'.
—  ja k  m ó w ili, i  odeśli.

—  N ajw yższy sąd rzeszy w L ip s k u  p o tw ie r­
d z ił w y ro k  izb y  k a rn ś j w P r. S tarogardz ie , ska-,.Kk 
żu jący  re d a k to ra  „P ie lg rz y m a “ , Stan is ła w a Uo-taj. 
m ana, na tyd z ień  w ięz ien ia , za um ieszczenie w, 

'T y in p iś u i ie  lis tu  k a rd y n a ła  Hozyusza do ks ię ­
żn iczk i b run szw ick ie j. >

O jc iec  J a c k o w s k i. w
K tó ż b y  go n ie  p a m ię ta ł ze Ś re m u  i  z 

o n y c h  lic z n y c h  m is y j i,  w  ja k ic h ,  sw e g o ' czasu  
b r a ł  u d z ia ł  t a k  w  W ie lk o p o ls c e  ja k  i  P ru -  

.sa ch  Z a c h o d n ic h  1 O d  p e w n e g o  cza s ii z n ik ł  . 
o n  b 'rł  bez w ie ś c i. W c z o ra j n a g łe  o tr z y m a ł 
„ K u r y e r  P o z n a ń s k i“  te le g ra m  n a s tę p u ją c ć j
t re ś c i: . ; , .

„ K r a k ó w ,  2 5  lis to p a d a .  O . J a c k o w s k i,  : 
k tó r y  s c h w y t a n y  j a k o  m i s y o n a r z  
m i ę d z y  U n i t a m i  n a  P o d la s iu ,  p rz e s z ło  
r o k  p rz e s ie d z ia ł w  c y ta d e li w a rs z a w s k ie j,  
u w o ln io n y  z o s ta ł w  s k u t e k ,  ę o z k a z u  c a r ­

s k i 0 insiiąfy'- u b ¥ $  V • "
O n  sl * * » . . .  t e-25.j» M p >
k i  u ,  u  w z g lę d a ią ^ r y  e m y. ________
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O ” w ięz ien iu ', je*go. w iedzie liśm y ju ż ''ó d  
dawna, aleśmy szczegółów pisać nie chcie li, 
aby przez to n ie zaszkodzić jego sprawie. 
Z  te leg ram u do „K u ry e ra  Poznańsk.“  m óg ł­
by k to ś  wnosić, że w M oskw ie  naraz zaw iał 
duch ta k ić j to le ra ncy ji, iż  Car u w a ln ia  wspa­
n ia łom yśln ie  k a p ł a n a  k a t o l i c k i e g o ,  
dalej J e z u i t ę ,  a co na jgorsza , m isyonarza 
schwytanego m iędzy U n ita m i.

O tóż ta k  n ie  je s t, i  ta k ie j w span ia ło ­
myślności n igdyby  się w M oskw ie  spodzie­
wać nie można. O jciec Jackow ski schwy­
tany  zosta ł przez M o s k a li na samym swoim 
wstępie do K ró le s tw a , i  n ie m ia ł an i czasu 
do ja k ić jk o lw ie k  aposto lsk ie j p rany. "P rze je­
chawszy granicę ja k o  o b r a ź n i k ,  k u p ił  od 
wieśniaka, k tó ry  go w ióz ł, kon ia  i  wózek za 
cenę na tam te jsze stosunki ta k  wysoką, że 
chłop się z tego poch w a lił w m iasteczku, a 
w ładze ś ledz iły  ta k  hojnego p rzekupn ia . Gdy 
następnie w oberży O jciec J . nie chodził 
sam oko ło  ko n ia  i  pow ózki, a z d ra d z ił wyż­
sze swoje urodzenie i  wychowanie w sposób, 
k tó rego  tu ta j opisywać nie będziem y: w ła ­
dze go zkraz aresztow a ły . Czy s iedz ia ł w 
W arszawie, czy w S iedlcach, czy może tu  
i  tam , n ie  w iśm y, ale to  pewna, że p o ku to ­
w a ł zbyt d ługo  za to swoje : p rzebran ie  się 
w s ierm ięgę obraźn ika .

O ks . J a c k o w s k im .
K ie d y  s iedzia ł w w ięz ien iu  p o d la s k ie m , 

przyprow adzano  pewnego razu  b iednych  u n itów  
za to , żc n ie  c h c ie li chrzcić swoich dzieci u po- 
r 4-» i  chodzić do c e rk w i; u rzę d n ik  sp isu jący z 

u p ro to k ó ł, z gniewem  za w o ła ł: „C o  to  jest, 
b u n tu je c ie  s ię ! d la  czego n ie  chodzic ie  do ce r­
k w i? “  „H a ,  ja śn ie  w ie lm ożny panie, odpow ia­
da ją  z polska, po ru sku  w ieśniacy, bo tam  lu ­
dzie n ie  chodzą“ . „C o ?  ja s  was nauczę, ja  k a ­
żę wam  dać ró z g i 1 A  k tó ż ?  czy sobaki cho­
dzą do ce rkw i... h ę ? “  —  „J a śn ie  w ie lm . panie, 
lud z ie  tam  n ie  cho dzą !“  Usłyszawszy to  po­
w tó rn ie  u rzę d n ik , wpada w gniew, b ije  p ięścia­
m i i  k rzyczy . Obecny tem u O jc iec Jackow ski 
z w ie lką  łagodnością  rzecze: „D z iw n a  rzecz, 
rząd ro s y js k i g łosi wszędzie, że pod jego  p an o ­
waniem  je s t zupełna wolność re lig ijn a , a tu  g ro - 
f  pan tym  lud z iom  S yb irem  za to, iż  do c e r­
k w i iść n ie  chcą“ . Co na to  odpow iedzm l czy- 
n o w n ik , tego n ie  w ićm y. M ó w ił nam O. Jac­
kow ski, >ż przedtem  n ig d y  n ie  w id z ia ł św ię tych , 
dop iero  ich  zobaczył na P od las iu , w w ięz ien iu , 
ltaze m  z n im  s iedzia ło  w ie lu  ¡ga w ia rę  c i i i  

’ w óc li s t£ & orzy wy '
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w ró c ili.  Czas ja k iś  . u k ry w a li się po lasach i 
naucza li lu d , zachęcając go do w y trw a n ia . Schwy­
tan ych  wrzucono do w ięz ien ia . C zcigodny O j­
ciec Jackow sk i ż y ł z n im i. C i dwaj s ta rcy  ta ­
ką  odszczegó łn ia li się św iętością, iż  pod ich  
w pływ em  różnego ro dza ju  k ry m in a liś c i n a w ra ­
ca li s ię, w yzn aw a li swe zb rod n ie , rz u c a li się im  
do nóg, a gdy ich  znowu w g łą b ’ Rosy i w yw o­
żono, pow sta ł p łacz ogrom ny i  każdy o s ta tn ią  : 
s k ła d a ł k o p ie jkę  na d ługą  d la  n ich  podróż.
O to , ja k ic h  wyznawców m a na P od las iu  święta 
w ia ra  nasza !

f
K s . Ig n a c y  Z ie liń s k i.

w  - -zeszłą S o b o tę ,'k ró tko  po 8rnej godz. ra ­
no, u m a r ł w  dom u św. Józefa, w  C he łm nie  Sakra-, 
m e n ta m i św ię tem i podczas d łu g ie j cho roby często
zasilany i  na drogę w ieczności opa trzo n y, ks. I g  n a - >0 ) J  7_  / ¡ W
f l v  b i e l i ń s k i ,  w  35vm  ro k u  żvc ia  a '1 2 v m  r o - . y / W ^ t  '(f- y  J  /¿ > a  
k n  kap łaństw a. U ro dzon y  w G rub n ie , pod C h c ł- '  
mnem k s z ta łc ił się pod okiem  rodz iców  n a jp rzód  ^  7 ^
w szkole m ie jsk ie j, a potem  w  g im n a z ju m  w c /
C hełm nie. U kończyw szy z ch lubą  studya  g im na- 
zya lne  w r .  1 86 5 , licząc  la t  1 9 , w s tą p ił do se- 
m in a ryu m  duchownego w  P e lp lin ie . W yśw ięco ­
n y  na kap łana  Ig o  S ie rpn ia  r .  1-869, p racow a ł 
n a jp rzó d  ja k o  w ika ry ju sz  p rzy  koście le  podom i- 
n ika ń sk im  św. M ic h a ła  w  Gdańsku, po tém  przez 
k r ó tk i  czas w  L u b ie n iu  pod G rudziądzem , a od 
Ig o  M a rca  r .  1 870  w  P ep lin ie , ja k o  w ika ryu sz  
tu m s k i i  p rofesor p rzy  C olleg ium  M a ria n u m .
Z  pow odu .słabości cielesnej, zw o ln io ny  od o b o ­
w iązków  p rz y  kościele ka te d ra ln ym , został od  Ig o  ’
P a źd z ie rn ika  r. 1 87 6  p ro ku ra to re m  w spom nione- 
go zak ładu  i  obok tego w yko n yw a ł da lé j czynno­
ści nauczycie lskie  w lekcyach, k tó re  n a jm n ie j nad­
w erężen ia  p ie rs i w ym agały . I  tego w końcu  
la ta  przeszłego ro k u  zaprzestać m u s ia ł, k ied y  
c ie rp ie n ia  go do ło ża  p rz y k u ły . Już w P aźd z ie r­
n ik u  po raz  p ie rw szy dysponow any na śm ierć, 
odzyska ł znowu ta k i zas^h '1 że nad w ie lk ie  
obrachow anie  lu d zk ie , jeszcze 4  m iesiące poży ł, 
znać, aby ié m  lep ie j się m ó g ł przysposobić na 
przejście  do w ieczności. T o  tćż ko rzy s ta ł z te ­
go czasu, aby poprzeryw ać w sze lk ie  w ęzły, k tó ­
re  go ze św ia tem  łą c z y ły  i  połączyć się na jzu­
p e łn ie j z Bogiem , do k tó re g o  serdecznie w zdy­
cha ł. Od Nowego R o ku  zw o ln iony  i  od p ro k u - 
ra to rs tw a , zam ieszkał w  dom u cho rych  św. Jó ­
zefa. 2 0  godzin  p rzed  śm ierc ią  stan jego  ta k '

I się pogorszył, że jeszcze raz  został opatrzony 
S akram entam i św. i  w  każdej ch w ili m ó g ł nastą­
p ić  zgon. U m a r ł na  rę k u  b ra ta  swojego, k a ­
p ła n a , k tó ry  zaraz p ftró fk u u to  ostatn iego tch n ie -, 
m a  k » * ą  św . za jego  |v
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"i W e C zw artek  p o ch o w a liśm y  ’z w ło k i ,ś p - k s 
Ig n a ce g o  Z ie liń s k ie g o , p rz y  w ie lk im  u d z ia le  du ch o- /-o*. ly ., 
w ie ń s tw a  z m ie jsca  i  z d a ls zy ch  s tro n , ja k  te ż  lu d u . 
T o w a rz y s tw o  p e lp liń s k ie  św. C e c y lii w tó ro w a ło  m u ­
z y k ą  ż a ło b n ą . O rs z a k o w i p o g rzeb ow em u p rz e w o d n i 
c z y ł k s . p ra ła t  l ic .  P rą d z y ń s k i. P rze m o w ę  po w ie ­
d z ia ł kg . K u jo t ,  w sp ó łu cz e ń , w ie lo le tn i p rz y ja c ie l i 
k o le g a  n ie b o żc z yk a . W y k a z a ł,  ja k  m ia n o w ic ie  w 
k a p ła ń s k im  ż y c iu  śp. k s ię d z a  Ig n a c e g o  u w y d a tn ia ło  
s ię n a jw y ra ź n ie j,  co p o św ię ca ją c  s ię  s łu ż b ie  o łta rz a , 
s ło w y  k ró la  p ro ro k a  p o w ie d z ia ł:  „P a p  c zą s tk a  dz ie ­
d z ic tw a  m ego  i  k ie l ic h a  m e g o ; ty ś  je s t, k tó r y  m i 
p rz y w ró c is z  d z ie d z ic tw o  m o je .“  P ró c z  w ie lu  in n y c h  
z a s łu g  n ie b o żczyka , p o w szechn ie  znan ych , z ap isu jem y  
tu , że g d y  d la  s ła b o ś c i c ie le s n e j ż yw e m  s łow em  ju ż  
m n ie j d z ia ła ś  m ó g ł, p ra c o w a ł te rn  u s iln ie j p ió re m .

i Ś p ie w n ik  p o ls k i d l iJego  s ta ra n ie m  w ys ze d ł z  d ru k u  i 
k ó łe k  to w a rz y s k ic h  po d  ty t .  „O r fe u s z ,“  i  n a d to  k i l ­
k a  p o w ie ś c i, z k tó r y c h  je d n a : „P ra w d z iw a  m iłość  
O jc z y z n y ,“  b y ła  d ru k o w a n ą  te ż  w „P ie lg rz y m ie .“

„P ie lg rz y m .“
K s. E c h a u s t  Ju l., proboszcz w  Skrzebow ie własne 

pisma o ryg ina lne  i  tłum aczone:
1) R o zk ła d y  do kazań na niedzie lę i  święta w  2 tom ach ; 

2) Rzecz o re lig . w ychow aniu  w  szk. lud. w  obec nowych 
ustaw s z k .; 3) /Janosza, powieść hist. w  3 tom  ; 4) W ro g i pań­
stwa, romans hist. w  2 to m .; 5) L u te r  w  drodze do narzeczo­
nej 5 6) Obraz N a jj. M a ry i w  zamku starokon ick im , powieść. _

—  * Redaktor i  n ak ład zca  „P io lg rz y m a *  księgarz, p. 
E . M ic h a ło w s k i w  d n iu  12 b. m. uda je  się do Tczewa w 
ce lu  ods iedzen ia  6 t y g o d n i o w e g o  w ię z ie n ia  za p rze ­
s tę p stw a  prasowe (S zk ice  z z ie m i i  h is to ry i P rus  Zacho­
d n ich  przez Czesława L u b iń s k ie g o ). W  spraw ie  tś j ciągną­
cej się ju ż  od b lis k o  dw óch  la t  zos ta ł nasam przód  uw o l­
n io n y  od w in y  i  kosztów  w y ro k ie m  iz b y  k a rn e j w  P r u ­
s k i m  S t a r o g a r d z i e ,  jed n akże  w s k u te k  w niesionó j  ̂
p rzez  k ró l.  p ro k u ra to ry ą  re w iz y i —  osta te czn ie  w yrok iem  
iz b y  k a rn ś j w  E l b l ą g u  skazany na ka rę  6 tyg o d n i w ię ­
z ie n ia  i  na  pon ies ien ie  znacznych kosz tó w  sądowych. P rzez 
czas te n  z a ła tw ia  spraw y re d a k cy i i  eksp ed ycy i „P ie lg rz y ­
m a ", o raz k s ię g a rn i i  d ru k a rn i,  p. A . N a p ie ra ls k i. Adres 
jed n akże  w sze lk ich  l is tó w  pozostaje  i  n a d a l: E . M ich a ło w ­
s k i w  P e lp lin ie .

E . Ja^s> 4c4x

toczy ł się wr B e rlin ie  Proces .Iizadu Pruskiego1 
przeciwko Polakom , k tó rz y  k rw ią  i  groszem 
pom oc n ie ś li walczącym przeciwko M oskw ie R o­
dakom.

Proces nos ił m iano o „zdradę  stanu“ , —  
ni .słusznie, ja k  to  udow odn ił obrońca profesor 
G neist —  bo dzia łan ie  powstańców nie było 
skierowana przeciwko Prusom  lecz Moskwie.

Procek w y to c z o n y  z fls tu i w tln iu  7,-go l i-  
łsca -łjib id  i-*; u  '{u i: :yX !;>i .-.¡••j
bgd M-b.xgo<j iiftĄ '

'  ■ ‘ .:)hoD s k a r ż e n i



122. Jan R oh r kom isant hfendl. z Gdańska. '
123. Fryd." Johanson fab ryk , waty z Królewca. 

►, 124. Zygm unt D zia łow sk i ze M gow a.
125 . i N a ta łis  t jü le r z y c k i ~dzlećlzic z P ią tk o w a. 
12Ö. J ó z e f Ł o w ie c k i d z ie rża w ca  z R yń s ka .

- 127. Edw ard  K a lks te in  dziedzic z Jah łów ka.
< 128. K s. Józef D ęb ińsk i w ika ry  z P łocka.
/  129. Teodor Jackow ski z Jab łow a.
/  ISO. l i s .  A n to n i M aransk i p rób , z Sulenczyna.

1 3 1 . M a rc e li  K o ro w s k i ' z  O ż a flin a .
132. Józef T hoka rsk i z W ygody.
133. A d o lf Rączyński dziedzic Kościelca.
1-34. A d o lf K oczorow ski dziedzic Dębna.
135. H ip o li t  Tu rno  z Obiezierza.
136. Jan A ra d  dziedz. Arkuszowa.
137. Edm und C a llie r z Poznania.

/  138. Ju liusz B o les ł. h r. C hotom ski kupiec, z 
Królewca. -

139. Jan K oronow icz kup iec z Królewca.
140. Ju liusz Reichstein z Augustowa.

/  141. Jan W in k le r  K ę d rzy ijs k j akadem ik z K ró - 
i lewca.
/  142. L eopo ld  R óżyck i akadem ik be rliń sk i. 
f r 143. D r. Kaz. Szulc b . re da k to r „T ygodn ika  

•Poznańskiego“  z Poznania.
144. Józef G ościcki kup iec z K ró lew ca. 

Obrońców b y ło  dziewięciu pp i Janecki i  
L is ie c k i z W ie lk ie g o  Księztw a Poznańskiego, 
dr. Gneist, profesor un iw ersyte tu , B rachvogel, 
H o ltho ff, Deycks, Lew ald  z B erlina , E lven z 
K o lo n ii, L e n t z W rocław ia .

Prezesem sądu b y ł Bochtem ann. ; 
P roku ra to rem  b y ł A d lung  —  i  do po­

mocy oddany mu asesor M itte ls ta d t.
T łom aczam i b y li:  radzca Jerzewski i  K i-

k ie l.

Akt oskarżenia
obw inia oskarżonych o udz ia ł w czynach zm ie­
rzających do przywrócenia Państwa Polskiego 
w granicach przed r . 1772-gim  —  przez ode­
rwanie od całości części do Państwa P ruskiego 
należących.

*  ■
*•

lipca
Zaraz na d rug im  posiedzeniu, w dniu 8-go 

, oskarżony

Edward Kalkstein z Jabłówka

w ys tą p ił p fźdd s tó ł prezydyalny i p rzem ów ił 
t ty O ^ ^ b tW if i  H

ie s - tS )  ,
„P rześw ie tny c e i  Nadaną wam i< o rl 

aas. Pozwólcie i. ut.,.Boga moc sąd’

'WY. wA. •

i v r .
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przed' w am i oSWiMIczyć, ze s ię  znajdujem y w 
państw ie clirześciańskiem , i  że za wszystko co­
ko lw ie k  czynimy, jesteśm y pdpow iedzia lnym i 
Bogu. Prześw ietny sąd także odpowiadać będzie 
za w y ro k  przez siebie wydany, i  d la. tego upra ­
szam, aby sąd zechciał oddać Panu Bogu tę 
cześć i  kazał w te j sa li postaw ić k rucy fiks , ja k  
to je s t zwyczajem we w szystkich chrześciańskich 
państwach.“

(Sąd i co do tego w n iosku  zastrzegł sobie 
! uchwałę.)
| 5 ; * t  ■

N a trzeciem  posiedzeniu sąd od rzuc ił żą- 
; danie E dw arda K a lks te ina !

Odczytanie A k tu  Oskarżenia trw a ło  22 go- 
! d z i"  C6 posiedzeń.)1 •’ .M .

—  W  P on iedz ia łek  stawał dawniejszy redaktor

a

■ec/Zoss,7

„P ie lg rzym a“ , p. Stanisław Roman, przed sądem 
ławniczym  w Tczewie, oskarżony o obrazę nauczy­
ciela Schulz z Chełmna, k tó re j się przez umieszcze­
nie  w „P ie lg rzym ie “  korespondencyi z Chełmna 
m ia ł dopuścić. Sąd ław niczy uznał go w innym i 
skazał go na 30 m. kary.

—  N ajlepsze kon ie  pana D onim irskiego z Rani­
żów ro zb ie g ły  się i  u tonę ły  w pob lizk im  stawie.

— Sąd p rz ys ię g ły c h  w Gdańsku uznał w prze­
szły Poniedziałek pana Teodora Jackowskiego z Ja- 
błowa n ie w in n y m  w sprawie podpisania wekslu. 
Opinia publiczna od samego początku tak  samo o 
te j sprawie sądziła, i  pożałowania godne ty lko  to, 
że sprawa ta k  długo się w lok ła  i  oskarżonego o 
rozm aite s tra ty  p rzyp raw iła . Jak  wiadoma, m usiał 
pan J. podczas śledztwa siedzieć w areszcie i  ty lko  
za znaczną kaucyą został puszczony na wolność.

„P ie lg rzym .“

T  * 4 -
i 16* -  ■

— t  Śp. Józef Buszczyński. W  sobotę w ieczorem , ja k  
ju z  d on os iliśm y, zakończy ł żyw o t doczesny w  T o ru n iu  śp. 
Józe f B uszczyńsk i, znany w  ca łych  P rusach  i  w  dalszych 
d z ie ln icach  p o ls k ic h  pod  panow aniem  p ru s k ie m  ja k o  c ichy 
a sum ienny p raco w n ik . Z m a r ły  u ro d z ił się d n ia  23  lutego 
1 82 3  r. P rze d  dw udz ies tu  k i lk u  ła ty  za ło ży ł w  T o ru n iu  
d ru k a rn ią , k tó rą  z n ie s trud zon ą  p racą  i  skrzętnością  k ie ­
ro w a ł— D w a d z ie śd a l -k ilk a  ja t  ta k ie j czynności W T o ru n iu - 
n ie  pozosta ło  bez ś ladu w  bardzo  s ta ra un ćm  w yko nyw a n iu  
w yd aw n ic tw . Z je g o  d ru k a rn i w ych o d z i do tąd  od początku  
swego zaw iązku  „G aze ta  to ru ń s k a ", p rz y tć m  „P rz y ja c ie l"  i 
„G osp od arz ." Cześć jego  p a m ię c i!

* Gazetka dla, dzieci. Od dnia 25 bm . w  T o ru n iu  
PE fl »P rzyjac ie lu “  jako  dodatek bezp ła tny  w ychodzić  poczęła 
„ G a z e t k a  d l a  d z i e c i '  pod redakcyą p. Danielewskiego. 
P ierwszy num er bardzo dobrze u łożony i napisany. Że zaś p i­
smo tak ie  b y ło  bardzo potrzebne, zatem gorąco je polecam y 
w szystk im  polskim  rodzicom .

l ż y :  K a le n dA ifee fc*- 
Kaszubów  na r. 1886.

r  »«



—  A r e s z t o w a n i e  re d a k to ra  G lin k ie -  
w icza . P rz e d  k i l k u  d n ia m i a re sz to w a n o  n a ,

■żądanie rz ą d u  p ru s k ie g o  l i te r a ta  p o ls k ie g o ,
J ó z e fa  G lin k ie w ic z a , (d a w n ie jsze g o  re d a k to ra  
„G a z e ty  T o ru ń s k ie j) ,  k tó r y  pod  n a z w is k ie m  
H ila re g o  b a w ił w e W ie d n iu  od  w ie lu  la t .  
G lin k ie w ic z ,  s t ro n n ik  ks . k a rd y n a ła  L e d ó c h o - 
w sk ie g o , p o tę p io n y  w  r .  1875 za  p rz e s tę p s tw o  
p ra so w e , u c h y l i ł  s ię  od  k a r y  u c ie c z k ą . N a - 
s a m p rzó d  p rz e b y w a ł w  K ra k o w ie ,  a od  ro k u  
1876go w  W ie d n iu ,  gd z ie  s ię  o ż e n ił ( je g o  żo * 
n a  je s t  u ta le n to w a n ą  m a la rk ą )  i  p is a ł k o re s -  
p o n d e n c ye  do k i l k u  d z ie n n ik ó w  p o ls k ic h , ja k  
„C z a s u “ , „G a z e ty  N a ro d o w e j“  i t d .  N a  w ieść 
o je g o  a re s z to w a n iu , z g ro m a d z ił s ię  K lu b  p o l­
s k i a u s t ry a c k ie j R a d y  P a ń s tw a , z k tó re g o  
c z ło n k a m i G lin k ie w ic z  ż y ł n a  d o b re j s to p ; e i 
u c h w a li ł  w y s ła n ie  p e ty c y i do m in is t r a  s p ra ­
w ie d liw o ś c i,  a z a li rzą d  uw a ża  za s tosow ną a - 
re s z to w a n ie  z b ie g ó w  p o l i t y c z - y c h  i  w yd a w a ­
n ie  ic h  N ie m co m . Z a n im  w n ie s io n o  in te rp e -  
la cyą , r o z m ó w ili s ię P o la c y  z  m in is tre m  s p ra ­
w ie d liw o ś c i,  d r .  G la se re m , k tó r y  d a ł za p e ­
w n ie n ie , że p o s tę p o w a n ie  od b ę d z ie  s ię  w e d le  ^  
is tn ie ją c y c h  p ra w  i  t r a k ta tó w , i  że  G lin k ie ­
w ic z a  n ie  n a  to  a re sz to w a n o , ab y  go po  p r o ­
s tu  w y d a ć , le cz  p o n ie w a ż  za  n im  w y s ła ­
no l i s t  go ńczy , p o n iew aż  ż y ł  w e W ie ­
d n iu  p o d  fa łsz y w e m  n a z w is k ie m  i  że z a te m  
w ła d z e  są u p ra w n io n e  do su ro w e g o  ś le d z e n ia  
s p ra w y . Z e  w zg lę d u  n a  ta k o w e  o ś w ia d cz e n ie  
m in is t r a  w s trz y m a n o  in te rp e la c y ą . G l in k ie ­
w ic z a  n ie  od da no  d o ty ch c z a s , a le  go  tr z y m a ­
ją  w  w ie ży .

—  P r z y p a d k i n a g łe j ś m ie rc i w  s k u te k  a p o p łe - 
k s y i b a rd z o  s ię  te ra z  m nożą. J e d e n  d z ie ń  po  p o ­
g rz e b ie  k s ię d z a  k a n o n ik a  G rarńsego, u m a r ł w  p o ­
d o b n y  sposób je sz cz e  d a le k o  m ło d s z y  k s ią d z . O to  
co  p is z e  „G a z e ta  T o ru ń s k a “  z S o b o ty : „K s . G ap iń -

«*« -  „ J L .- — — — -.. j  — v«u.uu. x AZecużtuzai się pd
p o k o ju  i  s k a rż y ł na  z im n o . W  k i lk a  c h w il po tem , 
g d y  znów  z a jrz a n o  do n ie g o , z n a le z io n o  go s ie d zą ­
cego n a d  g a z e ta m i, p rz y  ja b łk u  do p o ło w y  z je d z o ­
n y m , a le  ju ż  bez du szy . Z m a r ły  l i c z y ł  z a le d w o  40 
la t ,  z w y k le  b y ł c z e rs tw y  i  z d a w a ł s ię  s iln y m . B y ł 
to  c z ło w ie k  w ię k s z y c h  z d o ln o ś c i, g o r l iw y  i  p rz y ­
k ła d n y  k a p ła n ,  go rący  p a try o ta , c h ę tn y  p ra c o w n ik  
n a  p o lu  d z ie jó w  o jc z y s ty c h . D ye ce zya  t r a c i  k a p ła ­
n a  a p a ra fia  p ro b o sz cz a  w  t ru d n y c h  czasach, a  m y  
p a try o ty c z n e g o  o b y w a te la  i  se rdecznego to w a rz y s z a . 
P o k ó j je g o  d u s z y ! P o g rze b  o d b y ł s ię  w e W to re k ,  
d n ia  25go bm . w  N a w rz e .“  K s . M a x y m  G a p iń s k i 
u ro d z ił  s ię  30go  P aźdz. 18o7go a w yś w ię c o n ym  z o ­
stał) n a  k a p ła n a  4go 3 , r .  B y ł  w i­
k a ry m  n a jp rz ó d  w  Z h le w L y lp s itó m  w  G ra d z ia tf iS tr  a 
n a re s zc ie  p rz e z  je d e n  9  ’ (fcSo do 6 ?) p rz y  T u m ie



p e lp liń s k im  o ra z  n a u c z y c ie le ® "  #  K ó lIh g F S W  f f la -  
r ia n u m . O d 23go S ie rp n ia  r .  1S67 b y i p ro bo szczem  
w N a w rz e . S io s tra  n ie b o żę zy ka , w  Z g ro m a d z e n iu  
S ió s tr  M i ło s ie rd z ia ,  p o d o b n ie  n a g łą  ś m ie rc ią  p rz e d  
k i l k u  la ty  U m a rta , bo z n a le z io n o  ją  ra n o  w  łó ż k u  
n ieżyw ą .

Ledwie zadźwiękły struny lu tn i kowień­
skiego wieszcza, ozwały się po wszój ziemi 
polskiej tysiączne nuty, Adama oddźwięki 
i  echa... Dziś już mistrz wieszczńw, sło­
wiańskich spoczywa w grobie, i a a s n a  na 

lackićm metfre pieśnią jego wywołane gwia­
zdy, jedna za drugą,,. < Smętnie i tęskno w 
około nas: mogił tak  wiele, a przyszłości 
słońce tak blade! Znów stajemy nad mo­
giłą ¡piewcy— Polaka, Gustawa Z ie lińsk iego .

Urodzony w r. 1806, wychował s ię  Gu­
staw w zasadach odbudowania Ojczyzny. To 
tćż, gdy młodzieńcy n**Lrttłoń-'zbrojną po­
dnieśli przeciwko siepaczom białego cara, 
i Gustaw w szeregi t walczących bracj. po­
śpieszył. U legli "powstańcy. G u s ta w a  z wie- 
lu innymi wysłano „na posilenie“ na Sybir- 
Przez la t siedmnaście trzym ała go~w ziemi 
Anbelego „łaska“ p ó łn o c n e g o  ty r a n a .  Je­
dyną ulgą było mu oddawanie s ię  poezyji. 
W  stepach k irg izkich usnuł n a jc e ln ie js z y  
swój poematTp- n7 K i r g i z ,  wydany po u- 
zyskaniu wolności.

U tw ór ten, który powszechną na siebie 
zwrócił uwagę, odznacza się wieruemi obra­
zami życia kirgizkiego, czerstwym i silnym, 
aczkolwiek szorstkim gdzie niegdzie językiem, 
tudzież nowością obranego przedmiotu. I  
Któregoż młodzieńca nie zajmą losy młode­
go K irg iza, który z miłości swobody i wol­
ności uchodzi od pana swego i ginie w pło­
mieniach, mając w objęciu swą ukochaną 
bohdankę? Kogóżby nie nęcił początek 
wzniosłego utworu:

D ość —  dość  ż y łe m  n ie  fo b ie  1...
C iasno , duszno , ja k  w  g ro b ie  

Ż y ć  z a m k n ię ty m  w  ś c ia n  c z te re c h  n ie w o li...
M n ie  tu  n u d a  z a b ije  !...
H a ! . . .  ta m  c h y b a  o ż y ję ,

G dz ie  p o w ie trz a ,.. .  g d z ie  s te p ó w  do  w o li.
B om  na  s tep ach  się r o d z i ł ,  - y‘

r>jj9 t  so<>H|'ełH), c o '

Gustaw Zieliński.
(N e k ro lo g ).



'> A e b j ta m  ty lk o  i  ify ć  4  u m ie ra ć . 1

B e rk u t  z g u ia z d a , choć  d z ie c k ie m  
W z ię ty  s id łe m  ło w ie c k ić m ,

S ąd z isz , —  z b ra ta ł s ię  z  to b ą , cz ło w ie cze ? ... 
0 ,: J ioćzeka j, n ie c h  z  w io s n ą  
P ió r : "  w s k rz y d ła c h  po ro sn ą ,

P u ść  go  i  p a trz ,  g d z ie  u c ie c z e l

ł

K o n in ,  i  t y  u  to k u  
T ę s k n is z , choć  c i o b ro k u  

A n i  w y g ó d  n ie  z b yw a  s ta je n n y c h  —
I  ty  n ie  tu ś  s ię  c h o w a ł. ..
C ie b ie  K ir g iz  h o d o w a ł...

N a m  n ie  użyć  w  ty c h  ju r ta c h  k a m ie n n y c h .
N oc , p o m y ś ln a  do ja z d y !
C ie m n a , —  ty lk o  lś n ią  g w ia ? d y ,

M g ła  w  d o lin a c h ,  ro z d ro ż a  p o  le g ie :...
Ś p ij —  n ie  c z e k a j na s , p a n ie  1...
N a  d z ie ń  d o b ry  w  ś w ita n ig  

W ia t r  c i  c h y b a  w ie ść  o nas p rz y n ie s ie .

Do Ojczyzny wróciwszy, osiadł Zieliński 
w Skępem w Lipnowskićm i począł uprawiać 
ojcowskie ianyj Za iłynąT na całą okolicę z 
wybornęgo gospodarstwa i pomnożył zna­
cznie s ^e- f f i Tó I ne i A że ten, który raz  ̂po­
ruszy strunę Bojana, wiecznie już śpiewać 
jest zniewolonym, więc tćź nucił wpośród 
wielkich lasów i kDięji. skępskich aż do 
schyłku dni swojich. Napisał poemata S t e ­
py,  O T w a r d o w s k i m ,  i S a m o b ó j c a ,  
w których najlepszym jest ostatni (wyd, w _ 
Toruniu). Aby napisać dzieje dobrzyńskiej 
ziemi) badał dzieje krzyżackie, a nadto zgro­
madził w Skępem bogatą bihliiotekę i zbiór 
statm żytndŚciTHbitków sztuki i dziejów.
1 U m arłw ieszcz ten, żołnićrz, wygnaniec 
i rolnik 23go Listopada bieżącego roku. 
Oby śmierć jego spowodowała młodzież na- 
szę do odczytania do ;poupwoego jego utwo­
rów i wynagrodziła tern jego skromność,; 
która się szczególnie w następnych do W in ­
centego Pela, druha po lutni, wystósowa- 
nych słowach okazuje:
I  ja m  s ię  p u ś c ił,  a le  w  k ra j  n ie z n a n y ,
M ię d z y  lu d  d z ik i ,  m ię d zy  h u ra g a n y  
G d z ie  ja k  ś w ia t s ta ry  b ó j z a c ię ty  w io d ą  
C z ło w ie k  —  p y ł  m a rn y , z  o lb rz y m ią  p rz y ro d ą .

T a m  m im o w o li zg ią ć  m u s isz  k o la n a ,
A  g łos , co c i  s ię  w y ry w a  -z p łu c  c ie ś n i,
T o  ju ż  m o d litw a  do z a s tę p ó w  P ana  —  i
J a m  g ro sz  te n  w d o w i z ło ż y ł w  s k a rb c u  p ie ś n i.
C zyż  n a m  o  m a rn e  c h o d z iło  o k la s k i?

t y y  #
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N ie c ili je d n o  'ś e rc t fś i lm e j c i u d e rz y ,
I  łz a  z a p a łu  w  tęsknem  oku  b ły ś n ie ,
I  m ło d a  du sza  w  le p szy  ś w ia t u w ie r z y . . .

To jest najwyższa nagroda d la pieśni.
Ic^-icy  K I.

Śp. Stanisław Szezaniecld,
bm . w C he łm ży w 53  ro k u  

z powszechnie shud. rodziny
k tó ry  u m a r ł 28  
życia , pochodził 
w ie lko p o lsk i ć j.

S tud ya  p raw n icze  u ko ń czy ł we W ro c ła w iu , 
poczćm os iad ł na w si K a rm in ie  w P leszewskićm , 
g d z ie ‘ się o dd a ł z zam iłow an iem  gospodarstwu i  
życ iu  publicznem u.

W  r .  1 863go  n a le ż a ł d o  o rg a n iz a to ró w  
p o w s ta n ia , za  c o  s ą d z o n y  w  M oabiępo B e r l iń -  
s k ió rn ,  s k a z a n y m  z o s ta ł n a  z l a t a  w ie ż y  w K ło d z k u .

T ę  kfeźń odsiedziawszy, p o w ró c ił do ro d z i­
ny  s w o jć j, do K a rm in a  i  tu  o dd a ł się z tóm  
w iększą ene rg iją  p ra cy  o ko ło  ro l i  i  sprawom 
społecznym. N a le ża ł zwłaszcza do wszelkich 
stowarzyszeń p ow ia tow ych, w k tó ry c h  b y ł duszą, 
na leża ł do urządza jących w ystaw y w Pleszewie 
(1 8 6 8 ) i  w K ościan ie  (1 8 7 9 ),

N ieszczęśliwe s to sun k i rodz inne  zm us iły  go 
d o sprzedania K a rm u ia ;  czcząc zasłużonego w spół- 
wateła, sąsiedzi z Pleszewskiego w y p ra w ili mu 
ucztę pożegnalną.

B y ł on genera lnym  sekretarzem  cen tra lne ­
go tow arzystw a  gośpodarćzegó, w r .  1 8 7 2  zaś 
¡przewodniczącym w zarządzie Tow arzystw a  k u  
w sp ie ran iu  u rzęd n ików  gospodarczych.

W  r .  1 8 7 4  os h d t stele w P oznan iu  i  za­
czą ł w ydaw ać p is m o T c o ^ n lg r i jM e r i^ w y c h jd z ą -  
ce p t. „O g n is k o ’ 1, zajm ujące się przeważnie 
spraw am i gospodarczem u Pisma tego b y ł on 
wydawcą, n ak ład z rą  i  g łó w nym  k ie ro w n ik ie m , 
orzez pew ien czas naw et p rzy jm o w a ł sam od­
pow iedzia lność w zg lędem  w ładz prusk ich .

P óźn ió j p rzen ió s ł się do W ro c ła w ia , gdzie 
p racow a ł d la  jak ie go ś  ban ku  zabezpieczeń, b y ł 
s ta łym  korespondentem  do , .D z ie n n ika  Pozu.“  
i  inn ych  gazet po lsk  ch.

W  koń cu  p rzen iós ł sie do C he łm ży, gdzie 
b y ł u r zędn ik iem  p rzy  tam te jsze j c u k ro w n i  i  na 
tóm  s ta n ow isku  życ ia  d okon a ł.

P isa liśm y ju ż ,  że oddaw ał się tć ż  p racy  
oy L te ra e k ić j,  ja k  np. p rzy  w yd aw a n iu  „O g n i­
ska , a zw łaszcza ja k o  ko respo n de n t do czaso­
pism .

$ p . S tan isław  Szezanieck! p rócz tego  b y ł 
w ie lk im  lu to w n ik ie m  te a tru , zn a ł się na sztuce 
i  p is d i,  faS  o ry g in a ln i utiyvory (np. Panicz“ yf- 
beczce) ja k o  tćż  l ló m a c z jł  d la  sceny ro  jd o f fń j 
(n p . g łośną kem edyą  K ne  sta p t. „C ó ra  p ie k ła “ .
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Pan Józi*» Czapla,
w e t e r y n a r z  w  I n o w r o c ł a w i u ,

o g ło s i ł  w  T o r u n iu  b ro s z u rkę  d o ść  s p o rą  pod  
ty łuTeTn: " p r z y c z y n y  naszego  u p a d k u ,  o ra z  
ś ro d k i za ra d cze ,“  i  w y d a ł ją  „ d  1 a 1 u  d u . “

G d y b y ś m y  w ie d z ie li,  że „1 u d “  tć j  b r o ­
s z u rk i do  r ę k i  n ie  d o s ta n ie , to  b yś m y  je j 
w ca le  n ie  d o ty k a l i :  a le  g d y  o n a  je s t  w y d a n ą  
n a u m y  ś ln ie , ja k o  ś ro d e k  a g  i  t  a c y  j  n  y 
w ś ró d  lu d u ,  w ię c  trz e b a  s ię  je j  p rz y p a trz e ć .

K a to l ic k ie  s u m n ie n ie  n asze  n ie  p o zw o ­
lą  A u to ra  p o są d z ić  o żad ne  z łe  i n t r y g i  
i  z a m i a r y ,  al e s k u t e k  te j b ro s z u ry ^  
m oże  i  m u s i b y ć  b a rd z o  z g u b n y  d la  
ty c h , to b y  n ie  m ie li w ię c e j w y k s z ta łc e n ia  od 
a u to ra  sam e go , k tó r y  g im n a z y ja lu y c h  n a w e t 
s z k ó l n ie  s k o ń c z y ł,  a d o ś w ia d c z e n ia  jeszcze  
m a  za m a ło .

T o  co a u to r  n a p is a ł od s tro n y  I 4 t ć j  do  
4 0 tć j,  z a w ie ra  d osyć  w ie rn y  i z c ie p łe m  n a ­
p is a n y  o b ra z  te g o , co s ię  u  n a szych  w ło ś c ia n  
d z ie je . R o z e b ra n e  ta m  są w s z y s tk ie  n ie o m a l 
s to s u n k i m a tę ry ja ln e  m a łe g o  g o s p o d a rz a . — 
S p o s trz e ż e n ia  są w o gó le  t ra fu e ,  często  c ić r p -  
k ie  i  u b liż a ją c e . W  części d ru g ić j  chce  a u ­
t o r  p o d a ć , ś ro d k i z a ra d cz e  na  b ie d ę  k la s  

ś re d n ic h . T a  część c h yb a  d la  te g o  m a  p e w n ą ) 
w a rto ś ć , że a u to r  u z n a ł,  iż  p r a w o d a - j  
w  s t  w  o p ru s k ie  n ie  4 f t je  w ło ś c ia n o m  n a -, 
szym  ża d n e j n a d z ie ji do  u lg i ;  ra d z i w ięc  
a u to r ,  żeb y ' k a ż d y  p o m a g a ł s a m  sob ie .

D o  ś ro d k ó w  z a ra d c z y c h  l ic z y  a u to r  d o b re  
w y c h o w a n ie  i  w yp o sa że n ie  d z ie c i, o ś w ia tę  i  
s to w a rzy s ze n ia .

A u to r  w sp o m in a ć  o m iło ś c i B o g a . n ie  je s t  
w ięc , ja k  to  m ó w ią , a te u s z e m ; że je d n a k ż e  
z b y t  c ie rp k o  m ó w i o d u c h o w ie ń s tw ie , d la  te g o , 
sam  p s u je  to  co b y  c h c ia ł n a p r a w ić ; g d yż  bez 
K o ś c io ła  i d u c h o w n y c h  n ie  m o że  b y ć  d o b re ­
go w y c h o w a n ia  na  c h w a łę  B o g u  a lu d z io m  
i so b ie  n a  p o ż y te k .

P o d  w zg lę d e m  o g ó ln e j o ś w ia ty  lu d u  P ,  
ś ro d k ó w  do  sze rze n ia  te j o ś w ia ty  s łu ż ą c y c h , 
a u to r  m a  b a rd z o  b łę d n e  w y o b ra ż e n ia ;  o g a ­
ze ta ch  zaś n ie  p isze  w ca le  a  w ca le .

T e  u s tć r k i  w szcze g ó ła ch  b y ły b y  do d a ­
ro w a n ia ;  a le  co nas sm u c i, to  w s tę p , k tó r y  
o b y  b y ł o d p a d ł z u p e łn ie .

A u to r  je s t  w id o c z n ie  n a p o m p o w a n y  g o - j 
ry c z ą  do w s z y s tk ie g o  co  je s t  „ s z l a c h e -  
c k  o - k  1 e r  y k  a 1 n eM i  co tc h n ie  w yższą  
o św ia tą . C h c ia łb y  o n , że b y  lu d z ie  p ro ś c i .
: lię o śW ićce n i w  y b i-ó  r  a 1 i so b ie  p rz e w o d n i-  
t m  'Hi ;;‘j io m ię d z y  D z iw n e  . ż ą i ^ i e !

Ś le p i” ' r f ia ją  so b ie  w y b ić ra ć  p rz e w o d n ik ó w ,



W -na  k a s ty ,  a o d e rw a w szy  je d n ę  k a s tę  m a ły c h  
w ła ś c ic ie l i  z ie m s k ic h , c h c ia łb y  z n ić j  czy z 
n ią  ja k ic h e ś  w ie lk ic h  rze czy  d o k a z y w a ć .

T o  n ie p o d o b n a  1 N a ró d  je s t  o rg a n iz m e m , 
g d z ie  w ie lk i  i  m a ły , b o g a ty  i  u b o g i m a ją  swe 
p rzezn a cze n ie . A u to r  chce, żeby s ię  lu d  p od ­
d a w a ł w y b ra n y m  z p o ś ró d  s ie b ie  M o jże szo m , 
a le  z a p o m in a  o te in , że M o jże sz  r z ą d z ił  lu ­
d e m  n ie  w  n ie w o li e g ip s k ie j,  t y lk o  na  p u ­
szczy —  a co w ię c e j, że M o jże s z  d z ia ła ł  w 
im ie n iu  n ie  w ła s n y m , t y lk o  z ro z k a z u  Je h o ­
wy, c z y li B o g a , a u to r  zaś u w a ża  r  o z u  ro 
n ie  za  d a r  B o ż y ,  ty lk o  —  ta k  po w e te - 
ry n a r s k u  —  za w y k w it  k r w i  p o ru s za n e j 
p rz e z  serce.

A u to r  g n ie w a  s ię  na  „s z la c h tę  p o z n a ń ­
s k ą “ , t a k  sam o  ja k  „ O r ę d o w n ik “  —  że się 
„ n a r z u c a “  lu d o w i.  C zyżb y  ją  c h c ia ł sam  
z a s tą p ić  na  K u ja w a c h ? ... J e ż e li m a  ro z u m  
i  s i ły  i  c h a ra k te r  po  te m u  —  i  ow szem .

S p ró b u jm y !  n ie  p o m o g li o b y w a te le  n i 
d u c h o w ie ń s tw o  —  m o że  w e t e r y n a r ia  będzie 
szczę ś liw szą , zw ła szcza  g d y  z P o z n a n ia  o trz y ­
m a z a s i łk i  ze z n a n e j s tro n y .

P o m im o  z a ty m  w ie lu  p ra w d  s p o łe czn ych  
je s t  i  b ę d z ie  b ro s z u ra  p a n a  C z a p li b a rd zo  
s z k o d liw ą , bo  ra n i,  ra z i,  ro z b ija  i  k łó c i ;  bo 
m d k o p u je  z a u fa n ie  k la s  do s ie b ie , bo  ro z -  

d w a ja  i  d z ie li,  co j ; s t  naszą zg u b ą . N ie  
je s t  to  n ic  n ow eg o , g d y ż  „ O r ę d o w n ik “  ro b i 
to  sam o . J e d n a k  lu d  p rz e jr z a ł.  L u d  czu je , 
że m u  s ię  n a le ży  w o l n o ś ć  i s a m o d z ie l ­
n o ś ć ,  a l e  w ł ą c z n o ś c i ;  bo  n ik o m u  od  

j  c a ł o ś c i  o d ry w a ć  s ię  n ie  w o ln o . .
O b y w a te ls tw o  in o w ro c ła w s k ie g o  p o w ia tu ,! 

lększe  i  m n ie js ze , n ie c h  s ię  m a  n a  baczno- 
3i, żeby lu d  w ie js k i  ta k ie m i s a m o d z ie lu e m i 

n a u k a m i n a p o jo n y , n ie  s t r a c i ł  w i a r  y ,  n ie  
s t r a c i ł  m iło ś c i b ra c i i  O jc z y z n y ;  in a c zć j to  
« .p os to ls tw o  p a n a  J a n a  C z a p li,  b y łb y  to  g o r -  
‘ zy n a ja zd  na  K u ja w y ,  n iż  k rz y ż a c k i za W ła -  

y s la w ó w , Ł o k ie t k a  i  J a g ie ł ły .
O g ó ln e  z d a n ie  nasze ta k ie :  T o  co je s t 

w  b ro s z u rz e  d o b re g o , je s t  s ta re  i  z n a n e ; to  
co je s t  n ib y  to  n ow e, s to j i  ju ż  w  „O rę d o ­
w n ik u “  i  je s t  n ie  d o b re . N ie k tó r e  rze czy  sa

b .-o szu rą  zw ieść  n ie  d a d zą , a u i ze p ch n ą ć  z 
d ro g i j e d n o ś c i  i  m i ł o ś c i  w szystkich  
skinów.
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ją ^ T u łY  bardzo się nafi tym  ludem litu ją . — Jesteś-'« 
my gotow i wierzyć, że p. C. z te j strony pochwały 

•nie chciał. K to  jes t korespondentem do „Ostsee 
Z tg .“ , to jest publiczna ta je m n ica ; ztąd wnosić mo­
żna, że i  sfery „ s p r z y j a j ą c e  r z ą d o w i“  w wyso­
k im  stopniu ucieszone są z broszury. .Nie udała 
.się. „««iiig racyja“ , to się może. uda rozuwojenie l Bar 
czność, K u ja w iacy ! Trzym ajcie  się tych ¿co garną 
wszystko „d o  gromady“ , a nie słuchajcie  tych  co 

«„rozbija ją.“
N ie d z ie la ,  25go L ipca.

„ K u r y e r  P ozn .“  „O rę d o w n ik o w i“  ta k  ’ r' 0- 
w iada w num erze N ie d z ie ln y m :

„O rędow n ik“  z dnia 23go L ipca  zamu zeza 
oświadczenie 26 gospodarzy z Górczyna i  oko licy 
(z Jeżyc, W in ia r, R ata j, Zegrza, Kotowa i Fabia- 
nowa), w k tó rem  podpisani polem izują pomiędzy 
innem i z naszem pismem o to, iż  w a rtyku le  „O rę ­
dow nik“  a p. C z a p la  m ie liśm y „rzuc ić  k lą tw ę  
na tych, co nie  pochodzą ze szlachty, a śmią w y„ 
dawać k s ią ż k i, albo pisać korespondeneye do 
„O rędownika.“  Gospodarze ci proszą dalej „K u - 
ryera ,“  aby b y ł cokolw iek powściągliwszy dla  „O rę ­
downika,“  —  bo „p rzy jdz ie  czas, k iedy naród 
polski pozna swoje niebezpieczeństwo i  w tedy na 
„O rędow nika“  n ik t  źle pisać nie będzie.“

D ziw im y się wielce, że „O rędow n ik“  o trz y ­
mawszy to pismo, uważał za stósowne umieścić je  
w swych łam ach. Sądzimy bowiem, że podpisani 
pod oświadczeniem nie m ają ty le  zmysłu k ry ty ­
cznego, by m ie li stanowić najwyższy tryb u n a ł ro z ­
strzygający spory w kwestyach bardzo zasadni­
czych między „K u rye rem “  a „O rędownik iem .“  Jeśli 
zaś oświadczenie z oko licy Poznania ma dać hasło 
do uczynienia p le b is c y tu  na rzecz „O rędow n i­
ka,“  to  zdaje nam się, ta k tyka  ta  chybi celu, 
bo nic łatwiejszego z drug ie j s trony , ja k  zebrać 
podpisy skierowane przeciw  tendeneyom „O rę ­
downika.“  T a k ie  oświadczenie to  ja k  miecz obo­
sieczny, rzecz bardzo niebezpieczna.

—  W  T o r u n iu  ukazała się książeczka pod ty ­
tu łe m : „Ustawa o procesie cyw ilnym ,“  księga p ie r­
wsza i  druga t łó ra s to s a i „rze z  K a fo iie i*»  ^w iK iin - 
skiego, sędziego w To run iu . To ruż. Nakładem  d ru ­
k a rn i I.  Baszczyńskiego (cena 75 ten.) Książka ta  
w inna być w posiadaniu każdego wykształconego Po 
laka , i  nie ty lko  p raw n ik  przestud iow ać ją  powinien, 
a le k -ż d y , k to  dba o czystość i  poproś,;:. r  ję^yKa 
ojftzystego, i  k to  np. rzecznikow i swemu chce języ­
k iem  godziwym swą sprawę przedstawić. Cena ksią­
żk i odpowiada ty lko  kosztom d ru ku  ¡n a p ie ra .

—  Pas Kaźmierz ćwik liń & i, rao u i- sądu 
gtamiańskiego w Toruniu, mianowany 2 ostał radzcą 
b e riiń i-T ftB ^ Ira n ie rg e rych tM ,- -« S ra s s y  t« j  u jz y h łą d , 
że Polaka na podobne powołują Btanowi*Sę5Mp"
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Bzujemy mu go s całego serca, 8 le rirazem  współczuje­
my z mieszkańcami Torunia.którzyzdniem  Igo  czerw, 
rb . utracą ogólnie szanowanego i zasłużonego współo­
bywatela. W yjazd Państwa Ćwiklińskich z Toru­
nia sprawi ich Przyjaciołom i znajomym przy­
krość istotna.

! •' "  P o ja w ił  s ię  ju ż  k a le n d a rz  n a  ro k  
1 8 7 9 , w y d a n y  n a k ła d e m  i d ru k ie m  L a m_- 
b e k a  . w  T o r u n iu , . w  dość p o w a b n e j i  
p o k a ź n e j“ p o s ta c i.  O b ra z  k o lo ro w y  O j­
c a ‘ sw ., L e o n a  •N H Iy  u m ie szczo n y  , n a  p o - 

f  rC zątku, a  o b ra z e c z k i h u m o ry s ty c z n e  p rz y  
’ k o ń c u  k a le n d a rz a  p o d o b a ć  s ię  będą- 
O s o b liw ie  ro z p r a w k i i  p o w ia s tk i  p . L e o -

-  s % a  N o e la  są b a rd z o  u d a tn e ;  o b o k  p ię k ­
n ie j p o ls zc z y zn y  z n a jd z ie s z  ta m  w szę dz ie  
!m y ś l g łę b s z ą  i  d o b rą  dążność  m o ra ln ą ;  
• je d n o  t y lk y  p is a rz o w i m o żn a  z a rz u c ić , 
że p is z e  m ie js c a m i z b y t  g ó rn ie ,  a w ięc  
n ie z ro z u m ia le  d la  o g ó łu  c z y te ln ik ó w . 

4 l ) o  k a le n d a r z y  to r u ń s k ic h  d la  te g o  n ie ­
w i e l k ą  ' m a m y  s y m p a ty ą , że j ic h  w y ­

d a w c a  łjfe s t in n o w ie rc ą  i . i n n é j  n a ro d o -
o • WClÓP.i.

W
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— Na R o k  P a ń s k i 1884 w ysz ło  K a le n d a rz y  
p o ls k ic h  w K ró le s tw ie  p ru s k ie m  17, a z ty c h  wa 
W ie lk ie m  K s ię z tw ie  P o s u a ń s k ie m  11, n a  Ś lą z k u  2.
W  n r s tć m  K s ię s tw ie  w y s z ło : w  G n ie ź n ie  1, w L 6 - 
s z n ie  1, w  P o z n a i iu  9. O b sd w a  k a le n d a rz e  p o ls k ie  
w  P ru ń e c h  K s ;ą żęcych  w jd a o o  d la  M a z u ró w  e r a n -  
g le lik ó w . O g ó ln a  lic z b a  k a le n d a rz y  p o ls k ic h  w yd a ­
n y c h  t u t  j  w y n  s i 105,000 e g z e m p la rz y , a z t y h  
w e W le lk ie m  k s ię s tw ie  P o z c a ń s k ie m  46 .00?  w  Pru-_ 
b ie c li K ró le w s k  ch  33 ,000, w  P ru s ie c h  K s ią ż ę c yc h  
i3 ,5 0 0 , n a  S lą tk u  13,001. K s jw ię c ś j ro z p o w s z e c h ­
n io n y m  je s t  K a le n d a rz  P o ls k i w  T o ru a iu ,  k tó re g o  
n a k ła d  - ^ y j jo s i  egze ni ¿ ¿ ę ń y  t25,000.

— „G azsćk to ru ń s k a “ zawiera ciekawe 
a rtyku ły  „o  przedstawieniach amatorskich“ . Roz­

poczęły się one w Numerze 242 (Czwartek 20go 
Październ ik i) ciągną się przez numer Piątkowy i  
następnie. Zwracamy nr uwagę towarzystw 
i  hotelistów naszych. Możeby „Gazeta Toruń­
ska“  zrob iła  z tegu odbitk i.

— ReclaktOl’ ,,&azety l?oruń8kiśju, pan Ignacy
Danielew ski, obchodził dnia Ago bm. we więzieniu  
toruńskiem  25cioletnią rocznicę swego małżeństwa- 
Na teu sam dzień przypadł 251etni jubileusz rozpo­
częci» jego zawodu literackiego. . . . .

G a z e ta  T o r u ń s k i ’ m n ie j w  o s ta tn ic h  n u m e ra c h  p o ru s z y ła  
k w e s ty i n iż e l i  w  p o p rz e d z a ją c y c h , z n a jd u je m y  w  n ie j  w sza kże  
k i lk a  a r t y k u łó w  o w y c h o d z tw ie  do  A m e r y k i ,  łą c z e n iu  się ze 
s tp p tro ic tw a m i o b ce m i i  o » -u m yś le  p o lity c z n y m . A u to r  n a m  
go  w  o g ó ln o śc i o dm a w ia ', a le  rze cz  ta  b a rd z ie j w y c z e rp u ją c o  
zb a d a n ą  b y  b y ć  p o w in n a . N a  za k o ń c ze n ie  
g o d ż ie m y . Zm ysT . p $ R v c z n y  d s$ & j ; t y lk o  
w y rze cze n ie  s ię  i  p ry w a ty .
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T r u, ^ ! n o  s ię  o te rn  ro z p is y w a ć  o b s z e rn ie j, ra d z i je d n a k  p o ­
ty to rz e m y , że m y  do z b y tk u  d a je m y  się p o c h ła n ia ć  p o lity c e , 
s p o łe c z n o ś ć  je s t  ja k  c z ło w ie k ,  c ia ło  m a  fu n k c je  ró ż n e , a  ta m  
g d z ie  je d n a  k o s z te m  się d ru g ic h  o d b y w a , a n i z d ro w a  a n i s i l ­
n a  ca ło ść  b yć  n ie  m oże . M y  ra c ze j c h o ru je m y  na  p o l i t y k ę  n i ­
ż e l i  j ą  u p ra w ia m y . P o ra  d z iś  m oże  do  u k rz e p ie n ia  s ię  o ś w ia tą  
g ru n to w n ą , ro z p o w s z e c h n ie n i ś w ia t ła ,  n a b yc ie m  ła d u  i  k a rn o ś c i, 

a j le p szym  p o l i ty k ie m  n a  te ra z  ie s t  ten . co s p e łn ia  n a jb liższe - 
G a z e ta  T o r u ń s k a ,  k tó ra  c 5 ł? tó  p o ru s za  k w e s tje  b ie ­

żące i  m ie śc i s to s u n k o w o  do s w ych  ro z m ia ró w , obszerne  p o ­
le m ik i  \y__p rz e d m io c ie  s z k ó ł,  o ś w ia ty , s to w a rzysze ń  i  t .  p . ;
d ru k u je  w  o d c in k u  ód  n ie ja k ie g o ,“ Czasu, za  p o z w o le m e n T a u ­
to ra  d o ko n a n e  tło m a c z e n ie  (c z y  z o ry g in a łu ,  c zy  z  p rz e k ła d u  
n ie m ie ck ie g o  ?) o s ta tn ie g o  d z ie ła  J o h n a  S tu a r ta ,  M i l la  o p o d - 
d a j l a l w j e  k o i i i e t .  R zecz ta  w y jd z ie  zap ew ne  w  osobnej 
o d b itc e ; z b y t  p o s ie ka n a  n a  d ro b n e  k a w a łk i ,  z t ru d n o ś c ią  się 
c z y ta  i  w y b ó r  do  o d c in k a  szczegó lny .

—  B a d a n ia  a rc h e o lo g ic z n e  w  p ro w in c y i 
p ru s k ie j,  d o ko n a n e  z ra m ie n ia  T o ru ń s k ie g o  
T o w a rz y s tw a N au ko w e g o  b ieżące j ju ż  w io s n y , 
o d k ry ły  no w e p o m n ik i p rz e d h is to ry c z n e , z n a ­
le z io n e  w  M g o w ie  i  T rz e b e z u . W  p ie rw s z e j 
m ie jsc o w o ś c i o d k ry to  g r ó b , n a le żą c y  do 
z n a n y c h  ju ż  w  k ra ju  g ro b ó w  k a m ie n n y c h , w  
k tó r y c h  z n a jd u ją  s ię s z c z ą tk i k o ś c i lu d z k ic h  
p o ch ow an e  w  u rn a c h . W  T rz e b e z u  zaś od­
k r y to  n ie z n a n y  je szcze  u  nas d o ty ch c z a s  r o ­
d z a j p o m n ik ó w , m a ją cy ch  w ie lk ie  p o d o b ie ń s tw o  
do M a n s h iró w  lu b  p e w n y c h  o d m ia n  ty c h  o- 
s ta tn ic h  ta k  z w a n y ch  C ro m le th ó w . Są to  w  

I og ó le  p o m n ik i z ło ż o n e  z  g ła z ó w  w ie lk ic h  i  z 
k a m ie n i p o m n ie js z y c h , u s ta w io n y c h  w  pe w ne  
fo rm y , n p . w  k o ła , t r ó jk ą ty  i t p . ,  z d o d a tk ie m  do 
n ic h  n ie k ie d y  c h o d n ik ó w , c z y l i  a le i  p o d o ­
b n ie ż  z k a m ie n i w e dw a rz ę d y  u ło ż o n y c h .
O g ó ln ą  ro d z a jo w ą  n a z w ą  p o m n ik o m  ta k im  
m oże s łu ż y ć  n a z w a : k a m ie n ie  u s ta w ia n e . W  

.p o m n ik a c h  ta k ic h  z n a jd u ją  s ię  ro z m a ite  w y ­
ro b y  p rz y p a d k o w o  z a tra c o n e  lu b  u m y ś ln ie  
z ło żo n e , a  n ie k ie d y  i  g ro b y . P o m n ik ó w  k a ­
m ie n i u s ta w ia n y c h  w  T rz e b e z u  z n a ­
le z io n o  t r z y .  W  d w ó ch  z n ic h  w y s zu ka n e  
z o s ta ły  p o d  w a rs tw ą  k a m ie n i , c z y li p o d . 
d o ln ą  p o d ło g ą  k a m ie n n ą  w y ro b y  b u rs z ty ­
now e, m e ta lic z n e  i  k a m ie n n e , o ra z  szczą t- 

I k i  w y ro b u  c e ra m ic zn e g o , p ra w d o p o d o b n ie  m i­
sy , p ię k n ie  i  b o g a to  ry to w a n e j n a  z e w n ę trz n e j 

,/s tro n ie . W  trz e c im  zaś z n a le z io n y  z o s ta ł 
g ró b  z  u rn a m i,  k tó r y  w  szcze gó łach  sw e j b u ­
d o w y  w y ró ż n ia  s ię  n ie c o  od in n y c h  g ro b ó w  
k a m ie n n y c h . B liż s z e  w ia d o m o ś c i i  szcze g ó ły  
do tyczące  w z m ia n k o w a n y c h  o d k ry ć  p rz e d s ta ­
w io n e  będą  z g ro m a d z e n iu  c z ło n k ó w  T o w a rz .
N a u k o w e g o  w  T o ru n iu  24go M a ja  w ra z  z z n a - 
le z io n e m i p rz e d m ip ta n u , ry s u n k a m i d a w n ych  
po aą a ików  i  p o trz e b n ń r*  i stósow nem ; ,do tego 
o b ja ś n ie n ie m ._________( G a z .J > r . ) SWV' n
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Toruń, 13go G rudn ia .

K o c h a n y  G o ń cze !
O b o k  tu te js z y c h  p is m  p o ls k ic h  z u p o d o ­

b a n ie m  c z y ta ją  i  T w o je  p is m o ; że b y  C i s ię
w ię c  ja k o  " ta ko  moralnie w yw d z ię cz y ć  za  n ie -  
jec in ę  m i lą  c h w ilę , ja k ą  m i s p ra w ia  je g o  
e z " ''° n ie , «-o s ta n o  w iłem  n a p is a ć  d o  C ieb ie  
k o re s p o L u e n c y ją  i d o n ie ść  C i w  n ie j o ta k ic h  
rze cza ch , o k tó ry c h  nasze p is m a  m a ło  w spo­
m in a ją .

Z n a ją c  C z y te ln ic y  T w o i z W . K s . P o ­
z n a ń s k ie g o  d o b rz e  n asz T o ru ń ,  b oć  tę d y  
w ie d z ie  d ro g a  do G ie t rz w a łd u ,  d o k ą d  tys ią ce  
lu d z i z w a szych  s tro n  k o le ją  i  p ieszo  p ie l­
g rz y m u ją  n a  o d p u s ta . W  T o r u n iu  p ie lg rz y ­
m i z w y k le  s ię  z a trz y m u ją ,  a b y  sob ie  o b e jrz ś ć  
o s o b liw o ś c i n aszego  m ia s ta . P rz y c h o d z ą  w ięc  
n a  S ta ry  ry n e k  i o g lą d a ją  so b ie  s to ją c y  tu  
p o m n ik  naszego s ła w n e g o  K o p e r n i k a ,  z w ie ­
d z a ją  d o m  o rg a n is to w s k i,  n ie d a le k o  k o ś c io ła  
P a n n y  M a ry j i,  g d z ie  s ię  u r o d z i ł  i w y c h o w a ł 
syn o rg a n is ty ,  L i n d e ,  k tó re g o  S ło w n ik  
p i l s k i  s ły n ie  S3 3zi§  p o  c a łe j P o lsce  1 
E u r o p ie ,  a n ie je d e n  śp ie szy  s o b ie  w re szc ie  
zo b aczyć  nasze p o ls k ie  M u ze u m . T a m  z n a j­
d u je  s ię  w ie le  p a m ią te k  p o ls k ic h ,  o ra z  w y ­
k o p a l is k  z czasów  p rz e d h is to ry c z n y c h ,  ja k ie -  
m i są m ię d z y  in n e m i u rn y  o b lic z n e , k tó re  
ta k  z a ję ły  u cz o n y ch  na  o s ta tn ie j w y s ta w ie  
a rc h e o lo g ic z n e j w  B e r l in ie ,  że je  p ro fe s o r 
V ir c h o w  k a z a ł o d fo to g ra fo w a ć . F u n d a to t  
M u z e u m  n a sze g o, śp. Z  v g  tn u  n  t  D  z i a ł ,Q; 

^ T T Y T ,  c h c ia ł d la  te j in s ty tu c y j i  n a u k o w e j 
z a k u p ić  k i lk u p ię t r o w y  d o m  K o p e rn ik a  na 
u lic y  n o szą ce j nazw ę  te g o  z io m k a  i w s p ó ł­
o b y w a te la  naszego, le ^ z  ś m ie rć  w y d a r ła  go 
n a m , z a n im  z d o ła ł te n  p la n  u s k u te c z n ię  
A b y  n ie  p ła c ić  d ro g ie j d z ie rż a w y  za g m a ch  
m u z e a ln y  p rz y  u lic y  B ia łe j ,  z a k u p i ł  obecny 
Z a rz ą d  na p om ie szcze n ie  z b io ró w  m u ze a ln y ch  
k a m ie n ic ę  w  u lic y  W y s o k ie j n a  N o w ćm  
m ie śc ie , d o k ą d  w k ró tc e  M u z e u m  z o s ta n ie  
p rz e n ie s io n e m . W  n o w y m  g m a ch u  m u ze a l­
n y m  b ę d z ie  z a ra ze m  •u rz ą d z o n ą  s a la  ńa  ze­
b ra n ia  d la  naszego p o ls k ie g o  T o w a rz y s tw ! 
p rz e m y s ło w e g o , lic zą c e g o  p rz e s z ło  2 0 0  c z ło n : 
k ó w . T o w a rz y s tw o  to - b a rd z o  s ię  ro z w ija ,  a 
p o s ie d z e n ia  dosyć  l ic z n ie  b y w a ją  zw ie dza ne , 
bo  m ię d zy  c z ło n k a m i je s t  w ie le  lu d z i uczo­
n yc h , k tó ry c h  p o u cza ją ce  ro z p ra w y  b a rd zo  
w a b ia .

— To w a rzys tw o  naukowe w T o ru n iu  zam ierza  
nabyć jaką nieruchom ość tam że n a  pom ieszczenie  
zb io rów  m uzealnych . £ a w j£ ż u je  sitj w  tym  celu  
sp ó łka  ak cy jn a  pod ffrn fą : ’ „ M u ze u m  w T orun iu , 
ab y  za  k a p ita łu  zakładow ego 46 ,000  m rk .



rozłożonego na 230 akcyi po dwieście m arek prze­
budować i odpowiednio urządzić nowo nabytą k a ­
mienicę. Akcye m ają być zahipotekowane na do­
mu muzealnym, aby zabezpieczyć złożony na nie

kapitał- . i #  •
—  Toruń, 5go M aja, W czoraj odbyło się na  

sali pod Trzem a .Koronami Zebranie akcyoaryuszy 
celem przyjęcia justaw i ukonstytuowania się Towa- 
r zystwa akcyjnego „M uzeum  w T o ru n iu .11 Zebranie  
przyjęło ustawy podług poprzednio ułożonego i sub­
skrybentom rozesłanego projektu do ustaw z wyjątkiem  
niektórych mało znaczących z m ia n ; m ianowicie zm ie­
niono § 2 projektu o tyle, że kap ita ł zakładowy  
ustanowiono zamiast 46,000 m. na 40,000 podzielo­
nych na 200 akcyji po 200 m. 1 że przyzwolono Ra  
dzie Nadzorczej podwyższyć takowy do 50,000 m. 
Dalsze podwyższenie zależćć ma jedynie od W a ln e ­
go Zebrania. Pierwsza ra ta  50 m, wniesiona być 
winna w przeciągu 6 tygodni.

Po przyjęciu powyższych ustaw przystąpiono do 
wyboru Zarządu i  Rady Nadzorczej i  w y b ; d o  
Zarządu: p. B . Rogalińskiego, jako  dyrektora, pp. 
E dw arda Donim irskiego i JuliaDa Czarneckiego, jako  
radzców, do Rady Nadzorczej wybrano pp. Ignace­
go Łysbowskiego z M ileszew , Bolesława Kossowskie­
go z G«’ «wa, I^eona C za rs k ie g o  z Zalcrzewka, dr. 
Hulew icza, dr. Szumana, Aleksandra M aciejewskie­

go i Teodora Rupińskiego z Torun ia. R ada N ad ­
zorcza ukonstytuowała się w ten spcsób, że w ybrała  
z pomiędzy żlebie pana Łyskowskiegp ną przewo­
dniczącego, dr. H ulew icza na zastępcę przewodni­

czącego, a dr. Szumana na referenta. Gaz. T .

i  $ l a  i  a  s t  i? Wii ;a .
j  g y n  —

J iłn e jsz e m  ’ podaje big do pub licznó j w ia - 
dom ości, ;z p rośbą o pow tó rzen ie  we w szystk ich  
dz ie nn ika ch  p o lsk ich  spraw ie  o św ia ty  życz liw ych , 
że ostateczny te rm in  d la  oddan ia  p ra c  k o n k u r- 
1 gowych na d z ie ło : O p is  M a b td  T o ru n ia  nazna­
czono na dzień  Ig o  S ie rp n ia  1 8 8 2 . Odnośne 
rę ko p is^  w in n y  by£ p rzesłane ko m is y i ko n ku rso ­
wej na rgce A d a m a t ir .  S ie ra lćd w tln e g ti w  
W a p le < ^ 4 g g fe  S ta ry fflta rg ie m  (A ltm a rk )  na jp ó - 
źń ie j d n ia  Ig o  S ió rp n ia  1 88 2 .

K om isya  w ręczy 5 0 0  m a re k  a u to ro w i tś j 
p racy, k tó rą  zanajlepszą uzna. R ę k o p is  pozo ­
stawię w łasnością au to ra , je ś li się tenże zobo­
w iąże swą p racę  w  p rzec iągu  trze ch  m iesięcy 
w łaspym  j^ s z tc m  w yd ru ko w a ć  i  odpow iedn ią  zo- 
bow iążan m -s ift4y .; k * iic y ą ,  łu b  in k ą  j a k ą a v p « -  
,w ft» tt* '.'jW  lU iW  IW Ż tc iw h y ^ w ła s n o ś A rę to p i^  
^Sr»Ęd*tói*w loręce T o w a rą y s f ja  N aukow ego T o -

*"m% a w w i l i r i i i  SS3Z
-mr*1
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f f f  ro ru n |a ^ ln ie n  z a w i ó i - . ^
^ ^ ■  'p i^ lię p rtłe  ‘napisany ustęp o za łw a in » «  
historyji Torunia, z.„ uwzględnieniem miajacdwyęli 
Włdań i legend, spofobu żyw» i .  
a ife  4 ' w  toruńskich’ za ¿złnMń|K>hĆM^^

75w  m ie jsk ich  cechów. N ie  należy p rzytóm  po­
m inąć opisu życ ia  flisa ków , ale p rzedstaw ić ja  
w  żyw ych  barw ach. D a le j w ypada opisać wszel­
k ie  p iękn ie jsze  kośc io ły , c iekawe b u d y n k i i  zb io ­
r y  to ru ń sk ie , odżyw ić p rzy  tych  opisach odno­
śne w spom nienia dzie jowe, słowem niczego n ie  
pom inąć, coby w  szerszem ko le  czyta jące j p u b li­
czności m ogło  spopularyzować ten  opis T o ru n ia .

W reszc ie  żąda się od auto ra , ażeby p rzy  
koń cu  swój p racy  pod a ł w szystk ie  p o lsk ie  iu s ty - 
tucye  w  T o ru n iu  dz is ia j is tn ie jące, w raz z b i- 
s to ryą  ic h  pow stan ia  i  ocenieniem  ic h  obecnćj 
doniosłości.
Przewodniczący To w. Naukowego Toruńskiego.

Ig n a c y  Ł y s k o w s k i z M ileszew .
" ‘ -V  ’-JM$y*ten ginach

■#^ych" dniach ' b^d^fó już ‘żał&iÓśzfeahyhi'.' ' De- 
fta w a ty ją , zai»jhpuyąc?i pdrtfrr i  Wi&WSzó piętro 
Wraz' a‘ salą nst dole,' m ią ł We85l8m &ę'' la?!6
f>.•’P h i e c k i ]pdtlfyefi^zasóW  ̂ d^ófrź&Wcji''T^Woii.

—  W a ln e  Ż e b ra n ie  T o w a rz y s tw a  N a u ko w e g o  
od ęd z ie  s ię 6 go L is to p a d a  rb .  o godz. 12 s t i ' j  w  p o ­
łu d n ie  w  T o ru n iu ,  w lo k a lu  T o w a rz y s tw a . O lic z n y  
u d z ia ł u p ra s z a  Z a rz ą d . , ,  ____.

Zebranie
T o w a rz y s tw a  N a u k o w e g o  w  T o ru n iu .

T o ru ń ,  16go M irca .
Z dniem dzisiejszym  rozpoczęły s:§ tu 

nasze zebrania, k tó re  przeciągną się przez 
j  dci. Szereg Zebrań o tw o rzy ło  zagajone 
w dzisiejszą N iedzielę o godzinie 7 wieczo­
rem  posiedzenie zacbodnio-pruskiego Towa- 
warzystwa naukowego.

Pan Ignacy Ł y s k o w s k i  proponuje 
pana Ś l ą s k i e g o  na przewodniczącego. 
Pan Ś ląsk i proponu je  na sekretarza p. D a ­
n i e l e w s k i e g o .

Na porządku dziennym  nasatnprzód wy­
bó r sekretarza d la przyszłego Zarządu.

Pan b r. S i e jr a k  o w s k  i  w starannie 
opracowanym - odczyrie wyłuszczył liczne i 
serdeczne stosunki, ja k ie  k ró la  Jana U lg o  i 
dom jego łą czy ły  z Prusam i Zachodniem i. 
K ró l Jan przez ca ły  czas swego panowania 
B tarał się o powiększenie swój fo rtu ny . Na 
K  zubach k u p ił  pomiędzy inncm i 
R z u c e w o ,  O s ł a n r n ,  S z e l e s "
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l i b k i , I g ł o w i n ę ,  Ż e l e s t r o w o  i inne, 
w M albe ra luć j m ia ł żyzne Ż u ł a w y ,  zamie­
szkałe ju ż  w ówczas przez MepónitÓw. Roz­
sądna p o lity ka  kazała też m ióć zwrócone 
oczy na Prusy, k tó rych  władzca nie m yślał
0 hołdzie  z pow iatów  lęborskiego i bytu- 
wskiego, a na wojaę tu recką  o dm ów ił po­
s iłków .

Prelegent g łów n ie  p rzedstaw ia ł stosunki 
k ró la  Jana z m iastem  G dańskiem ,} k tó re  to 
m iasto w owych czasach sercem i duszą o i -  
danśm było  Polsce. K iedy poprzedn ik k ró la  
Jana m usia ł uciekać z swego kró les tw a , je ­
dyny G d a a 8 k  (k rom  C z ę s t o c h o w y )  
zosta ł Polsce w ierny. M iasto tćż by ło  pe- 
wnćm życzliwości k ró la  polskiego, ja k  o te n 
świadczy wstaw ienie się do niego w roku  
1876tym  dwudziestu p ięciu  b ia łog łów  z G la ń - *  
ska o uw o ln ien ie  z w ięzienia ulubionego p re * J 
dykanta  S t r a u c h a ,  przywódzcy m a lkon ­
ten tów  gdańskich, k tó re  prośby swe popa rły  
podarunkiem  m nogich sztuk p łó tn a  i 500 
złotych.

W  Gdańsku u ro d z ił sie k ró le w ic  A 1 e- 
k  s a n d e r. ~ P rzy tćj^sposobności astronom  
H  e w e 1 k  e nada ł jednej konste lacy ji nazwę 
Sobieskiego. Z  Gdańskiem  m ia ł tćż k ró l 
sprawę o s t a r o s t w o  p u c k i e ,  k tó re  
m iasto to dz ie rży ło  w zastawie. U k ła d a ł 
także z szwedzkim i posłam i tra k ta t zaczepno-' 
odporny przeciwko B randenburczykom ; b y ła ' 
to  ostatnia chw ila, k tó ra  się nadarza ła  P o l­
sce do złam ania potęg i b - '.rh u ra k ić i.

Prelegent, ja k  sa ** znał, ko rzys ta ł 
g łów nie  z arch iw um  mie, go w Gdańsku
1 z prac ks. prof. K u j o t a  z P e lp lina.

Pan p r z e w o d n i c z ą c y  p ros i pana 
h r. S ierakowskiego, aby raczy ł podać odczyt 
do d ruku .

Pan b r. S i e r a k o w s k i  ogłosi od­
czyt d ruk iem , skoro go nieco uzupełn i, i  prze­
znaczy dochód na cele Tow. Naukowego.

Pan M i c h a ł  S c z a n i e c k i  odczyta ł 
sprawozdanie z czynności Towarzystwa w l! 
osta tn ich  4  latach, w k tó rć tn  w spom nia ł o 
położen iu  przez prezesa pana Łyskow skiego  
kam ienia węgielnego pod M u z e u m  w 
T o run iu , w k tó rćm  obecnie się mieszczą 
zb iory  tego Towarzystwa. W  r .  1880 bra ło  
Towarzystwo na zaproszenie m in is te rs tw a  
Ośw iaty udzia ł w wystawie archeologicznćj 
w B e  r  l i n  i  e. ....................... J f f

Żebran ie  tą rażą b a r d z o  l i c z n e .
1 1 O godwmib kwadrans na 10, w k tó rym  
to  d łatffe ■’óśtfcińla 'poczta odchodżi do Po-' 
znania, posiedzenie trw a  da lś j.



—  W  Ś ro d ę  dnia 26go L istopada rb o god*. 
Scićj pa poi. posiedzenie w ydzia łu  lrstorycsnego  
Towarzystwa Naukowego Toruńskiego w lo kalu  mu­
zealnym w To ru n iu .

—  * W Toruniu w  sa li zb io ró w  m u ze a ln ych  odbyło  
się w  d n iu  30  z. m. w a lne  zeb ran ie  tam te jszego T o w a rzy ­
s tw a  naukowego. Z e  sp raw ozd an ia  kasy T aw arzystw a , 
p rzedstaw ionego  p rzez s ka rb n ik a  p. M i c h a ł a  S c z a-  
n i e c k i e g o  z N a w ry , d o w ie d z ie liśm y  się, ja k  p isze „G az. 
T o r . “ , że a czko lw ie k  zam kn ięc ie  ra chu nkó w  z ro k u  u b ie ­
głego w yka zu je  d e fic y t w  w ysokości 28  m r. 52  fen., to  
stan kasy  w  p o ró w n a n iu  ze s tanem  la t  u b ie g łych  je s t  b a r­
dzo d o b ry  i  postęp k u  lepszem u w ykazu jący . W . r .  1885 
m ia ło  T o w a rzys tw o  d e fic y tu  5 35  m r., w  1 88 6  r ..  3 09 ,7  m r. 
a w  ro k u  zeszłym  ju ż  ty lk o  2 8 ,52  m r. Po z re w id ow an iu  
k s ią g  kasow ych  p rzez obecnych dw óch  cz łonków , u d z ie liło  
ze b ra n ie  p anu  s ka rb n ik o w i p o kw ito w a n ie .

N a  now ych  cz ło n kó w  p rzed sta w ia  zarząd  d z ie w ię c iu  
panów , k tó ry c h  zeb ran ie  je d n o m yś ln ie  ja k o  cz ło n kó w  p rz y j­
m uje. Z e b ran ie  uznaje  po trzeb ę  w ydan ia  ka ta lo g u  zb io rów  
m uzea lnych  i  d la  tego poleca zarządow i, aby w sp ó ln ie  z 
kustoszem  za ją ł się w ygotow aniem  spisu i  ta k o w y  w yd ru k o ­
wać kaza ł.

O becn i cz ło nko w ie  zarządu  w y b ra n i w  p a źd z ie rn iku  
1886  r . sk ła d a ją  swoje u rzędy. Z e b ra n ie  n ie  p rzy jm u je  
a to l i  tego z łożen ia  i  uprasza ich , a by  u rzę d y  sobie p ow ię ­

ż ą *  rzo n e  do końca  trz e c h le c ia  p ia s to w a li, w yb ie ra ją c  w  m yśl 
§ 10 ustaw czw artego  cz ło nka  za rządu  p. K a r o l a  K o ­
z u b s k i e g o  z T o ru n ia .

Z a rzą d  sk łada  się z p p . d r .  S z u m a n a  ja k o  p rz e ­
w odniczącego, h r .  A d a m a  S i e r a k o w s k i e g o ,  re k re - 
ta rza , S c z a n i e c k i e g o ,  s ka rb n ika , i  K a r o l a  K o ­
z u b s k i e g o .  . ,■ '

■ • w & iy z ó w , 9 w rześn ia .
(O d k ryc ia  archeo log iczne  p . <ąc rakiego na P odo lu  g a li- 
c y jsk ie m . —  Z w iększona  fre kw e ncya  d z ie c i do szkó ł lu d o ­
w ych  w  K ra k o w ie . — O tw a rc ie  p rz y  szko le  w yd z ia ło w e j I 
żeń sk ić j „p ra c o w n i s zk o ln ó j"  ; szczegóły i  znaczenie tć j 

p raco w n i ekonom iczno-etyczne.)
¡fi; Z  p o le ce n ia  naszć j A k a d e m ii u m ie ję tn o ś c i, c z ło ­

n e k  jó j,  zn a n y  k ra k o w s k i a rch e o lo g  p. G o t f r y d O ssow sk i 
o d b y ł w cz is ie  w a k a c y jn y m  n a u ko w ą  w yc ie cz k ę  na P o ­
d o le  g a lic y j skie, a to  w  ce lu  p o s z u k iw a ń  a rch e o lo g icz ­
n yc h  w ta r . te js z y c h  ja s k in ia c h  t .  zw . „k o p a ln y c h “ , tu ­
d z ie ż  w  k u rh a n a c h , k tó ry c h ,  ja k  w ia d o m o , z n a jd u je  się 
w ie le  w  o k o lic a c h  n a d d n ie s trz a ń s k ic h . O w y n ik a c h  ty c h  
p o s z u k iw a ń  m ia łe m  sposobność d o w ie d z ie ć  s ię  św ieżo, 
w ię c  tu  zaznaczam , p lon iew aż są one dość c ie ka w e .

W e  w s i U w is lu  (p o s ia d ło śc i p . K a ź m irz a  C u ń sk ie - 
go) z n a la z ł p  O ssow sk i w  g ro b a ch  p ły to w y c h , z tre m - 
b o w e lsk ie g o  k a m ie n ia  u ło ż o n y c h , k i lk a  p ię k n y c h  u rn  o 
g re c k ic h  k s r ta łta c h ,  s ie k ie rk i k rz e m ie n n e  i  in n e  ro z m a ite  
n a rzę d z ia  z czasów  p rz e d h is to ry c z n y c h . K o ś c i je d n a k  i  
cza szk i, zna lez ion e  w  tych że  g ro b a ch , n ie  d a ły  s ię , n ie ­
s te ty , w yd o b y ć  w  ta k im  .s ta n ie , a b y  n ad  n ie m i .m ożna  
b y j.0. c zy n ić  s tu d y a , d o p ro w a d za ją ce  do  ja k ic h k o lw ie k  
w n io s k ó w , p o ży te czn ych  d la  b adań  a n tro p o lo g ic z n y c h :

n
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b j ł y  b o w ie m  z u p e łn ie  s p ru c tu u a łe .

W  T o u s te m  z n o w u  (u  p. W ła d y s ła w a  F e d o ro w ic z a ) 
u d a ło  s ię  p  O sso w sk ie m u  zn a leźć  w  d u ż y m  k u rh a n ie  
jednę  u rn ę  i  k i lk a  p ie rw o tn y c h  n a czyń  g lin ia n y c h ,  w ra z  
z w ie lk ą  ilo ś c ią  w ę g li,  p rzycze m  w sza kże  a n i ko śc i lu d z ­
k ic h ,  a n i n a rzę d z i ż a d n ych  n ie  b y ło .

N a re szc ie  w te jż e  sam ć j m ie jsco w o śc i, w  o k o lic a c h  
te ra źn ie js ze g o  c m e n ta rza  w ie js k ie g o , z n a la z ło  s ię  p rz e d ­
h is to ry c z n e  c m e n ta rzy s k o  p og ań sk ie , w k tó re m  b y ło  w ie le  
u rn  g lin ia n y c h  i  w y ra ź n e  ś la d y  c a ło p a le n ia  c ia ł lu d z k ic h .

T e  zdo bycze  n a u ko w e , ja k k o lw ie k  n ie o b tite , są je ­
d n a k  d la  p. O ssow sk ie g o  d o s ta te czn e m i w s k a z ó w k a m i do 
w n io s k ó w : 1 ) że w  o k o lic a c h  w s i U w is ły  m ie sz k a ło  w  
czasach p rz e d h is to ry c z n y c h  p le m ię  dość ro z w in ię te  i  b o ­
g a te , s k o ro  m o g ło  g rze b a ć  sw ych  u m a r ły c h  w  g ro b a ch  
p ły to w y c h , z o s ta w ia ją c  w  k a ż d y m  g ro b ie  ró żn e  n a rz ę ­
d z ia  i  u rn y  sz la che tn ie jszeg o  w y r o b u ; 2 ) że w  o k o l i ­
cach  T o u s te g o  p rz e b y w a ło  p le m ię  o w ie le  uboższe i  o 
n iż s z ym  ro z w o ju  ó w czesać j k u l tu r y ,  bo u ży w a ją ce  o b rz ę ­
d ó w  p g rz e b o w y ch  n a jp ry m ity w n ie js z y c h ,  p rz y  k tó ry c h  
n ie b o szczykó w  n ie  g rze b a u o , lecz  p a lo n o  i z sy p yw a n o  ic h  
p o p io ły  do  n a czvó  w ie lce  p ie rw o tn e g o , g ru b e g o  w y ro b u .* f  —* . . .  . • U ___ J  . . .

—  *  Jub ileusz  W o jc iech a  K ę trzyń sk ie go . Celem  p ię k ­
nej i  serdecznej ow a cy i ze s tro n y  u rzę d n ikó w  i  s typ e n d y ­
s tów  Z a k ła d u  n a r. im . O sso liń sk ich  we L w o w ie  b y ł p rzed  
p a ru  u n ia m i szan. d y re k to r  te j naukow e j in s ty tu c j i ,  d r. 
W o jc iech  K ę t r z y n  s j k j ,  W  d n iu  29  z. m . uczony ten  
w ydaw ca i r ó d e ł  do d z ie jów  o jczystych  i  g ru n to w n y  badacz 
rzeczy  p ru s k ic h  św ię c ił 2 5 - le tn i ju b ile u s z  swego zawodu na 

■ p o lu  d z ie jop isa rs tw a , a u rzę d n icy  Z a k ła d u  p rz y  te j spo- 
; sobności s k ła d a li p. W . K ę trzy ń sk ie m u  serdeczne życzenia, 
k tó re  w w ym ow nych  s łow ach w y n u rz y ł m u im ie n ie m  ic h  
w szys tk ich  d r  A le k s . I l irs c h b e rg , kustosz O ssolineum . 
W  p ó ł g od z in y  potem  w ic e k u ra to r d r. A n to n i M a łe c k i, k o ­
lega  p. K ę trzyń sk ie g o  w sk ła dz ie  cz łonków  A k a d e m ii U m ie ­
ję tn o śc i, osobiście m u z ło ż y ł swoje życzen ia , w yraża ją c  m u 
ca łą  radość swoją z pow odu u roczyste j cechy, ja k ą  ten  je ­
go ju b ile u s z  p rz y b ra ł w g ro n ie  p o d w ła d n ych  m u u rz ę d n i­
kó w  i  ko legów  w Z a k ła d z ie  O sso lińsk ich . D w a dz ieśc ia  p ięć 
la t  tem u , d n ia  29  g ru d n ia  1865  r . ,  d r. K ę trz y ń s k i w ys tą ­
p i ł  w „D z ie n n ik u  P ozn ań sk im " z obszerną recenzyą dzie ła  
A d le ra  p. t y t  : „S tu d ic n  z u r C u ltu rg e sch ich te  P o le n s" i  od 
tego czasu aż po dzień  d z is ie jszy  n ie  w yp u śc ił z rę k i p ió ra , 
w zbogaca jąc l ite ra tu rę  d z ie jow ą  cennem i m eno gra fiam i 
h is to ryczn e m i, m nóstw em  g ru n to w n y c h  re cen zy i, w yd aw ­
n ic tw e m  ź ró d e ł do d z ie jów  naszych, dokum e n tó w  h is to ry c z ­
n ych  itp ., o k tó ry c h  ty lk o  sucha, b ib lio g ra fic z n a  n o ta tk a  
za jm u je  19 s tro n n ic  d ru k u , ja k  się p rzekon yw a m y o tem  
z wydanego przez d r. K ę trzy ń sk ie g o  spisu p ra c  swoich, 
p u b liko w a n y c h  w o kres ie  od 1 865  do 1 89 0  r .  P ię k n y  
to  w ięc  d o ro b ek  n a u ko w y  i  z dum ą obe jrzeć się może 
uczony badacz na owoc d o tycke za so w ju k  u s iło w a ń  swoich, 
k tó re  n ie  ty lk o  że w zb o g a c iły  d z ie jow ą  lite ra tu rę  naszą, 
a le  posunę ły  naukę  n a p rzó d  i  d a ły  in n ym  pobop do g ru n - 
- oh nad  d z ie ja m i naszem i s tudyów . O d dawna też 

'  --- ‘e n io no  z a s łu g i' i  g ru n to w n ą  w iedzę z a s łu iA ie g o
i?  -.o z te j s tro i. 3 ąd uzn an ie  je s t  p ra w d z iw ym
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zaszczytem . D r .  K ę trz y ń s k i bow iem  je s t  c z ło n k ie u r  A k a d e ­
m ii u m ie ję tn ośc i w K ra k o w ie , T o w a rzys tw a  p rz y j, n auk 
w  P oznan iu , T o w a rzys tw a  naukowego w T o ru n iu , T y lż y  
i  P a ry ż u ; je s t d a le j ko respo n de n tem  ko m is y i d la  zabytków : 
s z tu k i i  p a m ią te k  w W ie d n iu , o raz cz łonk iem  T o w a rzys tw a  
h is to rycznego  w W ro c ła w iu , a nadew szystko  je s t c z ło n k ie n r 
naszego społeczeństwa, k tó re m u  poczciw ą p racą  i  g ru n to w ­
ną w ied zą  s łuży ju ż  od ćw ie rć  w ie ku  i  k tó re  z ch lu bą  
lic z y  z jego  zasługą i  dokonanem i p raca m i.

—  B y ły  p ro feso r n e lp l iń s k i .  k s . S t. K u jo t ,  
dzis ia j proboszcz w G rzyb n ie  p o d  Chełm żą o b c h o d z ił 
d . 2 3 . b. m. 2 5  ju b ile u sz  k a p ła ń s tw a .  W  u ro c z y ­
stości w zię ła  p rócz  p a ra fiją n  u d z ia ł w ie lk a  l ic z b a  
duchow ieństw a  i  o ko lic z n i obywatele . ^ 7 / ź / y n

N a  uroczystość pigciowiekowego jubileuszu uniw er­
sytetu krakow skiego jedzie z  Prus zachodnich dwóch 
członków .Tow m y s tw a _  naukowego w Toruniu , a  to  
pp. hr. Adam  S ieraE o w zki z W ap lew a  T T ff łT w iir  Śląski 

z  irze b c za . y fio zą  om adres tegoż tow arzystw a oraz 
szósty „R o czn ik* tow arzystw a, przypisany U niw ersyte­
to w i Jagiellońskiem u jako  d a r jubileuszowy. D a le j je -  
dzie także  i ks. K u jo t, proboszcz grzybiński, dziekan  
cre łm żynek], jako  z okazyi jubileuszowej uroczystości 
m ianow any doktor. O  innych nie słychać. Brzm ienie  

adreBu podam później.

4 v - Z  T o r u n i a .
(Roczne walne zebranie Towarzystwa n&nkowago w Tor, 

nin. —  Trzydziesty- p ią)y se jm ik  gospodarski.)
(D .)  U ta rty m  zwyczajom bywa w  m ieście naszeir 

podczas karn aw ału  ę jazd  obyw atelstw a ziemskiego, 
głów nie dla znanego powszeehnie sejm iku gospodar­
skiego. Ze  w zględu oszczędności czasa i kosztu odbywa 
się przy  tem  zebranie Tow arzystw a naukowego, na za* 
kończenie zaś zabawa i  tańce d la  m łodzieży.

Tow arzystw o naukowe ra d ziło  wczoraj wieczorem  
na sali Muzeom . Z arzą d  zeb ra ł się w  kom plecie, a  
m ianow icie b y ł na miejscu prezes ks, dr. K u jo t, sekre- 
ta rz  ks. G ołęb iew ski, kasyer p dr. Jaw orow icz, a wre- 
s*ęie p. M ic n a łS c z a n ie c k i. D alć j byli p p .: D o n im ir-  
ski E d w a rd  i  syn jego B olesław , D zia łow ski A polinary  
1 b ra t jego Eastachy, księża O drow ski z  N aw ry  i J a n ­
kow ski z Torunia, d r. Szuman, D anielew ski, Śląski L u -  
d w ik , B re jsk i, d r. W olszlegier, Pa lędzki, Loga, Ró- 
życki S tanis ław , Ossowski L eon  i D z ia ło w ski Zygm unt.

Prezes ks. K u jo t zagaił posiedzenie k ró tk o  pósió* 
amej wieczorem, przedstaw iając p orządek dzienny, po- 
czem pod przew odnictw em  p. Apolinarego Działow skiego  
przystąpiono do za ła tw ien ia  się z  sprawam i, na to ze ­
branie przypadającem u

I  ta k  p . Sczaniecki, zastępując prezesa ks. K u - 
jo ta o ^ ła j j iw f t"» opornem  cierpieniem  o s ła b io n e j j^ r ia ł  

^fP paaćJ działatągśąj T o a ^ rz p tw a  IBspirtMliat 
(Witt&iksWSpfeńiu dele jjacjtbm aafeietayi jubileupz- u ł  '■* 
sy je^J j^ llo ń sk ieg O jw ^ręŁ zitH a iiiam  adre?»" %  
roczuógo Rocznika, un iw erj vCp; owi temu p (,'S»' i *



I } a l&  o potloonej .eyi uu zo  rocaoicę pracy au -
to fakićr H e n ryka  Sienkiew icza t a k ie  *  adresem ' #• dy­
plom em  na donorow ego członka tutejszego Tow arzystw a. 
P rzed s taw ił mówca dalćj tegoroczny (siódm y) Rocznik 
i  p u b lik a c ją  równoczesną z tym  połączoną, „Fontes“, 
zw racając uwagę na cenuość zaw artego w drukach tych  
m ate rya łu .

PocieBzającem było spraw ozdanie basowe. O tóż  
lięzba członków doszła wysokości 36 5  osób, uroBła 
więc w ostatnim  ro k u  znacznie. Z a  tern poszły i  rocz­
ne dochody ta k , że po opłaceniu kosztów dru ku  oraz  
i  wszelkich a  wszelkich w ydatków  adm inistracyjnych i 
postronnych, pozostało w  kasie na ro k  bieżący* 926 ,54  
m arek.

R ozw in ęła  się szersza dyskusya nad w ytężeniem  
staran ia  k u  dalszem u pozyskiw aniu członków nowych 
i  rozsprzedaniu jeszcze niezbytyoh egzem plarzy R oczni­
ków . Uznano, że jedynie gorliwość i  s taran ia  osobiste  
każdego z członków  mogą służyć skutecznie te m u  
celowi.

Z  treścią siódmego (ostatniego) R oczn ika i  dodat­
k u  „Fontes“ , zaznajom ię czytelników  „D zien n ika“ w  
osobnym liście następnie. T u  dodam, że w  T o w a rzy ­
stw ie widać życie i  pożyteczną dla społeczeństwa p ra ­
cę, za k tó rą , praw da, że głównie prezesowi, księ­
dzu f l o t o w i  należy się ja k  najgorętsze podziękowanie, 
k tó re  m u na zebraniu złożono, a  k tó re  i  ja  tu  z  c a łe ­
go serca wypowiadam .

Toruń, 16 lu teg o .
Is tn ie je  u  nas ju ż  od  k i l k u  dz ie s ią te k  la t  

„ T o w a rzys tw o  N a u k ow e “ , a to li dop ie ro  od  la t  
k i l im  w skrzeszone  zosta ło  do życ ia , a z ja z d y  do­
roczne, ja k ie  s ię  o d b y w a ją  są dow odem  n a jw y ­
m o w n ie js z y m , że in te re s  d la  T o w a rz y s tw a  _ s ta je  
s ię  coraz żyw s z y m  i  coraz w ię k s z ą  ono z je d n y ­
w a  sobie lic z b ę  cz ło nków .

N a  z ja zd  te g o ro czn y  p rz y b y ło  dość lic z n ie  
ta k  d u ch o w ie ń s tw o , ja k  i  nasza ś w ie c k a  in te - 
lig e n c y a  i  to  ze s tro n  b liż s z y c h  i  da lszych . Po­
m ię d z y  in n y m i z a u w a ż y liś m y  ks. Pobłockiego z 
K o ko szkó w , ks. Gołębiewskiego z S zyn w a łd u , ks. 
K u rla n d a  itd . ,  z o b y w a te ls tw a  pp. Śląskich  z 
O rło w a  i  T rzebcza , p. Sczanieckiego z N a w ry , 
pp . D onim irsk ich  z B u c h w a łd u  i  Ł y s o m ic  i  
Mieczkowskiego z N ie c is z e w a ; lic z n ie  s ta w iła  się 
m ie js c o w a  in te lig e n c y a  to ru ń s k a .

Z eb ran ie  z a g a ił p. Sczaniecki w y ra ż a ją c  żal, 
że n a  z ja zd  n ie  m ó g ł p rz y b y ć ,k s .  d r. K u jo t ,  p re ­
zes T o w a rz y s tw a , g d y ż  je s t  z łożony chorobą, n a ­
s tępn ie  p rze czy ta ! sp raw o zdan ie  z czynn ośc i ca­
ło ro cz n e j to w a rz y s tw a  w y p ra c o w a n e  przez ks. 
d r. K ujo ta .

W  sp ra w o zd a n iu  poruszono  tru d n o ś c i, z ja -  
k id h f t^ r z y c h o d z i ' w a l ^ ć *  p fcy^doborze  p ra^-nau - 
k o W y ih ; prezes zaznabia ', że sz c z ę ś lifY  I  ■ % iror*



b y ła  pom oc uczon ych  z zaborów . D a le j
pod nos i uznan ie , z ja k ie m  w  p o w a żn ych  k o ła c h  
n a u k o w y c h  s p o ty k a  się p raca  T o w a rz y s tw a . T o ­
w a rz y s tw o  d ru k u je  w  d a lszym  c ią g u  „F o n te s * , 
z a w ie ra ją ce  w iz y ta c y e  k a n o n ik a  Strzesza, m ające  
d la  s ta re j dyecezy i c h e łm iń s k ie j tę  sam ą w a r ­
tość, co s ła w n y  L ib er Beneficiorum  Ł a s k ie g o  dla 
dyece zy i g n ie ź n ie ń s k ie j. W  k o ń c u  spraw ozdan ia  
w sp o m in a , że w  gaze tach  z a c h o d n io -p ru s k ic h  po­
ruszono z ło n a  za rządu  opraw ę e p ig ra f ik i i  zb ie­
ra n ia  n a zw is k  ro d z in n y ch, r 
"  N a s tęp n ie  p. S cza n ieck i p rz e c z y ta ł sp raw o ­
zdan ia  i  n ad e r poch lebne  oceny u czo n ych  zag ra ­
n ic z n y c h  o w y d a w n ic tw ie  n a u ko w e m , zaznacza­
ją c  po trzebę  z a trz y m a n ia  do tychczasow ego  ściś le  
nau kow eg o  k ie ru n k u .

Ks. Gołębiewski z S z y n w a łd u  p rz e c z y ta ł l is t  
d z ię k c z y n n y  ks . d r. C h o tko w sk ie g o , w  k tó ry m  
ks . p ra ła t  d z ię k u je  za zaszczyt u d z ie lo n y  m u  
przez nad a n ie  d y p lo m u  honorow ego , ró w n ie ż  po­
d z ię ko w a n ie  d r. K ę trz y ń s k ie g o , k tó re g o  także  ten  
zaszczyt sp o tka ł.

N a s tę p u je  sp raw o zdan ie  k a s y  era d r. Jaw o- 
rowicza. Ze sp raw o zdan ia  ka sye ra  w y jm u je m y  
szczegóły  następu jące .

Z ro k u  n a  ro k  lic z b a  cz ło n k ó w  s ię  zw iększa  
ta k , że d z is ia j g ro n o  in te lig e n c y i,  s k u p ia ją c e j się 
oko ło  T o w a rz y s tw a  p rz e d s ta w ia  lic z b ę  pokaźną. 
C z łonków  z w y c z a jn y c h  lic z y  T o w a rz y s tw o  377, 
obok  tego  44 n a d zw ycza jn ych , są to  k le ry c y  z 
P e lp lin a , k tó rz y  po w y jś c iu  ze s e m in a ry u m  z w y ­
k le  w s tę p u ją  do T o w a rz y s tw a  w  charakte rze  
c z ło n k ó w  z w y c z a jn y c h . M ię d z y  c z ło n k a m i zwy- 
c z a jn e m i na leży  do s ta n u  duchow nego  251, do 
ś w ie ck ie g o  126. T o w a rz y s tw o  pos iada  czterech 
cz ło n k ó w  h o n o ro w y c h : ks . Chotkowskiego, d r. W. 
Kętrzyńskiego, p ro f. d r .  Sieniaw skiegó*i Sienkie- 
wicza.

~~%rl ic z b y  cz ło n k ó w  z w y c z a jn y c h  m ieszka  348 
w  P ru s ie ch  K ró le w s k ic h , 16 w  W ie lko p o lsce , 6 
w  G a lic y i, 3 w  K ró le s tw ie . 2 po  za g ra n ic a m i 
P o lsk i.

D o chodu  z re m a n e n te m  z ro k u  1902, k tó ry  
w y n o s ił 2298 m . 49 fen ., b y ło  4902,64 m „  roz­
chod u  3384,60 m ., ta k  że pozosta je  na  ro k  1903 
m a re k  1518 fen . 4.

P o tem  zeb ran ie  p rz y s tę p u je  do w y b o ru  
cz ło n k ó w  zarządu.

P an  Śląsk i z O rło w a  zaznacza, że z p e w n o ­
śc ią  zgodne będzie z życzen iem  w s z y s tk ic h  obe­
cnych , je ż e li te n  sam  zarząd pozostan ie  p rz y  
sterze*.3'  , •

7 o b ra n i je d n o m y ś ln i . na  to  się godzą, >za- 
zar p r w - t ą j e  w ię c  n a d a l te n  sam .

« 3 .



Z g ro n a  zeb ranych  p ro je k tu je  p. D o n im irsk i 
z P u c h w a łd u , ażeby szczególne w y ra z ić  podzię- 
k o w a n ie  ks . d r. K u jo to w i za je g o  do tychczasow ą 
dz ia ła lność .

P. O rłow ski z T rzebcza  s ta w ia  w n io se k , aże­
b y  w  d o w ó d  u zn a n ia  za p racę , w y b ra n o  ks. dr. K u -h y . j  ¿ 7  
jo ta  _ p rezesem  d o ż y w o tn im . Z e b ra n ie  w n io s e k  
p rz y jm u je ,  a p. S cza n ieck i p o d e jm u je  się  o tem  
.u w ia d o m ić  ks . dr. K u jo ta .

Po wyczerpaniu porządku dziennego prze­
wodniczący zebranie solwuje.

Ksiądz Kujot, jeden z najzacniejszych 
i uczonych kapłanów naszych w  Prusac Zacho­
dnich, napisał w  „Pielgrzym ie“ k ilk a  artykułów, 
bardzo zasadniczych przeciw kandydaturze pana 
Kulerskiego. A rtyk u ły  te w yjdą teraz w  oso­
bnej odbitce w  tysiącach egzemplarzy. Sąd 
ks. Kujota o p. Kulerskim  streszcza się wedle 
niego samego w  tych s łow ach:

„Pan Kulerski nie pokazał dotąd żadnej 
zgoła zdatności ani nawet pilności w  sprawach 
publicznych, chodził tylko za interesem swoim, 
używając przytem albo nieprawdy albo wprost 
i  wyraźnie kłam stwa. Charakter jego osobisty 
nie budzi żadnego zaufania, życie jego prywatne  
jest wyraźnie naganne, w  niczem przykładne.

„Z tych powodów występuję przeciw kan­
dydaturze pana K., ale też przeciw wszelkiej 
jego działalności pub licznej; pan Kulerski jest 
dla społeczeństwa naszego prawdziw ie niebez­
pieczny“.

W idzim y, że rodacy nasi w  Prusach Zacho­
dnich um ieją z przykładną stanowczością zała­
tw iać sprawy wewnętrzne w  interesie godności 
narodowej.

D o ia  4go b m . u m a r ł w  K ró le w c u  w  2 6 ty in

%

ßi.fa.
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roku życia dr. J. Ł  Ossowski, prezes k  

j rzyskiego polskiego w tam tym  mieście.
—  Z  B e r lin a  donoszą nam , że człon ­

kow ie  K o ła  po lskiego w  parlam encie  n ie ­
mieckim z jecha li się ju ż  w kom p lec ie  i  w 
p o ro zu m ie n iu  z K o łe m  Iz b y  sejm owej, w y ­
delegowali cz ło nka  p arla m e ntu , hrab iego 
A  d a m a S i  e r  a k  o w s k  i  e g o, ja k o  re p re ­
zen tan ta  K ó ł p a ria m e n ta rnych  p o lsk ich  z 
pod zaboru  prusk iego, na pogrzeb Ojca 
św. P iusa  IX .  Ja k  się da le j dow iadu jem y, 
w yje cha ł ju ż  h ra b ia  S ie rako w sk i w  rzeczo­
n e j m is y i do W iecznego M ia s ta .1y *  f ig .

c u  w  26 t y m  .  .  . . r '
^ ł k a  t o w a -  % jZ  J k  ¥ *

da z ŹJu 
n^ jjo r

t  W  ty c h  dniach we W łoc ław ku śp. A n ton i
skich. Kościńaka.. 

lH rich z «r«ąi
fdI „  « w u t j i n i  w r. 1865 w 

Śp. A  ta ro dz iła  się

Mąż je j śp. Kościdski, 
z cesarza, S f in o jm is ' 
te in ie



»•* Îfo JÉ te & ia t"ie  A ug B sto w iik ià * i dô ostatka ciesay*
' la  się zdrowiem i czersfyroétin umysłu. B y ła  to 
niegdyś można i liczna w* k ra ju  naszym rodzina. 
D«iS z u ić j pozostał ty lko  *  prostéj l in i i  wnuk K un­
st au ty Koéciùski w Grudziądzu-
»Mri * . .

B a l trą g a rś k i w  T o ru n iu .
W  grodzie  K opekû ika  zna jdu je  się znaczna 

liczb  s tra g a rzy , p racu jących  na śpichrzach 
kupców  zboża spław ianego W is łą .

W szyscy p raw ie  traga rze  są dobrzy Poiacy 
j  odznaczają się pom iędzy inn e m i ro b o tn ika m i 

^•zaradnością i  oszczędnością, to  tóż, choć kup cy  
».żydowscy m a ło  im  p łacą za ich  ciężką pracę, 
',n :e  c ić rp ią  b ié d y , a w d a i świąteczne n b ió ra ją  

się te k  porządnie, że n ik t  by n ie  pozna ł w nich 
ro b o tn ikó w . Ż yc ie  prow adzą bogobojne, sercem 
;i duszą koch a ją  polską O jczyznę i  dzieci w y­
c h o w u ją  ja k  n a js ta ra n n ie j. P rzy  w yborach oni 
rE ijskrzę tr.'ie j się u w ija ją  o ko ło  spraw y narodo- 
!wéj, na  ''W iecach o n i p rzedstaw ien i nê jliczn ié j.

‘ I )o  'ośw iaty ochoczo się garną, i  n ie ra z  można 
ich  spotkać grom adnie zebranych przed śpiehrzem  

' chc iw i«  pochw ytu jąsyob  słowa ja k ie g o  św ia tłe j*
• :-:zc,;o męża zaufan ia, k tó ry  im  czyta  uajświóższą 

•polską- gazetę,
W kościele św. Jana, do k tó re go  zwykle 

'uczęszczają ja k o  cz łonkow ie  B r a c tw . św. W a - 
w rzyńea, postępują p rzy  p ro ccsy ji ze św iócam i, 

i l u b  n iosą chorągw ie.’
Do zaszczytnych p rzym io tó w  tra g a rzy  na­

leży ta k ie  skrom no ść ; n ie  pną się o n i w  górę, 
n ia  ra dz i' b io rą  u d z ia ł w zabawach tute jszych 
przem ysłowców , obaw ia jąc s ię, b y  n: n ich  nie 
patrzano przez ra m ię , lecz zaczynają  urządzać 
własne, zabaw y, w k tó ry c h  obracać się m o^ą 
swobodnie i  bez ws-W kicb ce rem o a iji.

Zeszłego ro k u  c d b y ł się w T o ru n iu  p ió rw - 
’  ¿.y bał tra g a rs k i i  p o w ió d ł się znakom icie. 

Uozist’  b y ł ta k  lic z c y , Je obszerne loka le  M u ­
zeum ro lskiego ledw ie  zdo ła ły  pom ieścić ba lu ją ­
cych, a sam re s ta u ra to r w yzna ł, że życzy łby 
sobie ty lk o  czté ry  tak ie  baie do ro k u , a m ógłby 
z dochodu o p ła c ić  dzierżawę.

Zachęceni tćm  powodzeniem , p ostanow ili 
tragarze  i  tego ro k u  urządzić  bal i  przezna­
czy li na to  w ieczór w św ię to  M a tk i B ozk ié j 
G ro m riczn é j, 2go L u teg o . W  lis tach  zaprasza­
jących , rozesłanych także pom iędzy ro da ków  nie 
należących do ich  stanu, w y ra z ili się, że w tych  
s m y c li i  c iężk ich  czasach rozweselenie i  pod­

n ie s ie n ie  ducha bardzo pożądane i  potrzebne, 
aby b y ła  tém  w iększa ochota do ¡ ra c y . N ie - 
je d ą /j o 'ra z iło ,  że j gospodarze u r|ą |z a ją ć y  za- 

' ' ¡ye- podpisał» -się j& ko  'trag arze . _ ty lk o
‘ V  r;jiitd .S *cdonkow ie  B ra S tęa  św. W a w r t ^ i ,  ale
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ta je n ia  swego stanu, lecz z obawy, by im  żydzi 
n ie  w yrzu ca li, iż  pewnie za w ie le  za ra b ia ją  
k ie d y  im  starczy ca bale.

U d z ia ł w  tegorocznćj zabaw ie, z powodu 
chw ilow ego zasti ju  w h an d lu  zbożowym , nie  by 1 
ta k  liczny , ja u  ro k u  m in ionego, ale je d n a k  ze­
b ra ło  się w M uzeum  przeszło  4 0 0  osób i  w nie  
zb y t w ie lk ió j sali po 50 p a r stawało do tańca. 
W y w ija n o  ochoczo o be rk i, m a zu rk i, p o lk i i  k ra ­
k o w ia k i, to  w lewo to  w  prawo, z zapałem  i 
ogniem .

T ra g a rz , zw yk le  pochy lony od d źw iga n ia  
w orów , w yp ros tow a ł się w tań cu  ja k  św ićca, 
a hoże dziewoje, choć n ie  b ra ły  n a u k i u tan c- 
m is trza , ta k  lekko  i  żwawo p rze b ió ra ły  nóżkam i, 
że zd a w d o  się, iż  wcale n ie  dotyka ją, z iem i.

C ó rk i zaproszonych na b a l p rzem ysłow ców  
ja ko ś  n ie  ra czy ły  się pon iżyć do ty ła , by  ze­
szły z g a le ry i na saią, lęka jąc  się może, by im  
ja k i  tancerz n ie  nadepną ł na  k a m a s ik ; ale córy 
tra g a rs k ie  ta k ic h  sk ru p u łó w  n ie  m ają, bo w y ­
trzym a łe  i  na nog i, a choć czasem sk ie ru ją  
w zrok  i  uwagę n a  godne p o litow an ia  wysokości, 
trz e w ik i je d n a k  zawsze tra fia ją  w ta k t  i  n ie  po ­
tkn ą  się z butem  tancerza.

Po k ilku g o d z in n ych  pląsach zrob iono  pauzę ; 
gospodarze za p ro s ili obecnego na zabawie M a js tra  
od „P rz y ja c ie la “ , aby im  p ow iedzia ł mówkę. 
O ciąga ł się M a js te r, lecz traga rze  n ie  u s tę p u ją ; 
w ięc  stanął w śro dku  sa li i  przedstaw iwszy 
m iędzy in n e m i n iepoślednie znacz n ie  ich  stanu 
w daw nie jszych czasach, k ie d y  przedewsżystkióm  
tra g a rzy  ja k o  lu d z i uczciwych, k tó ry m  kupcy 
p ow ie rza li swe śpichrze, b rano do s traży  pożar­
n e j, p ochw a lił ich , że u n ik a ją  m arnow an ia  czasu 
i  p ien iędzy  po szynkach a zaczynają baw ić się 
p rzyzw o jic ie . P rzem ów ien ie  to  ta k  tra g a rzy  za­
chw yc iło , że w un iesien iu  podźw igrię li mówcę na 
ra m io na ch  w górę , w o ła jąc n ie u s ta n n ie : „N ie c h
ż y je l“  . .  .

Podczas wspólnój k o la cy ji za im prow izow a ł 
kaszubski łga rz , B e n io w s k i, dłuższe przem ów ien ie  
w jćrszem , k tó re  zakończy ł m n ie j w ięcej ta n i 
s ło w y : -?

T ra g a rz  się m usi b iedzić  cale życie,
Chodzi do śp ichrza  ju ż  o ra n n ym  św icie .
N a  s ilnych  barka ch  zboża c iężkie  wory.
N os i, k łu su ją c  po schodach do góry .
Czasem się zerw ie , gdy zab rakn ie  m o cy ;
I  ta k  się b iedz i od ra n a  do nocy.
A  gdy na w ieczór mocno um ęczony 
P rzy jdz ie , odpo'-ząć do s troskanej żony*,
T a  'ii*.u się w łó lk o  k łaść  każe z lito ś c i
I  za.roi  k rzyż  m u ry c łitu y e Ą  p j 
(J to  i^ jg ię k 9 z j* ' k ło p o t je s t  ko'
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On n ie  narzeka, choć czasem i  b o li,
Bo ta k  ja k  c ia ła , je s t s ilnó j i  w o li.

A le  w Sobotę, gdy z groszem w dom wstąpi, 
Żona m u pieszczot i  pochlebstw  n ie  skąp i, • 
P ie n ią ż k i'c h o w a , lecz m arkę  S d licza ,
B y  sobie ły k n ą ł u M ie lca rze  Wieża.
A je ś li b a lik , ja k  dz is ia j, p rzypadn ie ,
T o  n»ń oboje przychodzą p a ra d n ie ,
I  skaczą, ja k  tu  m ie liśm y dow ody,
Ona ja k  sarna, on ja k  je le ń  m io dy ,

W  pośród tygodn ia  tra g a rz  ro b o tn ik ie m ,
W  święto zaś może występować z szykiem ,
Że f  lwareznem u zda się rów nym  panu.
On się tćż swego n ie  pow stydz i staDu,
Raczej się szczyci, że dź migaczy m iechów 
D aw n ie j liczono do m ieszczańskich cechów,
W  p iórw szym  p rz y  rg n iu  staw iano ich  rzędzie, 
A  o n i p ożar wnet g as ili wszędzie,
Jakoż p a tro ne m  ich  św ię ty W aw rzen iec 
Co zdo by ł w ogn ia  swój męczeński w ieniec.

D zis ia j n iestety zm ień ły  się czasy 1 
O dkąd nasta ły  jak ie ś  f  a j  o r  k  a s y ,
M ó w i k u ltu rn ik  modą dziś p rze ję ty ,
Że n ie  po trzebny ju ż  F i  ryu u  św ię ty ,
A n i W aw rzyn iec, w  s w o j e j  n i e w i e r z e  
R ad zi gaszenie s ; aj f a j e r w e r z o .
T o  tćż B ó g  spu^ a na lu d  sreg e ka ry  
I  w iele szkody w m iastach przez pożary.

A le  to  wszystko przyszłe  zm ienią w ie k i 
A  może naw et czas ten  n ieda leki,
K ied y  nastaną dawne św ie tne chw ile  
I  czasy sm utne pogrzebią w m ogile .
N iechno  podskoczy trochę  w eonie zboże,
T o  w net traga rzom  Pan Bóg dopomoże 
I  żyd  za p racę  dubrze im  zapłaci.
N iecha j w ięc  żaden u ad zie ji n ie  tra c i,
Jćno  c ie rp liw ie  wyczekuje c h w ili.
A  teraz ze mną k ie lic h  swój w ych y li 
I  d a lć j w tany , k tó re n  jeszc e d z a rs k i!
W iw a t!  N ie ih  żyje  zacny stan tra g a rs k i!

U cztu jący  serdecznie się tem  przem ówieniem  
u b a w ili;  ty lk o  n ie k tó re  m ę ża tk i czasem zada 
n ia ły  oczy, może w p rze ko n a n iu , że to  w ł-ś m e  
do n ich  p ito , ods łan ia jąc  ta jem nice  ich  opieko­
w an iu  s r  mężem. I  łg a rz a  u n io  i ły  silne ra ­
m iona tra g a rsk ie  na ch w ilę  w  wyższe sfery  śród 
o k rzykó w  „N ie c h  ż y je !1.

B a l p rzec iągną ł się p rzy  ogólnym  wesołym 
n a s tro ju  aż do godziny 7 z rana.

W  k i lk a  godzin po skończeniu zabawy p z.y- 
b y ł podobno jeden z gospodarzy do im p ro w iza - 

„ lo ra  w ierszowanego p rzem ów ienia  z prośbą, aby 
. mu p o d a r ó w k ł owe w iś rszyk i, bo tra g a rze  chcą 
'*y ,i ąpbie kazać w yd rukow ać. O dy ten  odpo­

w ied z ia ł, ' i i  n i§  j^ g z ^ łb y  sobiia, aby w iórsza



p 'o c z c ,w y  t r a g a r z :  „ K ie d y  ta k ,  t o '- » ¡ e o n  p a n  
p o z w o li,  a b y  je  n a m  w y d r u k o w a l i  n i  m i >  

) c h a c h ‘ .. .
D o d a ć  je a z c if l  n id e ły ,  że g o s p o d a rz e  b a lu  

p o s ta n o w il i  d o s y ć  z n a c z n ą  n a d w y ż k ę  z d o c h o d ó w  
z w s tę p n e g o  p rz e z n a c z y ć  n a  o f ia rę  d la  k o ś c io ła .  
C z y  n ie  p ię k n ie  to ,  że  p rz y  z a b a w ie  p a m ię ta ją
0 Bogu? ..

D r .  u h .
—  P a n  H ie ro n im  D e rd o w s k i,  b y ły  r e d a k to r  

„G a z e ty  T o ru ń s k ie j“ , z o s ta n ie  re d a k to re m  m a ją ce g o  
w y c h o d z ić  w  In o w ro c ła w iu  2 ra z y  co ty d z ie ń  „ K u ­
ja w ia k a .“  P a n u  H . D e rd o w s k ie m u  ż y c z y m y  szczć rze  
p o m y ś ln o ś c i.

W t o r e k ,  20gó M a ja .
—  „ K u ja w ia k . “  ,VP< a m u r  Z  tg  “  donos*, że na -

1 k ła d z c ą  „K u ja w ia k a “ , g a ze ty , k tó r a  t d  Ig o  L ip c a
nsa w y c h o d z ić  w  In o w ro c ła w iu ,  je s t  .N iem iec. J e ż e li 
t a k  to  p a a  H i e r o n i m  D e r d o w s k i  zechce nam  
ła a k a w io  dać  k i lk a  s łów  o b ja ś n ie n i  —  w  ja k im  d u ­
c h u  g a ze ta  ona w y c h o d z ić  bę d  :;e . N ią ,  w ie rz y m y , 
ż e b y  sz ła  to re m  .,G e *y ty  P o z n a ń s k i* !“  . - - ¿k  
p ro s im y  o w y ja ś n ie n ie , ab yśm y  nasze „S z c z ę ic  B o ­
że“  m o g li z  o cho tą  p o w tó rz y ć  —  lu b .. .  . ...... ,,

—  J a k  ju ż  do n o szo n o , m a z  d n ie m  Ig o  C ip c a  
rb .  w In o w ro c ła w iu  2 ra z y  w  ty d z ie ń  w y c h o d z ić  n o ­
w e plam o lu d o w e  „ K u ja w ia k . “  O tó ż  t tm a k to te a r  
te g o  p ism a  n ie  bę d z ie  H ie ro n im  D e rd o w s k i, j a k  t (  
p o c z ą tk o w o  b y ć  m ia ło ,  a le  P re js ,  r e d a k to r  K a le n ­
d a rz a  „ S ie r p  P o la c z k a .“  Z a p e w n ia ją  o b y w a te le  m ia ­
s ta  In o w ro c ła w ia  u ro c z y ś c ie , t e  p is m o  to  b ę d z ie  r e ­
d a g o w a n e  w  d u c h u  p o ls k o -k a to l ic k im  n a jc z y s ts ić j 
w o d y ,  bo to  sob ie  re d a k e y a  w y ra ź n ie  w y m ó w iła  w  
,b?C n a k ła d z c y .

O „Kujawiaku“

ja k o ś  n a g le  p rz y c ic h ło . O trz y m a liś m y  w p r a ­
w d z ie  o d  oso by  b a rd z o  ze s p ra w ą  o b e zn a n ć j 
l i s t  o b sze rn y , d z ię k u je m y  jć j  szczerze  za 
o tw a r te  i  b a rd z o  z d ro w e  m y ś li w ty m  liś c ie  
z a w a r te , a le  o g ło s ić  p ism a  n ie  m ożem y, bo  
to  za p e w n e  n ie  je s t  życze n ie m  a u to ra  i  l is t  
te n  o p rz y s z ło ś c i „ K u ja w ia k a “  n ie  ro z s t r z y ­
g n ą ł jeszcze.

G a z e ty  p o ls k ie  z a k ła d a ją
a lb o  d la  z y s k u ,
a lb o  z  p o ś w ię c e n ia , a lb o , cho ć  
rz a d k im  je s t  t a k i  w y p a d e k , że b y  i  sp ra w a  

p u b lic z n a  i  p ry w a tn y  p rz e d s ię b io rc a  na p o l­
s k i  ć j g a z e . ie  z y s k iw a li.  , . v

D o m u ie m a n y  w yd a w c a  i  w ła ś c ic ie l „ K u ­
ja w ia k a “  n ie  je s t  P o la k ie m , m e  m o żn a  go 
p rz e to  p o s ą d z ić , że b y  ..Się n a ro d o w o ś c i 

i p o ćsk ić j p o ś w ię c a ł; g d y b y  a to l i  c h c ia ł p r  y  - 
w .ą  t n e  z y s k i w yd o b y w a ć  z p ism a , k tó re  y 

la B o le c te ń s tw u  p o ls k ie m u  na  K u ja w a c h  n to»-1
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ra la e  z y s k i p rz y n o s iło ,  to ć b y  m u  te g o  n ik t  
za  z łe  b ra ć  n ie  m ó g ł.  I  ow szem , n ie ch  
w s z y s tk ie  n a ro d o w o ś c i d la  d o b ra  P o ls k : 
p ra c u ją .

W s z y s tk o  za le ży  o d  te g o , kogo p. P a p , 
s te in  w e ź m ie  n a  re d a k to ra  i ja k ą  m u  p o zo ­
s ta w i swobodę d z ia ła n ia .

C zy K u ja w y  z d o ln e  są u trz y m a ć  osobne 
p is m o , to  n ie  naszą rzeczą  ro z s trz y g a ć , a le  
n e n a le ży m y  do ty c h , co t>  k a ż d e  now e p i ­
s m *  ja k o  w s p ó łz a w o d n ik a  w ita ją  z za zd ro ­
ścią .

N ie  p ro r o k u ją c  z a ty m  w ca le , k tó r z y  z 
re d a k to ró w  „ p ó jd ą  ż yd o m  b u ty  c z y n ić “ , ja k  
m ó w u  „ O r ę d o w n ik “  p rz y  z a k ła d a n iu  „G o ń c a  
W ’g o “ , czy s ta rz y , c zy  n o w i, ra d z im y  z są ­
dem  zaczekać, aż s ię  „ K u ja w ia k “  p o ja w i,

A u to ro w i l is tu  z d n ia  3 lg o  M a ja  r-  b 
d z ię k u je m y  za o ka za n e  n a m  za u fa n ie , i  pew n 
je s te śm y , że je ż e lib y  o n  w ła ś n ie  m ia ł  re  
^  ’ ą o b ją ć , to  ją  p rz e p ro w a d z i g o rą co , 

io d la  „ s ta n u  trz e c ie g o  lu b  c z w a rte g o “  
g o i* : ,  iu '9  w  d u c h u  , , k iu b is tó w “  in o w ro c ła w r 

■ s k ic h ,  lecz  n a  p o ż y te k  c a łe g o  sp o łe cze ń s tw a , 
W d u c h u  Z g o d y  i W SpÓ laŚj o b rO u J .

I • *■> Y
K u j a w i a k .

-— N u m e r  K u ja w ia k a  n a  o k a z  o p u ś c i p rasę  we
W to r e k  po  p o łu d n iu  i  b ę d z ie  z a w ie ra ł o p ró c z  w ie - v v / ■ ' < D
!u  p ^ k n y c h  o b ra z k ó w  n a s tę p u ją c e  c ie k a w e  rz e c z y :
K r ó t k a  p rzem ow a  W s z e c b b ra tb ra c k ie g o , O m ,Juści 
•n e tz b ru d e ra ln e i, P rz y c z y n y  naszego w z ro s tu , K o - 
respo nd eucya  N a th a u a  S zkó ln e g o  z R a w ic z a , P io sn ­
k a  W o ja s s k a  R y k s y  z l i r u ś w ic y  n a  n u tę :  D re i m a i 
h u o ifo r t  ts u s e o d  T e u fe l“ , F re ik o n s e rv a t iv a  G eda - 
k e u  aus dera B a c h e  o s td e u te ch e r W m s s h e it i t d ,  A u  
p o c z c ie  z a p i s y w a ć  g o  n i e  m o ż n a ,  będzie 
v : z a k ie  do n a b y c ia  od  p , H i e r o n i m a  D e r -  

'd o w s  k iego  *  T o ru n ia  za o p ię ty  25 te a . za  n u m e r, 
o p ro c z  tego po te j same) c e n ie :

w  P o z n a n iu  w  k s ię g a rn ia c h  p o . L e  tg e b r y  
T w a rd o w s k ie g o , R u m iń s k ie g o  Ż u  s u s k ie g o  i  p a n i 
B ła ż e k , w  I n o w r o c ł a w i u  u o rg a n is ty  p R o s iń ­
s k ie g o  i  w  k s ię g a rn i p. O ła w s k ie g o , w  K r u ś w ic y  
u  k u p c a  j  . O s iń s k ie g o , w S t r z e ln ie  u  p. Jó ze fo  B a ­
liń s k ie g o , w  P a k o ś c i  u ta m te js ze g o  o rg a n is ty , w  
B a r c i n i e  u p . L a p i s y  w M o g i l n i e  u  ku p c a  p.
J o z  >fa S ta rk a , w  T r z e m e s z n ie  u  p . O ła w s k ie g o , 
w  B y d g o s z c z y  u  p . H . R o g a liń s k  e ,o , w  K o r o -  
n o w ie  u z a k ry s ty a n a  p. l i ic d r o w a i ie g o ,  w , .Ł a b is z y ­
n ie  u  ku p c a  p . B u k s itk o w lk  ego, w B n ie ź u ie  w 
K s ią g a ru i p. L a n g c g i.

D a le j w C z a r n k o w ie  u o rg a n is ty  p. Ł u k a ­
sza s ia te w a k ie g o , w C z e r n ie je w ie  u  o b y w a te la  
p. i- io t io w e k ip g o , w K c y m  u  o rg a n is ty  p. Ja n a  
łia w c z y ń s k ie ^ o , w  K ł e c k u  u  p  W it u  k ie g o , w  Ł o ­
b ż e n ic y .  u p . J a n a  Ż ą d k o w s k ie g o , w  N a k le  u ooy- 
w a tę  a  p  A n to n ie g o  Ł ę c k o w tk ie g o ,  w P i l e  u p.
/ .a iiic c o w a k  ego, b. n a u c zy c ie la , w  R o g o ź n ie  u 
m i i r z i  b la c h a rs k ie g o  p. L e o n a  P u c y a ty , w ( łą s a  

d e  u p. A u t .  M a c ie je w s k ie g o .



O miłości netzbruderskiej.
J a k  cug o w ce , w ie rzch o w ce  i  f o r n a lk i  

w sz y s tk o  to  k o ń m i,  a g ła d k ie  ja łó w k i ,  d o jn e  
k r ó w k i  i  w  ja r z m ie  w o ły ,  ra ze m  je  zow iąc , 
są ro g a c izn ą .: ta k  w szyscy  p o p ie la c i P o la ć *- 
k a to lic y ,  N ie m c o w ie  i  Ż y d o w ic  na  K u ja w a c h  
n a z y w a j!! s ię  N e t z b r u d e r a m i .

I  ja k  rz ą d n y  s z w a b s k i g o a p o d a rz  w oso- 
b n ć m  p o la  s ie je  o z im in ę  s- \t o so b o ćm  ja ­
rz y n ę  i td . ,  na  in n ą  też  g ró u la d ę 's y p j,  /.w szy­
s tk o  ży to , to  p sze n iczkę  z ło to lic z k ę ,  n a  in n ą  
g ro s z e k  lu b  g ry k ę ,  o w ie se k  lu b  w y k ę , ta k  
tć ż  i  K u ja w ia k i,  P ia s ta k i,  d a w n ić j OBobno 
b a ra n y  i  oso bn o  ro g a c iz n ę  z a m y k a li,  to  p a ś li,  
a św iń  do o g ro d u  i  k o z łó w  do  sa d , n ie  
w p u sz c z a li, w i lk i  zaś l is y  i  ja s trz ę b io  ad  
u c h ó w k u  swego o d p ę d z a li.

D a w n ić j te ż  b y ł i nad  N e tz ą ' ja k iś  p o ­
rz ą d e k  p o m ię d z y  m e ró w n e m i do  s ie b ie  n a ro -
d o w o ś c ia m i, ja k o  i  r ó lo ik  k u ja w s k i  in& czó j 
u p ra w ia  i  o bs iew a  sa p y , a iu a c z ć j c h ra b y , 
iu a c z ć j p ia c h y , to  g lin y ,  a iu a c z ć j n o w in y  i 
n ie  t y lk o  ch a b e r, k ą k ó l,  a le  i  m o d ra k i,  k w ia “  
t k i - b ła w a tk i ,  k ło s y  ż y tn ie , ze S a n d o m ić rk i 
w y ry w a ć  d a je  lu b  p rz y n a jm n ie j p rz y tn ie ,  ja k o  
i  n a jm n ie js z e  n a w e t raszęta  i  b e z ro zu m u e  
b y d lę ta  w e d łu g  ro d z a ju  sw ego  i  g ło s u  sw ego 
o d d z ie la ją  s ię  od  s ie b ie , a na  p rz y k ła d  s k o ­
w ro n k i a n i n a w e t ze s zc z y g ła m i w z a ż y ło ś c i 
n ie  ż y ją , a to  co beczy, to  s ę łą c z y  z be- 
czącćrn , to  zaś, co szczeka , ze szczeka jącem .

L e cz , ja k  o no  p s ie  ż ó łte  po  u g o ra ch  
z ió łk o  w ia t ry  aż z A m e ry a i do  uas p rz yg n a ć  
m ia ły ,  a m y  je  te ra z , z a m ia s t co lepszego  
ro b ić ,  tę p ić  m u s im y ;  ta k  tć ż  n ie  w ie d z ićć  
z k ą d  s ię  d o s ta ł;  n ne  n a c y je  p o m ię d z y  K u -  
ja w ia k i- P ia s ta k i  i  chcą  w  ty m  ro d z ie  s ta n ąć  
na p rz o d z ie .

—  H o la !  p a n ie  B ra c ie  W s z c c h b ra c ie  1 
S tu l p y s k  —  p o w ia d a  M a c h t r  —  a le  je d n a k  
m o ję  duszę  c a łą  p rze d  n a s z ym i N e tz b ru d e - 
ra m i w y la ć  m u szę , choć do  p u n k tu  ty lk o  
je d n e g o .

J a k  n a w e t p s y -p ie s k i są ta k ie ,  k tó re  
g d y  s ię  z n a ją  z k o tk ie m - m a m rc tk ie m  z je d n ć j 
m is k i z ć ra ją ;  p o d o b n ie ż , g d z ie  n a ró d  z n a ­
ro d e m  p rz e z  lo s ó w , a ch  z m ia n y  —  ta k  — 
sa k  p o m ie s z a n y , n ie chże  w ię k s z y  i  m o c n ie j­
szy b ęd zie  s z la c h e tn ie js z y , i  s ła b sze m u , m i­
z e rn ie js z e m u  c h ło p tu  s tra w y  z p o d  je d n ć j 
la w y  z ła k o m o ś c i n ie  z a z d ro ś c ił

I  n a jw ię k s z y  k o t  na  c h le b ie  k ró le w s k im  
ży je  w  b ru d c rs tw ie  z p o tu ln y m  p ie s k ie m , n i 
m ru k n ie , n i ła p ą  go h u k n ie  —  o j, n ie  cap n ie , 
n ie  d ra p n ie l  B k o ro  zaś m a rn e  s tw o rz e n ie
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d o ka za ć  m iło ś ć  p o ls k o -k a to lic k o -c h rz e s e ijp ń -  
ska , k tó r a  s ię  w  o k o lic a c h  n a d  N e tz ą  zow ić  
w s z e c h b ra te rs tw e m . I  n ie c h a j na  d z is ia j bę ­
d z ie  d osyć  o m iło ś c i n e tzbę -u de rsk ió j.

Ż a l, s k w ić rk , stęk, ję k :  ra z i uszy
I  w skroś wciska aż w rdzeń  duszy 1
A  tu  we łb ie  m iączą k o t y ;
P iesk i, pędźcież je  za p ło ty !

Numer na okaz
j¥ « ? h  j a w  J a c k  a “  wyszedł i  kosztuje 

egzem plarz po 25 fen igów .
Z n a ko m ity  to  n u m e r!
K ażdem u radz im , żeby go sobie k u p ił, 

pisząc do pana H ie ro n im a  D erdowskiego w T o ­
ru n iu .

Jeszcze „Kujawiak.“
Jeszcze żadne  p is m o  n ie  b u d z iło  p rzed  

n a ro d z e n ie m  s ię  s w o jitn  t y le  c ie k a w o śc i, co 
te n  p rz y s z ły  to w a rz y s z  o d  In o w ro c ła w ia .

P an  P  a p s t  e i  n za p o ś re d n ic tw e m  zna­
jo m e j n a m  o so b y  p rz y s e ła  n ow e  szczegó ły .

•' W e d le  n ie g o  „ K u ja w ia k “
1) b ę d z ie  re d a g o w a n y  p rze z  P o i.  ko-v 

l i te r a tó w  o d  c. i  k / ; . g  q  n ie z a le ż n y c h  na, 
k tó ry c h  „ a  n i  j  a j a n i  n i  k  t  ż a d n e g o  
w p ł y w u  m i e ć  n i e  b ę d z i e “  (s ło w a  
p. P a p s te in a ).

2 ) P od  w zg lę d e m  „ r e l ig i jm y in  będzie  
„ K u ja w ia k “  d z i e l i ł  i d e e  z C e n ­
t r u m . *

3 )  M y ś l w y d a w a n ia  „ K u ja w ia k a “  n ie  
w y s z ła  z n ie m ie c k ie j s tro n y , lecz

4 ) ,.d o  w y d a n ia  „ K u ja w ia k a “  n a k ło n il i  
m n ie  (p a n a  P .) tu te js i p ils c y  o b yw a te le , 
k tó rz y  n ie z a w o d n ie  to  p ra w o  m a ją , z a 
s w e  p i e n i ą d z e  p o s i a d a ć  o r g a n  
d z ia ła ją c y  w  i c h  i  n  t  e r  e s i e .“

W e d le  p ow yższego  o św ia d c ze n ia , w ięc 
to ć  „ K u ja w ia k “  b y łb y  p is m e m  p e w n y c h  o b y ­
w a te li w In o w ro c ła w iu ,  k tó ry c h  n a tu ra ln ie  
n ik t  z m u n ić  n ie  m o że  do  o d k ry c ia  się 
—  je ż e li  te g o  n ie  chcą. N a le ż y  s p o k o jn ie  
o dczekać  i  p a n ó w  re d a k to ró w  i ic b  k ie ru n k u .

J e ż e li c i są  is to tn ie  „ n i e z a l e ż n i , “  
je ż e li  n a w e t od  „w ła ś c ic ie l i , *  c z y li „w y d a w ­
c ó w “  w sk a zó w e k  p rz y jm o w a ć  n ie  p o trz e b u ­
ją ,  to  n ie c h  n a m  w o ln o  b ęd z ie  w y ra z ić  tę  
p r o ś b ę ,

żeb y  p a n o w ie  re d a k to ro w ie  p o d  w zg lę ­
dem  re l ig i jn y m  s ta n ę li na  g ru n c ie  p o Is K o -  
k a to l ic k im ,  a n ie  „ d z ie l i l i  id e i z C e n ­
t r u m , “  k tó r e  p ra c u je  z w o ln a  lecz  s y f  te ­
m a ty c z n ie  n a d  g ie rm a n iz a c y ją  P o la k ó w , a 

%  w e d le  re c e p ty  k s ię d z a  P r a n z a

W .
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c ła w ia .

K a to l ic k i  k ie ru n e k  p is m a  je s t  w ige  2 
¡ p i?  fa łs z y w y , a o p o l i t y c z n y m  k ie r u n k u  

d o i; jd  n ie  m a  d o n ie s ie n ia .

* % * ¥
'H * '. ' ' f

lU i Z K

j a w  j a s ^ *
W o c h e n b la t t  w szechbra tb r.H cks , b u ja  

w ia c k i,  n e tf-b ru d e ra k i 
a  po  p o ls k i

re d a g o w a n y  w  j. ie i żu ra c h  M y s z ć j w ie ż y  
o d  W s z e c łib ra ta  i  w s p ó ln ik ó w  cze r­

w o n yc h  i  p o p ie la ty c h  
p o d  h a s ł e m

K o c h i i jm y  s ię , n ie  d ó jm y  s ię !
Z  b a la d y  „C d w ró t  T a iy  ż A m e ry k , “  

od  N  a t  h  a  n  S 2  k  ó  d n  y. 
I a o f r o t z l * i i ’ —  K ru ;,;schw i'.z  a i  J u  i  1884 
z  26 r y c in a m i,  e ie k a w e m i a r t y k u ła m i 
e k o o o ta ic z o ii-p o l.ty c z n e m i.k o re s p o  ¡(ieo- 
cyą  N ith a n a  S zkód ce go  z R  w  cza i  
d r. N u  m a tiia  z ; o z n a .ii» , tu  iz ie ż  b a r ­
dzo p o u c z a ją te m i p ra c a m i o rz e c ra c h  
p /z y rc d y ,  *  p ię fcnem i w ie rs z  .kam ?, wy 
ją t k a r  i  z k s ię g i n ie ra  e c k k j  m ą d ro śc i 
i  s za ra d o w e m i o g ło s z e n ia m i, w ys ze d ł w 
T o ru m u  n a s ia d e m  ' 1 4 4 4 .2  ,

H ie ro n im a  p e rd o w s k ie g o .
1P 1F " H o m e r  n a - o k a z  2 5  łg .  --® sgl 

M o ż n a  go n a b y ć  od  H .  H e r d o w -  
s k ie g o  z T o r u n i a  z ,  n a d e s ła n ie m  
o p lu ty  w  z n a c z k a c h  p o cz to w y ch .

G łó w n y  k o m is  n a  o b w ó d  re g e n ­
c y jn y  p o z n a ń s k i  m a  k s ię g a r n ia  
C. 1?. P io t r o w s k ie g o  i  S p ó łk a  w  P o  
z n a n iu , P la c  W id ń  3 , H ó t * l  d u  K o rd .
: O SĘT N a  p o c z c ie  z a p isy w a ć  go n ie  
m o ż n a  >---

w y c h o d z i d w a  ra z y  w  ty d z ie ń . 1486 1
C ena p re n u m e ra ty  w y n o s i k w a r ta ln ie  c a  po czc ie  1 m a rk ę  25 ie n ig ó w . 
O w czesne z a p is y w a n ie  p ro s i

E k ś p e d y c y a  „ K u ja w ia k a “  \y  I n o w r o c ła w iu .
— „O d  re d a k to ra  K u h ja w ia e k a “  o d b ie ra ­

m y  z  prośbą  o u r a le a c z e n ie  w p iś m ie  n a s zś m  n a ­
s tę p u ją c y  t u  k o m u n ik a t .

„ Z  ró żn y c h  s tro n  d o c h o d zą  m n ie  z a p y ta n ia , j a ­
k ie  t ą  w a r u n k i a b m a m e n ta  m o ,e g o  „ K n h ja w ia c k a “ , 
od  k ie d y  za c z n ie  w y c h o d z ić  r e g u la rn ie , czy  to  ter. 
s a m , p rz e c iw k o  k tó re m u  w y s tę p u ją  p is m a  p o ls k ie  
z  p o d  z a b o ru  p ru s k ie g o  i tp .  M a m  sobie  z a U m  z a  
o b o w ią z e k  1 ś w ia d c zy ć  d la  u s p o k o je n i*  a  z a ra z e m  
ts t r z e ż e n ia  p u b lic z n o ś ć , iż  m ó j , K u h ja w ia c k “  « ty -  
t u ł e a  po n e u b u r s k n  p rz e k rę c o n y m , ju ż  w ię c ć j n e 
w y jd ź  8, p u s z rz ę  c h y b a  n a  p rz y s z ły  m ie s ią c  d ru g ą  
ta k ą  bom bę n a  N e tz b ru d e ró w , le c z  j u t  po d  ty tu łe m  
z  in n ą  o r to g ra fią  e ty m o lo g ic zn ą .

(U s tę p  o p u szczo n y .) i
S e rd e c zn ie  m i ż a l n o w y c h  b r a c i K u ja w ia k ó w ,  

że  z  , , ea s w o jim  z * r - z  n a  p o c z ą tk u  i n i j  ty le  
a m b a r a s u ; ‘ b ę d z ie  tego je s zc ze  w ię c e j. N ie

¿ a n d 1.



■e& ,

na Y ćm ,'z t do m o je go  ,,Kuh,aWiacha“ r.- lc ra J ł "się 
„byk“ z ir^ z  w tytu ł».

(tJa tęp op uszczo ny .)
Kadziłbym  feażd mu, co by ch c iił z a p i i * /  sobie 

«K ujaw iaka“ p. ?apsteiDa, aby gr!“ « p rs "  . i po­
prze iuio thoćny tylao „Pij&nkę kujawską,“ w rnojiui, 
którego uauyć można za 25 ieu. w zuaizkacb po 
czto,vych wprost odemnie lub z po.skicb księgarni. 
Na Kujaw y posćlam „K uh jaw iacka“ chętn e i darmo, 
ile ty lko  egzemplarzy kto sobie iyczy .

W szystkie p i ma polskie proszę ja k  uajuprzej- 
rniśj ¡o powtórzenie niniejszego mojego oświadczenia.

H i e r o n i m  D e r d o  w s t i .

%  ty

^  -m < r

—  3Sr. l s z y  „K u ja w ia k a “  w y s z e d ł i  w ca le  
j ę d r n e  n rp is a n y . W s trz y m u je m y  s ię  od  sądu , boć, 

i t r u d n o  z p ie r w z e j  p ró b y  sądz ić  o k ie ru n k u  p ism » . 
T y lk o  ty le  zano tow a ć  trz e b a , że „ K u ja w ia k “  m ó w i:  
„ N ie  ż ą d a jm y  g w ia z d e c z k i z n ;eba, P o ls k i z p rz*'d - 
ro z b io ró w . ‘  T a  P o lska  je s t  w  ocz&cb „ K u ja w ia k a “  
,ś p ią cy m  u p io re m .“  Czy to r y to r y a in y m  c zy  m o ra l­

n y m  ? o ty m  „ K u ja w ia k “  je szcze  p e w n ie  n ie  m ia t 
czasu  p  s a ć ; a le  z a g a d k o w y  to  „ w n u k “  co swego 
d z ia d k a  „u p io re m “  na zyw a . —  N o , n o !  —

Młody „Kujawiak,“
d z ia rs k i b a rd z o  i  s p rę ż y s ty  p a ro b c z a k , m o że  
s ię  c ieszyć , że  o n im  w ie le  m ó w ią  i  p iszą . 
„O rę d o w n ik “  u ży w a  go n a w e t do  zaczepk i 
p rz e c iw k o  „G o ń c o w i W ie lk o p o ls k ie * « . “

„ O r ę d o w n ik “  w ić , że „ K u ja w ia k “  m ó g ł-  
’ b v ć  je g o  n a io ią b e z p ie c z h ie js z y in  w s p ó łz a -  

w o u n iK ie m , w ię c  d y p lo m a ty c z n ie  t y lk o  o k o ło  
n ie g o  k rą ż y  —  i  b ija  w p. P a p s te in a , oszczę­
d za ją c  d a w n y c h  k re w n ia k ó w  s w o jic h , t j .  re d a ­
k to ró w  i  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  „ K u ja w ia k a . “  
U d a je  „ O r ę d . , “  że „ m ó g łb y “  b y ć  z a d o w o lu io - 
n ym  z  teg o , że „ K u ja w ia k ^  chce p is a ć  d la  
t y ’1' m y c h  w a rs tw  co : „O rę d o w n ik “  i  w  

ym  sa m y m  d u c h u ; —  m ó g łb y  być  za d o w o ł- 
io n y m  —  p o w ta rz a m y  —  g d y b y  „ K u ja w ia k “  

.  ie  —  o d b ie ra ł k re w n ia k o w i a b o n e n tó w .
M y ś l i  s ię  p rz e to  o d b ić  „ O r ę d o w n ik “  ca  

» G o ń cu  W , . “  w y d o b y w a ją c  z l is tó w  p. D e rd o - 
w sk ie g o  p ry w a tn y c h  do  p. P a p s te in a , u s tę p y , 
k tó re  m o g ły b y  w C z y te ln ik u  w z b u d z ić  m n ie ­
m a n ie , ja k o b y  p . D e rd o w s k i,  p. G ro ssm a n n  lu b  
z g o ła  p. P a p s te in  w  „G o ń c u  W ie lk p . “  m ie li 
p ra w o  k o m e n d e ro w a n ia , zw ła szcza  p rz e c iw  
„O rę d o w n ik o w i. “  K s ź d y  o ty m  d o b rze  w ie , 
że ta k  n ie  je s t, a „ O r ę d o w n ik “  k o m p ro m i­
tu je  s ię , że p ry w a tn e  k łó tn ie  „c h le b o d a w c ó w  
? k a u d y d a ta m i do  c h ie b a “  w y w łó c z y  n a  w i-  
» o w il ią  p u b lic z n ą .

P a n  P a p s te in  w y w ie s ił  k a w a ł y , j  n^igsa, 
P Y ile f że s ię  u b ie g a li o n ie  l m i ^  eą są 

od z a ję c ia , a m a ją  o ch o tę  d ó ' p isa n ia .



" '  Po cztćrech nuineracn m łodego pisma 
można sobie ju ż  ja k i  ta k i sąd wytworzyć o 
jego dążnościach.

K ubek  w kubek podobny do „O rę d o ­
w n ika “  co się tyczy n ienaw iści do wyższych 
stanów, do ładz i zamożnych i  szlachty, „ K u ­
ja w ia k “  różn i się tym  od starego ko leg i, że 
j  est m łodszym  i „ r a d y k a l n i e j s z y  n i.”  

W yraz „ ra d y k a ln y “  pochodzi od w yrazu 
„ ra d ix “ , korzeń. W yleczyć coś „ ra d y k a ln ie “ , 
znaczy aż do korzenia chorobę usunąć; ra ­
dyka ln ie  z re firm o w a ć  społeczeństwo, to zna­
czy aż do korzen ia  wszystko odm ienić, wy­
w rócić na ręby.

O tóż „ra d y k a ln y m “  je s t m iody „ K u ja ­
w iak “ , i  ma tę przed „O rę d o w n ik ie m “  zaletę, 
że je: t  „b a rd z ie j szczerym .“

Podczas gdy „O rę d o w n ik “ , sparzywszy 
się na gorącym, ja ż  dziś nie chw ali głośno 
„ p r u s k i c h  c z a s ó w “ , już  n ie grozi, że 
„ m y  w s z y s c y  p ó j d z i e m w s o c y j a  
l i s t y “ , ju ż  czapkuje „k a to lic k ić j szlachcie“  
i tym  „k s ię ż o m “ , k tó rzy  z n im  trzym a ją  —  a 
ty lko  chy łk iem  prowadzi C zyte ln ików  do oder­
w an ia  się od reszty i  do „ra d yka ln e g o “ , „m a - 
te ry ia ln e g o “  pojm owania naszych społecznych 
stosunków —

tymczasem „K u ja w ia k “ , pełen zapa łu  i  
poryw u, n i e  t  a j  i się z tćm , czćm je s t i  co 
zamyśla, ty lk o  prosi swych zw olenn ików  o 
c ie rp liw ość, żeby czekali, aż on p ow o li wszy­
s tk ie  swe uczucia wyle je —  ostrożnie ...

„K u ry je r  P .“  n ie  waha się pow iedzićć, 
że w Paryżu kom uniści i  anarchiści rozpo­
czynał1 od ta k ich  samych p rog ram atów  co 
„K u ja w ia k “ ; „K u ry je r  P .“  dale j idzie, i j a ­
koby zna ł wewnętrzny sk ład  i  dzieje r e d g ^  
k to ró w  „K u ja w ia k a “ , p isze : j

że w spó łpracow n;cy jego z  p r a k ty h - i  
wiedzą, do czego doszła kom una paryzka...

Z a rzu t ważny —  gdyż nie obojętną by­
ło b y  d la  nas rzeczą, gdyby „K u ja w ia k “  re ­
d a g o w a n y m  m ia ł być przez osoby, k tó re  
„ z  p ra k ty k i (!) wiedzą, do czego doszła „ a n  a r -  
c h i a  p a r y z k a . “

M ie jm y nadzieję, że ta k  nie jest, że na­
wet choćby b y ło  coś praw dy w tym  oskar­
żeniu, to  współpracownicy „K u ja w ia k a “  po 
I3 tu  latach d o jrze li i  w idzą, do czego dz i­
siejsza F rancya doszła...

W  każdym  razie  zapisać tu  trzeba, że 
k ie runek  „K u ja w ia k a “  zaczyna być m e b e z -  
p i e c z n j - —

„K u ja w ia k “  pod względem ijm iig ijiiy n i 
je s t n ie  .ty lko  . „b ezb a rw ny“ , W .J k . j* * s w? ' 
znaniowy, ele wręcz p rzec iw re lig tjny , bo



g ło s y  z R z y m u  c z y li od  S to l ic y  św . p o ch o ­
dzące  z o w ie  on  ju z  n ie  „u l t r a m o n ta n iz n ie in “ , 
U cz  p o  k u ja w s k u  „ z a a lp e js k im  b rz ę k a d łe m “ .

P a try o ty c z n e  h a s ła  n a ro d o w e  są u „ K u ­
ja w ia k a *4 „ w r z a s k l iw y m  k la r n e te m “ .

„ K u ja w ia k “  sam  p isze , że m u  trz e b a  
b yć  o s tro ż n y m , a b y  n ie  „p o p a ś ć  o d  ra z u  w 
p u ła p k ę “ , czego  s ię  n ig d y  n ie  m o że  o b a w ia ć  

k to  c h o d z i p r o s t ą  d r o g ą ,  w ska za n ą  
p rz e z  m iło ś ć  B o g a  i  b liź n ie g o  w  O jc z y źn ie .

„ H e r b a r z “ , c z y li sp is  h e rb ó w , in n y m i 
s ło w y  s z la c h e c tw o  je s t  w  o cza ch  „ K u ja ­
w ia k a “  p ra w ie  ty le  co z b ro d n ią ,  a  d a w n a  
P o ls k a  „ u p io r e m “ .

„ K u ja w ia k “  w ie  o ty m , że n ie  p y ta ją c  
s ię  o to , za  c z y je  p ie n ią d z e  on  w y c h o d z i i  
k o m u  z y s k i m a  p rz y n o s ić , p o s ta n o w iliś m y  
p rz y c h y ln ie  go  p o w ita ć  w  g ro a ie  p is m  p o l ­
s k ic h  k a to l ic k ic h .  D z iś  n a m  p o w ie d z ie ć  trz e ­
b a , że s ię  lę k a m y  o to , czy n ie  p rz y jd z ie  
n am  p o ż a ło w a ć  ty c h  u czu ć  p rz y ja z n y c h . „ K u ­
ja w ia k “  je a t n ie k a to l ic k im ,  w ię c  n ie p o ls k im .

Czy s ię  z m ie n i? — J e ż e li t y lk o  z k o n ie c z ­
nośc i, to  n ie w ie lk a  p o c ie ch a .

W  2-m n u m e rz e  z a c z e p ił nas „ K u ja ­
w ia k “ , że t rz y m a m y  s ię  „ f a r tu c h a  d z ie jó w 4', 
co s ię  u  n ie g o  n a z y w a  „b rn ię c ie m  p o  p ro s tu  
w  b ło c ie .“

N ie c h  „ K u ja w ia k “  n ie  s ą d z i, że b y  ta k  
m y ś le l i  w szyscy  n a  K u ja w a c h . O d p o w ie d ź  
z n a jd z ie  w  k o ń c u  n u m e ru .

K o ń c zą c  te  w y ra z y , k tó re  n a m  c is n ę ły  
s ię  do  p ió ra  g łó w n ie  d la  te g o , że  „ O r ę d o ­
w n ik “  c h c ia ł p rz y  te j sp o so b n o śc i nas s k u ­
zyn e m  s w o jim  z ku z yn o w a ć , z o s ta w ia m y  ty m  
d w o m  ra d y k a ln y m  p is m o m  t ro s k ę  o to , ja k  
s ię  „ p o d z ie lą  p a n o w a n ie m “  w  d z ie d z in ie  r& - 

b z tn u , a  tym cz a se m  o s trz e g a m y , a b y  p ra -  
.-uz.w i P o la c y  i  k a to l ic y  o s t ro ż n y m i b y l i  w 

obce je d n e g o  i  d ru g ie g o  p ism a .
D la  nas je s t  t y lk o  je d n a  d r a g a :
N a  p o d s ta w ie  n ie ro z e rw a ln e j łą c z n o ś c i 

ze S to lic ą  św . i  z O jc e m  św . t rz y m a ć  s ię  
w ie rn ie  i  ś c iś le  K o ś c io ła  C h rys tu s o w e g o , 
bo  je d y n ie  w  C h ry s tu s ie  z w y e ię z tw o  nasze. 
J a k ą  b ę d z ie  p rz y s z ła  P o ls k a , o to  n a m  
d z iś  n ie  p y ta ć ;  p y ta ć  ty lk o  o to , c zy  b ę -' 
d z ie  i  k ie d y  b ę d z ie . N ie  b ę d z ie  zaś P o l­
s k i,  je ż e li  s ta n y  b ęd ą  s ię  m ię d z y  sob ą  k ł ó ­
c i ł y ,  z a m ia s t  so b ie  p o d a ć  rę ce  i  u ko ch a ć  
ta k  sarno k o n tu s z . ja k  re w e n d ę , cza m a rę  
i  s ie rm ię g ę .



Tajemnice „Kujawiaka.“

P c d  t y m  n a p is e m  o t r z y m a l iś m y  oc 
p . H .  D e r ć o w s k ie g o  l i s t ,  k t ó r y  z a m ie ­
szczamy z  poczucia o b o w ią z k u ,  a b y  p a u a  
H .  D .  n ie  z o s ta w ić  pod z a r z u ta m i o b e  
c n y c h  Dakładzców i  r e d a k to r ó w  „ K u ją  
w ia k a “  o ra z  i  „ O r ę d o w n ik a “ , k t ó r y  s w y n  
k u z y n o m  s e k u n d o w a ł w  t e j  b r z y d k ie  

s p r a w ie .

T o ru ń ,  9 1 ij.ca 1884 r.

S z a n o w n a  R eda lcay jo  I  
S p o tk a w s z y  n ie d a w n o  w  „ K u r y je r z e  Pc 

z n a ń s k im “  w z m ia n k ę , iż  e ks p e d y c y ja  „ K u ­
ja w ia k a “  ro z s ć ła  b a rd z o  n ie p rz y c h y ln ą  d la  
m n ie  k o re s p o n d e n c y ją  m o ję  z P  a p s t  e i -  
n e m ,  p o s ta ra łe m  s ię  n a ty c h m ia s t  o e g ze m ­
p la rz  o w ych  re w e la c y ji z a k u lis o w y c h  i  zaczą ­
łe m  je  c zy ta ć  z w zm a g a ją cć m  s ię  w  se rcu  
u c z u c ie m  p o lito w a n ia  n a d  o so b a m i, k tó re  
p o d p is a ły  s ię  p o d  d o d a n ą  do  m o ich  l is tó w  
p o lity c z n ą  d e n u n cy a cy ją , i  to  p o n ie k ą d  z u p e ł­
n ie  fa łs z y w ą .

J e s te m  p rz e k o n a n y , że c i p a n o w ie  o r y ­
g in a łó w  m o jic h  l is tó w  w ca le  n ie  w id z ie l i ,  b< 
in a c z ć j, je ż e li  m a ją  serce  p o ls k ie , n ie  p o ­
d o b n a , a by  p o z w o li l i  n a  p o d a n ie  m o ic h  l i ­
s tó w  w  fo rm ie  ta k ie j,  iż  N ie m ie c  p . P a p - 
s te iu  p rz e d s ta w ia  s ię  w  p e w n y m  b la s k u  u c z ­
c iw o ś c i, podczas g d y  m ó j c h a ra k te r  r y s u jt  
s ię  w  k o lo ra c h  ja k  n a jw s trę tn ie js z y c h .

O p u s z c z o n e  są w  lis ta c h  w s z y s tk ie  u -  
S tę p y  p o trą c a ją c e  o s tro n ę  p o lity c z n ą , ja k  
n a  p rz y k ła d  t e n :

„ J e ż e l i  P a n  ćhćesz p o if i fM fc  t f u  's w ó j 
d r u k a r n i  p is m o  p o ls k ie ,  ra c z -ż e  p o ro z u ­
m ie ć  s ię  z w p ły w o w y m i P o la k a m i,  k tó -  
rz y b y  o b ję l i  n a k ła d ,  a w te d y  k a ż d e g o  c z a ­
su g o tó w  je s te m  s łu ż y ć  ja k o  r e d a k to r . “  

P rz y p o m in a m  sob ie  tó ż , że p ić rw s z y  m ó j 
i i s t  z a w ió ra ł ta k i  u s tę p :

„P o n ie w a ż  P a n  d ru k u je s z  „T yg o d n ik  
p ow ia to w y,“  a  z re s z tą  w sk a za n y  je s te ś  j 

na z a m ó w ie n ia  n iem ieck ie , w ię c  p rz y j 
d z ie  je d n a k  z czasem  d o  te g o , że będ zie sz  
zm u s z o n y m  n a d a w a ć  „ K u ja w ia k o w i“  k ie ­
ru n e k  s p raw ie  po lsk iej szkodliw y, 
R e d a k to ra  p a try o tę  m ó g łb y ś  P a n  k a ż d ć ;  
c h w il i  u su n ą ć ,’ a  na  je g o  m ie jsce  p rz y ją ł 
b yś  m oże  p o w o ln e  n a rz ę d z ie  r z ą d u . “

T e g o  w sz y s tk ie g o  w  rz e k o m y c h  lis ta c h



u lc j ic h ,  Całk ja k ^ t f y s z ły  z  p o d  p ra s y  p . r a p -  
s te in .%  n ie  s p o ty k a m .

A  czem uż to  n ie  p o d a n o  w  d ru g im  liś c ie  
u s tę p u , k ry ty k u ją c e g o  p o s tę p o w a n ie  p e w n e g o  

"  p a n a  (n o m in a  s u u t o d io sa ), k tó r y  p ić rw s z y  
ro z p o c z ą ł z a c ię tą  w a lk ę  p rz e c iw k o  „ K u ja ­
w ia k o w i w  „ O r ę d o w n ik u ? “  p is a ł,  że „ K u ­
ja w ia k “  p o d  m o ją  re d a k c y ją  b ę d z ie  re d a g o  
w a n y  w d a c h u  a n tik le ry k a lu y m , a te ra z  

łL ia m , z a s io n io n y  p a ra w a n e m  b y d g o s k im , r e ­
d a g u je  to  p is m o  w  d u c h u  lio cb e fo rta?

W re s z c ie  w  o b y d w ó c h  lis ta c h  opuszczo­
n e  końce, bo te m oże za  ra d to  p rz e m a ­
w ia ły  na  m o ję  ko rzy ś ć .

D o  l is tó w  ta k  te n d e n c y jn ie  z re d a g o w a ­
n ych , ja k ie  d la  z a d a n ia  m n ie  śm ierc i c y w il-  
n ś j ro z e s ła ła  e k s p e d y c y ja  „ K u ja w ia k a 1' po  
p a łć m  K s ię s tw ie , p rz y z n a ć  s ię  n ie  m ogę.
. W z y w a m  w ię c  tę  sarnę  e k s p td y c y ja ,

: a b y  o g ło s i ła  m o je  l is ty  d ru k ie m  w ie rn ie  
i  p o d łu g  o ry g in a łó w ,  i  to  w sz y s tk ie , a je ż e li 
, s ię  te g o  lę k a  a chce, a b y  „ K u ja w ia k a “  

p o lic z o n o  do  p is o i p o ls k ic h , m e ch  pośle  je  
• do  re d a k c y ji „ D z ie n n ik a  Foznańskic- 

go,“  je d y n e g o  p is m a  p o ls k ie g o , k tó re  je -  
» sztize trz y m a  z „K u ja w ia k ie m . “

Żądam  ta kże , a b y  ó w  P o la k , za k tó ­
re g o  p o ś re d n ic tw e m  m n ie  za p ro sz o n o  na 
re d a k to ra ,  o g ło s i ł ,  e v e n tu a ln ie  p o s ła ł re - 

j  u a k c y ji „ D z ie n n ik a “  m o j l i s t  p o l s k i ,  z 
. k tó re g o  s ię  p o ka że , że ja  ja d ą c  do In o ­

w ro c ła w ia , n ie  m o g łe m  w ie d z ić ć , iż  , , k u -  
w ia k a  b ęd z ie  w y d a w a ł N ie m ie c .

P o d z ię k o w a łe m  o w e m u  P o la k o w i za o fe r ­
tę , to  p ra w d a , m y ś la łe m  b o w ie m , że a lb o  
nas i m ie szcza n ie  in o w ro c ła w s c y , a lb o  o k o lic z n i 
o b y w a te le  p o lscy  z e b ra li fu n d u s z e  p o trz e b n e  
na w y d a n ie  d la  K u ja w  p is m a  p o ls k ie g o ,  
na  co s ię  ta m  rz e c z y w iś c ie  ju ż  od  p a ru  la t  
£itr-.v\.,b*. 2 : ; “ > p iz e c ,,« ., p iz y o y w a z y  do
In o w ro c ła w ia ,  d o w ie d z ia łe m  s ię , że in ic y ja -  
ty w a  d o  z a ło ż e n ia  te g o  p ia n ia  w ysz ła  od 
N ie m c a , k tó r y  tćż  chce być je g o  n a k ła d z c ą , 
b a rd zo  s ię  ro z c z a ro w a łe m  i  p o w ie d z ia łe m  n a ­
ty c h m ia s t :

„G d y b y m  b y ł to  w ie d z ia ł,  n ie  b y łb y m  
tu  w ca le  p rz y je c h a ł.  Z  N ie m c e m  n ie  bę­
dę s ię  w d a w a ł “

(Ś w ia d e k  k u p ie c  p. J a g o d z iń s k i) .
Z a czę to  m i w te d y  p e rsw a d o w a ć , że „ K u ­

ja w ia k a “  c iic e  w yd a w a ć  N ie m ie c  b a rd z o  ży ­
c z l iw y  d ia  P o la k o w , że o że n io n y  z  P o lk ą  i 
t  d .; d o syć , że m i ta k  z a w ró c il i  g ło w ę , iż  
o św ia d c zy łe m  o w e m u  p a n u  g o to w o ść  o b ję c ia  
re d a k c y ji,  lecz  za ra z  z In o w ro c ła w ia  w o -, 
czach  p . J a g o d z iń s k ie g o  l is to w n ie  p rze d s ta



‘ .w item  rze cz  p e w n e j' g o d n e j i  zam o żn e j o i . j -  
b ie , k tó r a  ju ż  d a w co  o f ia ro w a ła  m i pom oc 
p ie n ię ż n ą , je ż e li k ie d y  sam  zacznę w yd a w a ć  
g a ze tę , i  p ro s iłe m  o p rz y s ła n ie  k i l k u  s e t  
f  a  ¡ a r ó w ,  za k tó re  c h c ia łe m  w y k u p i ć  „ K u ­
ja w ia k a “  z r ą k  n ie m ie c k ic h , a je ż e lib y  to  
m e  b y ło  Się p o w io d ło , z a ło ż y ć  w In o w r o c ła ­
w iu  d ru g ie  p ism o , k tó re  b y ło b y  z u p e łn ie  i  
we w s z y s tk ió m  w  r ę k u  p o l s k i m .  P cw o a  
d r u k a r n i a  p o la k a  o fia ro w a ła  s ię  n a w e t za ­
ło ż y ć  w  In o w r o c ła w iu  f i l ią ,  

y T y m cza se m  in t r y g i  p e w n y c h  w ic h rz y c ie li 
in o w ro c ła w s k ic h  z u p e łn ie  o d e b ra ły  m i chęć, 

; i  w y rz e k łe m  s ię  w s z y s tk ie g o  n a jp rz ó d  w l i ­
śc ie  d o  P a p s te in a , a p o te m  w  p is m a c h  p o l­

e s k ic h .
3 N a z a ju t rz  po  p o ja w ie n iu  s ię  m o je g o  l i -  
* s tu  o tw a r te g o  w  „G o ń c u  W ie lk o p o ls k im “  o d - 
ib iś r a m  l is t  o d  p. P a p s te in a , w  k tó ry m  b ła -
■ g a ł m n ie  n ib y  szczórze, a b y m  s ię  c o fn ą ł i  

ch o ćb y  z p o c z ą tk u  z T o ru n ia  k ie ro w a ł „ K u ­
ja w ia k ie m  w y r a z i ł  swe n ic z a d o w o ln ie m e  ze 
„ s t a r e g o  p a n  a “ , k tó re g o  w  b ió d z le  p rz y ­
j ą ł  za  re d a k to ra ,  a k tó r y  n ie  po  ia d a  p rz y ­
m io tó w  d u ch a , ja k ic h  on  w ym a g a  d la  sw ego  
p rz e d s ię b io rs tw a , o ś w ia d c z y ł n ib y  p od  s e k re ­
te m , że ra d b y  n ib y  g o  s ię  p o z b y ł,  u ż y w a ją c  
n a w e t w y ra ż e ń , ja k  „ a  n  d i e L u f t s e -  
t z e n , “  co d a je  l ic h e  w y o b ra ż e n ie  o „z a b e z ­
p ie czo n ym  p rz e z  p a r k a n “  s ta n o w is k u  te g o  
re d a k  o ra .

 ̂ Z n a m  p . P a p s te in a  m oże le p ić j,  a n iż e li  on 
m y ś li;  d o w ie d z ia łe m  s ię  o n im  w ie lu  rz e c ry  
m ia n o w ic ie  od  k u p c ó w , k tó rz y  z n im  m ie . i do 
c z y n ie n ia ;  za czą łe m  te ż  o d tą d  p o s tę p o w a ć  z 
n im  s tó s o w n ie  do ty c h  m o jic h  in fo rm a c y ji .  
D y p lo m a c y ja  m o ja , p rzyzn a ję  się w p o k o rz e  
d u c h a , m n ić j  b y ła  z rę czn ą  i  o s tro ż n ą  ja k  
je g o , bo  w  ta k ic h  rze cza ch  o n  m a  w ię c ć j 
d o ś w ia d c z e n ia , a  o s ta te c zn ie  p rz y s z ły  m u  w 
p o m o c  a d le r y ;  Zawsze je d n a k  p o d  p e w n y m  
w z g lę d e m  d o p ią łe m  sw ego .

C h o d z iło  m i o  w y ś le d z e n ie , k to  b ę d z ie  
w ła ś c iw y m  re d a k to re m  „ K u ja w ia k a “  i  czy 
p. P a p s te in , ja k  to  p o d e jrz y w a łe m  od  d a w n a , 
n ie  p o ro z  m ie w a  s ię  p rz y  z a k ła d a n iu  p is m a  
p o ls k ie g o  ze s fe ra m i rządow em u P o d ją ­
łe m  w ię c  z n im  s to s u n k i c a  n o w o , n ib y  na  
se ryo , le cz  p ie rw s z y  l is t  p is a łe m  w  obec 
d w ó ch  m ło d y c h  lu d z i,  k tó r z y  se rd e cz n ie  s ię  
n a d  n im  u ś m ia li ,  b y l i  b o w ie m  u p rz e d z e n i o 
m o im  z a m ia rz e  w y d a w a n ia  „ K u h ja w ia c k a “  
i  w ie d z ie li d o b rze , że to  cc u a p is a łe m , je s t  
ty lk o  iro n ią .

N ie  w ićou, ja k ie  z a m ia ry  m ia ł te ra z  
' w  o bec m n ie  p. n a k ła d z c a  „ K u ja w ia k * / 1 czy
■ yste , czy te z  ta k ie ,  ja k ie  on  o b ja w ił 1» <* i



*

jim  liée* względem .owego ïapTegn naczel­
nego re d a k to ra , k tó re g o  a r t y k u ł  w s tę p n y  
o fia ro w a ł się m i p rz y s ła ć , a b y m  go m ó g ł 
u żyć  p ó ź n ie j ja k o  broń p rz e c iw k o  n ie m a  
s a m e m u ; ty le  je d n a k  p e w n a , że m i n ie  u fa ł  
z u p e łn ie , bo  ró w n o c z e ś n ie  z o w y m  d ru g im  
lis te m , k tó r y  p rz y s ła ł  do  m n ie  p o s t e  r e ­
s t a n t e  ( je d y n y m , ja k i  w te a  spo sób  p o d ­
czas m o je g o  p o b y tu  w T o ru n iu  o d e b ra łe m ), 
n a d sz e d ł od  n ie g o  t u ta j  l i s t  d o  o s o b y ,  k tó ­
re j n i k t  n ie  m oże u w a ża ć  za  p r z y c h y l n y  
d la  nas P o la k ó w . (1) B liż s z y c h  szcze g ó łó w , k tó -  
re b y  z re s z tą  n ik o g o  n ie  k o m p ro m ito w a ły *  g o ­
tó w  je s te m  u d z ie l ić  k a ż d e m u  z a s łu g u ją c e m u  
n a  z a u fa n ie  ro d a k o w i.  Z  o w e g o  l is tu  n s *  
k ład źm y „ K u ja w ia k a “  do  m n ie  d o w ie d z ia łe m  
s ię  ta k ż e , k to  je s t  „m ężem  -zaufanie 
D z ie n n ik a  Poznańskiego.“ J e s t to  d ru  
ga rę k a  p . P a p s te in a , t a  sam e , k tó r a  o b o k  
p. P re is a  p o d p is a ła  p u b lic z n e  p rz e c iw  m n ie  
oszczerstwo.

T o  m i w y s ta rc z a ło .  P o s ia li m  n a k ła d z c y  
„ K u ja w ia k a '’  o d p o w ić d ź , w  k tó r ć j  p o m ię d z y  
in n e m i w s p o m n ia łe m , że m a  d a ć  w s z y s t­
k ie m u  p o k ó j,  b o  z ro b i s ię  ś m ie s z n y m . N a  
t i m  s k o ń c z y ła  s i§  d ru g a  k o re s p o n d e n e y a . 
T r w a ła  o n a  n a jw y ż e j 5 d o i.

P o  p o ja w ie n iu  s ię  „ K u h ja w ja c k a “  są ­
d zo n o  w  In o w r o c ła w iu  i B y d g o s z c z y , ja k  
n m  e p rz e k o n u je  o tć m  l i s t  p . P r e i s a ,  ( k tó ­
r y  m ó w ią c  n a w ia s e m  „ w  n iczó rrj n ie  w in o ­
w a jc a “ ., za w sze  je s z c z e  m ie s z k a  w  B y d ­
goszc zy  i  sam  n ie  w ie . co ta m  w  In o w r o ­
c ła w iu  p o d  je g o  f i r m ą  ro b ią ) ,  że m n ie  k to ś  
p rz y  in p jś m  w y d a w n ic tw ie  p o m a g a ł,  i  p rz e ­
c iw k o  te m u  p a n u  w ła ś c iw ie  w y m ie rz o n ą  b y ła  
ro z e s ła n a  p rz e z  e k s p e  ly c y ą  « K u ja w ia k a “  
d e a u n c y a c y a . G ru b o  s ię  je d n a k  m y lą  p a ­
n o w ie  d o n o s ic ie le ; ja  w y d a łe m  m o ję  fa rsę  
bez w s z e lk i ś j  o b re i p o m o c y ; oso by  posą  
d zane  o w s p ó łp ra c o w h ic tw o  o s ta te c z n ie  o d " 
ra d z a ły  in j  od  te g o  w y d a w n ic tw a . D r u k a r "  

•’m ia  p. B u s z c z y ń s k ie g o  m u  t a k  b o g a ty  za p a " 
w sz e lk ie g o  ro d ź a ju  k iis ż ó w , ż e  s ta rc z y ło b 8 
ic h  jeszcze  n a  t r z y  ta k ie  n u m e ra  i lu s t r o w a ł '  
ne, b \T e b y  k to  d o  k a r y k a tu r  te k s t  d o p is a ł*

F a łs z y w ie  łó ż  z o s ta l i  p o iu fo rm o w a n 1 
m o ji p o li ty c z n i p rz e c iw n ic y ,  że j a  p is u ję  do 
„ K r e u z  Z e itu n g . “ . D e n u n c y a c y ja  tu  p o c h o d z i 
z te g o  sa m e g o  ź ró d ła ,  co ó w  d on oś  do  je ­
d ne go  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  „ K ło s ó w “ , że 
ja  b y łe m  re d a k to re m  , , G a z e ty  P o z n a ń s k ie j“ . 
„ K r t u z  Z e itu n g “  n a w e t je szcze  w  ż y c iu  sw o - 
jirn ¡nie czy ta łem .

. .D o tą d  le k c e w a ż y łe m  sob ie  ze m s tę  n a ­
k ła d c y  i  re d a k to ró w  „ K u ja w ia k a ;  b y łb :



pT2£aSijglTiTTfdtwa' s ą ^ o i ió z o n e .  L e c z  s a ö ro  
m n ie  w y s ta w iło  p o d  p rę g ie rz  p u b lic z n y ,,  p e ­
w ne p ism o  p o z n a ń s k ie , na  ca b y łe m  z re sz tą  
p rz ; g o to w a n y  ju ż  o d  ty g o d n ia ,  w ię c  m im o  
p rz y s ło w ia  „ q u i  s’excu se  s’a ccu se “  m u s ia łe m  
za b ra ć  g ło s  k u  m o je j o b ro n ie , i  m a m  n a d z ie ­
ję ,  że p u b lic z n o ś ć  o są d z i m n ie  p o b ła ż l iw ie .
T o  w  czerń p rze z  n ie o s tro ż n o ś ć  p o b łą d z iłe m ,  
po  (zę śc i ju ż  n a p ra w io n e ; in n e  s p ra w y  oso­
b is te  ta k ż e  z a ła tw io n e  b ędą  o so b iśc ie .

A le  p rz e b i ja ją c !  z m o je j k o re s p o n d e n c y i 
z P a p s te iu e m  s t io n a  p o l i t y c z n a  w y m a g a  
p u b l i c z n e g o  są d u , i  d la  te g o  p o s ła łe m  
d z is ia j w s z y s tk ie  l is ty ,  ja k ie  o d e b ra łe m  o d  
n a k ła d z c y  „ K u ja w ia k a “ , „ D z ie n n ik o w i  P o ­
z n a ń s k ie  a m “  z p rośb ą , a b y  s k o ro  d o jd ą  
go o r y g in a ły  m o ic h  l i s t ;  w  do je d n e g o  z 
p ro te k to ró w  „ K u ja w ia k a “  i  n a k ła d z c y  te g o  
p is m a , ro z p a tr z y ł s p ra w ę  po o b u  s tro n a c h , 
z a o p in io w a ł o n ie j ,  ja k  b ę d z ie  k a z a ła  s p ra ­
w ie d liw o ś ć . ¡j
%ß L is tó w  n a k ła d z c y  „ K u ja w ia k a “  do  m n ie  
p u b lik o w a ć  n ie  b ęd ę , bo  u w a ża m  ta k ą  b ro ń  
za n ie g o d n ą  p o czc iw e g o  c z ło w ie k a ,  a  co 
g o rsza , s k o m p ro m ito w a ły b y  one  p e w n e g o  za ­
cnego  r o d a k a  z In o w ro c ła w ia ,  u  k tó re g o  
o be cn ie  je  t  g łó w n y  s k ła d  „ K u ja w ia k a “ , a 
o k tó r y m  p. P a p s te in  w y ra ż a  s ię  w sposób , 
j a k  tego  ło ś l iw ie j n a jw ię k s z y  n ie p rz y ja c ie l 

i  o w e go  p a r a  n ie  m ó g łb y  u c z y n ić .
L is t y  P a p s te in a  p is a n e  są w ty m  s a m y m  

ję z y k u ,  w  ja k im  ja ,  lu b o  ze w s trę te m , m u ­
s ia łe m  p is y w a ć  do n a k ła d z c y  „K u ja w ia k a “ , 

a le  z te g o  m i d o tą d  re  ia k to rz y  te g o  p i­
sm a  n ie  u c z y n il i  z a rz u tu  i  p e w n ie  te ż  n ie  
u c z y n ią , g d y ż  o n i s a m i m u szą  o d b yw a ć  
ko afe reu cye  red a kc y jn e  po n iem ie ­
cku. N ie  m o że  b y ć  in a cze j, k ie d y  re -  
dakcya p is m a  polskiego z n a jd u je  s ię  w  
tyifly s a m p i  pokoją,, w k tó ry m  regaaub» . 
ta k ż e  n ie m ie c k i d z ie n n ik  pod t y tu łe m  Ost­
deutsche Post.

Z  l is tó w  n a k ła d z c y  „ K u ja w ia k a “  do 
m n ie  d o w iś  s ię  ta k ż e  „ D z ie n n ik  P o z n .“ , 

że p. P a p s te in  k r y t y k u je  je g o  w ła s n ą  
t j .  D z ie n n ik o w ą  ta k ty k ę  p rz y  t ra k to w a n iu -  
s p ra w  s e jm o w y c h ,

że z a m y ś la  w  t ć j  m ie rz e  w p ły w a ć  n ą ^  
re d a k c y ą  s w o je g o  p is m a  p o ls k ie g o ,  t  

że żą d a , a by  „ K u ja w ia k “  b y ł  re d a g o - 
w a n y  w  ta k im  d u c h u , ja k  on  so b ie  te g o  ż y ­
czy . że w  o g ó le  ro d a k a m i n a s z y m i w I n o ­
w ro c ła w iu  s z a s ta  ja k  m a ry o n e tk a m i.

P ro szę  S z a n o w n ć j R e d a k c y ji,  a b y  d la  
u ła tw ie n ia  m i m o r a l n e j  o b r o n y  p rz e c iw k o  
¿ m ib w tt ły m  s z e rm ie rz o m , z b y te c z n ie  z a ś le p i« -^  
a m  c h w ilo w e m , a d a j B o ż e , p o z o ru ć m  f*®*v



f S t

3 Bi cm " u ta ją c y  n i " ^  p o tę g ę  m a m o n y , a 
le k c e w a żą c ym  sob ie  m o ję  n ie zaso bn ość , r a ­
c z y ła  u m ie ś c ić  n in ie js z y  m ó j a r t y k u ł  w  ła ­
m a c h  sza cow ne go  sw ego  p is m a .

D z ię k u ję  P a n u  B o g u , że m n ie  d o tą d  za ­
c h o w a ł od  s id e ł n e tz b ru d e rs k ic b ,  i p o k ła d a m  
w  N im  u fn o ść , że  m n ie  zach ow a  ta k ż e  od 
ty c h ,  k tó r e  te ra z  n a  m n ie  z a s ta w io n o . R e ­
d a k to ro m  „ K u ja w ia k a “  zaś ra d z ę , a b y  i  o n i 
j a k  n a jp rę d z e j w y n ie ś li s ię  z p o w ie trz a , na  
k tó re ,  js k  n ie s te ty  sam  n a  sob ie  d o ś w ia d ­
cza m , c ię ż k o  z r.a ló źć  ś ro d e k  o d w a n ia ją c y .

H ie ro n im  D e rd o w s k i,
Przepraszamy

C z y te ln ik ó w  za ty c h  k i lk a  w ić rs z y , k tó re  je ­
szcze p o ś w ię c im y  „ K u ja w ia k o w i“ , w y c h o d z ą ­
cem u  w In o w ro c ła w iu .

P is m o  ś w . m ó w i:  „ N ie  s p rz e c iw ia j s ię  
z ło m u .“  —  M o g lib y ś m y  i  m o że m y  „ K u ją -  
w r k a “  z o s ta w ić  jeg o  w ła s n e m u  lo s o w i —  
ijd yż  n a jn o w sz y  je g o  N u m e r  6 ty  d o s ta te c z n ie  
nas p rz e k o n u je  o ty m ,  że to  p is m o  u m rz e  
p rz e d w c z e ś n ie , n ie  m o g ą c  ż a d n ą  m ia rą  t r a ­
fie  do  se rc  k a to l ic k ie g o  lu d u .  A le  że C z y ­
te ln ic y  c ie k a w i,  co te ż  „ K u ja w ia k “  m ó w i 
w d a lszym  c ią g u  w ię c  je s t  n a s z ym  o b o ­
w ią z k ie m  s łó w  k i l k a  w  te j  m ie rz e  p o ś w ię ­
cić —  choć w ła ś c iw ie  s z k o d a  czasu  i  a t ła s u .

O rg a n  p a n a  P a p s te in a , N ie m c a  i  e w a u - 
g ie h k a , p o w ia d a , że  „ a n i  „ O r ę d o w n ik “ , a n i 
„G o ń c a  W p g o .“  p o p ie r a ć  m e  m y ś li.  —  
¿ab& w ny te n  p a n  P a p s te in !  N ie c h  no  s ie b ie  
le p ić ) p o p ie ra  !...

O rg a n  p . P a p s te in a  o g ła sza , 
że J a k  s ię  p o z b ę d z ie m y  k a jd a n , c ie m n o ty  
i  s tu ż a ls tw a , to  n ie c h  s ię  łą c z ą  w o ln i z 
w o ln y m i i t d  ja k  s ię  k o m u  p o d o b a “ .

Z a b a w n y  a p o s tó ł ś w ia t ła !  Z  re d a k c y i p. 
P a f i t s in «  b ę d z ie  w y  ehe I  l.’ & śv . ; . . ł c jo w e L .

O rg a n  p . P a p s te in a  p  rv ia d a ,  że „ je s t  
d o tych cza s  s u c h y m ,  bo  je -z c z e  je g o  sze­
r e g i n ie  s ko m p le to w a n e  —  jeszcze  s ię  z n im  
n ie  p o ro z u m ie li c i co te  za sa d y  p o d z ie la ją  
—  ks ią żę , c h ło p , p a n  c zy  d u c h o w n y . A le  
g d y  to  n a s tą p i,  w te d y  w sze m  ra ze m  i  k a ­
żd e m u  z o so b n a  p. P a p s te in  p o w ie , o co m u  
c h o d z i.“  —  P a n  P a p s te in  w o ła  k s ią ż ą t  i  
k  uęży , c h ło p ó w  i  p a n ó w  d o  sw ojich sze­
re g ó w !

N o ! m a rsz  p a n o w ie ! . . .
O rg a n  p , P a p s te in a  p o w ia d a , że  ju ż  

„c z a p k a  n a  z ło d z ie ja c h  g o rz e je “  (m ó w i s ię  
g o re  1) i  ju ż  s ię  lę k a ć  z a c z y n a ją ! . . .  T y c n  
z ło d z ie j i  p e w n ie  d u żo  1 . . .  P a n ie  P a p s te in  1 

ch o d z isz  p an  ja k o  N ie m ie c  i  e w a u g ie lik  
L ro c h  p o ls k ie g o  k a to l ic k ie g o  n a ro d u  i  p o i-  :



* * 2  * tu powinienskiego piśm iennictwa.'—  E to  
pomacać się po czapce ? l . . .

O rg a n  p . P a p s te m a  p rz y z n a je , że „ G o ­
n ie c  W lk p . “  n a jle p ić j g o  przeczuł.. . .  
Z a s z c z y t d la  n as n ie  w ie lk i  i  z a d a n ie  b y ło  
b a rd z o  ła tw e  —  a le  w id o c z n ie  „ K u ja w ia k “  
sam  p rz y z n a je , iż  je s t  p rz e c iw  r e l i g i j i  i  n ie ­
b e z p ie c zn y m  d la  lu  lu ,  bo ta k e ś m y  g o  oce­
n i l i  . . .

Każdy ciekawy,
co to  tć ż  za za sa d y  ro z g ła s z a ć  m y ś li  „ K u *  
'  w ia k , “ n a  p o d s ta w ie  k tó ry c h  łą c z y ć  s ię  m a ­

że so b ą  ks ią żę , p a n , c h ło p  i  d u c h o w n y ?
N o ! o d  ra z u  b ę d z ie  to  t ru d n o  w yb a d a ć ,

óo  n ic i m o żn a  d ó jś ć  i  k łę b k a .
C z y ta m y  n p . w  n u m e rz e  6 ty m  a r t y k u ł  p o d  

ty tu łe m  „ P o ls k a  w ia ra . “  W a r to  s ię  m u  p r z y ­
p a trz e ć , ty le  ta m  c ie k a w y c h  d o w o d ó w  n a j­
z u p e łn ie js z e g o  u m y s ło w e g o  obłędu!... Gdy 
to  p rz e c z y ta  c h ło p  s ła b y  w  k a te c h iz m ie , to  
o d  ra z u  z g łu p ie je .

I  t a k :
K a te c h iz m  n as u cz y , że c z ło w ie k  ró ż n i 

s ię  od  z w ić rz ą t  u ie  t y lk o  ro z u m e m  i  m o w ą , 
a łe  duszą n ieśm ierte ln ą .

„ K u ja w ia k “  d u szy  n ie  zna  i p o w ia d a , 
że  „ c z ło w ie k  ró ż n i s ię  od  z w ić rz ą t  rc l ig i ją “ . 
P rz e c ie ż  ż y d  od  k a to l ik a ,  T u re k  o d  C h iń ­
c z y k a  ta k ż e  s ię  r e l ig i ją  r ó ż n i !

K a te c h iz m  u czy , że p ie rw s i lu d z ie  w i ­
d z i e l i  B o g a ,  z n a l i  go  p rz e to  d o k ła d n ie ,  
g d y ż  z n im '  ro z m a w ia li i  m ie li, o n im  p r a ­
w d z i w e  p o ję c ie .  T y m c z a s e m  p r o r o k  „ K u ­
ja w ia k a “  p o w ia d a , że „p o ję c ie  is to ty  n a j ­
w yższej je s t  w  z a ro d z ie  sw ó j im  u ło m n e , 

z  czasem  (d o p ie ro )  s ta je  s ię  ja ś n ie js z e  i  d o s k o ­
n a lsze !

K a te c h iz m  u cz y  nas, że B ó g , k tó r y  r o ­
z m a w ia ł z A d a m e m , n a s tę p n ie  o b j a w i a ł  s ię  
lu d z io m , ja k  A b ra h a m o w i,  P a try a rc h o m , M o j­
że szo w i, aż  p r z y s ła ł  S y n a  sw ego  je d n o ro d z o -  
n cg o  na z ie m ię . O  ty m  w s z y s tk im  „ K u ja -  
v ia k “  a n i w ić , a n i chce  w ie d z ić ć , bo  u  n ie ­

g o  lu d z k o ś ć  sam o  „ p r z y s z ła “  do  p ra w d z i­
w eg o  o p ó z tw ie  w y o b ra ż e n ia !. . .

D a le j c ią g n ie  s ię  ta m  sze re g  b re d a i h i ­
s te ry c z n y c h , t a k  o k ro p n y ,  że uszy  z a ty k a ć  
trz e b a .

H is t o r y ja  k o ś c ie ln a  uczy , że w ia ra  k a to ­
l ic k a ,  od  Jezu sa  C h ry s tu s a  za ło żo n a , p rz e s z ła  
z J e ro z o lim y  do  G r e c y j i  i  d o  W ło c h ,  a z ta in -  
tą d  d o s ta ła  s ię  do  S ło w ia n  d w ie m a  d ro g a m i:

1 od  . . I łz y iu i i  Z tą d  p o s z ło , że 
bh * # V - d  w ie k ^ i £ W l i a i i l i  B o g a  w d w ó ch
o b rz ą (fk ą ę h , h o d n ij jK :  z a c h o d n im , a le



rę  I w ą  z a w d z ię c z a ją  u re n o m ,o  l 'K z y iu ia -
n o m . T y m cza se m  p . P a p s te ia  uczy  nas, że. 

S ło w ia n ie  ju ż  p rz e d  p rz y ję c ie m  c h rz e ś c i­
ja ń s tw a  m ie l i  „p rz e d c h rz e ś c ija ń s k ą , b o g o - 
b o jn o ść , k tó r ą  do  c h rz e ś c ija ń s tw a  p rz e ­
n ie ś l i “  i  n ią  d o ty ch c za s  ż y ją ;  że t y lk o  u 
S ło w ia n  je s t  p ra w d z iw e  u czu c ie  re l ig i jn e ,  
a le  „ i n n y c h  n a r o d ó w  r e l i g i j n e  
u c z u c i a ,  t o  f o  r  m  a b e z  d u c h  a .“  

T o  is to tn a  g r .- .^ ń s tw ó , o d m a w ia ją c e  ca ­
le m -  ś w ia tu  p ra w d z iw e g o  u czu c ia  r e l ig i j i ,  
je s t  po  p ro s tu  o b e lg ą  d la  K o ś c io ła  k a to l ic ­
k ie g o  i  d la  je g o  G ło w y  O jc a  św ., k tó r y  n ie  
j e s t  S ło w ia n in e m , a n i P o la k ie m , a  rz ą d za~  
d w u s tu  m ilo n a m i d u sz  k a to l ic k ic h ,  k tó r e  M 
rn n ió j g o rą c o  j a k  „ K u ja w ia k “  o b s ta ją  i o

o b r z ą d k i  r e l ig i jn e  za  sarnę w z ię to  i  s> 
g i ją ;  ic h  za c h o w a n ie  s ię  re l ig i jn e ,  c h o ­
d ze n ie  do  k o ś c io ła , d o ro c z n a  s p o w iś d ź , 
t ro c h ę  m n ie m a n e g o  p o s tu  zastąpiło p e ł­
n ie n ie  o b o w ią z k ó w , ja k ie  B ó g ,. .  ’ n a ­
k a z a ł. . . . “

P a n ie  P a p s te in l  Z e c h c iń j n a m  P a n  za­
w cza su  w y m ie n ić  n a z w is k a  „z a m o ż n ie js z e j 
s z la c h ty  i  b o g a ty c h  m ie sz k a ń c ó w  m ia s t“ , 
a b y  s ię  m ie l i  n a  b aczno śc i i  w ie d z ie li,  do 
k o g o  „ K u ja w ia k “  p ije  —  bo  c ie m n y  ch ło p  
g o tó w  s ię  p o m y lić  i  w  ra z ie  „ r a d y k a ln y c h “  
re fo rm  w  d u c h u  „ K u ja w ia k a “  m ó g łb y  się 
„ p o m y l ić “ . .

„ A r t y k u ł  p . t .  „ P o ls k a  w ia ra “  ko ń c zy  
s ię  n a łu r a ln ie  w y c ie c z k ą  „ n a  J e z u itó w “ , k t ó ­
r z y  w e d le  „ K u ja w ia k a “  k r a j  o p a n o w a li,  ś le ­
p o tę  n a ń  r z u c i l i  a  „ z  t ć j  ś le p o ty  s k o rz y s ta l i  
s ą s ie d z i i  fa n a ty z m e m  o ś le p io n y c h  w k a jd a n y  
o k u l i . “

P o w s ta je  w ię c  n a  K u ja w a c h  n o w y  P ro ­
r o k  i  A p o s ló ł n o w ć j r e l ig i j i ,  k tó r e j  zasady 
m a ją  s ię  ro z w ija ć  d a le j.

N ie  w g lą d a m y  w  s u m n ie n ie  n ic z y je , lecz 
m u s im y  o s trz ć d z  p a n ó w  w yd a w c ó w  „ K u ja ­
w ia k a “ , że p o m ija ją c  z łe  m o ra ln e , ja k ie  
w  k r a ju  ro z s z e rz a ją , s zk o d z ą  tć ż  k ra jo w i 
p o l i t y c z n i e ,  g d y  p a lc e m  w y ty k a ją  z a m o ­
ż n ie js z ą  s z la c h tę  i m ie szcza n  ja k o  o d s tę p có w  
o d  p ra w d z iw e j r e l ig i j i ,

O o tro ż n ie  z o g n ie m ! , , ,

P a n  D e rd o w s k i

o d w o ła ł s ię  b y ł  do  „ D z ie n n ik a  P o z a .“  z 
p ro ś b ą  o ro z p a trz e n ie  s ię  w s to s u n k a c h  je g o  
do  p . P a p s te in a  i  ^b> „ K u ja w ia k a . “

JN ie  naszą  je ś f  ra e c z ą , w d a w a ć  s ię  w  to , 
czy „ S ie n n ik  P o z u .‘ p rz y c h y li*  s ię  d o  p ro ś b y  
» ą ip B sp ro m ito w a n e g o  “ u ie g i - a k tó ra .  A le

s h .

i



je s t  w t j u i  s to s u n k u  coś co ń a d a je  k a ż d e  
m u P o la k o w i p ra w o  z a p y ta n ia  się

re d a k c y j i  , ,D z ie n n ik a  P o z n .,“  ja k ie  są 
is to tn e  s to s u n k i „ K u ja w ia k a “  i  czv on na 
p o ż y te k  k ra ju , czy na szko dę  założony?  

T g  o d p o w ie d ź  w in ie n  je s t  dać „ D z ie n n ik  
■Pozn.“  p u b lic z n ie ,  z w ła s z c z a  g d y  m a  w re k u  
o d p o w ie d n ie  m a te ry ja ły .

Od p. Derdowskiego
o db ió ra m y p ism o następujące  :

T o r u ń ,  13go L ipca  1884. 
Szanowny R edaktorze  !

D oszedł m nie  d z is ia j 6 ty  n um e r „ K u ja ­
w iaka  , w k tó ry m  spo tykam  nowe k łam stw o , i i  
ja  p isa łem  l is t  b ła g a ln y  do p, C zapli. D o  osób,
fet^ r e .........................> • n ig d y  bym  się w ten
sposób n ie  zb liża ł.

Jeże li pan C. chce się o trząść z zarzu tu , 
ja k i  mu czyn ię  n in ie jszćm , n iechże i  rzekom y 
lis t m ó j b ła g a ln y  pośle do re d a k cy ji „D z ie n ­
n ik a  Poznańskiego*'.

D odaję, że dzis>aj po raz o s ta tn i g los za ­
b ie la m  w o b ro n ie  przec iw ko  oszczśrstwom , bo 
do tego p ió ro  m oje się n ie  nadaje. N ie  przeczę 
naw et ................................................
. . . . . . . .  owój zapow iedzianej d ru g ić j bom by,
k tó ra  m ia ła  m ień tg&ąl K  u j  - a - w , - i  a c k j  
A m a te ry ja łu  do n ie j m ia łb ym  aż nad to . N p .l 
Pan J u i i j a n  P r e j s ,  b y ły  r e d a k t o r  „ K u ­
j a w i a k a “ , ogłasza dz is ia j w tóm  p iśm ie , że 
p o w ró c ił do dawniejszego swego zawodu, t j .  do
r y b o ł ó s t w a .

U n iż o n y  s łu g a  

H ie ro n im  D e rd o w s k i.

O to ś w ia d e c tw o ,
ja k ie  „ K u ja w ia k o w i“ w ystaw ia  jeden  z n a j­

bliższych jego  ro dz iców  m ora lnych .

• Odbieramy list następujący:
Szanowną R edakcyją

upraszam  u p rze jm ie  o łaskaw e um ieszczenie 
n iższych k i lk u  w yrazów  w  n a jb liższym  U . " Wu :e 
„ G  *.sa W ie lk o p o ls k i*™  “  
sz In o w ro c ła w ’ , d n ia  17. 7 . 8 4 ,

Z  szacunkiem  
J ó ze f Grosm an.

■ Z a p y tń n y  z b liz k a  i  z d a ła , w  ja k f tn  s to - 
u n S d 'p o z tó ta ję  do  „ K i i ja w ia k 'a ,u o ś w ią i f t ^ i in  
n n ie ją z e m  n -  - co n iż ś j :

/ ¿ /
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P ra c e  p rz e d w s tę p n e  o k o ło  „ K u ja w ia k a “  
b y ły  z a ła tw ia n e ' za  m o ją  p o ra d ą  i m e m i 
w s k a z ó w k a m i.

N a  r e d a k to ra  p o p ro s iłe m  o so b is to ś ć , 
ja k a  S z a n o w n y m  C z y te ln ik o m  p o w in n a  być  ' 
z n a n ą , a n a  k tó r ć j  b a rd z o  s ię  z a w io d łe m , 
i  d a łb y  P a n  B ó g , b ym  p o d o b n e g o  za w o d u  

, w  ż y c iu  m o jć m  n ig d y  w ię c ć j n ie  d o z n a ł.
P a n  te n , p rz y ją w s z y  m ie js c e  re d a k to ra  

p rz y  w te n cza s  m a ją c y m  d o p ić ro  w yc h o d z ić  
*  K u ja w ia k u , “  n ie  p o s ia d a ł s ię  z ra d o ś c i z 
p rz y c z y n y  o b ję c ia  w s p o m n ia n e g o  s ta n o w is k a , 
a p rz e p e łn io n y  ra d o ś c ią , p o w ta rz a ł do  m n ie  :

—  C zćm  s ię  P a n u  za  to  w yw d z ię czę ?
—  D o b rć m  re d a g o w a n ie m  „ K u ja w ia k a “  

n a  p o d s ta w ie  p o ls k o -k a to l ie k ic h  zasad, 
g d y ż  ta k ie g o , a n ie  in n e g o  p o trz e b a  nam  
p is m a  —  b y ła  m o ja  o d p ó w ić d ź .

N a  to  o d e b ra łe m  u ro c z y s te  z a p e w n ie n ie  
ze  s tro n y  p a n a  re d a k to ra ,  iż  ta k  s ię  s ta n ie , 
p rz y  czćrn p a n  re d a k to r  w y d o b y ł z k ie s z e n i 
d w ie  b ro s z u r k i w ła s n e g o  u tw o r u ,  a z a o p a ­
trz y w s z y  ]e  n a p is e m :

„Z a c n e m u  J ó z e fo w i G ro s m a n o w i o f ia ­
ru je  A u to r , “

w rę c z y ł m i je ,  p ro szą c , b ym  ta k o w e  
p r z y ją ł .

B r o s z u r k i  d w ie  te  p rz y ją łe m , a po  u k a ­
z a n iu  s ię  „ K u h ja h w ja c k a , “  o d e s ła łe m  je  p a ­
n u  u  ze s tó s e w n y r  d o p is k ie m .

K ie d y  stosunek pana tego do „ K u ­
ja w ia k a “  ta k  się r o z c h w ia ł,  zaczą ł p rą d  
in n y  o „K u ja w ia k a “  się s ta ra ć .

S tosunku  m ego do m ającej w ych odz ić  
g a z e tk i n ie  ze rw a łem  wtenczas jeszcze, 
owszem s ta ra łe m  się o to , by  p ism o to 

zawsze p icm em  ludow em . 
i N a dw a d n i p rze c ie ż  przed wyjściem  

N u m e ru  6g o  „K u ja w ia k a “ , n ie  w i ­
dząc w  n im  zasad  pism a ludow ego, 
w yp ow iedz ia łem  w  d ru k a rn i „ K u ja ­
w ia k a “  m oje u lt im a tu m  i  od tąd  nie  
mam n ic  w s p ó ln e g o  z  re d a k c y ją  

i  m o w ie  tu  będącego p is m a , co 
"■ 'mniejszym w szys tk im  tym  Panom  o-

św iadczam , k tó rz y  m n ie  o to  lis tow n- 
z a p y tyw a li.

Ń ie  cze ka m  i n ie  czyh a m  n a  n ic z y ję  
zg u b ę . G d y b y  „ K u ja w ia k “  c h c ia ł być rz e - 
c z y w is fć m  g jju n e m  lu d ó w ć m , n a te n c za s  
O d m ó w iłb y m  m u  p o m o cy  i  w p r z y s z ł o ś c i  
ż e iih y  te g o  o k a z a ła  d z is i» i ,

— ............... i  i - ....■



S 0 Ś .
T z e c K Ź  p o zo s ta ję  j l r z y  t im ,  w yże j 
o św ia d c zy łe m .

Z  s za c u n k ie m
J ó z e f  G r o s m a n .

O c e n ia ją c  pow yższe p ism o  p . G ro s m a n a  
i  s z la c h e tn e  p o b u d k i,  k tó r e  go  s k ło n i ły  do 
je g o  o g ło s z e n ia , m a m y  p ra w o  s p o d z ie w a ć  s ię  
i  te g o , ż e :

k to  s ię  s łu s z n ie  w y p ie ra  w s z e lk ie j w s p ó l­
n ośc i z ta k  w y ro d n y m  „ K u ja w ia k ie m “ , te n  
tć ż  n ie  b ęd z ie  m u  d a w a ł m o ra ln e g o  sw e go  
p o p a rc ia .

D z iw i nas n ie  p o m a łu , że  n a z w is k a  p a ­
n ó w  G ro s m a n a , J a g o d z iń s k ie g o , S trz y ż e w ­
s k ie g o  i t .  d .,  i  t .  d ., f ig u r u ją  d o tą d  w ie l-  
k ie m i l i t e r a m i n a  cze le  p is m a , ja k o  f irm y  
o p ie k u ń c z e  d la  tó j m o ra ln ś j t ru c iz n y .

Tymczasem pan Papstem

rz n ie  d a le j sw o ję  s z tu k ę .
I  w N rz e  7 z a m ie ś c ił n a m  p o d  ty tu łe m  

z n a d  N o te c i a r t y k u ł  z a s łu g u ją c y  na  n a zw ę  
c h y b a  k o ło w a c iz u y  p o lity c z n ó j.

U c z e p iw s z y  s ię  g łu p ie g o  f ra z e s u , że w  
p o lity c e  k a ż d y  b łą d  je s t  z b ro d n ią ,  n a zyw a  
z b ro d n ia rz a m i w s z y s tk ic h  ty c h  co d o tą d  w 
d o b re j w ie rz e  d la  k r a ju  p ra c o w a li i  w  te n  
sp o sób  p o tę p ia  i  c z e rn i c a łą  p rz e s z ło ś ć  P o l ­
s k i  o d  la t  s tu  i  d a lś j.

B ła z e ń s tw a  „K u ja w ia k a “  p o lity c z n e  k rę ­
cą s ię  w  k ó łk o  o k o ło  te g o  z d a n ia  b lu ź u ie r *  
czego, że „C u d a  s ię  d z iś  n ie  d z ie ją .“

T o  g rzćszn e  w y k lu c z a n ie  rz ą d ó w  B o ż y c h  
z  d z ie jó w  te g o  ś w ia ta , to  b lu ź u ie rs tw o  p rz e ­
c iw k o  s ło w o m  sam e go  B o g a , k tó r y  z a p e w n ia , 
„ż e  bez w o li Je g o  i  w ło s  z g ło w y  n aszć j n ie  
s p a d a ,“  je s t  h a n ie b n y m  o s z u k iw a n ie m  p o c z c i­
w ego  lu d u  naszego .

K ie d y  Jezus C h ry s tu s  po  z ie m i c h o d z ił 
i  c u d a  r o b i ł ,  k ie d y  m ia n o w ic ie  c h o ry c h  
lś c z y ł i  w s k rz e s z a ł u m a r ły c h ,  to  ż ą d a ł p rz e -  
d e w s z y s tk ić m  w i a r y ,  a s ło w a  „ w ia r a  
t w o j a  c ię  u z d r o w i ła , “  są ta liz m a n e m  zb a ­
w ie n ia  t a k  d la  je d n o s te k , ja k  i  d la  n a ro d ó w  
c a ły c h .

Sw . A u g u s ty n  p o w ie d z ia ł w ie lk ie  s ło w o :  
„M ó g łe ś  m n ie  b e ze m n ie  s tw o rz y ć , o B oże , a le  
z b a w ić  m n ie  n ie  m ożesz b e z e m n ie .“  T a k  tć ż  
i  lu d z ie  p o je d y ń c z y , t a k  i  n a ro d y  b ez w ła ­

d n e g o  p rz y c z y n ie n ia  s ię  z b a w ip ^ e p ii b y ć  n ie  
m o g ą . i  v u » * i

<i ¿ A le  k to b y r i  _ z i ł : Ja
że d z is ie ja  ; is k  K o ś c io ła  s k r -- >«.  w, 

_________ :______' ______________ ___________



in o że —  bpa  c u a u ;  ' i f
że d z is ie js z a  F ra u c y ja  o trz ą ś ć  s ię  m oże 

z h a n ie b n e g o  ja r z m a  m a so n ó w  i b e z b o ż n i­
kó w  —  b ez  c u d u ;

że P o ls k a , na  t r z y  czę śc i p o d z ie lo n a  i  
w  s iln e  w le p io n a  P a ń s tw a , o d ro d z ić  s ię  m o ­
że i  w je d n o ś ć  z łą c z y ć  —  bez cu d u ,

t a k i  le p ie jb y  z ro b i ł ,  g d y b y  s o b ie — w e d le  
P is m a  ś w .— u w ią z a ł k a m ie ń  m ły ń s k i u  szy j i 
i  s k o c z y ł d o  w o d y , a n iż e li  żeby m ia ł  g o r ­
szyć  b ra c i s w o jic h  i  p o d k o p y w a ć  w  n ic h  w ia ­
rę  w  to , że B ó g  je d e n  je s t  u c ie c z k ą  n aszą .

Dziwne zjawisko!

D o  ja k ie g o ż  to  s to p n ia  d o s z liś m y  u p a d k u  JC! 
i  za m ie sza n ia  1 >a_

N ie  u d a ło  s ię  N ie m c o m  w P o z n a n iu  zba ­
ła m u c ić  nas p rz e z  K a je ta n a  L u d o m ils k ie g o

« *4‘ »*• 
i  p rze z  „G a z e tę  P o z n a ń s k ą ,“  a ta m  w  In o ­
w ro c ła w iu  P o la cy  sa m i d o p o m a g a ją  do  b a ła ­
m u ce n ia  s ie b ie  i  s w ych  b ra c i.

P a n  P a p s te in  p rz y b ić ra  p rz y  ty m  m is ę  
d y k ta to r a  i  z u p e łn e g o  p a n a  n a d  P o la k a m i.

N a  d n iu  1 5 ty m  M a ja  g a n i „ D z ie n n ik  
P o z n .“  za to , że z b y t  p o b ie ż n ie  p o m ija  
w s z e l k i e  s p r a w y  g o s p o d a r c z e ,  
zap ew ne  te , o ja k ic h  m ó w ią  w B e r l in ie ,

g a n i „d a s  S c h w e i g e n  d e r  p o l n i ­
s c h e n  A b g e o r d n e t e n  b e i a lle n  D e ­
b a tte n  ü b e r  s o c ia lp o lit is c h e  D in g e .“

P ro ro k u ją c :  „ D e r  K u l tu r k a m p f  w ird  
ü b e r  k u r z  o d e r la n g  to ta l i te r  b e e n d ig t 
se in , p y ta  s ię  p a n  P a p s te in : W a s  d a n a ?  
E s  m ü sse n  s ich  d ie  H e r r n  A b g e o rd n e te n  
d a n n  e in  a n d e re s  F e ld  i i i r  ih r e  B ed e n  
s u c h e n ! D a s  e w ig e  P r o t e s t i r e a  g e g e n  
R e g ie ru n g s v e ro rd n u n g e n  h e b t das P re s tig e  
(zn a cze n ie ) d e r  N a t io n  n ic h t . “

„P a 3  F e u il le to n  (o d c in e k )  m u ss  n ic h t  z u  
r e l i g i ö s  (za  n a d to  r e l ig i jn y m )  s e in , d en n  
u nse re  B a u e r n  v e r la n g e n  h e u te  n i c h t  
i m m e r  d ie se  S p e ise  a l l e i n . , , “

O to  p ró b k a  p ro g ra m a tu ,  j a k i  n a m  nasz 
zb a w ca  k u ja w s k i z a p o w ia d a ł. . .  i  p ra w d ę  m ó­
w ią c , d z ie ln ie  p rz e p ro w a d z a ...

P a n a  S je rp  P o la c z k a  ju ż  w „ K u ja w ia k u “  
n ie  m a , w ię c  d a jm y  p o k ó j ty m  s to s u n k o m , 
a le  c ie k a w ą  je s t ,  że

d la  u n ik n ię c ia  w sze lk ich  z a rz u tó w  na 
d n iu  2 8 m y m  M a ja  b y ło  p o s ta n o w io n y m , żeb y  
ja k o  n a k ła d z c a  p is m a  n ie  w y s tę p o w a ł' p a n  
P a p s te in , t y lk o  p a n i W a n d a  K a r n i k a ,  
in u e m i s ło w y  —  je g o  „ i m n k a “ . ‘
’ r ’ :,,k a w y ) je s t  sąd  p a r 'a p s te in a  o p a - {



n ach  C z a p l i  i  P a ł c z y ń s k i m .
K ie d y  w  d n iu  3 0  M a ja  p a n  C za p la  p rz y ­

s z e d ł do  p a n a  P a p s te in a  i  o f ia ro w a ł m u  
w s p ó łp ra c o w n ic tw o  p a n a  P o łc z y ń s k ie g o  —  
o d e zw a ły  s ię  w p a n u  P a p . u cz u c ia , k tó re  w y ­
r a z i ł  d n ia  n a s tę p n e g o  w  liś c ie  d o  p a n a  D .,  
a k tó ry c h  p o w tó rz y ć  n ie  m o że m y , t a k  są 
w y r a ź n e  i  n i e  p o c h l e b n e .

B y ło  te ż  z a m ia re m  p a n a  P a p s te in a , że­
b y  a r t y k u ły  p a n a  M . P . p rz e s ła ć  do  T o r u ­
n ia  do  p a n a  I ) .  d o  c e n z u r y .  „M ö g e n  sie 
d a m it  n ach  B e lie b e n  s c h a lte n ;  v ie l le ic h t  k ö n ­
n e n  d ie se lb e n  s p ä te r  a ls  W a f f e  g egen  P o ł­
c z y ń s k i b e n u tz e n .“

O p e w n y m  s w y m  p o m o c n ik u  p o w ie d z ia ł 
p a n  P a p s te iu , że je s t  „ e in  s o g e n a n n te r  h e im ­
tü c k is c h e r  D re h e r . “

O p a n u  C z a p li p o w ia d a  p a u  P a p s te iD , 
że t  n  ta m  w  In o w r o c ła w iu  s z k o d z ić  K u ja w ia ­
k o w i n ie  m oże.

„S c h o n  b e i d e r  le tz te n  S ta d tv e ro rd n e -  
te a v ta ii l s c h lu g  ic h  C za p la  m i t  se in e m  A n ­
h ä n g e  d. h . ic h  b ra c h te  p o ln is c h e  C a n d id a *  
te u  d u rc h , a b e r  n ic h t  d ie je n ig e n  d ie  C z a p la  
w o l l te “ .

„ P o ł c z y ń s k i  m a ch e  ic h  d u rc h  m e in e  
In to iv e n t io n  b e i d e n  P o le n  in  G n ie w k o w o  
u  n  m  ö g  1 i  c  h “ .

T y c h  k i lk a  s łó w  w ys ta rcz y ', a b y  P o la c y  
w z a b o rze  p ru s k im  i  w  d w ó c h  in n y c h  na­
b r a l i  w y o b ra ż e n ia , ja k ie  za ch o d zą  s to s u n k i 
w  In o w r o c ła w iu  i  ja k  p a n  w yd a w c a  , , K u ja ­
w ia k a “ ,  „ N ie m ie c  i  p ro te s ta n t “ , z a k p i ł  so b ie  
z I \  la k ó w  i  P o ls k i  p is e m k ie m  s w o jim .

W ie d z ą  te ra z  o b y w a te le  na  K u ja w a c h , z 
k im  i  z czym  m a ją  do  c z y  : jn ia ,  i  ja k ie  ż y ­
w io ły  z e b ra ły  s ię  o k o ło  te g o  n o w e g o  p rz e d ­
s ię w z ię c ia , k tó r e  s ię  „ K u ja w ia k ie m “  n a z w a ło .

N asz o rg a n iz m  p o lity c z n y  je s t  c h o ry . 
C ia ło  w y z d ro w ie je , je ż e li  p o z b ę d z ie  s ię  sw ych  
n ie z d ro w y c h  czę śc i. D o b rz e  je s t ,  że z w n ę - 
t rz m  śc i n a szych  w y jd z ie  to  w s z y s tk o  na 
w ić rz c h , a p o z o s ta n ie  to  co d a je  r ę k o jm ią  
z d ro w ia  i  ż yc ia .

Z d a je  n a m  s ię , że te ra z  b ę d z ie m y  m o g li,  
n ie  c z e k a ją c  d łu ż ć j na  s a la m o n o w y  są d  
» D z ie n n ik a  P o z n .,“  z a m k n ą ć  a k ta  i  p o w ie -  
d z ić ć  s o b ie : „ K u ja w ia k “ , b r a t  „ W ia r u s a *

Z obowiązku
Iz ie n u ik a rs k ie g o  d o n o s im y  w s p ra w ie  m o - 
a łn e g o  n ie b o ż c zy k a  „ K u ja w ia k a , “

1) że p an  G r o s m a n  c o fn ą ł n a ­
z w is k o  s w o je  z t y t u łu  te g o  p is m a , za  co 
m u  m ia s to ,  o k o lic a  i c a ła  P o ls k a  k a to l ic k a  
p rz e s y ła ją  s w o je , u zn a n ie . N a  re sz tę  p a ­
n ó w  f ig u ru ją c y c h  ‘ <cazcze na t y tu le  p is m a

<yW. /Í5
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'  n a c is k u  ża d ńe go  w y w ie ra ć  a n i śm iem y',, a n i 
p ra g n ie m y , a n i m a m y  p ra w o  —  zap ew ne  
p rze c ie ż  z a s ta n o w ię  s ię  n ad  ty m , g dy  
p rz e c z y ta ją , ja k  b e z w z g lę d n ie  w y ra ż a  s ię  
„ K u ja w ia k “  o ic h  w s p ó ło b y w a te lu  p a n u  
G ro s m a n ie .

2) P a n  P a p s te in  w y ra ż a  s ię  b o w ie m  o 
p . G ro s m a n ie , że

p rz y n ió s ł do  re d a k to ra  „ K u ja w ia k a “  
odezw ę  d z i k ą ,  p ra w d z iw y  o b ł ę d  z n a ­
m io n u ją c ą , l i c h y  i  n i e r o z u m n y  e la ­
b o ra t  (w y p ra c o w a n ie ) .

N a d to  p a n  P a p s te in  k ła d z ie  p a n u  G ro s ­
m a n o w i w  serce  i w  u s ta  te  s ło w a :  „ P a n  
chcesz o ś w ia ty  m ie szczan  i c h ło p ó w  ( to  n ib y  
m ia ł  m ó w ić  p an  G .), a le  m y  te g o  n ie  c h c e ­
m y . Jeszcze n a m  te g o  p o trz e b a , żebyś 
P an  ch a m ó w  (1) o ś w ie c a ł.“  T a k  p isze  o p a ­
n u  G ro s m a n ie  p a n  P a p s te in .

3 ) D o n o s i n a m  d s lć j „ K u ja w ia k “  że 
k to ś  n ie z n a n y  a le  s p ry tn y  ro z rz u c a  z B y d ­
goszczy o k ó ln ik ,  z a le c a ją c y  „ K u ja w ia k a “  in o ­
w ro c ła w s k ie g o , ja k o  p ism o  „n ie p o s p o lite , “  
p rz y c z y n a ją c e  s ię  m ia n o w ic ie  do  „w y ro b ie n ia  
o p i n i i i ,  ja k ié j  n a m  z d a w n a  p o trz e b a .“ ... 
T a  o de zw a, l ic h ą  p o lszczyzn ą  p isa n a , każe  
„ K u ja w ia k a “  p re n u m e ro w a ć  i  ro z d a w a ć  u b o ­
g im ,  a o p ić ra  w a rto ś ć  te g o  p is m a  na  ty m , 
że , , P ie rw s z y  M o n i to r “  ( t a k ! )  nasz p o ls k i,  
c z y li „ D z i e n n i k  P o z n a ń s k i , “  p rz y ­
c h y ln ie  s ię  w y ra ż a  o „ K u ja w ia k u “  l td .

N ie b o ra k  , k u ja w ia k “  u ie  c z y ta ł w id a ć  
o s ta tn ie g o  u iim e ru  „D z ie n n ik o w e g o ,“  a je ­
d n a k  „ D z ie n n ik  P o z u .“  ta k ż e  s ię  o „ K u ja ­
w ia k u “  o d e z w a ł;  w b a rd z o  za b a w n y  spo sób .

N a s a m p rz ó d  m ilc z a ł on  ja k  t ru s ia ,  bo  
n ie  w ie d z ia ł k o m u  w ie rz y ć , czy p ié rw o tu y m  
re k o m e n d a c y jo m  p a n a  G ., czy n a s tę p n y m  os­
t rz e ż e n io m  p a n a  D . i  w y ra ź n y m  s za le ń s tw o m  
w  p iś m ie  s a m y m  z a w a r ty m . N a s tę p n ie  m o ­
n ito w a n y  p rz e z  p a n a  D . ż ą d a ł o d  n ih g o  w ię cć j 
l is tó w  p a n a  P a p s te in a  —  a le  n ie  cze ka ją c  
n a  n ie  o d e z w a ł s ię  w  n u m e rz e  N ie d z ie ln y m  
w  d u c h u  G o ń ca  W lp . ,  n a tu r a ln ie  z opuszcze­
n ie m  s tro n y  r e i  g i jn ć j . . .  S u m m a  b y s tro ś c i „ D z .  
P o z n a ń s k .“  z a w a r tą  je s t  w  ty c h  sł ow ach, 
że  „ K u ja w ia k “  p rz y s z e d ł n a  ś w ia t  o k i lk a ­
d z ie s ią t  la t  za  p óźno .

'J ’’ >:yer P . “ , p rz e c z y ta w s z y  „G o ń c a  
W p ’g o “ , z a p e w n ia , że z w ia ro g o d n e g o  ź ró d ła  
w ie ,  iż  p . G ro s m a n  w y c o fa ł s ię  z u p e łn ie  z* 
d o ty c h c z a s o w e g o  s to s u n k u  do „ K u ja w ia k a . “ } 
A  ju ż c i w ła s n y  l i s t  p a n a  G . w „G o ń c u  W p .“  
u m ie szczo n y  p e w n ie  b ę d z ie  dość „w ia r o g o -  
d n y m  ź ró d łe m .. . “  „ K u r i e r  P .“  g m ć w a  s ię  
w id o c z n ie , że to  ź ró d ło ^ n ie  w  je g o  z a g a je n iu  

t r y s ło . . .  A b y  n ie  t u  “ ć te g o  o g n ia , na
—~~____________  rr~-^ ■  
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k tó r y m  „B J o ja w iiiŁ a “  s p a l i ł ,  w ię c  z a ra z  n iż e j 
• za leca  „ K u r .  P .“  in n e  p is m o  w ie lk o p o ls k ie ,  
k tó r e  Maturalnie z ły m  b yć  n ie  m oże , ¡¡ko ro  
je s t  re d a g o w a n e  p rze z  s o b o w tó ró w  „ K u r y je -  
r a  P o z n a ń s k ie g o “ . ..

K a ż d a  l is z k a __

Wakacye dziennikarskie
z a p e łn ia ją  p is m a  p o ls k ie  „e c h a m i k u ja w -  
s k ie m i.“

„ D z ie n n ik  P . “  n a p is a ł b y ł  do  p. D e r -  
d o w s k ie ^ o  p o d  d n ie m  18  L ip c a  te  s ło ^ a :

„ P .  D e r d o w s k i e m u  w T o r u n i u .  
N a  dalsze dokum en tu  czy lis ty ,  o ja k ic h  sz. 
pan w p iśm ie  do nas wystósowanćm  w spo­
m inasz, czekamy do S o b o ty ; d łu ić j  w  spraw ie 
tśj w strzym yw ać się n ie  m ożem y. D o tą d  ich  
n ie  ode b ra liśm y.“

T enże  „ D z ie n n ik  P o z n .“  w  N u m e rz e  
N ie d  C e lnym  z d a ia  2 0 g o  L ip c a  p isze  z n ó w  
o l is ta c h  p . P a p s te in a  do  p . D e r d o w s k ie g o :

„J a k o  in fo rm a cya  przecie  są w yborno —  
i d la  tego stósow uie  do przyrzeczen ia  p. D e r ­
dowskiego, p ro s iliśm y  o w szystk ie . N ie  doszły 
nas p rzec ie .“

N a  to  p a u  H . D e rd o w s k i o d p o w ia d a  l i -  
nas p is a n y m  d o s ło w n ie  ja k  n iż e j:

Szanowna R edakcyo!
„D z ie n n ik  Poznański“  pisze, że stosownie 

do p rzyrzeczen ia  m ojego, wezwał o p rzys ła n ie  
w szystk ich  lis tó w , lecz ic h  n ie  o de bra ł. M u  
s ia ł się do  odnośnego zda n ia  zakraść b łąd  
d ru k a rs k i, bo ja  w s z y s t k i e  lis ty  P ap s te i­
na  pos ła łem  „D z ie n n ik o w i“  z p rośbą, aby 
skoro  d o jdą  go m oje  l is ty  z In o w ro c ła w ia , 
p rzes ła ł je  na ręce  p. D fó ie le w sk ie g o  d la  sp raw ­
dzenia  ic h  auten tyczności. T o  d o tąd  n ie  n a ­
stąp iło , bo ja k  czy ta łem  w  części in s e rc y jn ś j 
D z i e n n i k a  w N rze  na P ią te k , redakoya  
„D z ie n n ik a “ , m im o  wezwania, wystósowanego 
do In o w ro c ła w ia , z t a m t ą d  ż a d n y c h  l i ­
stów  n ie  odebra ła .

T e n  o s ta tn i l i s t  p a n a  D . je s t  d la  n as 
c a łk ie m  n ie z ro z u m ia ły ,  bo  n ie  w ić m y jc z y ?  
k ie d y ?  i  d o  k o g o  „ D z ie n n ik  P o z n .“  p is a ł 
w „ I n o w r o e ł a w i u , "  a b y  z ta m tą d  l is ty  
o trz y m a ć . Z re s z tą  to  d z is ia j d la  o so b y  p a n a  
D . o b o ję tn ą , a le  n ie  je s t  o b o ję tn ą  d la  s p ra ­
w y  p o ls b ić j.  P o la c y  p o w in n i w ie d z ić ć , ja k im  
s p o s ó b ćm  i  ja k im  p ra w e m  p a n  P a p s te im  k o -  
.m e fd tó o ie  P o la k M iń fr'ia f f  In o w r o c ła w ia  li w

,T o r u ń , 20 Lipca 84.

D e r d o w s k i . “



s M i i i i  - i ł ’ B é iT iit ie ,  ’ ’T ly k fu ją c  n a m , ja k ie ro i 
d ro g a m i m a  c h o d z ić  o b ro n a  nasza  w  s e jm a c łi

„ K u z y n “  „K u ja w ia k a “ , p a n  „ O r ę d o w n ik “  
„ z b a b r a ł  s ię “  o g ro m n ie  w  n u m e rz e  s w o jim  
W to rk o w y m .

N a  cze le  n u m e ru  p is z e  on,
¿e t y lk o  „ O r ę d o w n ik “  p rz e s trz e g a ł p rz e d  

o w y m  o s ła w io n y m  „ K u ja w ia k ie m “ , g dy  
tym cza se m  iu u e  p is m a .., p o  części c h w a ­
l i ł y  g o . ;

G n ie w a  s ię  ta m  „ O r ę d o w n ik “  na  nas, 
żeśnrz go  n a z w a li „ k u z y n e m “  „ K u ja w ia k a 4* 
i po  p ro s tu  k ła m ie  w  sp o só b  n a jn ie u c z c iw s z y , 
g dy  ¿m ié  p o su n ą ć  s ię  n a w e t  do  ta k ic h  s łó w , 
ja k  n iż ć j s to ją c e :

„P rz y c z y n a  początkow ego chw a len ia  „ K u ­
ja w ia k a “  przez p ism a p o lsk ie  „D z ie n n ik “ , 
„ K u r y je r “  i  „G o n ie c “  będzie ta , że n ie  mogą 
śe ierp ićć, iż „O rę d o w n ik “  m a  w i e l k i e  
z n a c z e n i e  p o m i ę d z y  s U u e r  ś r e ­
d n i m , ^ )  a że n ie  p row adz i ta k  stany średn ie, 
ja k  się ow ym  pism om  podoba, d la  tego 
d rc ii i iy p y ,  by  „K u ja w ia k “  b y ł rozszerzony 
m iędzy s tanam i ś redn iem i w m iejsc« „ O r ę ­
d o w n ik a “ , lecz aby „K u ja w ia k “  b y ł w d a ­
c h u  p o d d a ń e z y m  redagow any“ . (? )
. T o  n a p isa w s z y , w  ty m  sa m ym  za ra z  n u ­

m e rze , o b ra c a  s ię  w  spo sób  n ie p rz y z w o jity  
p rz e c iw  p. G ro s m a n o w i za je g o  l is t  w  „G o ń c u  
W łk p . “ , a n a  d o w ó d , że je s t  „ k u z y n e m “  
„ K u ja w ia k a “ , ta k  m ó w i:

„P a n u  P o ł c z y ń s k i e m u  zarzucają, że 
b ra ł u dz ia ł w kom un ie  p a ry z k ió j, P an  P o ł­
czyńsk i b y ł we P ra scy  i,  b y ł w te dy  bardzo 
m łodym , ch łopcem  p raw ie , u dz ia łu  w kom u­
n ie  n ie  b ra ł i  b ra ć  n ie  m ógł. Z a rz u t ten 
jes t w ięc śm ieszny. Z a rzu ca ją  m u, że w yda ł 
broszurę n ie  zgod ' ~ z nauką  K ośc io ła . Zarzut 
ten  może b yć  uzasadniony.

Pana Po łczyńsk iego  zna ją  zresztą jego  p rz y ­
jac ie le  na  K u ja w ach , ja k o  dobrego P olaka, 
D obrze z ro b ił,  że b io rą c  u d z ia ł w re d a k cy ji 
„K u ja w ia k a “ , g dy  go poczęto zaczepiać, 
o tw arc ie  w ys tą p ił ze swém n azw isk iem “ .

T a k  m oże  p is a ć  t y lk o  „ k u z y n “  o „ k u ­
z y n ie “ .

M y  p a n u  P o łc z y ń s k ie m u  n ie  b ę d z ie m y  
b ra ł za z łe  te g o , że b y ł  w k o m u n ie  p a ry z -  
k ié j,  bo  b y ło  ta m  d u żo  lu d z i,  k tó rz y  n ie  
w ie d z ie li,  o co ch o d z i, do  czego  rze czy  dążą , 
a w s z td s z y  do  w o js k a , w y c o fy w a ć  s ię  n ie  
n u g h ,  ja k  [¡się n ie  w y c o fa ł a n i D ą b ro w s k i 
z d o w ó d z tw a , a n i k s ią d z  W itk o w s k i  ze s łu ­
żby  la z a re to w e j.  C h o ę b y  p a n  P o łc z y ń s k i b y ł  
s łu ż y ł i  w  s tu  k ć J s -------------- --- 'r 1 n h

'f a .

n ig d y  by b y ł  ta k ie j



'f 'f t
p o ls k ie m u  narodowi, jais swemi k u k u  p rze ­
wrót n e n ii artyku łam i w „K u ja w ia ku “ .

o ie  b y liś m y  i  n ie  b ę d z ie m y  n ig d y  iu -  
sty g a to ra m i,  a le  k ie d y  „ O r ę d o w n ik “  ś rn ić  
tw  e iu z ic ,  że je g o  „ k u z y n “  n ie  b y ł w  k o m u ­
n ie , bo b y ł  d z ie ck ie m , to ć  n ie c h  tu  z n a jd z ie  
m ie jsce  i  o d m ie n n e  tw ie rd z e n ie  z „ K u r .  P .“ , 
k tó r y  p isze  w c z o ra j,  że p . P o łc z y ń s k i,  s łu ż ą c  
w  k o m u n is ty c z n y c h  sze re g a c h , m ia ł l a t  2 6 . 
1 an G ro s m a n  p isze  o ty m  jeszcze  w y ra ź n ie j.

Tymczasem sypią się
.lis ty  o d  osób, k tó r e  s ię  w s z e lk ić j z „ K u ja ­
w ia k ie m “  s o lid a rn o ś c i w y p ić ra ją .

P a n  I .  S ta rk  z M o g iln a  d o n o s i do  
„ K u r y e r a  P . “ , że „ K u ja w ia k a “  u s ie b ie  n a  

. s *  ła d z ie  w ię c e j m iń ć  n ie  b ę d z ie  i  że  f i rm y  
sw e j n a  „ K u j . “  u m ieszcza ć  n ie  p o z w o li.

Pan J . Jagodzińsk i z Inowrocław ia
A  te ra z  s łu ch a jc ie !

R zeczy n ie s tw o rz o n e  1 S am  pan Pap- 
steiu w y p ie ra  s ię  „K u ja w 'a ka .“

D z iś  o trz y m a liś m y  o d  n ie g o  k a r tę  o- 
tw a rtą , k tó r ą  p o w in n ib y ś m y  p o s ła ć  p a n u  
p ro k u ra to ro w i,  ja k o  z a w iś ra ją c ą  „ o tw a r te  
g ro ź b y “  i t d .  i t d .  P a n  P . je s t  p rze c ie ż  z 
g ó ry  p rz e k o n a n y , że ta k ie m i d ro g a m i z n ic 
n ie  p ó jd z ie m y , i  b ę d z ie  d o syć  p rz e d ru k o w a ć  
k a r tę  d o s ło w n ie ,  a b y  g o  o są d z ić .

N a  t ć j  k a rc ie  s to j i  d o s ło w n ie  co n iż ć j:

» D ie  R ed ac tion  des „K u ja w ia k “  is t  v o ll-  
' b ä n d ig  selbständig, ic h  persön lich  habe m it  der 

R e d a c tio n (| 1 !) g a rn ich ts  zu th u n , beeinflusse 
dieselbe in  k e in e r W eise. W en n  Sie in  
Ih re m  B la tte  „d e m  G on iec“  p u b lic ie re n  —  
ich  schre ibe etc. e tc ., so ve rb re iten  S ie U n ­
w ahrhe iten , —  denn ich  b in  n u r ( l )  V e r le g e r 
u ud  lasse den K u ja w ia k  in  m e ine r O ffic ien  
d ru c k e n .(I) Sie haben w o iil d ie  G ü te  K cn n tn iss  
h ie rvo n  zu nehm en, d a m it ich  n ic h t in  d ie  
unangenehme L age  kom m e, gegen Sie wegen 
V e rb re itu n g  fa lscher B e h a u p tu n g e n !!)  Vorzü­
ge hen.“

In o w ra c la w  d. 2 2 . 7 . 8 4 .

M i t  A c h tu n g

A .  P a p s te in . 1

w ięc .
Kt *1) Pan Papstein,, k tó ry  zapow iadał panu 

Derdowskiem u, ja k  fco. .o n ip ą n  P a p s te ^ ,v*a- 
miefSa o m e n  a e z d w a*ć Posłam i ia 's .y- 
n .i *> e rlin ie  —  naraz ¿'¿okornisB



Z prowmćyji,
27go L ipca.

Czytając od pewnego czasu o „K u ja ­
w ia k u “  arcyz&bawue rzeczy, nabrałem  prze­
konania, że „K u ja w ia k o w i“  za w ie le rob im y 
zaszczytu, gdy się nim  zajm ujem y. Obeznany 
z inow roc ław skim i s tosunkam i, od samego 
początku is tn ien ia  rzeczonego pisma byłem  
m oić j ciekawym  oblicza jego, ja k  raczćj ża­
lem prze ję ty  do tych, co w t a k i ć j ..................
robocie  przeszkodzić me chc ie li lub  n ie  um ie li.

Dziś, gdy pism a nasze fundatorom  i  d o ­
brodzie jom  „K u ja w ia k a “  oczy o tw o rzy ły , żo 
ta k  dale j być n ie  może, keżdy winę z siebie 
zrzuca na swego sp ó in ika , n ie chcąc być w 
żadnem kum ote rs tw ie  z n im , lubo  dobrodzieje 
jego zaprzeczyć n ie mogą, iż się p ie rw ias tko- 
wo wszyscy bardzo dobrze zna li i  co prawda 
—  dobra li.

„K u ja w ia k “  m iar więc być pismem po l- 
sk ićm  i k a to lic k iśm , bo ta k  zaręczał ,,zna - 
ny z patryo tyzm u obyw atel ino w ro c ła w sk i“  
„D z ie n n iko w i p ozn.“

Dziwna rzecz, że t i k ie  „pow ażne14 p i ­
smo nie in fo rm u je  się lep ie j co do swych 
poręczycie li 1 Przecież n iepodobna, aby w 
Inowrocław iu  pana ekskom unis ty  nie znano 
z dawniejszych la t l?  N ie mogę przypuszczać, 
aby tamże nie wiedziano, co się dzia ło  w są­
s iednie j Bydgoszczy za czasów sm utnej pa­
m ięci B a n k u  l u d o w e g o ,  z ru jn o w a n e g > 
z czystego „p a try o ty z m u 44 przez ludz i pcha 
jącyeh się na przodow ników  narodu bądź t  ■ 
w Bydgoszczy, bądź tóż w oko licach K  o 
m u o w a ,  bałam ucących po lsk ich  chłopów  
swem spekulacyjnym  aposto łow an iem ! aby 
K u jaw iacy tych  ludz i znać nie m ie li.

Tak samo pusty śmiech m nie pob ićra  
czyta jąc, że p. Papstein inow roc ław sk i, „d ru -  
ka r..“  i t d „  d ruku je  „K u ja w ia k a .“

Pan Papstein, eksdyetary jusz sądowy, do­
chrapawszy się nieco m ien ia  hojnością p o l­
skich obyw ate li w ie jsk ich  przy zamazywaniu 
ich h ipo tek  pożyczkam i bankowem i, odwdzię­
cza się te raz  za te dobrodzie js tw a  rozdawa­
niem  truc izny m ora lne j pom iędzy p o lsk i lu d  
ku jaw ski.

Być może, że jeszcze w Inow roc ław iu  
ekskom uniści i  znani poważnemu p ism u po­
znańskiem u „z p a try jo ty z m u “  rodacy  postaw ią 
pana P. na posła, by ja k  ong i zaw iórać z 
p rzec iw n ikam i kom prom itu jące  ich  k o m ­
p r o m i s u  l i  ty lk o  d la  dogodzenia joaebi- 
stjUn ^satchciankc - in  ewnych kandydatów
mó' k f i esła poselskie , n ie  — 4------ 1-------
pda«w iedn ich  z n .y  j

• / / j ?



! „Kujawiak45.
Papatein, ten sam,, k tó ry  uiedawuo 

temu’ ą u ićw a ł się ua aas i z a k lia ą iv ,£e jego 
Redakcyja  ca łk ie m  je s t wolną i u je p ie ż u ą , 
zw iną ł ja k  się zdaje c h o rą g ie w k ą  i., będzie 
odtąd speku low a ł inaczśj. T ą k  p rzy n a j­
m nie j w n iosku jem y z p ism a, k tó reśm y o trzy ­
m a li, a k tó re  tu  zam ieszczam y:

In o w r o c ła w ’, dnia 27go Września 18M .
Do Szanownćj

Eedakcy ji „Gońca".
D ó ił» s *ę  n in ie js z e m  S za n o w n e j E e d a k o jf ji ,  i o  

ii!»  b a rd zo  w a ż n y c h  p o w o d ó w  K c d a k ć y ją  . K u j ą  
w  a k a “ z ło ż y łe m .

Z  s za c u n k ie m  
M a r c e l  P e ł c z y ń s k i .

f ? /q

/y ty 'U ź -

P a n  M a rc e l P ó lc z y ń s k i je s t  w p ra w d z ie  
P o la k ie m , a łe  c h c ia łb y  P o ls k ę  po s w o je m u  z b a ­
w ić . N a p s u ł o n  b a rd z o  d u żo  k r w i  w s z y s t-  

i ‘y m , co s za n u ją  p rze sz ło ść  naszę n a ro ­
d o w ą  i  co s ię  śc iś le  t r z y m a ją  7 -.d K o ś e io ła  
ś w ię te g o . Z a  to  z m a r tw ie n i-  k ie g o  nam  
p a -  M a rc e l P o łc z y ń s k i — . - , » lu k ą ,  p rz v -
n i j in u ie j  s p o łe c z e ń s tw u  n a sze m u  k i lk a  s łó w  
w y ja ś n ie n ia  te g o  n ie z w y k łe g o  ua K u ja w s k ió j 
z ie m i z ja w is k a , ja k ió m  b y ł k w a r ta ln y  ż y w o t 

« „ K u ja w ia k a “ .
P. P apste in ,

1 „  k tó ry  n iedaw no o g ło s ił b y ł w . „G o ń c u  W lk p . “ , 
■:że R e d a kcy ja  „K u ja w ia k a 5* j e s t . c a ł k i e m  

n i e z a l e ż n ą  (czem uśm y n a tu ra ln ie  n ie  wic 
r z y l i ) ,  pisze o b t  •’ > „ j s ,  że e d e b r a ł  
R ed akcy ją  p. M a rce le m u  E u ja w ie -P o lczyń sk ie m u , 

a  to  z powodu ja k ió jś  b a ła dy , k tó ra  zaw ie ra ła  
w sobie, zdaniem  p. P . ,  sa ty rę  na szlachtę 
polską.

P . P ap s te in  je s t ob rońcą  s z la c k ty il!
- Szlachto, zapewne poczujesz się do w dzię­

cznośc i? ! ' H - *

V f  P i
P o la cze k  i

(!

V*

S ie rp  P o la cze k  Kujaw ,iaczok w ła z i' 'w  i ł o  to  
n ieboraczek i  pow ala  sobie Sraczek. ! ,

W y jm u je  on z „D z ie n n ik a  P o zn “ . ustępy 
b łazeńskie  p rze c iw ko  aam  w ym ierzone  i  m yś li 
tym  pożyw ić swój lu d e k  ku ja w sk i.

Uzyżby ' t o  m ia ło  być re ko m e ń ttlo y ją ,- żeby 
„ d r .  W ito ld "  z ro b ił z „K u ja w ia k a “  ów  o rgan 
codzienny, m a jący  zastąp ić „G o ń c a  9 .

, Jako  a r ty k u ł w stępny d la  • fW vyłizłój l : ',!<łru 
W ś tp M o w e j" gazety p rzyd a łb y  s ię  d '. 'p  :r-MK$pu- 

w y ją te k . a r ty k u łu  z Bydgoszczy WINj i ł d a -
tń L 1 ’ " zam ieszczony: 

■
m

■ &

/
'1 > W
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, .N aw et dom ys iy, nacoby się t r tó c l i  h łis fra ó w  
w S k ie rn ie w ica ch  w r»z z p iitw s z z th i sw ym i 
m in is tra m i z jecbs ło ,'.ską po  ty lk o  i tiiaśm ia lo  
w ypow iadane. I  powszechna po w szystk ich  
k ra ja c h  bióda, ogó lny  b r a k  p i e n i ę d z y ,  
strasz liw e p o d a t k i  i  c iężary , k a p ie c ie  się 
coraz w ięcój bogactwa w rę k u  m n i e j s z o ­
ś c i  z p o t u  i ł e z  w i ę k s z o ś c i :  n ie  
ta k  ła tw o  zw o in ią ją  a lóm  miuiój ustaną. 
A  nie pochodzi to  ty le  z p o t ę g i  i  n a- 
s k w i e r s t w a  ucisku , ile  raczó j z » t k l i ­
w o ś c i  i  n i e d o ł ę s t w a  c i e r p i ą c y c h  
k r z y w d y  i  n i e d o s t a t e k .  N aw et 
gdzie się ś m i a ł  o domagać mogą, to  się 
ł a s z ą  i  pe łza jąc  p r o s z ą ,  a n ie  ma n i­
gdzie w yb itn ó j d z ie lno śc i n i czynu s tanow ­
czego. T a k  to  naw et i  w p c t y c y j a c b  
n a s z y c h .

A  i  „ t  a g i “  W in d th o rs to w flk ia  czy li wiece 
w  N iem czech k a to lic k ie  n ie  lepsze! M ów ca 
z rę k ą  w k ieszen iach l i c h y  r y c e r z ,  6 
piórkiem przez p ie rzynę  u b r d a ń e a  & pe­
chowego aw iska n ie  w ys tra sz y !“

Cóż n a iA j tu  .,d r .  W ito ld “ ?
-  ......- S ie J t -  «<t .. j, <•«*.

lw ią t e k ,  l ig o  P a ź d z ie rn ik a .

—  „ K u j a w i a k “ notabene gazeta —  jest na 
Bprzedaż pod bardzo korzyatnem i w arunkam i, razem  
-  drukarn ią  pani W andy z Korneckich Papateine- 
w6j. Tak ie  ogłoszenie czytamy w „K u ry e rze  P ozd .“ 
N ie  wolno się natrząsać z niczyjego nieszczęść: 
aleśmy przepowiadali, że „ tak i“ „K ujaw iak“ jt 
niepodobny, a „ inny“ niepotrzebny. P ism  polskich 
jest d o s y ć ,  ty lko  zgody w kra ju  m a ł o .

' o a ł  i f .r ■ ::-n. > "
Broszura pana Antoniego Chu­

dzińskiego.
Że w czasach już nie ty lko  przesileń politycznych, 

ale zwrotów w jć j kierunkach ludzie więcój się sprawa­
m i politycznemi interesują, ja k  śród spokojnego icb w 
danym kierunku przebiegu, rzecze ' nt prostą i natu ra l­
ną. To też ustąpienie d ługolun  ; J  . ,*.» »amowoluegu tej 
po lityk i rierownika w Niemczech i 1 Prusiech nie tylke 
pomiędz N iem cam i, ale i u nas wywołać musiało ruch 
żywszy, zwłaszcza że po lityka ta  bardzo żywo, a bardzo 
dotk liw ie nam się dawała we znaki.

W ięc i w kołach naszych politycznych i w publicy­
styce i  W całem społeczeństwie z różnych stron i  w  róż­
nym kierunku zajmowano się sprawami publicznemi i 
rozważano drogi, irtórem i dalój postępować nam potrze­
ba. A  my sami już z samego obowiązku publicystyczne 
go niejednokrotnie w tój łujsrze głos zabieraliśm y a ba- 
cząp pilń ie na objawy właściwe ;h jupłecveństwi 
nifróećsędziliś *  uwag i  roztrząsań w „
wy.' W  sfce1 licznych n  ćykułów m /touH ' #.'1
obszernie. 1 ^WTkotffleromr

# r s '
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f  D o podobnych objawów zaliczam y publikacyą pana 
Antoniego Chudzińskiego, nauczyciela gimnazyalnego ^  
Brodnicy. Już ta  okoliczność, że autorem jćj jest nau­
czyciel gim nazyalny, daje miarę, w jak im  kierunku pu- 
blikacya rzeczona sięjobraca. N ie  mieliśmy też zam iaru  
pisać o nićj, skoro jednak pisma niemieckie tendencyj­
nie ją  przeciw nam wyzyskują a n iektóre pisma polskie 
kap ita ł polemiczny wybić się z nićj w  swym w eruuku  
s ta ra ją —  uważamy zatem  wartość jćj poddać bliższej
rozwadze

A u to r rzecz swoją rozpoczyna utyskiwaniem  nad 
tem, że sprawom i ludziom naszym politycznym mimo 
wszelkich danych politycznych i naukowych brakło i ro­
zumu i charakteru, że cała polityka nasza obracała się 
w czczych demonstracyach i banalnych frazesach, tw ie r­
dzenie swoje przecież opiera nie na spokojnem i przeduuo- 
towem roztrząsaniu rzeczy, ale raczćj na osobistych 
napaściach nie ty lko  na nasz organ i inne i ich 
redaktorów, ale i na wybitniejsze osobistości z pomię izy 
posłów naszych i  pod tym  względem popada w ta k ą  ra- 
zeologią czczą, banalną i bezzasadną, jakiejby nie n.Ogł 
z czystem sumieniem przeciwnikom swoim ani w części 
nawet zarzucić. , ,

Gniewa go głównie owa stateczna opozycya, Która 
za rządów księcia B ism arcka cechowała postępowanie 
nasze polityczne ta k  w sejmie, ja k  i organach publicy­
stycznych i tw ierdzi, że gdyby posłowie polscy oyli 
oświadczyli na wezwanie ks. B ism arcka przy wnoszeniu 
ustaw antipolskich, że nie myślą o odbudowaniu Polski 
kosztem Prus, ustawy antipolskie nie byłyby wcale wme- 
sionemi ani uchwalonemi. A  z nie mniejszą stanowczo­
ścią tw ierdzi, że równie niesłusznem i prowokującem dla 
rządu pruskiego było powoływanie się na zastrzeżenia 
tra k ta tu  wiedeńskiego lub przyrzeczenia królewskie.

Dostaje się przytem  i szlachcie polskićj, jako zban­
krutowanem u m ateryalnie i m oralnie żyw iołow i społecz­
nemu, co się zmieści. A  wszystkie te wywody mczem 
nie są więcćj, ja k  powtórzeniem tego z nowym przyci­
skiem, co albo słyszeliśmy z ust ministrów i przeciwni­
ków naszych w ciałach prawodawczych i publicystyce, 
albo też co niektóre organa nasze co do szlachty nie­
ustannie pow tarzają, ta k  że cała ta  część rozprawy p. 
Chudzińskiego jest prostym plagiatem argumentów do te­
go stopnia przestarzałych, że niemi nawet przeciwnicy 
nasi już się dziś nie posługują, 

o: A le  p. Cb. i  nie zna i  nie uw ażał za właści­
wi we poznać całego przebiegu sporu, ja k i od przy­

łą c z e n ia r aktem  międzynarodowym części dawnćj rze- 
czypospolitćj polskićj do Truś toczy się pomiędzy Pola­
nkami i  rządem . M y  zaś śmiemy tw ierdzić, że spór ten 
ztąd powstał, że od samego początku, a przynajm nićj w 
niedługich latach po okupacyi r. IS l o  powzięto posta­
nowienie wynarodowienia Polaków  i że w  miarę®Jak za­
rządzane w tćj mie- odki łagodniały, albo «¿ostrza­
ły  się, wolniało a lł %  usposobienie opozycyjne Pola- 

,iik ó w  poddanych 'jo i,o u  , » te ruchy, jaMfe się u
J 'l  zuul,',“ ik i języku polskiego naszy- _ . I



nas w ' k o le i czasów  o b ja w ia ły ,  b y ły  n i- iu c h ro n n e m  m  
a tę ps tw e m  tego, ja k  sob ie  z n a m i poczynano.

T w ie rd z im y  d a lć j,  że a n i p . C h ., a n i rz ą d  
p ru s k i n ie  je s t w  s ta n ie  w y k a z a n ia  a k tu  ogó lnego , k t ó ­
ry b y  d o w o d z ił chę c i o d e rw a n ia  się od  P ru s  A  na 
m ow ę ks ię c ia  B is m a rc k a  swego czasu o d p o w ie d z ie li p o ­
s ło w ie  nasi o d w o ła n ie m  się na p rzys ię g ę  w y k o n a n ą  na  k o n - 
s ty tu c y ą , k tó ró j a r t y k u ł  I  b rz m i,  że k ra je  w  obecnym  
s k ła d z ie  s ta n o w ią  n ie n a ru s za ln e  g ra n ic e  P ru s .

C o do t r a k ta tu  w ie d e ń sk ie g o , to  za s trze że n io m  jeg o  
tro c h ę  in n e  p rz y p is u je m y  znaczen ie , ja k  C h ., zapożycza - 

■ ne w y w o d y  k tó re g o  za p o m in a ją , że a k t  te n  p rzez  o g ło ­
szen ie  ta k  je g o , ja k  i  p ro k la m a c y i o k u p a c y jn e j k ró le w - 
s k ió j w  zb io rz e  p ra w  w in ie n  p rzec ież  i  d la  rz ą d u  i  d la  
p o d d a n ych  b yć  o b o w ią zu ją c y m .

N a  ty m  te ż  fu n d a m e n c ie  ż ą d a li p o p rz e d n ic y  naszych  
p o s łó w  i  n a w e t se jm y  p ro w in c y a ln e  la t  d aw n ie jszych  
w ięcć j a u to n o m iczn e g o  u s tro ju  d la  W . K s . P ozn ań sk ie go , 
n ie  s ta w ia ją c  p rzec ież  n ig d y  a n i żąd an ia , a n i n a w e t p o ­
ś re d n io  g ro ź b y  lu b  chę c i o d e rw a n ia  s ię  od  s k ła d u  m o ­
n a rc h ii p ru s k ić j.

S za n o w n y  a u to r  d a lć j zda je  s ię  n ie w ie d z ie ć , że u s ta ­
w y  a n t ip o ls k ie  p rzez  k s ię c ia  B is m a rc k a  ro zpo czę te  b y ły  
bez żad nć j z naszć j s tro n y  p ro w o k a c y i i  to  ró w no cze śn ie  
z ro zpo czę c ie m  w a lk i  k u l tu r n ć j ,  a p ó ź n ić j zao s trzo ne  
jeszcze w ię cć j w ła ś n ie  w  c h w ili,  k ie d y  w a lk ę  k u ltu rn ą  
na p o lu  k o śc ie ln e m  m n ić j w ię c ć j u s u n ą ł,  że n a w e t w a l­
k ę  k u l tu r n ą  m ie n i ł  b yć  ra c zć j w o jn ą  p rz e c iw  ż y w io ło w i 
p o ls k ie m u  p rze d s ię w z ię tą  i  że w s z y s tk ie  u za sa d n ie n ia  
rze czo nych  u s ta w  i  ro zp o rzą d ze ń  n o s iły  s te re o ty p o w ą  
fo rm u łk ę ,  ja k o  w ia d o m ą  je s t  rze czą , że ż y w io ł p o ls k i 
w ró g  m  je s t d la  p a ń s tw a  i  s p o k o ju  pow szechnego i  że 
w y n a ro d o w ie n ie  P o la k ó w  je s t ce lem  ta k o w y c h  i  w in n o  
b yć  zad an iem  p a ń s tw o w e m , że w s z y s tk ie  one bez o g ró d k i < 
zwano u s ta w a m i w o je n n e m i, a n tip o ls k ie m i.

2 e  się te m u  s y s te m o w i o p a r l i  p o s ło w ie  nas i s ta ­
n ow czo , że o św ia d c za li, iż  za ch o w u ją c  poszanow an ie  d la  
m o n a rc h y , p ra w  n a ro d o w o śc i s w o jć j b ro n ić  będą usąue 
ad fine m  i  że na  te rn  s ta n o w is k u  w y t rw a l i ,  to  podobno  
w ię c ć j za  zas ług ę , a n iż e li za z a rz u t  (m n ić j sz lache tne  
u sp oso b ie n ie  z d ra d z a ją c y )  p o czy ta ć  im  n a le ży , a tw ie r ­
d z im y  d a lć j,  że w ła ś n ie  to  w y trw a łe  o b s ta w a n ie  p rz y  ty c h  
ś w ię te śc ia ch  n a ro d o w yc h  p o s łó w  n a szych  i  d a w a n ie  im  
p u b liczn e g o  w y ra z u  w ś ró d  n a jtw a rd s z y c h  o ko lic z n o ś c i, 
p rz y c z y n iło  s ię  do  teg o , że d z is ie js zy  n as tęp ca  ks. B is  
m a rc k a  c z u ł s ię  w  n ie d a w n y m  czasie z n ie w o lo n y m  d r  
ośw iad cze n ia , że co do  s t łu m ie n ia  ż y w o tn o ś c i i  lic ze b n  j  
s i ły  ż y w io łu  p o ls k ie g o  n a w e t . u s ta w a  k o lc - i^ a c y jn c  
k tó ra  p. C h u d z iń s k ie m u  zn ó w  d a je  p o w ó d  do m n ić j sz la ­
c h e tn y c h  w yc ie cz e k , u s ta w y  a n t ip o ls k ie  sku te czn e m i s ę 
n ie  ( k a z a ły ,  g d yż  i  l ic z e b n ie  i  d u ch o w o  ż y w io ł p o ls k i 
ra czć j s ię  w z m ó g ł a n ie  o s ła b n ą ł.

N a  tć j  ś w ia d o m o śc i i  n a ,(.o św ia d cze n iu  m o n a rc h y , 
a w  n a s tę p s tw ie  tego  na  w  • tó - iie js z e m  p os tę p o w a n iu  
rzą d u , o p ie ra  s ię  te ż  p o l i t y k a  i  k ą  tęp ow an ie  pos łów  n a ­
szych od c h w il i  v  a  <0* K o m ie ro w s k ie g r

n t t f i - —- * p -'se ł K o m ie ro w -



sk i, k tó ry  zresztą, będąc już  od la t k ilkunas tu  posłem, 
najprzód w izbie deputowanych z całą świadomością i 
zgodi. ością b ra ł u dz ia ł w potępianśj ty le  przez p. Chu­

d z iń sk ie g o  polityce  dawniejszego K o ła  sejmowego, nie 
w ypow iedzia ł i  nie potrzebował wypowiadać żadnego 
program u, ale raczćj d a ł ty lk o  wyraz odmiennemu wobec 
zm ienionych okoliczności usposobieniu społeczeństwa pol­
skiego, co także czynią i  in n i posłowie ta k  w pa rla ­
mencie, ja k  i  w izbie poselskiej, czy li obadwa K o ła , t. j. 
reprezentacja  nasza.

Temu usposobieniu od czasu ustąpienia ks. B is­
m arcka i m y (k tó ry c h  p o lity ka  ty le  się p. Chudziń­
skiem u w idz i naganną) dawaliśmy n ie jednokrotn ie  wyraz i 
tego doczekaliśmy się zadowolenia, że a r ty k u ły  nasze 
s łu ży ły  i poważnym dziennikom  n iem ieckim  i rozprawom 
sejmowym za uwagi i  uwzględnienia godne enuncyacye.

Może nie m y lim y  się w przypuszczaniu, że rząd 
obecny przychodzi —  a przyna jm nie j przyjdzie  —  do 
przekonania, że żyw io ł po lsk i, w ł a ś n i e  j a k o  t a k i ,  
nie jest owym  potępienia godnym p ie rw iastk iem  ro zk ła ­
du państwowego i  społecznego. Przeciwnie, że w u trzy ­
m aniu go w warunkach narodowej jego właściwości — 
a przychylnem  i  mądrem zjednaniu go jes t s iła  do­
datnia , k tó ra  ta k  [ iw  stosunkach m ożliwych zawi- 
k ła ń  międzynarodowych, ja k  i  w  groźnych na we­
w ną trz  ruchach społecznych d la  państwa pruskiego bar­
dzo doniosłe może przynieść korzyści, że zatem biorąc 
w rachubę dokum entującą się wśród najprzeciwniejszych 
okoliczności jego żywotność, jedynie w łaściwą drogą po­
stępowania i  p o lity k ą  rozum ną jes t nie uciemiężanie i  
tępienie go, ale jednanie.

W  ta k im  k ie ru n ku  radzibyśm y b y li, ażeby obu­
stronn ie  postępowano, a wtenczas nie będzie potrzeba 
żadnych ustaw a n tipo lsk ich  wojennych, żadnych progra­
mów i  adresów, dokum entu jących przynależność naszą 
do Prus, czy podobnych aktów  dem onstracyjnych, ani 
wieców w tym  celu zwoływanych, k tó re  w dziwnym  
obłędzie logicznym  p. Chudziński, k tó ry  na wstęjpie nie 
m ógł się dosyć nawymyślać na wadliwość i  śmiesz­
ność podobnych dem onstracyi, w  końcu i  to  na w ie lką  
skalę proponuje, ażeby spowodować ja k  najgłośniejsze i 
najpowszechniejsze przystąpienie do dek laracy i z e s z ł o -  
r  o c z n ć j  posła d r. Kom ierowskiego, k tó ra  przecież 
b y ła  ty lk o  uzasadnieniem poszczególnego głosowania 
w kw esty i e ta tu  wojskowego.

Może, że p ro jektem  swoim radby b y ł p. Chudziński 
zastąpić a k t odbytćj niedawno uroczystości pam iątkowćj 
konsty tucy i 3 maja, k tó ry  mu się wydaje w strę t- JL  (p 
nvm , w ta k im  razie przecież m usztarda przychodzi p o ^ v ,  . /  J 
obiedzie, a jeże li i  poważniejsze pisma niem ieckie o tym  
obchodzie p rzychyln ie  się w yraz iły , to  na pociechę p. / f  / /  Ą 
Chudzińskiego powiedzieć m u możemy, że ty lk o  „P os t“  
inne podobne organa zgodne są z n im  w zapatrywaniach 
co do rzeczonego obchodu.

C fo i1
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N ow e w y d an ie
„G o s p o d a rza “  p s k o w s k ie g o  p rzyg o to w u je  się w  
W arszaw ie , ja k  o tern św iadczy następujące ->i-
S1w  f " 262 S zan0ffnego A u to ra  wystosowane do W f lr ty  i

Od Szanownego posła  p. Ignacego p s ­
kow skiego o db ić ram y pismo następujące: 

w  „  , B e r l in ,  31. 3. 82.
W  N um erze 4 0 4  W a r ty  w yczy ta łem , że 

orespon e n t z A c h ła n i, w B u łg a ry i mojego 
„ Gospodarza“  na ję z y k  b u łg a rs k i aby
go u czyn ić  z rozum ia łym  d la  B u łg a ró w T C ie s z ą c  
się z tego, pozwalam  sobie zw róc ić  uwagę tem u 
Szan. K o responden tow i za pośredn ictw em  Szan. 
K e d a kcy i, że w tych  dn iach  zacznie się d ru k o ­
wać u  G ebethnera  i  W o lffa  w W arszaw ie  szóste 
i  na nowo przezem nie opracow ane wydanieTTET- 
spodarza,“  i  że m iło b y  m i b y ło , g dyby  to  t łó -
m aczenie na ję z y k  b u łg a rs k i lic z y ło  się z tem  
nowem wydan iem .

Z  uszanowaniem
Ig n a c y  Ł ysko w & k i.

(Szanowny nasz K orespondent zechce łaska­
w ie skorzystać z tó j u p rze im ó j w iadom ości. 
P rzyp . Red. W a rty ) .

ś . p-

Karol Aleksander Jacob,
K  / a co ba ’ b>łe S0 p ro fe s o ra  w  P ło -
s l- irh  , K  i, Ł;S tw,e l  o ls k im  i  m a tk i  z I t o b y l iń -  
ro k u -  W P ł,° c k u  4 g0  Cżerwca 1 8 2 8 g o
a k a d m i f w  W  S1® P ° d okf  m  o jca ’ PóźnieJ «a 
S T  l t W ^ - Wie’ gdzie ucz§szczał na wy­dział prawniczy, k tó ry  z chlubą ukończył Jako
to  czas ie  r ^ t W ał U rZąd W d o c i n k u ,  w  k tó r y m  to  czas ie , ja k o  s yn  p ra w y , m iłu ją c y  O iczvzn e

X UońcóvvS W 71StaQOWisk0 1 P ° sÄ 3 i w Jsze re g i 
rodnw po-o ’ n r  8,110 In u  lu ’zą d  a g e n ta  rz ą d u  n a - 
m n iD r n if i '^  ° ^ m  Z ZaCn0^ >  UCZClWOŚCią i SU-
prześladoSanvPraW°WaŁ iP ° Upadku Powstania>p rz e ś la d o w a n y  p rz e z  rz ą d y  za b o rcze , u k r y w a ł
w fś lo fn  dłuższy- PóźuieJ b y ł redaktorem „N ad . 
Ä ^km m a , a potem sprawował urząd kasyera 
dominialnego u śp. B. Potworowskiego w Boieie- 
wicach, w końcu ż y ł jako emeryt w Strzelnie.

O z y te lm k o w  n a s z yc h  p ro s im y  o m o d litw y  
za  duszę  te g o  zacnego  syn a  O jc z y zn y . R . i .  /
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b y ły  w ła ś c ic ie l k s ię g a rd l, d a w n . w y d a w c a  g a z e ty  
„P ie lg rzy-m “ w  P ru s a c h  Zach ., b y ł y  p rezes  T o w a ­

r z y s tw a  „O g n iw o “ w  G d a ń s ku  
u ro d z o n y  w  r. 1842 w  G n ie w k o w ie  a a  K u jaw ach  um a“ tx12‘ S° 
s tyczn ia  1913 ro k u  po  c ię żk ie ! ^ ^ i ^ i a c h  o p a trzo n y  s$. Sa­
k ra m e n ta m i w Dąbrówce pod .w o w e m . .

O b rz ę d  p o g rz e b o w y  odfey s t^  -w e w to re k , 1 4 -g o  s ty c zn ia  
o  go cU . 3-£«ej p o  p o łu d n iu  < •dorm u  ż a ło b y  w  D ą b ró w c e  n a  
c m e n ta rz  w O b ro s z y n ie . O  tern p o n o s z ą

^ w  smutku pogrąśeai
J  żona, ódrka* ziać i wnukowie.

Nabożeństwo ża łobne  odbędzie  d ą  j *  g z tfa r te k  o  g od z in ie  8»/* w  ko - 
ic ie le  0 0 .  Jezu itó w  we L w o w ie .

7

—  „Głos Lubaw ski“ . P o f l  t a k im  t y & t a n  z a ­
c z ę ło  w y c h o d z ić  n o w e  .p is m o  p o ls k ie  w j - u h a w i c  

. w  P ru s a c h  Z a c h o d n ic h .  N u m e r  p ie r w s z y  p r z e d s ta -  
f w ia  s ię  d o b rz e .  R e d a k to r e m  je s t  p . A .  I t  G a w r y c h .  

„ G lo s  L u b a w s k i “  w y c h o d z ić  b ę d z ie  t r z y  r a z y  t y ­
g o d n io w o  n a k ła d e m  s p ó łk i  
n łc z o n ą  p o rę k ą .

w y d a w n ic z e j  z  o g ra -
; Hh  i  rt *77

Walno zebranie Towar*ysiwa nauko- 
* wego w Toruniu.o. *■*

N ie  w ie lu  p rz y b y ło  c z ło n k ó w  ha w a ln e  z e b ra n ie  T o w . 
n a u ko w e g o  w  T o ru n iu ,  k tó rfe  s ię  d. 6 b m . o d b y ło . Z  d a lszych  
n a lic z y liś m y , ta k  p isze  „G a z . to r . , “  le d w o  12, re sz tę  do  

. l ic z b y  22  d o p e łn i l i  m ie js c o w i. Z d a w a ło  n a m  się, że p o ra  
’ b a rd z o  d o g o d n ie  d la  naszych  o b y w a te li w ie js k ic h  i  d u ­
c h o w ie ń s tw a  d o b ra n a , s ą d z il iś m y  n a d to , że i  p an om  le ­
k a rz o m , g d y  s ta n  z d ro w ia  w óg ó le  d o b ry , b ęd zie  sposo­
b no ść  ta  b a rd z o  p ożąd an ą  i  s k o rz y s ta ją  z n ić j s k w a p li-  

: 'd e ,  a b y  s ię  s p o tka ć  z k o le g a m i w  sze rszćm  k o le . N ic  
s ię  - t .g o  n ie  z iś c i ło ;  na  z e b ra n iu  b y ły  osoby, k tó re  
« w y k łe  w id u je m y  np. każd em .

P os ie dze n ie  z a g a ił o w  p o łu d n ie  prezes to w a ­
rz y s tw a  p. Ig n a c y  Ł y s h o w s k i,  w ita ją c  z e b ra n y c h  w  g m a ­
c h u  n o w y m , k tó re m u  m u ze u m  tego  to w a rz y s tw a  w ła ś n ie  

, d a ło  nazw ę , p o b u d z a ją c . s ze ro k ie  k o ła  do  u d z ia łu  w  to ­
w a rz y s tw ie  a k c y jn ć m , k tó re g o  w ła s n o ś c ią  je s t  g m a ch  n i­
n ie js zy . P rezes z ra d o ś c ią  zaznacza , że b y t  m a t e r y a l n y  
to w a rz y s tw a  je s t  z a p e w n io n y . W id u  a k c y o n a ry u s z ó w  to -  
w a t..„  .» « '« s I u  z e u  m  w  l o r u n  I  u  p rz y b y ło  T o w a rz y ­
s tw u  n a u ko w e m u  z p o m o cą  w te n  sposób , że m u  p rz e ­
k a z a ło  sw o je  k u p o n y  a tó m  sam ćm  d y w id e n d ę  o d  a k c y i 
na  la t  k i lk a ,  co d o z w o li n ie ty lk o  s p ła c ić  to  i  ow o , na 
co  d o tą d  b ra k  b y ło  fu n d u s zy , a le  d o s ta rc z y  jeszcze  i  
ś ro d k ó w  do s tó sow ne go  p om ie szczen ia , u p o rz ą d k o w a n ia  
n a szych  z b io ró w  i  p u b lik a c y i n a u k o w y c h  w  R o c z n i -
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czwartek, dnia 2i  sierpnia 1933 r.

Z wystawy jubileuszowej (.
„Toruń współczesny".
Grafika przemysłowa — wydawnictwa 

n a u k o w e .
M ię d z y  d z ia łe m  s z t u k  p i ę k n y c h  ( a r t y ­

ś c i  t o r u ń s c y )  i  d z ia łe m  f o t o g r a f i k i  r o z m ie ­
ś c i ł a  s ię  w  p o b l i ż u  s c h o d ó w  z a c h o d n ic h  h a  
l i  w y s t a w o w e j  g r a f i k a  p r z e m y s ło w a  i  s t o i ­
s k o  w y d a w n i c t w  n a u k o w y c h .

S z e r o k ie  p ła s z c z y z n y  I c ia o i  p o n a d  s c h o ­
d a m i  z d o b ią ,  o b o k  k i l i m ó w ,  b a r w n ą  p la m ą  
a f is z e ,  p r o je k t o w a n e  p r z e z  p r o f .  E .  G r o s a  i  
i n n y c h  a r t y s t ó w  t u t e j s z y c h ,  a  w y k o n a n e  n a  
m ie js c u .  T e n . p i ę k n y  z b ió r  a f is z ó w  s t a n o w i  
p r z e jś c ie  d o  s t o is k  m ie j s c o w y c h  f i r m ,  z  
d z ia łu  t z w .  g r a f i k i  p r z e m y s ło w e j .

W y s t a w ia j ą  t u  n a jp o w a ż n ie js z e  f i r m y  
w  t y m  z a k r e s ie ,  a  w ię c  „ A t r a "  ( f a r b y  d r u ­
k a r s k ie ,  p o k a z a n e  n a  w z o r o w y c h  o d b i t ­
k a c h ) ,  C h r o m o l i t o g r a f j a  E d w a r d a  S te fa n o ­
w ic z a ,  o r a z  4  d r u k a r n ie :  D r u k a r n i a  T o r u ń ­
s k a ,  S . R u s z c z y ń s k i , ,  P o m .  D r u k a r n i a  R o l ­
n i c z a  i  D r u k a r n i a  R o b o tn ic z a .

B o g a to  i  b a r w n ie  p r z e d s t a w ia  s ię  t e n  
d z ia ł  d r u k ó w  z  m ie j s c o w y c h  t ł o c z n i .  M o ­
ż e m y  b e z  z a c h o d u  s tu d i jo w a ć  i  p o r ó w n y w a ć  
r ó ż n e  t e c h n i k i  d r u k a r s k ie ,  r o z m a i t e  r o d z a je  | 
d r u k ó w ,  j a k  p l a k a t y ,  p r o s p e k t y ,  b l a n k ie t y ,  
m a p y ,  k s i ą ż k i  ( ta k ż e  w  Orawiach). D z ia ł  
t e n  p r z y s p a r z a  r ó ż n o r o d n o ś c ią  e k s p o n a tó w  
i  g u s t o w n o ś c ią  w y k o n a n i a  w ię k s z o ś c i  w y ­
s t a w io n y c h  d r u k ó w  i  o p r a w  z a s z c z y t  f i r ­
m o m  g r a f i c z n y m  T o r u n ia .

W y r ó ż n ia j ą  s ię  w  t y m  d z ia le  o k a z y  w y ­
s t a w io n e  p r z e z  D r u k a r n i ę  T o r u ń s k ą  S. A .  
S p e c ja ln o ś c ią  t e j  f i r m y  s ą  n a  w y s o k im  p o ­
z io m ie  t e c h n i k i  s t o ją c e  a k c y d e n ą y  i  o p r a ­
w y ;  te  o s t a t n ie  s z c z e g ó ln ie  u d e r z a ją  s o l i d ­
n ą  r o b o t ą  i  p o m y s ło w o ś c ią  w z o r ó w  d a le k o  
o d b ie g a ją c y c h  o d  s z a b lo n u .

P o m ie s z c z o n o  t u ,  p o ś r ó d  r z e c z y  w  o s t a t  I 
n i c h  l a t a c h  w y k o n a n y c h ,  t a k ż e  n ie o o  l i t o -  ( 
g r a f i j  n i e i s t n ie j ą c e j  j u ż  f i r m y  „ S z t u k a “  
k t ó r a  w y d a ła  m .  in .  p r z e ś l i c z n ą  „ T e k ę  
m y ś l iw s k ą ' - m i s t r z a  J u l j a n a  F a ła t u  i  in n e  
r z e c z y  o  p o k r o ju  a r t y s t y c z n y m .  D z iś  te g o  
r o d z a ju  r z e c z y  n ie  w y d a je  s ię  w  T o r u n i u ,  
a  s z k o d a ,  b o  m a t e r j a ł u  n a p r a w d ę b y  n ie  | 
z b r a k ło .

T u ż  o b o k  d z ia łu  g r a f i k i  p r z e m y s ło w e j  I 
z n a la z ło  s ic  . I r M t o  n a s z y c h  in e t y t u o y j  i  t o  
w a ir z y e tw  n a u k o w y c h ,  o d z n a c z a ją c e  s ię  
e s te t y c z n y m  u k ła d e m  c a ło ś c i  T e n  k ą c i k  
z a w ie r a  n i e m a l  c a ły  d o r o b e k  n a u k o w y  T o ­
r u n i a  z  o s t a t n ic h  la t ,  i  p o w ie d z m y  z a r a z ,  
d o r o b e k  b . p o w a ż n y  i  o b f i t y .

O d r a z u  r z u c a ją  s ię  w  o c z y ,  p o n a d  g a b -  I 
l o t k a m i  o s tz k lo m e m i,  n a p i s y  c z e r w o n e  n a  
b r u n a t n e m  t l e :  I n s t y t u t  B a ł t y c k i ,  T o w .  N a u  
k o w e  w  T o r u n i u  i  T o w .  B i b l i o f i l ó w  im .  
L e le w e la .  T r z y  i n s t y t u c j e  o  c e la c h  n a u k o ­
w y c h  i  t r z y  ź r ó d ła  w y d a w n i c t w ,  k t ó r e  p r z y  
n o s z ą  z a s z c z y t  T o r u n i o w i  1 P o m o r z u .

N a d  s t o i s k ie m  I n s t y t u t u  B a ł t y c k i  e g o  I 
w id n ie j e  g o d ło  te g o ż " ' t o s t y i n i t u i  la ś a m i ia  
m o r s k a  w ś r ó d  s p ie n io n y c h  f a l  i  n a p ie :  I n  
m a r i  v i a  t u a  ( t j . :  N a  m o r z u  d r o g a  t w o j a ) .  
P o d  t d m  h a s łe m  p u s z c z a  w  ś w t io t  I n s t y t u t  
B a ł t y c k i  l i c z n e  w y d a w n i c t w a  n a  t e m a t y  
m o r s k ie  i  p o m o r s k ie .  S ą  o n e  d o ś ć  d o b r z e  
z n a n e  i n t e l i g e n t n e m u  o g ó ło w i ;  m e  z a w a ­
d z i  j e d n a k  p r z y p o m n ie ć  t y t u ł y  k i l k u  k s i ą ­
ż e k ,  k t ó r e  s ą  d z iś  w y j ą t k o w o  a k t u a ln e :

K a z im ie r z  S t o ły k w o ,  Z a g a d n ie n ie  r a s y  
n o r d y o z n e j  w  n a u c e  i  p o l i t y c e .  K a z im ie r z  
T y m ie n i e c k i ,  D z ie jo w y  s t o s u n e k  P o la k ó w  
d o  m o r z a .  J ó z e f  W id a je w ic z ,  S ło w ia n ie  z a ­
c h o d n i  n a  B a ł t y k u .  K ia . d r .  Ł ę g u ,  Z ie m ia  
m a lb o n s k a  ( n a jn o w s z e  w y d a w n i c t w o  I in s t y  
tu b a ) .

W y łą c z n ie  p r o p a g a n d z ie  s łu ż ą  d r o b n e  
d r u k i ,  j a k  P o r t  G d y n ia  ( w y d a n e  w  ję z y k a c h  
p o ls k im ,  f r a n c u s k im ,  a n g ie d e k i im  i  n i e m ie c ­
k im )  i  D z ie s ię c io r o  o  P o m o r z u  (¡po p o ls k u ,  
n i e m ie c k u ,  c z e s k u  i  r o s y j s k u ) .  K s ią ż e c z k i  
te ,  n ie d u ż e  a  s t a r a n n i e  w y d a n e ,  n i e w ą t p l i ­
w ie  z  p o w o d z e n ie m  s p e ł n i a j ą  s w ą  r o lę .

I n n e  c e le  m a ją  w y d a w n i c t w a  T o w .  B i ­
ba j u f  i ł ó w  im .  L e le w e la .  Z n a n e  p r z e d e  w s z y s t  
k ie m  m i ł o ś n i k o m  p i ę k n e j  k s i ą ż k i  i  d l a  n i c h  
p r z e z n a c z a n e ,  s ą  p r a w d z i w e m i  p e r e ł k a m i  
d r u k a r s k ie m u .  W s z y s t k o  w  n i c h  c ie s z y  o k o :  
i  ,p a p ie r  w y k w i n t n y ,  d r u k  i  u k ł a d  t y p o g r a -  
f ic a m y  n i e z w y k l e  s t a r a n n y ,  a  t r e ś ć  z a e to s o -  | 
w w n a  d o  z a m i ło w a ń  n a s z y c h  b iW jo fM ó w .

K o ń c z ą  g o d n ie  t o n  s z e r e g  w y d a w n i c t w u  | 
[T o w . N a u k o w e g o  w  T o r u n i u .  Z r z e s z e n ie  to ,  I 

t ó r e  z a  p a r ę  l a t  o b c h o d z ić  b ę d z ie  e O u le c ie  
e g o  i s t n i e n i a  z w ła s z c z a  w  d z ie d z in i e  h i -  L 

r e g jo n a ł n e j  P o m o r z a  p o ło ż y ło  n i e s p o l  
ż y t e  z a s łu g i .  S łu s z n ie  t e ż  w  p o ś r o d lk u  m o w - f  
.s z y c h  w y d a w n i c t w  T o w .  u m ie s z c z o n o  p o m - 1 
n i k a w o  d z ie ło  k e . K u j o t a :  D z ie je  P r u s  K r ó - 1  
le w d t o c b  ( d o  r .  1 3 0 0 ); a  p r z y  n a e m  w i d n i e j e !  
p o r t r e t  je g o  c z c ig o d n e g o  a u t o r a .  I

Z n a la z ł y  s ię  r a z e m  i  F o m te s , i  Z a p is k i ,  i l  
R o c z n ik i  T o w .  N a u k o w e g o ,  i  s p o r o  ’ o d b i t e k  |  
z  R o c z n r k ó iw , k t ó r e  s ą  t e m  s a m e m  o s o b n e  I  
d o s tę p u je .  N ie k t ó r e  z  n i c h  w k r a c z a . ją  w l  
d u ie d z i in ę  h i s t o r j i i  s z t o k i ,  j a k  „ P l a s t y k a  g o - l  
i y c k a  n a  P o m o r z u “ , d r a  B ro e d g a , i  „ K u ł t u r a l  
P o m o r z a  w e  w c z e s n e m u  ś re d tó W M ie e m u  
p o d s t a w ie  w y k o p a l i s k “ , k s .  d r a  Ł ę g u . 
m a t y  to ,  n i e  t y l k o  d l a  u c z o n y c h  i n t e r e s u ]  
j ą e ą  a  z b y t  m a ło  z n a n e  p r z e c ię t n e m u  f r i t .

S t r .  9.

l i g e n t o w i  n a  P o m o r z u -  C z y  t a k  m ia ło  n a s  
z a jm u je  b o g a ta  i  c ie k a w a  p r z e s z ło ś ć  n a s z e j  
d z ie ln i c y ?

O b y  w y s t a w a  i n s t y t u c y j  n a u k o w y c h  
T o r u n i a  n a r e s z c ie  p r z e ła m a ła  tę  o b o ję tn o ś ć  
d la  z a g a d n ie ń ,  k t ó r e  w s z y s t k ic h  w in n y  o b ­
c h o d z ić .  M .  S .
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S a n a c y j n e  „ S ł o w o “  w W i l n i e ,  r e d a ­
g o w a n e  p r z e z  p o s ł a  z  B .  B .  p .  K .  M a c ­
k i e w i c z a  p o i n f o r m o w a ł o  p r z e d  2 - a  t y ­
g o d n i a m i  s w o i c h  c z y t e l n i k ó w ,  ż e  w  n a j  
b l i ż s z y m  c z a s ie  o b ję t o ś ć  p i s m a  z o s t a ­
n i e  w y d a t n i e  p o w i ę k s z o n a .  B y ł o  t o  
je s z c z e  n a  k r ó t k o  p r z e d  p r z y j a z d e m  d o  
W i l n a  b y ł e g o  r e d a k t o r a  ' „ D n i a  P o m o r ­
s k i e g o “  w  T o r u n f . p ,  p o s ł a  B .  B . ,  p .  A l .  
B i r k e n m a y e r a . , '  t

Z a p o w i e d ź  r e d a k c j i  „ S ł o w a “  z o s t a ­
ł a  s z y b k o  p r z y o b l e c z o n a  w  c i a ł o .  B o  
o t o  d o  n u m e r u  1 0 2  „ S ł o w a “  z  d a t a  d n .  
17 k w i e t n i a  d o łą c z o n o  d o  c z ę ś c i  r e d a k ­
c y j n e j  p r z e o b s z e r n e  o b w ie s z c z e n i e  z a ­
r z ą d u  W i l e ń s k i e g o  B a n k u  Z i e m s k i e g o  
o  l i c y t a c j i  p r z e s z ł o  t y s i ą c a  n i e r u c h o ­
m o ś c i  m i e j s k i c h .
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